
PARYZ Nr 12/170 1961 

J. MIEROSZEWSKI : ONI I MY 

Zb. JORDAN: REWIZJONIZM W POLSCE 

E. KARPIŃSKA: ZIELONOSĆ I PAJĘCZYNA 

J . ŁOBODOWSKI - LAUREAT NAGRODY 
LITERACKIEJ " KULTURY " ZA r. 1961 



SPIS RZECZY 

Juliusz Mieroszewski: 
Zbigniew Jordan: 

Wacław Iwaniuk: 
Danuta Irena Bieńkowska: 
Andrzej Busza: 

'1 

'1 

., 
'1 

Oni i my ....•........•........ 

Rewizjonizm pohki (I) ......... . 

WIERSZE 

3 
15 

Widziałem obrazy Van Gogha .. 30 
Powroty ••.•...•.....•.......• 31 
Operacja .. • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 32 
I ak można myśleć ....•.......•. 33 
Zabawa ........•............. 34 
Argument .......... , .... ....• 34 
Bunt ........................ 35 

ARCHIWUM POLITYCZNE 

Borys Lewickyj: 
Londyńczyk: 

Ewa Karpińska: 

Benedykt Heydenkom: 

Wincenty Cygan: 

Drugi pogrzeb Stalina ............ 37 
Kronika angiehka .............. 44 

KRAJ 

Z ieloność i paj~czyna ....•..... 

Zmiany 3truktury ludnościowej w 
Pohce (dok.) ............... . 

SPRAWY I TROSKI 

Uchodźcy .................... 

50 

72 

79 

AJ NOWSZA HISTORIA POLSKI 

Marian Romeyko: 

Aleksander Kawalkowski: 
Adam Ciolkon: 

]e3zcze o pierwszych dniach Rzecz-
pospolitej . . . . . . . . . . . . . . . . . . 97 

Cenzura i historia ...•.......•.. 110 
U' 20-tą rocznic~ zamordowania 

Henryka Erlicha i Wiktora Al/era 116 

KRONIKA KULTURAL A 

P.H.: 

K.A. Jeleński: 
Henryk Schoenfeld: 

Janina Miedzińska: 
Tymon Terlecki: 
T ymon Terlecki: 

Nagroda Literacka .. Kultury" za 
rok 1961 .................. 119 

Pohki sezon je3ienny W Paryżu .. 121 
Zawilości i uproszczenia ..•..... 128 

KSiĄżKI 

Pohkie praWo pracy i demokracja 136 
Rosja w Europie •....••.•••••.•• 145 
Szekspir odczytany na noWo ..•... 150 

ade3lane noWOŚci wydawnicze .. 154 
Komunikat . .... . ... .. .. .... ... 155 

• 
A. Bregrnan. M. Epstein. E. Gie­

ratowa. Zb. Grabowski. G. 
Herling-Grudziński. J. Krzeczu-
nowicz. St. Maczek. RI-GO: Listy do Redakcji .•...••..•...• 156 

Szkice • Opowiadania • Sprawozdania 

PARYŻ Grudzień - Decembre 1961 

INSTYTUT LITERACKI -



REDAKCJA "KUL TURY" SKł..ADA SWOIM 

PRENUMERA TOROM I CZVTELNIKOM 

NAJLEPSZE ~YCZENIA śWIĄTECZNE 

I NOWOROCZNE. 

DALSZE WPŁATY NA NAGROBEK 
DLA ANDRZEJA BOBKOWSKIEGO 

Wacław Iwaniuk, Toronto, Ont., Kanada ............ • ... 

S. J. New Jork ................................•..... 
Polskie Kolo Kulturalno-Artystyczne im. Sylwestra Gruszki 

w Sydney, Australia . . ........... . ........•......... 

Benedykt Heydenltom, Toronto, Ont., Kanada .....• ••...• 

Z . Koziański, Paryż ..............•........ . .... • ......• 

Z bigniew Jordan, Londyn .............................. .. 

Kazimierz Wierzyński, Cambridge, Mass., USA .....••..... 
Julia Barcińska, Rio de Janeiro, Brazylia ......•....•...... 
W . Liebertowa, Montreal, Quebec ...•.................... 
Krystyna Krakowska, Montreal, Quebec .•....••.•.....•.• 

49,00 NF 
49,00 .. 

138,00 .. 

28,00 .. 

50,00 .. 

50,00 " 
49,00 .. 
15.00 .. 
28,50 .. 
14,50 .. 

WPŁATY NA FUNDUSZ " KULTURY" 

A leksander Zawadzki, Westfield, Mass ...... .. .......... 14,50 .. 

B. W ądolkowski, Lyndhurst, N.J. ........................ 28,50 .. 

W. HauswaId, Montevideo, Urugway .............••••..... 28,50 .. 
A . Anyż, San Luiz Potosi, Meksyk, po raz sz6sty ........ 23,00" 
Jadwiga Swirska, Sao Paulo, Brazylia ......... . ........ 15,00 't 

DZIĘKUJEMY 

Imprimł en Franc.e 

Oni • 
l mg 

Cat-Mackiewicz w "Kierunkach" wyraził optymistyczny 
choć niestety nieprawdziwy pogląd, że na emigracji zwyciężyła 
linia polityczna reprezentowana przez "Kulturę". Skoro odrzu­
cacie koncepcję "państwa na obczyźnie" - dlaczego nie wra· 
cacie do kraju? - zapytuje Cat z niewinną miną. "Byłby bal " 
- gdybyśmy wrócili - w to nie wątpię. 

. Charakterystyczną również była wypowiedź Tadeusza My. 
śhka, który na łamach "Tygodnika Powszechnego" wystąpił 
z programowym artykułem pt. "Propozycje dla emigracji" . 

Zacznijmy od Cata i od podstawowego pytania : dlaczego 
nie wracamy? 

Koncepcja "państwa na emigracji" leży w gruzach, ozie. 
mie nad Odrą i Nysą można walczyć w kraju, Polska - jak 
po raz setny przypomina nam to "Tygodnik Powszechny" -
leży nad Wisłą - jaki jest więc cel tułać się wśród obcych? 

Cel jest tylko jeden, ale bardzo istotny. 
Ani Cat •. fackiewicz ani Stefan Kisielewski podobnie jak 

99 procent społeczeństwa polskiego nie są komunistami. W P ol. 
sce Ludowej w analogii do Związku Sowieckiego i innych 
państw obozu wschodniego - nie wszyscy są członkami partii. 
l?nymi łowy w Polsce Ludowej wolno nie być komunistą . Ale 
nIC wolno być antykomunistą. 

~tefan Kisiele\\' ki z całą pewnością nie jest komunistą, ale 
rÓWQleż z całą pewno ' cią nie jest antykomunistą· 

Czy trzeba być antykomunistą - czy nie wystarczy po pro­
stu nie być komunistą? 
. To są podstawowe zagadnienia nad którymi warto głębiej 

Slf,; zastanowić. 
\V Anglii nie ma powodu być antykonserwatystą - wys. 

tarczy nie być konserwatystą. Walka, której celem jest po­
przez zwycięstwo wyborcze usunięcie konserwatystów od wła. 
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dzy - stanowi działalność polityczną całkowicie legalną. Gdyby 
konserwatyści rozwiązali parlament, przywódców opozycji osa­
dzili w więzieniu i w całej Anglii zaprowadzili rządy dyktator­
skie - wówczas "nie być konserwatystą" byłoby za mało. K~ 
dy demokrata musiałby być w takiej sytuacji antykonserwatystą, 
zdecydowanym walczyć wszystkimi legalnymi i nielegalnymi me­
todami o przywrócenie ustroju demokratycznego w Anglii. 

Gdyby komuniści byli jedną z kilku partii wyłonionych 
poprzez demokratycznie przeprowadzone wybory - wówczas 
nikt z nas nie musiałby być antykomunistą. Wystarczyłoby nie 
być komunistą i zwalczać komunizm legalnymi metodami. 

Antykomunizm jako zjawisko polityczno..,socjalne jest nie­
wątpliwie obcym ciałem w demokratycznej i tolerancyjnej kultu­
rze Zachodu. Jest bowiem z definicji postawą nietolerancyjną. 
Liberalnie i demokratycznie myślący człowiek może zaakcepto­
wać antykomunizm tylko jako czasowy "stan wyjątkowy". Ale 
niestety nie ma przed nami innego wyboru. Nie możemy być 
tolerancyjni w stosunku do tych, którzy programowo likwidują 
tolerancję - nie możemy być liberalni w stosunku do tych, któ. 
rzy programowo likwidują wszelki liberalizm - nie możemy 
walczyć metodami demokratycznymi z tymi, którzy programo­
we likwidują demokrację. 

Polak wracający do kraju może pozostać nie-komunistą, ale 
musi przestać być antykomunistą. Ponieważ komuniści identyfi­
kują interesy partii z interesami państwa - przeto antykomu­
nizm jest uznawany za działalność antypaństwową karaną 
więzieniem. 

V:szystkie partie totalitarne, sprawujące w danym okresie 
władzę, głoszą nieodmiennie, że naczelnym interesem narodo­
"ym - któremu wszystko inne musi być podporządkowane jest 
utrwalenie dyktatury .• lie ma większej zbrodni w obliczu Boga 
i narodu jak domaganie się likwidacji dyktatury tych, którzy 
są przy sterze (i przy żłobie). 

Obywatel, który nie chce popa ć w kolizję z prawem obo­
wiązującym w Polsce Ludowej musi zaakceptować powyż zy 
punkt widzenia. 

Jedną z zasadniczych przyczyn, które spowodowały, że my 
i nam podobni emigranci nie wróciliśmy do kraju jest nie tyle 
brak opozycji, ale jej całkowita impotencja. Gdyby w Polsce 
istniała opozycja, choćby z najskromniejszym, ale konkretnym 
programem politycznym - gdyby wywierała wpływ nawet za 
tlt cenę, że od czasu do czasu jakiś opozycyjny działacz lądo­
wałby nie "W Radzie Państwa, ale w więzieniu - wówczas obo. 
wiązkiem naszym byłoby wrócić. I nie brakłoby chętnych do 
powrotu. 

~Iamy w tej chwili trzy orientacje polityczne, które dzielą 
Polaków. 

Przedstawiciele pierwszej orientacji gło zą, że "wszystko na­
leży podporządkować postulatom ideologicznym tzn. antykomu-
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nizmowi. Wszystko jest lepsze od komunizmu nawet semi-pro-
tektorat niemiecki. .. . 

Przedstawiciele drugiej orientacji gło~zą rÓ~OIez, ze wszy-
stko należy pod~rządko~~ć postula.tom Ideologlczn~m z tym, 
: e I'deologlę rozunueją kOmU01Zm. Wszystko Jest I~psze 
7e prz z ." t t I t 
00 upadku "dyktatury nad proletariatem - nawe sa e IC wo 
i zależność. . .. r . 

Wreszcie przychodzimy do trze~iej OrientacJI ~ Itycznej. 
Reprezentanci tej orientacji g~osz~, ze .wszystko ':lale~y. podpo. 
rządkować postulatom geopohtykl. ZWI~zek Sowlec~1 Jes,t na­
szym najbliższym i naj potężniejszym sąSiadem. Bezplecz~nstwo 

t roz"'óJ' gospodarczy - obrona graOlcy na na zewną rz - .. .,' I k 
Odrze i Nysie - wszystko to st.a~owI treśc s~Juszu po.s o-
sowieckiego. Korzystać z dobrodZIejstw te~o sOJuszu mozemy 
t}lko za cenę konkretny~~ p:zemia.n u~troJowyc? Przed~tawl7 

. le omawianeJ' orientaCJI mImo, ze Ole są anI komuOl.staml Cle .., . ale y za 
ani nawet socjalistami - uwazaJą, ze po~yzszą cenę n .z. -
płacić. Jest to szkoła nie tyle pozytywizmu co determ}OIzmu 
gt.Opolitycznego. . ' . . 

Argument geopolityczny jest tak reahstyczny I potę.zny, ~e 
można nim de facto wszystko usprawiedliwić. ~le ~aduzywanle 
tego argumentu prowadzić musi do pogodzeOla SIę. z własną 
narodową "małoletnością'.'. Uporczywe ~:opagowaOl~ ~ałolet. 
ności politycznej prowadzI w ko?sek,wencjl. do r?Zbr~J~01a .op<;>­
zycyjnych nastrojów w s~ołeczenstwI~ .. Wlem, ze KI~le~ ~~ Ole 
tylko Kisiel) uśmiechnie Się w !ym mleJsc~. "Rozbr?jeOle dla 
geopolityków to spłowiały rekWizyt z epoki feudalneJ. . 

Orientacja geopolityczna stawia sobie za cel zdobycl~ sta­
tusu mniejszości dla większo~ci .. A~bicje id~ol?gów ge<;>pohtycz­
nych dalej nie sięgają. Katohcy .1 OI.e-kom';lOlścl stano~lą znako­
mitą większość w narodzie polskIm I dla .00ch walc~y. SIę o stat~s 
mniejszości w ramach ustr?ju, który SIę całkOWICie akceptUje 
zn względu na racje geopolityczne. ., 

Jeżeli ideolodzy geopolityczni piszą na nasz emlg.r~cyj~Y 
benefis sentencje: "Polska l~ży nad Wi.słą" - ~o uwazaJą, ~e 
stwierdzenie tego faktu zawiera w ~oble. OCZywiStą. akc~ptacJę 
Polski Ludowej. Polska leży ~a~ Wlsł~.1 d~atego,. ze lezy ':ll'l;d 
\Visłą jest Polską Ludową. )ezeli godZICIe Sl~ z WIsłą, musIcIe 
Dogodzić się i z "ludOWOŚCIą" tzn. z komuOlzmem. . . 

"Kultura" nie podpisuje się pod żadną z trzech powyzej 
Wymienionych orientacji politycznych. ..' 

Pierwszy raz w naszej. histor~i mamy do czymeOla ~ o:len­
tacjami, które postulatom Ideologl~ny.m podporząd~ow.u]ą .m.te­
resy narodowe. \Y tej perspekty~le n.le m~ zasad?lczej :ózOlcy 
pomiędzy ideologiczny~i komuOl~tarD1, a I?eologlcznyml anty­
komunistami. Jedni byhby gotowI oprzeć Się na ba~netach so: 
wieckich by bronić swej dyktatury - drudzy byliby gotowI 
maszerO"\~'ać nawet z Bundeswehrą by zadośćuczynić postulatom 
swojej ideologii. 
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Odrzucamy obie powyższe orientacje ponieważ odrzucamy 
zasadę prymatu jakiejkolwiek ideologii nad interesami narodo­
wymi. Jesteśmy z komunistami wszędzie tam gdzie służą bez­
spornym polskim interesom i jesteśmy z antykomunistami wszę­
dzie tam, gdzie służą bezspornym polskim interesom. 

Gdzie należy wykreślić granicę pomiędzy interesami naro­
dowymi a postulami ideologicznymi? 

Zacznijmy naszą analizę od stwierdzenia ogólnego. 1; ad­
nymi względami ideologicznymi nie można usprawiedliwić dzia. 
łania na szkodę własnego narodu. To jest zasada podstawowa, 
która obowiązuje wszystkich Polaków po obu stronach bary. 
kady. Polak, który w danej sytuacji, w imię choćby najwzni0-
ślej pojętego antykomunizmu - godziłby się na oderwanie od 
Polski Ziem Zachodnich, w perspektywie polskich kryteriów 
oceny byłby agentem działającym na szkodę własnego narodu. 
fam .gdzi~ kończą się bezsporne polskie polskie interesy zaczy­
na SIę dZIałalność agenturalna. Obojętne są w tym wypadku 
ideologiczne motywy - bo żadnymi motywami ideologicznymi 
- lewicowymi czy prawicowymi - nie można ani uzasadnić ani 
usprawiedliwić działania na szkodę własnego narodu. 

Różnice przekonań istniały zawsze. I wskutek tego istniały 
zawsze różne interpretacje interesów narodowych. Inaczej "do­
bro" Polski wyobrażał sobie Piłsudski, inaczej Witos, a jeszcze 
inaczej Dmowski. Rewolucyjność totalnych ideologii - jak 
komunizm czy faszyzm - polega nie tyle na przemianach ustro. 
jowych, ile na odrzuceniu podstawowych kryteriów oceny intere­
sów narodowych. 

W ustroju demokratycznym o tym co leży, a co nie leży 
w interesie państwa i narodu decyduje wola większości. W 
ustroju totalnym decyduje o wszystkim wola rządzącej mniej­
szości. Nawet gdyby ustrój demokratyczny nie miał żadnej innej 
zalety prócz wyżej wymienionej - naJeżałoby walczyć do upa­
dłego o jego restaurację. 

Pełnię suwerenności należałoby określić następująco: suwe· 
renny naród w suwerennym państwie. Rosja Sowiecka jest nie­
wątpliwie państwem suwerennym, ale naród rosyjski nie jest 
w pełni suwerenem w swoim własnym domu. 

Interesy narodowe to nie tylko granice, przemysł, i eksport 
ale również prawo do wła nej modły życia. To jest coś więcej 
niż państwowa niepodległo ć, bo można być niewolnikiem we 
wła nym niepodległym państwie. 

\V przeciwień twie do tradycjonalistów, tak w kraju jak 
i na emigracji - zdajemy sobie sprawę, że pełna suwerennoŚĆ 
państwowa dla małych i średnich pań tw je t w dzisiejszej epoce 
roieosiągalna. 'znajemy również wszystkie konsekwencje wypły­
wające z naszej sytuacji geopolitycznej. Pisałem wielokrotnie 
na tych łamach (oraz w pecjalnym numerze rosyjskim "Kultu­
ry") - że każdy rząd w \Varszawie, najdemokratyczniej wyło­
piony, nie mógłby być wrogo nastrojony w stosunku do Rosji. 
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Każda inna postawa byłaby sl?rzeczna z najelementarni.ej f?Oję­
tym zdrowym rozsądkie~. Lez~ "!. naszym ~ezpośrednllI? Inte­
resie mieć dobre stosunkI z naJbbzszym sąSiadem Polski, tym 
bardziej, że ów sąsiad jes.t drugim. mocarstwem. świata. ~a 
dobre stosunki z tak potęznym sąSiadem warto Jest zapłacIć 
wysoką cenę. Ale nie każd4 cenę·... . 

Ceną za dobre stosunki z ROSJą Ole moze być rezy~acJa 
.1o-milionowego narodu z podstawowego prawa do własnej mo-
dły życia. . . 

Używam terminu "modła życia" w odr~żmemu. od tradycYj-
nego terminu "niepodległość". 1~oże.my SIę go~zlć z ogram­
czeniami państwowej suwe~ennoścl (~le.podległoś~l) pod warun· 
kiem, że prawo do własnej modły zyc~a zosta.me uszanowan«:. 
Gdyby Polska z~alazła si~ w przyszłOŚCI w pasie państw zde~Ill­
litaryzowanych I zneutralIzowanych - oznaczało.by t~ powazne 
ograniczenie naszej suw.erennoś~I,. ale rów~ocześOle zw!ę~szyło~y 
możliwości dostosowanIa polskIej sytuacJI we~nętrz~eJ ?o .zy­
czeń i przekonań większości społecze.ństwa. FI~I.andla. Ole Jest 
w pełni suwerennym państwem - me ma mozbwoścl ~yboru 
sojuszników - jej polityka zag:aniczna .niemal.w C~c;>ŚCI. dete;­
nlinowana jest racjami geopolItycznymI - memOle.l FInOWie 
w niepomiernie większym stopniu niż Polacy korzystają z prawa 
do własnej modły życia. 

Niepodlegli i mocarstw0'7i, z wł~sn?,mi t;>ombam! atomo~. 
mi, nie będziemy zapewne mgdy. NIe Jest. zadną uJmą,! dZI­
siejszym świecie godzić się na ograniczeOla suwerennOŚCI pod 
warunkiem, że owe ograniczenia nie są wymuszone siłą i nie 
uegują praw danego narodu do organizowania życia zgodnie z 
wolą i przekonaniami większości. 

Polska Ludowa jest państwem satelickim nie dlatego, że 
na jej terytorium znajdują si~ wojska sowieckie i ~ie dlatego, że 
należy do Paktu \ arszawsklego. Polska ~udowa Jest pa?stwem 
satelickim dlatego, i wyłącznie dlatego, ze naró~ ~olskl został 
pozbawiony prawa do organizowania własnego zycla. 

W myśl realizmu politycznego i pod naporem racji geopo­
litycZD\"ch można zrezygnować z jednej trzeciej terytorium pań­
stwow~o, można uznać konieczność ograniczeń suwerenności, 
I.lOżna zrezygnować ze swobody wyboru sojuszników - jednym 
słowem można zrezygnować ze wszystkiego, ale nie z prawa do 
organizowania własnego domu i własnego życia. Ni«: ma r:=tcji 
ani geograficznych ani ideologicznych, ani boskich am ludzkIch, 
którymi można by wymusić kapitulacje w tych sprawach. ~oz­
bawić historyczny naród elementarnego prawa decydc;>wama o 
ustroju i systemie rządu można tylko przemocą· To me geopo­
lityka tylk~ przemoc powoduje, że Polska Ludowa )est pań. 
stwem satelickim. Jest nonsensem walczyć z geopobtyką, ale 
jest obowiązkiem walczyć z przemocą· 

Różnica między Polakami za~ranicznymi, którzy w 99,9% 
są antykomunistami, a niekomuDlstycznymi ugrupowaniami w 
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kraju polega na tym, że niekomuniści krajowi akceptują ustrój 
jako konsekwencję układu geopolitycznego, a my kategoryc~ 
nie odmawiamy zgody w tej sprawie. 

Pozostajemy zagranicą, by tworzyć aktywną opozycję, kt6-
rfj w Polsce Ludowej nie ma. Pozostajemy zagranicą, by wy. 
dawać niezależne pisma, jak "Kulturę", i książki, które w 
kraju nie mogłyby się ukazać. Pozostajemy zagranicą, by wal­
czyć o taki układ stosunków w Europie środkowo-wschodniej, 
który by narodowi polskiemu przywrócił choćby częściowo pod­
stawowe prawo samostanowienia i własnego rządu. 

Pozytywistom krajowym, którzy nasz program uważają za 
mrzonkę, odpowiadamy: pewnych postulatów nie mierzy się 
realizmem tylko stopniem ich absolutnej niezbędno ci. O rzeczy 
korzystne czy pożądane walczy się wówczas, gdy istnieją po 
temu warunki. O rzeczy niezbędne walczy się w każdych wa· 
lunkach. 

Gdybyśmy mieli podsumować nasze dotychczasowe rozwa­
żania to należałoby stwierdzić, że wprowadzamy ścisłe rozróż­
nienie pomiędzy interesami narodowymi, a postulatami ideolo­
gicznymi. Jesteśmy jak naj dalsi od przyjęcia poglądu, że należy 
oogodzić się z komunizmem czy to w imię interesów narodo­
~vych, czy to w imię racji geopolitycznej .. Tylko t.a~, gdzie 
interes narodowy przeważa jesteśmy gotowI - przeJścIowo -
uznać komunizm za mniejsze zło. Napisałem kiedyś na tych 
łamach, że gdyby my mieli możliwość zmiany ustroju za cenę 
utraty ziem nad Odrą i Nysą - należałoby utrzymać Ziemie 
Odzyskane nawet, gdyby to oznaczało przedłużenie rządów k(). 
rounistycznych o dalsze 20 lat. 

Stefan Kisielewski w artykule pt. , ,Pan chce naprawić 
błędy ... ". (Tyg. Powszechny nr 43/655) - pisał między innymi: 

"Nieraz słyszę pytanie: czy pan jest w końcu za ustro­
jem czy przeciw ustrojowi? To samo pytanie, w szerszej 
skali, zadają nam licznie odwiedzający Polskę cudzoziem­
cy. Zakładają oni, że mnóstwo ludzi jest tutaj "przeciwko 
ustrojowi", i że gdyby było jakieś powszechne na ten 
temat głosowanie, w ten negatywny sposób by się wypo­
wiedzieli. 

Uważam takie postawienie sprawy za absurdalne. 
Ludzie twierdzący u nas, że są "przeciw ustrojowi"", są 
w gruncie rzeczy przeciw jego wadom, usterkom, nega­
tywom. Mało kto z umiejących my leć politycznie i spo­
łecznie je t przeciwko samej globalnej za adzie". 

To jest niezmiernie charakterystyczna wypowiedź, która 
w pełni uwypukla zasadniczą różnicę pomiędzy podejściem kra-
jowych nie-komunistów a naszą opinią w ~ej spr~w~e. . 

Jeżeli przez "globalną zasadę" rozumieć sOCJabzm - Jes­
teśmy za globalną zasadą. Ale właśnie dlatego,. że .iesteś~y za 
socjalizmem jeste'my przeciwko obecnemu ustroJowI Polski Lu. 
dowej. Ponieważ w ramach obecnego ustroju narzuconego Pol-
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sct: nie jest rzeczą możliwą budowanie socjalizmu, tak jak my 
go rozumiemy. 

Nie jest ani naszym zadaniem ani powołaniem wystawianie 
dla kraju " recept y na socjalizm". Nie podpisujemy się również 
pod żadnym z licznych programów socjal-demokratycznych gło­
szonych na Zachodzie. Akceptujemy szereg przemian dokona. 
nych w Polsce, z których wiele uważamy za pozytywne. Jes. 
teśmy przeciwnikami jakiejkolwiek kontr.rewolucji. Jest nato­
miast naszym głębokim przekonaniem, że socjalizm wyzuty z 
wolności - choćby nawet mógł pochwalić się poważnymi osiąg­
nięciami produkcyjnymi - socjalizmem nie jest. Jest totalizmem 
i niczym więcej. 

Czy musi tak być? Czy istnieje jakiś funkcjonalny związek 
pomiędzy Nową Hutą a "Nową Kulturą"? Czy na to by Nowa 
Huta sprawnie produkowała -" owa Kultura" musi być nud­
na, ocenzurowana j nie do czytania? Czy na to by za 50 lat 
wszyscy mieli samochody, pralki elektryczne i telewizory dziś 
llauka musi być poddana kontroli partyjnej, literatura dławio­
n::., kościół prześladowany, prasa wyjałowiona? 

\V naszym przekonaniu przemiany gospodarczo-socjalne w 
Europie środkowo. wschodniej są trwałe i pozostaną. Reprywa­
tyzacja przemysłu nie jest ani możliwa ani pożądana. Reforma 
rolna jest faktem nieodwracalnym, który zamknął pewien okres. 
Polska nie ma wyboru pomiędzy ustrojem komunistycznym i 
kapit.alis.tycznym. Nie. x,namy natomiast najmniejszych wątpli. 
","OŚCI, .. ze przy sprzyjających warunkach naród polski drogą 
e~olucJl, nada .obecn~m~ totalnemu, udogmatyzowanemu ustrojo­
w~ cechy us~roJ~ sOCJa!1 tycznego. Socjalizm nie musi ani tłu­
mić WOlnOŚCI ani bać Się wolności, tak jak tłumi i boi się wol­
ności komunizm. 

• 
P. Klaudiusz Hrabyk wystąpił na łamach "Polityki" z 

14· 10. br. z artykułem pt. "Atut, którego nie możemy prze­
grać". Owym "atutem" jest 8,833,6&) Polaków zagranicznych. 
U~k P: Hrabyk tak dokładnie nas policzył - pozostaje jego 
taJemnicą)· 

"Polityka" reprezentuje oczywiście oficjalny i dogmatycz. 
ny pogląd na emigrację. Sprawa jest prosta i nieskompliko. 
'\Van~. P .. Hrabyk zapewnia swoich czytelników, że tzw. "emi­
graCja pohtyczna" składa się co najwyżej z kilkuset osób. Pozo. 
stałe 8 i pół miliona to są emigranci zarobkowi, gotowi do jak 
najszerszej współpracy z Polską Ludową. Trzeba tylko te masy 
oświecić, przyciągnąć i stworzyć dla nich program konkretnego 
współdziałania z władzami i instytucjami PRL. P. Hrabyk, który 
w ~wym barwnym życiu był endekiem, senatorem, emigrantem 
pohtycznym, a obecnie. jest "sf>e?ex.n" od .Pol.aków zagranicz­
nych w Polsce Ludowej - OCZyWIŚCie nadaje Się znakomicie na 
naszego organizatora i "Fiihrera". 
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J ak ktoś chce być fałszywie informowany - jest fałszywie 
ir.fo.rmowany. P. Klaudiusz zna problem emigracyjny i mógłby 
napisać rzetelny artykuł w tej sprawie, ale "Polityka" nie wy­
drukowałaby takiego artykułu. 

Jak przedstawiają się fakty? 
Dop6ki będzie istniał w Polsce obecny ustrój całą Polonię 

zagraniczną uważać należy za emigrację polityczną - ponieważ 
wszyscy Polacy zagraniczni są przeciwnikami komunizmu. Po­
lonia zagraniczna liczy wielokrotnie więcej przekonanych anty­
komunistów niż PZPR zarejestrowanych, partyjnych komunis­
tów. 

Każda emigracja polityczna ląduje z legalistycznym baga. 
żem, który po pewnym czasie staje się anachronizmem. Pre­
zydenci jedno i trój.głowi, awansowanie oficerów, nadawanie 
odznaczeń i orderów, to wszystko nas ośmiesza choć - jak 
zaznaczyłem - "pretendenctwo" jest jedną z klasycznych cho­
rób emigracyjnych. Ale z tego się wyrasta. Klub "Białej Emi­
g-racji", który uprawia tę żenującą zabawę maleje z każdym 
dniem. 

W naszej opinii byłby już najwyższy czas skończyć z lega­
listyczną mitologią, która przestaje być patetyczna, a po 22 

latach staje się komiczna. Polaków w W. Brytanii należy zor· 
ganizować analogicznie jak zorganizowani są Polacy w Kana­
dzie, w Australii czy w Stanach Zjednoczonych. Londyn nie 
jest "stolicą" Polonii zagranicznej, nie ma absolutnie żadnych 
tytułów przywódczych (poza tym że jest największym skupis. 
kiem inteligenckim), a W. Brytania jest takim samym krajem 
osiedlenia jak 60 innych krajów, w których mieszkają Polacy. 

Przez Polonię rozumiemy ogół Polaków przebywających 
stale zagranicą. Cała Polonia stanowi dziś "emigrację zarob­
kową" i przyjąć należy, że większość Polaków zagranicznych 
posiada obywatelstwo kraju osiedlenia. 

Przed drugą wojną światową część Polonii była nastro­
jona prO-rządowo a część opozycyjnie. Jednak znakomita więk. 
!'zość Polaków zagranicznych do roku 1939 uważała rząd w 
Warszawie za legalny rząd niepodległej Polski. Dziś znakomita 
większość Polaków zagranicznych nie uznaje rządu w Warsza­
wie za legalny rząd niezależnej Polski i Polacy zagraniczni, w 
swej masie, są przeciwnikami nie tylko rządu, ale i ustroju pa­
nującego w Polsce. I w tym zasadniczym sensie cała Polonia 
jest dziś de facto emigracją polityczną. 

Z powyższego należałoby wysunąć logiczny wniosek i zlik­
widować nadrzędną rolę Polonii brytyjskiej . Polacy w \Vielkiej 
Brytanii winni zorganizować Kongres Polonii Brytyjskiej na 
wzór Kongresu Polonii Kanadyjskiej, a resztki "państw~ na 
obczyźnie" złożyć w archiwach Instytutu im. Gen. Sikorskiego. 
\Vówczas powstałaby możliwość wyłonienia Komitetu czy Ra­
dy Naczelnej, która reprezentowałaby wszystkie, a przynaj. 
mniej większość Polonii zagranicznych. Rada Naczelna - czy 
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jakąkolwiek nazwę owa instytucja by przybrała - posiadałaby 
autentyczne, na demokratycznej procedurze oparte prawo prze­
mawiania (w ramach uchwalonych pełnomocnictw) w imieniu 
milionów Polaków zagranicznych. 

Byłoby nonsensem podejmowanie jakiejkolwiek próby refor­
mowania "legalistów" czy to z obozu p. Zaleskiego czy to z 
obozu Rady Trzech. Tych panów należy pozostawić w spokoju 
i organizować Kongres Polonii Brytyjskiej całkowicie niezależ­
nie. Jeżeli Polacy brytyjscy tej inicjatywy ni~ podejmą - za 
kilkanaście lat Polonia brytyjska nie będzie miała żadnej repre. 
zentacji. Z naczelnego miejsca spadnie na szary koniec. Bo 
legalizm i tzw. "partie historyczne" nie mają ani przyszłości 
ani następców. To jest impreza jednego pokolenia i obliczona 
m:. czasokres jednego pokolenia. Pokolenia, które schodzi ze 
sceny. 

Odrzuca się koncepcję polityczną wówczas kiedy staje się 
jałowa. Koncepcja "państwa na emigracji" uznaje restaurację 
drugiej Rzeczypospolitej jako jedyną dopuszczalną formę poli. 
tyki niepodległościowej. \V ten sposób politykę emigracyjną 
odrywa się całkowicie od rzeczywistości. Bo przedmiotem na­
szych zainteresowań i przedmiotem naszej działalności politycz. 
nej może być tylko Polska obecna i wsp6łczesna w jej dzisiej­
szych granicach. 

Wypunktujmy zasadnicze wnioski wypływające z naszych 
dotychczasowych rozważań: 

I. Wi~lomi1ionowa Polonia zagraniczna jest w swej masie 
antykomumstyczna i w tym sensie jest emigracją polityczną. 

II. Tylko minimalny odsetek Polaków zagranicznych go. 
tów jest zaakceptować czy to legalistyczną koncepcję reprezen­
towaną przez Radę Trzech i p. A. Zaleskiego - czy to koncep­
ck opozycji licencjonowanej, reprezentowanej przez "Znak" i 
"Tygodnik Powszechny". 

III. Przebywając na Zachodzie nie mamy powodu redu­
kować naszej działalności politycznej do ram opozycji "Jego 
Królewskiej {ości", by użyć określenia Kisielewskiego - po­
nieważ nikt z nas nie uznaje komunistycznej "Królewskiej 
.10ści" . 

IV. Kryzys emigracyjny jest konsekwencją braku "trze­
ciego programu". Polak zagraniczny mając do wyboru albo 
"pretendentów" prezydenckich, grzęznących w żenujących ana. 
chronizmach - albo licencjonowaną opozycję "Jego Królewskiej 
Mości" - odwraca się od polityki plecami. 

V. Skupić Polaków zagranicznych mogłaby tylko realistycz.­
na, bezpretensjonalna organizacja, głosząca realistyczny, bez.-
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pretensjonalny program polityczny. I tylko tego typu orga~i. 
zacja i tego typu program mógłby przyciągnąć młode pokoleme. 

VI. \V ramach wielomilionowej Polonii jest miejsce na par. 
tic polityczne, na różnorodne szkoły myśli politycznej i ośrodki 
inicjatywy politycznej - ale nie ma miejsca ani na bezkrytyczną 
mitologię (legalizm) ani na bezkrytyczną kolaborację. 

VII. Przez kolaborację należy rozumieć działanie, które 
nit służąc interesom narodu polskiego wzmacnia pozycję rzą· 
dzącej partii komunistycznej. Jie jest kolaboracją działanie na 
oczywistą korzyść narodu polskiego nawet - jeżeli w danej 
sytuacji jest to zbieżne z działalnością komunistów. 

VIII. Żadnymi względami ideologicznymi, antykomunis­
lycznymi czy jakimikolwiek innymi nie wolno uz~sadniać czy 
usprawiedliwiać działania na szkodę narodu polskiego. 

Polska Ludowa jest państwem polskim. Nie ma innego 
raństwa polskiego. 1 ie walczymy przeciwko Polsce Ludowej, 
ale przeciwko obecnemu systemowi komunistycznej, monopa:. 
tyjnej dyktatury .• ie wolno podpalać własnego d~mu, by sUc 
pozbyć nieproszonego gościa. Innymi słowy nie mozemy akcep­
tować tych metod walki z komunistyczną dyktaturą, które na. 
rażają bezsporne interesy narodu polskiego. 

IX. Choć nie mOżna niestety wyłączyć możliwości wojny 
program polityczny emigracji - aby harmoni~ować z J;>r~g­

nieniami absolutnej większości Polaków w krajU - Wlfllen 
być programem pokojowym. \Vraz z koncepcją "państwa ~a 
obczyźnie" winniśmy odrzucić ideę "wyzwolenia siłą" i skupiĆ 
flasze wysiłki w celu zapewnienia - w pierwszym etapie 
Polsce i innym krajom Europy środkowo-wschodniej statusu 
neutralnego. 

Z chwilą gdy przestaniemy myśleć sloganami, dl~ każdego 
z nas stanie się jasne, że członkostwo w bloku komumstycznym 
oznacza akceptację hegemonii Rosji -:- członkost:v0 w blok~ 
antykomunistycznym oznaczać by mUSiało akceptaCję hegemonl1 
Niemiec. Jedynie stworzenie pasa neutralnego umożliwiłoby w 
chwili obecnej Polsce i innym krajom środkowo-wschodniej Euro­
py zachowanie pewnej niezależności tak od Rosji jak i od 
Niemiec. 

X. Co należy robić? Nie nałeży tworzyć doktryny geopoli­
tycznego lojalizmu, który w gruncie rzeczy jest tylko odmianą 
starej daty lojalizmu zaborczego. (1 to nie w pełni, bo lojalizm 
z::.borczy - w przeciwień twie do obecnego lojalizmu - dążył 
do autonomii). Wprzęganie myśli katolickiej do tej roboty i na­
dużywanie katolicyzmu w ceJu oddziaływania po tej linii na 
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Polaków zagranicznych - jest prz~jawem tępoty i oportuniz-
mu pewnych kół inteligencJI w kraJu. . . . .. 

\V "Kulturze" od dwóch lat ukazują Się kSlązkl "szufl~­
riowe' , autorów rosyjskich. Mamy realne podsta:vr ?o są?zema 
że tych książek będzie więcej. Dlaczego te" kS!ązkl. tr.aflły do 
"Kultury"? Te książki trafiły do "Kultury., bo me. Je~teśmy 
białą emigracją - bo "Kultura" reprezent~Je - moz~ Jeszcze 
nie w pełni zdefiniowany .- ale ó~ "t.rz~cI .program. " 

kąd ci autorzy ~ow~ec::cy. dowiedzieli S!ę o "Kul~urze ? 
Jest oczywiste, że dO\V1edzleh Się o na~ od P.ola~ó~ ~raJowych. 
Innymi słowy, można w pewnym sensl~ powle.dzlec, ze "Kultu. 
"a" poprzez Polaków krajowych wywiera wlę~szy wpływ na 
Rosjan niż na Polaków w kraju. Bo jak do tej po~: .- z '!'y­
jątkiem St~~ara --:-: rosyjska twórczośĆ "szufladowa Jest wlęk. 
sza i cenmejsza mz polska. . 

·Czego to ·wszystko dowodzi? Po~ska. myśl jest dl~ R?sJan 
i innych narodowo ci w Związku SOWieckim - a~rakcy)na I sł~. 
;:yć może za katalizator prze~ian. P?<l waru~klem! ze. będzie 
dynamiczna i przyjazna, a me 10Jall.styczna. I wYJałow~ona z 
wszelkiej inicjatywy. Żaden Te.rc, Arzak, am I,;~no:v me zde­
ponuje niczego ani w "Tygodmku Powszechnym am w "Zna. 
ku". 

I. Iwanow we wstępie do swojej książki, wydanej przez 
"Kulturę" pisze: . . 

" 'iech więc moja sztuka teatralna demaskuje 1 kom. 
promituje ten "najbardziej demokn~tyczny srste~", t~k 
wychwalany przez Chruszczowa. lech stan!e Się pozy. 
teczną dla tych wszystkich, którzy stojąc na humanistrcz, 
nych pozycjach odrzucają zarówno państwo burżuaZYJne, 
jak i sowiecką dyktaturę"· 

1 dalej: . . 
\\' tych warunkach rola każdego uczciwego sowlec-

kieg~' pisa'rza polega na tym, a?y wyk~zać, że ~owie~k! 
chrzan nie jest słodszy od burz~azYJneJ r.zo?kwl. Jezeh 
kompromitowanie tej burżu~zyjn:J rzodkWI J~st. sprawą 
sumienia pi arzy krajów burzuazYJnych, to sowiecki chrzan 
obciąża całkowicie nasze sumienie" 

Być może, że za dzie ięć czy za. piętnaście lat Hi~to~ia od~o­
tuje, że wielki ferment :ozpoc~ SIę od 0';1~h rosYJskich kSią­
żek wydanych przez emigracyjną "Kulturę 1 przez nas zapre. 
7cntowanych Zachodowi. 

Co więc należy ro~ić? l' ależy zwalczać bez~;eściowy. i be.~ 
ideow,· lojalizm w krajU I mentalność "Tylonu na emIgracJI. 
Bo dziś konkretne działanie polityczne to nie tylko. walka o. g:ra. 
nice. To przede wszystkim wal~ ~ postawę człOWieka: KSlązk~ 
Stawara cz\" Terca stokroć więcej znaczy w aspekc!e realne) 
polityki niż "wszvstkie zjazdy ACE, , które kosztują setki tysięcy 
Q(Jla;ów. Z t\"ćh k iążek bowiem \\:yziera kształt rzeczy, na 
h lÓre czekam~·. 
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XI. Nie wszyscy na emigracji możemy uprawiać politykę. 
Je?n~k wszrscy ~winniśmy mieć świadomość kierunku. Repor­
taz~ I opc;>wladanla .drukc;>wane w "Kulturze" przez inteligentów 
emlg~.a~y~ny.ch odwiedzających kr~j - dostarczają (często) ilu­
stracji JUZ nie trlko zatraty poczucia kierunku, ale wprost zatraty 
s;.nsu polskOŚCI. Polskość w swym dynamicznym wyrazie jest 
ciągle pro.bl~motwórczą siłą polityczną w Europie. Gardzę wszel­
kim SZOWIniZmem, ale z poczuciem realizmu stwierdzam że nie 
ma rzeczy w Europie i poza Europą dla której warto' byłoby 
porzucić polskość. 

. Pc;>lski .intelekt, li.teratu.ra, piśmiennictwo polityczne, pol. 
~kle. nlezale~ne ośro?kl, mają do .spełnienia olbrzymie zadanie 
I Wiele zalezeć będzie czy dorOŚniemy do wymiarów zadania, 
które nas czeka. 
. V'! na.szym. przek.onaniu wchodzimy w fazę historyczną o 

mezmlernej dOniosłoścI. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 
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Rewizjonizm ID polsce (I) 
JEGO CECHY UNIWERSALNE I SPECYFICZNE 

Kto pragnie zdać sprawę ze współczesnego sporu o rewio 
zjonizm, napotyka natychmiast na duże trudności. Aby przy­
stąpić do sformułowania sensu t~go sporu, trzeba okr.eśllć . co 
najmniej zakres spornych zagadnień. Zakres ten n~tomlas~ Je~t 
nie tylko szeroki, lecz i pozbawiony ostrych gramc. Obejmuje 
On sprawy tak różnorodne, iż łączy je cienka lub iluzoryczna 
nić faktycznych i logicznych zależności. . 

Do zakresu sporu o rewizjonizm należą problemy tradycyj Ole 
zaliczane do filozofii, nauk społecznych i historycznych. Ale sta r­
cia polemiczne wokół rewizjonizmu, bądź w przeszłości bądź w 
teraźniejszości, nie ograniczają się do spraw akademickich i oder­
wanych. Dotyczą one również tych aspektów myślenia i pozna­
nia, którym przypisuje się znaczenie ze ~~gl~du na spos.ób .życia 
i praktyczne decyzje. Spory wokół reWlzJon~zmu prz.eOlk~)ą do 
nQ man's land, gdzie myśl przekształca Sl.ę w ~zlałaOl~ lu.b 
działanie znajduje wyraz w myśli. Wkraczają tak~e na Ziemię 
niczyją hipotetycznych związków przyczynowych między pozna. 
niem a społecznymi i egzystencjalnymi warunkami ludzkiego 
istnienia. Przeciwnicy w sporze nie tylko próbują przekonać się 
o słuszności swych stanowisk, ale i wpłynąć na zmianę postaw 
w stosunku do podstawowych problemów życia jednostkowego 
i zbiorowego. Te wszystkie okoliczności składają się na to, iż 
spÓr o rewizjonizm łączy w sobie cechy akademickiej dyskusji , 
POlitycznej kontrower~ ji i egz):'stencjalistyczneg:o . tu~nieju, .v:' 
którym kopie zastępuje reflekSja nad sensem zycla 1 histom, 
tajemnicą własnej osobowości, tragicznością moralnego .wybo.ru, 
zachowaniem w granicznych sytuacjach, nieodwołalnością śmier­
ci, istotą humanitas i felicitas. 

Rozległość i nieuchwytność problematyki uwikłanej w spo­
rze znajduje wyraz w różnorodności sposobów. posługiwania si.ę 
nazwą "rewizjonizm". Inne ma ona znaczeme w ustach poll. 
tyka, inne kreślona piórem publicysty rzecznika oficjalnej dok-
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tryny, inne wreszcie w wywodach partyjnego ideologa lub filo­
zoficznego obrońcy panującej ortodoksji. Wyrażeniem tak wie­
loznacznym jak "rewizjonizm", nie można się konsekwentnie 
posługiwać. Słowo nadużywane nie tylko traci sens określony, 
ale i przestaje mieć w ogóle sens poznawczy. Zamiast odnosić 
się do rzeczy, którą ma oznaczać, jego znaczenie sprowadza 
Się do sensu emocjonalnego, to znaczy do wyrażania uczuć mó­
wiącego. Słowo mobilizujące uczucia zatraca zaś funkcję komu­
nikatywną przekazywania myśli. 

Powyższą opinię należy uzasadnić. zasadnienia dostarczy 
przegląd wypowiedzi o rewizjonizmie Wiesława Gomułki, Adama 
Schaffa i tefana Żółkiewskiego. Poprzedzić go trzeba jeszcze 
jedną dodatkową uwagą dla zorientowania czytelnika w planie 
tego artykułu. 

Mowa w nim będzie przede wszystkim o rewizjonizmie w 
filozofii. Ponieważ każdy temat wymaga ograniczeń, wystarczy 
podać względy jakie kierowały wyborem. Po pierwsze w opinii 
piszącego, filozoficzny rewizjonizm posiada szczególną donio­
słość, gdyż dotyczy podstaw marksizmu-leninizmu, a nie poszcze­
gólnych praktycznych następstw tej doktryny. Po wtóre, dzieje 
filozoficznego rewizjonizmu w Polsce obfitują w dociekliwe i 
dramatyczne starcia polemiczne, których echo prędko nie zanik­
nie. Ciekawią one nadal intelektualne koła w Europie, a w mia­
stach uniwersyteckich na Zachodzie pobudzają do podobnych 
dyskusji. Wreszcie, w jednym z ostatnich numerów Kultury 
Zygmunt Zaremba analizował rewizjonizm jako zjawisko poli­
tyczne i społeczne (I). Lwalnia to od obowiązku zajęcia się tą 
stroną zagadnienia. 

Rewizjonizm ~dl ujęciu ortodoksji 

Gomułka nazwał rewizjonizm negacją lub odstępstwem od 
zasad wspólnych, dla całego międzynarodowego ruchu komunis­
tycznego, od "powszechnych, sprawdzonych przez praktykę 
walki klasowej zasad marksizmu.leninizmu" (2). Chodzi w tym 
wypadku o zasady podane do wiadomości w moskiewskiej de­
klaracji 12 partii komunistycznych z listopada 1957 roku. Defi. 
nicja Gomułki ma charakter polityczny i pragmatyczny, służy 
umocnieniu dyscypliny partyjnej. 

Zasady moskiewskiej deklaracji są sformułowane ogólniko­
wo i dopuszczają różnorodne interpretacje. Definicja Gomułki 
wymaga przeto uzupełnienia. Rewizjonizm jest negacją lub 
odstępstwem od zasad moskiewskiej deklaracji w wykładni na· 
danej im przez kierownictwo Partii. Stosownie do tego rewizjo­
nistą jest członek Partii, który podaje w W<ltpliwość nieomyl­
ność przywódców w zakresie ideologii i polityki. 

(I) Istota rewizjonizmu sowieckiego. Kultura 1961. 10 / )(>8· 
(2) Nowe Drogi \959. 4/ \ \8. p. 80. 
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Schaff ma inny pogląd na tę sprawę. Jak się obrazowo wy­
raża, rewizjonizm jest bankructwem naukowym i ideologicznym. 
~bowiem rewizjonizm wyras:a "duchow? z ożenku egzystencja­
lizmu z kantyzmem", a przebudowywaOle "marksizmu" z tych 
pozycji to jest "po prostu plajta". Schaff nie zgadza się z opi. 
nią, iż rewizjonizm związany jest z polityką· W jego mniema. 
niu ten pogląd jest jedną z największych mistyfikacji popaź­
dziernikowego okresu. Rewizjoniści nazywając się "klerkami" 
sami określili swą pozycję, gdyż "klerk" znaczy tyle co "inte­
lektualista oderwany od życia". Przebywają oni na wyżynach 
egzystencjalistycznej metafizycznej "bredni", przewodniczą 
"istnym sabbathom snobizmu", wypowiadają się w ciemnych i 
nieczytelnych artykułach, rzekomo tak pisanych dla zmylenia 
cenzury. Pomimo "zaciekłego reklamiarstwa" nie ma w szere­
gach rewizjonistów samodzielnych myślicieli. Są to sprzedawcy 
z drugiej ręki starego i skądinąd znanego już towaru. Albowiem 
d.uchowe koligacje rewizjonistów z Bernsteinem, burżuazyjnym 
filozofem Cohenem, z I atorpem, Vorlanderem, de Manem i Blu­
mem, wreszcie z Sartre'm, rozbijają mit ich rzekomej oryginal. 
noŚci. ~Iit ten stworzyła "wrzaskliwa, pełna zarozumiałości pro­
paganda", uprawiana przez "cmokierów" rewizjonistycznych na 
Wzór "cmokierów" z dworu rabina cudotwórcy. 

~ędąc oderwany od życia i polityki rewizjonizm w Polsce 
zrodZił Się na gruncie typowo moralizatorskim. Ponieważ jest 
m~ralizator~ki, gubi ię w na ladownictwach egzystencjalizmu, 
a Ideowo .slęga ?O Kanta, którego etyka jest "klasyczną for­
mułą . subl~,ktywl~tyc~n~j moralności". Ale "dobudowywanie 
m~rkslzmu w dZledzlOle m.oralno~ci w oparciu o Kanta, to oczy­
wisty absurd, a w swych Ideologicznych następstwach likwida. 
cja "marksizmu", wyrzeczenie się rewolucji na rzecz prze~ian 
moralnych (3). 

Żółkiewski łączy w jedną cało ć idee Gomułki i Schaffa 
Oraz dorzuca nowe, niejednokrotnie znane z łamów Prawdy, 
Izwiestii i Komt/nisty. Re, ... izjonizm jest awangardą ideologii 
burżuazyjnej i nosicielem kultu burżuazyjnych instytucji spo­
łec~nych. Politycznie rewizjonizm je t związany z reformizmem 
~ocJaldemokratycznym. Cechą charakterystyczną rewizjonizmu 
Je t. poniechanie analizy klasowej, co z jednej strony prowadzi 
do Id~al~zacji i s~blimacji (1) obcych instytucji, z drugiej do lek­
cewazema ,analizy klasowych wpływów w rozwoju nauki". \V 
kon ekwencji rewizjoni ci łatwo rezygnują z "rygorów wew­
nę~rznej konsekwencji ystemu my'li mark i towskiej" oraz szu­
kaJą "nowinek we wszelkich niemarksi towskich systemach me­
todologicznych". .' a przykład, atakują historyz~ (co w tym 
kont.ek';cie znaczy: hi toryczność moralności), przeczą, iż w 
"śwlecie historycznym czyn moralny jest naprawdę konieczny", -

W
(3) A. Schaff. Spór o Zagadnienia. 1oralnoici. Warszawa. Książka 

I ledza. 1958. pp. 56-70. 

2 
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cofają się na pozycje przedheglowskie i .naw.racaj~ do. imperaty: 
wu kategorycznego Kanta, atrybutu Olezmiennej ahistorycznej 
natury ludzkiej. 

Opisując rodowód rewizjonizmu Żółkiewski zgadza się z 
Schaffem, ale jest od Schaffa hojniejszy. Rewizjonizm należy 
traktować raczej jako potomka mariażu "subiektywizmu neopo­
zytywistycznego" z "in.dywidu.alizmem egzystencjalistów" ~iż~li 
jako owoc schaffowsklego ozenku kantyzmu z egzystencjaliz­
mem. Rewizjoniści zdradzają "marksizm" z pozycji racjonalis­
tycznych inspirowanych przez .neopozytywi~m! oraz z pozycji .irra­
cjonalistycznych, zwłaszcza w Ich egzystenCjalist?,cznej postac.I. W 
rewizjonistach odżywają tendencję neokan~o:vskle, stare teorie ~o­
cjalizmu humanistycznego oraz nowe w.ojującego anty-komuOl~ 
mu. Kto popełnił tyle wykroczeń przecIw rygorom metodologu 
marksistowskiej nie jest w stanie uchronić się od błędu "kryty­
kowania słusznych stanowisk marksistowskich" i cofania się z 
ich "nowatorskich pozycji poznawczych" (4). 

Ta reprezentatywn'a próbka opinii nie pozostawia wątpliwo­
ści iż ortodoksyjni krytycy rewizjonizmu nie posługują się tym 
pojęciem dla celów opisowych lu.b klasyfikacyjnych .. Sen na kt~ry 
składa się fantazyjne połączeme fragmentów róznych przezy~ 
doświadczonych na jawie, nazwał Freud zbitką senną. Oss?wskl 
stworzył analogiczny termin zbitki pojęciowej na o~naczeme p<?­
jęl; stworzonych z ni~spojn'ych elemen~ów z~czerpn.lętych z .r~z­
nych dziedzin rzeczY:VJstoścl .. Sposób uzywan~a termlO~ "re~vlzjo­
nizm" przez markslstów-Iemmstów uprawma do zallczema go 
do kategorii zbitek pojęciowych. Jest on bowiem nazwą kolek­
tywną dla tych wszystkich poglądów, z którymi nie zgadza się 
posługujący się tym te~minem or.todoks. Jest <?n n~dto ~ałado­
wany potężnym ładunkiem emOCjonalnym, słuząc, jak Olegdyś 
idealizm, do wyrażania gniewnej dezaprobaty i ujem~ej, czasem 
pogardliwej, politycznej, intelektualnej lub m?~al~ej ~ceny '!' 
stosunku do osób opatrywanych nalepką "rewlzjomsty . Takle 
nalepki pisał kiedyś Tadeus~ Kota.rbiński broniąc się .przed przy­
pisywaniem mu poglądów .mgdy ~l1e wyzn~wan>:?~, nIe są czys~o 
informacyjne, ale "dynamicznymi przeZWiskami (5). Jako zbit­
ka pojęciowa o sensie. emocj.o~alnym . rewizj<;>niz~ s~ełnia rolę 
narzędzia w walce politycznej I polemice zmierzającej do zdys­
kredytowania i poniżenia przeciwnika. Mówi więcej o tych, któ­
rzy się tym narzędziem posługują, aniżeli o tych, do których 
ma się ono rzekomo odnosić. 

Ale rewizjonizm jest terminem relatywnym eliptycznie uży­
tym, to znaczy wymaga uzupełnienia przez wymienienie czeg-.o~ 
co rewizjonizm rewiduje. Pod tym względem wszyscy wyzeJ 
wspomniani ortodoksi marksizmu-leninizmu z sobą zgodni co 

(4) S. Żolkiewski. Kultura i Polityka, Warszawa, PIW. 1958. pp. 
205-211; Nauka Polska 9. 1961. 1/33. p. 27; Perspektywy Ulera/ury 
XX Wieku, Warszawa, PIW. 1960. pp. 121-123. 

(5) Wybór Pism, T. 2. Warszawa. PWN. 1958. p. 192. 
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do tego, iż rewizjonizm zm.ierz~ do. odstępstwa, negacji,. zniek­
ształcenia lub przekształceOla n,l;zmlennych pra~d sko~yflkowa. 
nych w doktrynie "marksizmu . Gomułka wyll(:za umw.e~salne 
zasady składające się na absolutną pr~wd~ markslzmu-!emmz.mu. 
Takiej listy ni~ znajdz~emy w wypowiedziach Schaf~a I Ż?ł~le'Y~ 
skiego. Są om natomiast pe:vm,. o czym nas poWiadamiają, IZ 
istnieje jakiś zespół prawd mezmlennych odkrytych przez twó:­
ców marksizmu"." Rewizjonizm", pisał Schaff, "to.przekreśleme 
teorii' marksistowskiej, jej likwidacja pr~ez odrzuceme, .wbre~ wy­
mowie faktów, podstawowych tez markSizmu (6). Żó!k}ewskl po.d­
kreślał, iż rewizjonizm kwestionuj~ "słusz~e stanow!ska ma:ksls­
towskie" lub porzuca marksowskie pozycje w teoriach politycz­
nych, społecznych, ekonomicznych, częs~o. fil<;>zoficznych (7)· Gdy 
marksista-leninista wytyka błędy rewlzJonJstoI?' zakłada <;>n 
explicite lub implicite, iż marksizm:leninizm za~lera prawdy Ole­
Wzruszone i nieodwołalne w sensie metodologicznym. W zna­
czeniu, jaki ten termin posiada,!, metodologii ogólnej, marksista­
leninista jest przeto dogmatykiem. 

Tzw. blędny i tw6rczy rewizjonizm 

Schaff dostrzegł tę konsekwencję i czynił wysiłki, b>: s~ę 
od niej uchronić. Rewizjonizm jest .pojęc}em hist<;>rycznym! Jakle 
po raz pierwszy użyto dla określeOla dZiałalnoścI Bernste\O~ ?a 
przełomie ubiegłego i obecnego wieku. To był błędr.ty rewIzJo­
nizm, pierwowzór wszystkich podobnych prób podejmowanych 
w okresie późniejszym. Dla anty-rewolucyjnego typu rewizjo­
nizmu Schaff proponuje nazwę "likwidatorstwo", termin zaczer-
pnięty z przemówienia <?om.u~ki (8). ... . 

Z drugiej strony IstmeJe t,:,,~rcze roz'YIJ.ame .~arkslz~u­
leninizmu a taki twórczy rozwóJ Jest równ!ez rewIzją. Pome­
waż twór~zy rewizjo~i~m jest ex ~finitio:'-~ cech31 ~harak~erys. 
tyczną marksizmu-Iemmzmu, markslzm-Iemmzm me jest zbIOrem 
dogmatów a myślą wiecznie twórczą; quo d erat demonstrandum. 
Wystarc.zY rozplątać "matactwo semantyczne" tych, którzy o 
semantyce nic nie wiedzą, by rozsypał się w nicość zarzut o dog­
matyzm i wikłanie się w sprzecznościach. "Marksizm jest ze 
Swej istoty rewizjonistyczny", ale dzięki rewizji twórczej, a nie 
błędnej i likwidatorskiej (g). . 

Schaff poparł swe wywody .krytyką dog~atyzm~, w której 
metodologiczny sens tego termInu splata Się w .. mezroz~ączną 
całość z sensem politycznym, znanym z dyskUSJI partYJnych. 
"Dogmatyk" w tym ostatnim znaczeniu jest synonimem "stali­
nisty" lub "konserwatysty". Nie ma takiej tezy w "marksiz-- (6) Spór o Zagadnienia Moralności, p. 31. 

m NOWe Drogi 1959. 7/121. p. 68. 
(8) Przemówienia, T. 2. Warszawa. Książka i Wiedza. 1959. p. 19. 
(9) Spór o Zagadnienia Moralności, p. 30-34. 
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mie" ~ pi .ał. chaff, którą wolno zachować, jeśli przemawIają 
przecIw mej fakty. ~ie ma takiej tezy w "marksizmie", której 
nie wolno poddać dyskusji, jeśli pojawiają się nowe fakty i 
argumenty. Fakty należycie stwierdzone należy uznać wbrew 
wszelkim autorytetom. Trzeba myśleć samodzielnie i bez kom­
promisów szukać prawdy. Odmienne stanowisko w stosunku 
do każdej z wyżej wymienionych reguł charakteryzuje pozycję 
dogmatyczną (lO). 

Powyższe wywody zwrócone przeciw dogmatyzmowi w Par­
tii, to znaczy przeciw "stalinistom" i "konserwatystom", czy­
nią z Schaffa ortodoksyjnego rewizjonistę (znaczenie tej nazwy 
podane będzie niebawem). Ale nie uwalniają go od zarzutu, iż 
pozostaje on dogmatykiem w metodologicznym sensie. Któż bo­
wiem według Schaffa ma o t} m rozstrzygnąć, czy dana rewizja 
jest twórcza lub błędna? Czy zgodzi się on bez zastrzeżeń i 
ograniczeń na to, by rozstrzygały fakty, posłuszeństwo regułom 
logicznego myślenia, niezależnie gdzie one doprowadzą, oraz 
wywód należycie przeprowadzony na poparcie danego stanowi­
ska? Jeżeli jest tak w istocie, dlaczego mówi o "przekreślaniu 
teorii mark i towskiej", "odrzucaniu podstawo'wych tez marksiz­
mu" i "likwidatorstwie"? Czy więc rzeczywiście rozstrzygają 
fakty a nie autorytety, względy logiczne i rzeczowe, a nie ideolo­
giczne? Czy rzeczywiście należy odrzucić każdą tezę sfalsyfiko­
waną przez rozwój wydarzeń lub rezultaty badań szczegółowych? 
Czy rzeczywiście żadna podstawowa teza "marksizmu" nie jest 
chroniona przed rzuceniem jej na wody nieskrępowanej dyskusji? 
Czy każdemu wolno myśleć samodzielnie i bez kompromisów 
szukać prawdy? 

W jednym z ostatnio opublikowanych artykułÓ"w Schaff 
udzielił expressis verbis odpO\\;edzi na te pytania. Broniąc prawa 
marksistów-Ieninistów do różnicy poglądów, do głoszenia nie tyl­
ko różnych ale i przeciwstawnych opinii, Schaff kończy swój 
wywód następująco: 

"Ale przy calej tolerancyjno'ci i szerokości ujęcia sprawy, są iednak 
granice, kt6rych nie można przekroczyć bez przekreślenia swej przynależności 
d.:> marksizmu" (Nowe Drogi 1961, 3 142, p. 81). 

Tie można z językowej propozycji : "marksizm" to t ,le co 
"wiecznie twórcza doktryna", wyprowadzać twierdzenia, iż 
marksizm jest wiecznie twórczą doktryną; ergo jest wolny od 
dogmatyzmu. l 'ie można z innej nominalnej definicji: "polity­
ka z pozycji marksizmu" znaczy tyle co "polityka, która nie 
ogranicza po zukiwania prawdy", dochodzić do wniosku, iż po­
lityka marksi towska jest związana z dążeniem do prawdy (l I). 
'\\starczy dla zabawy nazwać niebo Ziemią, a Ziemię niebem, 

(lO) Spór o Zagadnienia Moralno$ci. p. 29-30. 
(11) A. Schaff, Marksizm a EgzY3tencjalizm. Warszawa, Książh 

Wiedza, 1961, p. 126. 
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by natychmiast okazało się, iż żyjemy w niebie. Przypisując sło­
Wom zdolność stwarzania realnych odpowiedników, praktyku­
jemy nieświadomi e myślenie magiczne, opisane przez naszego 
znakomitego rodaka Bronisława Ma~ino:vskie&"o. Wiadomą j~st 
rzeczą, iż obrona przed pozostałoścIamI magIcznego myślema, 
przed urojeniami językowymi i ~ipos.t~za~i,. nie z~wsz~ j~st 
łatwą rzeczą. \Vystarczy przypommeć, IZ Lelbmz .~v!,wlódł I~tn~e­
nie monad z definicji "monady", teoria des~rYPCJ1 I sy~boh ~Ie­
zupełnych powstała przed 50 laty, reizm OSIągnął dopl~ro WIek 
męski, a nominalizm jest chłopięciem, współczesne teone huma­
nistyczne i socjologiczne, "marksistowskie" i "ni~marksistow­
skie" roją się od hipostaz. Surrealizm w malarstWIe poprzedził 
surrealizm myślenia, produkt nieostrożnego posługiwania się ję-
zykiem. 

Definicje słowne są umowami co do sposobu posługiwania 
się wyrażeniami pewnego języka. Takie umowy są dogodne lub 
niedogodne, poprawnie lub niepoprawnie zbudowane ze względu 
na język, w którym są sformułowane (definicje wyżej wspomnia­
n~ są w pewnym sensie dogodne, ale nie są poprawne). Nie wys­
tarczają natomiast do wykazania, iż rzeczy oznaczane przez ter­
miny występujące w definicji mają się tak właśnie, jak definicja 
nominalna proponuje lub zaleca. Podobnej konkluzji nie można 
również wyprowadzić z definicji rzeczowej, chyba że się uprzed­
nio podało dowód, iż definicja rzeczowa jest zdaniem prawdzi­
wym. Jeśli omawiane definicje marksizmu i polityki z pozycji 
marksizmu są definicjami realnymi, a nie nominalnymi, nie wy­
starczy być amemu przekonanym, iż są one zdaniami prawdziwy­
mi. Trzeba nadto przekonać innych, to znaczy podać dowód 
ich prawdziwo ci. Definicja realna może być bowiem również zda­
niem fałszywym lub nie mieć żadnego określonego sensu. 

, 'ie tety, marksistowska metodologia nawet w jej obecnej 
fazie, którą charakteryzuje obudzenie ię świadomości, iż log-icz­
nc badania nad językiem, w szczególności nad stosunkiem wyra­
żeń języka dó oznaczanych przez nie przedmiotów, stanowią do­
niosłą dziedzinę filozofii, nie odznacza się dbałością o przestrze­
~anie reguł logicznych i zaleceń metodologicznych usprawnia­
Jących formalnie poprawne i rzeczowo trafne myślenie. Prak­
tycy metodologii mark istow kiej wykazują również skłonność 
d? wypowiadania zdall, z których jedno jawnie zaprzecza dru­
~Iemu, uznając jednocześnie, iż taka para zdań nie może by': 
Je~nocześnie prawdziwa. Przykładu dostarcza teza, iż "mar­
kslzm " jest z swej istoty nieustannie twórczą rewizją wszystkich 
za tam'ch wla n,,"ch i cudzych poglądów, ale rewizja jego pod­
~tawm~ych tez 'je- t likwidatorstwem. Tak pojęty rewizjonizm 
Je t ochronną otoczką osłaniającą jędrne jądro metodologicznego 
dogmat}'zmu i hołdowania prawdzie poręczonej autorytetem. 
Albowiem o tym, czy pewna rewizja jest "twórcza" lub "błęd­
na", to znaczy likwidatorska, nie rozstrzyga jej ens i zasad­
no' ć, a jej alitorstwo, kto ją przeprowadza lub kto ją apro-
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buje. Dotyczy to również warunku mówiącego o tym, IZ rewizja 
jest twórcza wtedy i tylko, jeśli jest "rewizją prawdziwą, to 
znaczy zgodną z rzeczywistością". Czym jest bowiem rzeczywi­
stość, a co jej zmistyfikowanym pozorem, co jest zgodne lub 
niezgodne z faktami życia społecznego i historycznego rozwoju, 
o tym rozstrzygają autorytety. Jeżeli konfrontacji "tez teore­
tycznych z faktami" dokonuje jednostka lub mniejszość ludzi 
odmiennie myślących, pozbawionych politycznego wpływu i wła­
dzy, rewizja staje się ideologicznym likwidatorstwem. Gdy od 
ogólników i deklaracji przechodzimy do konkretów i realizacji 
werbalnych zapewnień, samodzielność myślenia i bezkompromi­
sowe szukanie prawdy napotyka granice określone dyscypliną i 
hierarchią partyjną. 

Chociaż wszyscy są równi, jedni są równiejsi od pozostałych. 
Lekceważenie tej zasady narusza fundament władzy i porządku, 
który jest również zawarty w tym, co Żołkiewski nazywa "ry­
gorami metodologii marksistowskiej". Metodologiczny dogma­
tyzm "twórczego" rewizjonizmu jest postawą ludzi politycznie 
zaangażowanych. Kto walczy o realizację swych celów i idea­
łów, zazwyczaj skłania się do uznania treści swych wierzeń za 
prawdy niewzruszone czyli dogmaty. Jego wiara ogranicza włas­
ne samodzielne myślenie i podporządkowuje je ideologii. Spra­
wa to arcyludzka, a jeśli nie łączy się z nią fanatyzm i nietole_ 
rancja nie ma w niej niczego, co budzić by mogło zdumienie. 
Zło rozpoczyna się wówczas, gdy postawę i reguły postępowania 
charakterystyczne dla polityka i ideologa identyfikuje się z pos­
tawą uczonego i normami obowiązującymi w postępowaniu nau­
kowym. 

Rozróżnienia "twórczego" i "błędnego" rewizjonizmu nie 
daje się utrzymać bez wprowadzenia pojęcia instytucjonalnego 
marksizmu, to znaczy doktryny zamkniętej, o której zawartości 
decyduje uprzywilejowana grupa jego wyznawców. Nazywanie 
podobnej doktryny nauką lub naukowym światopoglądem jest 
nieporozumieniem lub tym co C.L. Stevenson nazywa persuasive 
definition, wyrażeniem mającym wywoływać w słuchaczach pew­
nI' echa emocjonalne oraz nakłaniać ich do przyjęcia określonej 
zalecanej postawy w stosunku do tego, co rzekomo definicja wy­
łącznie opisuje. 

Podobne nieporozumienie odnajdujemy w poglądach, 1Z 

istnieje wyraźna i raz na zawsze ustalona granica między orto­
doksją z jednej a rewizjonizmem z drugiej strony. Od śmierci 
larksa i Engelsa pór o to, jakie poglądy są ortodoksyjne a 

jakie rewizjonistyczne toczy się nieprzerwanie. Najczęściej spór 
toczy się o sprawy, jakimi ~farks i Engel nigdy się nie zajmo­
wali, gdyż dotyczy zagadnień jakie pojawiły się dopiero po ich 
śmierci. Jednemu ze spornych rozwiązań nadaje się nazwę "je­
dynego słusznego stanowiska marksistowskiego", inne opatruje 
się etykietką poglądów "antymarksistowskich ", "rewizjonistycz­
nych" lub "likwidatorskich". Z tego stanu rzeczy należy wy-
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ciągnąć wniosek, iż nie tylko pojęcie rewizjonizmu, ale również 
ortodoksji jest zmienne i relatywne. Każda ortodoksja powstaje 
w wyniku rewizji ortodoksji poprzednio panującej, którą opa­
truje się ex post honorowym tytułem "autentycznego marksiz­
mu". Nie ma ortodoksji niezmiennej co do treści. Co najwyżej 
nie zmienia się jej szata słowna, pod którą jednak ukrywa się 
sens i treść nowa. Mannheim, a po nim wielu innych socjologów, 
analizowało to zjawisko i wyjaśniło jego funkcję społeczną. Tak 
zwana funkcjonalna teoria ideologii, wywodząca się z socjologii 
Durkheima i rozwinięta przez Mannheima - zajmował się nią 
ostatnio Hochfeld na łamach Studiów Filozoficznych (12) - upa_ 
truje w ideologii jedno z ważnych narzędzi konsolidacji zwartości 
grup społecznych oraz dokonywania zmian w taki sposób, iz nie 
naruszają istniejącej struktury społecznej. 

Również opis ortodoksji może być użyty w charakterze per­
suasi'Ve definition. Celem usunięcia niebezpieczeństwa błędów, 
na jakie definicja tego typu nas naraża, wysunięta została suge­
stia, by nie identyfikować ortodoksji marksizmu-leninizmu z 
określonymi "zasadami", "słusznymi stanowiskami" lub "pod­
stawowymi tezami marksizmu". Ortodoksja jest zespołem pew­
?ych intelektualnych dyspozycji i postaw do życia aprobujących 
Istnienie prawd niewzruszonych i obowiązujących wszystkich w 
danym okresie lub na danym etapie, jak to określali przywódcy 
partii komunistycznych. W terminologii piszącego, ten zespół 
dyspozycji i postaw jest psychicznym odpowiednikiem metodo lo­
glczne~~ dogmatyz~u, stanowiącego wspólny formalny element 
wszelkiej. ortodoksJI. S~osownie do rozpatrywanej propozycji, 
ortodoksję charakt~ryzują trwałe dyspozycje i postawy, a ich 
wytwor.y, prawdy me?dwołalne właśnie wyznawane, są zmienne 
w Czasie co do tr~ścI lub ~er:su. D!a dyspozycji do ortodoksji 
charakterystyczna Jest rówmez ostrozność w dokonywaniu zmian 
doktryny, podyktowana obawą o "oportunizm". Interpretując 
ostrożność w terminach socjologicznych chodzi o to, by każdo­
razowe "tezy podstawowe marksizmu" nie stały się jawnie ideo­
logią grupy panującej. Funkcją ideologii 'wyznawanej przez gru­
pę panuj~cą jest u~rzy~anie w stanie nienaruszonym struktury 
społecznej, która Jest Jednym z gwarantów zachowania wła­
dzy (13). 

!?ewizjoni:;m w obr~bie Niemieckiej ocjaI-Demokracji 
1 rewizjonizm polski 

Dotychczasowe rozważania pozwoliły podać kilka cech cha­
rakterystycznych dla ortodoksji w jej rewizjonistycznej postaci. 

(12) Socjologia, Materializm Historyczny, Ideologia, Studia Filozoficz­
ne 1960, 6 /21. 
led (13) D. joravsky, Societ Marxism and Natural Science, London, Rout­

ge and Kegan Paul, 1961, p. 14. 
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Trzeba się z kolei zająć rewizjonizmem właściwym jako zespołem 
pewnych intelektualnych postaw i reguł metodologicznych. Nie­
które z nich mają charakter uniwersalny, inne są specyficzne ze 
względu na czas i miejsce. 

Była już o tym mowa, iż Schaff wywodzi rewizjonizm w 
Polsce z "ożenku egzystencjalizmu z kantyzmem". W miarę 
upływu czasu przodek egzystencjalistyczny zajął w rodowodzie 
polskiego rewizjonizmu miejsce ważniejsze. Mówiąc językiem ge­
netyków, w masie dziedzicznej rewizjonizmu eg-zystencjalizm jest 
cechą dominującą, kantyzm - recesywną (14). Miało to pewne 
związki z ewolucją poglądów Schaffa. Zajmując początkowo po.­
zycję wysoce krytyczną w stosunku do egzystencjalizmu, Schaff 
doszedł niedawno do przekonania, iż problematyka egzystencja. 
lizmu jest bardzo doniosła. Chociaż jej rozwiązania znane z filo. 
zofii Sartre'a oraz jej naśladownictw w publikacjach polskich 
rewizjonistów są z gruntu błędne, problematyka egzystencjalis­
tyczna mieści się całkowicie w ramach "marksizmu" (jak wia. 
domo, wzbudziło to sensację w redakcji New York Times i kilku 
innych dzienników amerykańskich). 

Tak zwana filozoficzna antropologia tanowi integralną 
część twórczości :\Iarksa w młodzieńczym okresie jego działal. 
ności. Ortodoksi stronili lub przemilczali filozoficzną antropolo. 
gię Mark a. Zwrócił na nią uwagę najpierw Henri Lefebvre, 
a Jezuita Jean.Yves Calvez rozpatrywał ją gruntownie w dziele 
La Pensee de Karl AIarx (1956). Filozofia młodego Marksa przy. 
ciągnęła szeroką uwagę po ukazaniu się książki Heinricha Po. 
pitza Der entfremdete ."II ensch (1953), ci jej aktualność przejawiła 
sili! w twórczości Ernsta Blocha, Sartre 'a i Kołakowskiego (15). 
Schaff, jak ię zdaje, jest pierwszym filozofem w całym bloku 
sowieckim, jeśli pominie ię rozprawę Cz. Towińskiego (16), 
który złożył swój podpis pod nihil obstat w stosunku do zagad. 
nień dotąd tojących poza zakresem ortodoksji marksizmu.leni. 
nizmu. Dalsze rozważania okażą, w jakiej mierze uczynił to 
P?d faktycznym wpływem potępianego filozoficznego rewizjo­
Olzmu . 

Zagadnienie sto unku "mark izmu" do egzystencjalizmu 
wymaga specjalnego omówienia, gdyż ani pojęcie wolności w 
egzystencjalizmie Sartre'a ani pojęcie determinizmu w filozofii 
Marksa nie mieszczą ię w uproszczonych interpretacjach, jakie 
znajdujemy w zbiorze artykułów .Uarksizm a Egzystencja/iem. 
Na niedo ta tki analizy egz)" tencjalizmu w interpretacji Sartre'a, 

(14) Zob. na pnyldad Nowe Drogi 1959. 13 /1 27. p. 17; Marksizm 
a EgzYltencjalizm. pp. 9·10. 

(15) L. Kolakow<ki, Karol Marb i Klasyczna Definicja Prawdy, 
Studia Filozoficzne 1959, 2/ II. 

(lb) Filozofia Zaangazowania. Kultura i Spoleczeń.stwo 4. 1960. nr. 1·2 
nież uwagę lołkiewski w swej pochlebnej recenzji o tatniej pu. 
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której poświęcona jest pierwsza część tej książki, zwrócił rów­
blikacji Schaffa (17). \Varto także krótko stwierdzić, że Schaff 
obala swój własny zarzut w stosunku do filozoficznego rewizJo­
nizmu o naśladownictwo egzystencjalizmu Sartre'a charakteryzu­
jąc egzystencjalizm tak 'właśnie, jak to czyni w swoim zbiorze 
artykułów (18). Po tym komentarzu wróćmy do drugiego źró­
dła polskiego rewizjonizmu, to znaczy do kantyzmu i rewizjo­
nizmu Bernsteina. 

Bernsteinowski rodowód polskiego rewizjonizmu wspomnia. 
ny jest przez Schaffa ogólnikowo, raczej dla pogrążenia przeciw. 
nika w kołach partyjnych przez wskazanie jego niebezpiecznych 
przodków aniżeli dla rozpatrzenia rzeczywistych różnic i podo­
bieństw. Warto jest jednak zająć się sporem o rewizjonizm w 
niemieckiej socjal.demokracji przed z górą 60 laty, gdyż analiza 
Sporu jest pouczająca i prowadzi do tezy o nieuniknioności rewio 
zjonizmu w obrębie każdej odmiany ortodoksyjnego "marksiz. 
mu". 

L 'a pozór wydawać się może, że nie ma żadnych podobieństw 
między rewizjonizmem niemieckim a rewizjonizmem współczes­
nym, bądź w Polsce bądź w innych krajach bloku sowieckiego. 
Dwa względy daje się przytoczyć na poparcie tego poglądu. 

pór o rewizjonizm w łonie niemieckiej socjal.demokracji 
dotyczył nade wszystko programu i taktyki politycznej. Był to 
w istocie rzeczy spór pragmatyczny, a nie teoretyczny. Chociaż 
sprawy z zakresu ekonomiki, historii i filozofii odgrywały pew­
ną rO!ę, j~dnak pytanie jaka droga doprowadzi najskuteczniej 
do oSlągmęcia władzy w państwie było zagadnieniem nadrzęd­
nym, a problemy teoretyczne zagadnieniem podrzędnym. Służyły 
one jako argumenty mające wesprzeć zalecenia dotyczące alter. 
natywnych rozwiązań w zakresie programu i spraw praktycz­
nych. 

Różnica poglądów między Bernsteinem a Kautskym doty. 
czy dwóch spraw, obu o prag-matycznym charakterze. Według 
Bernsteina przejście do socjalizmu nastąpi w wyniku powolnego 
rozszerzania ię reform połecznych i politycznych, jakie zaczęto 
~prowadzać w ówcze nych • Tiemczech, mianowicie upowszech. 
nIania prawa wyborczego, rozwoju związków zawodowych, 
Umów zbiorowych, upow zechniania oświaty, wzrastającego 
Uprzemysłowienia i wpływu kiasy robotniczej, potężniejącej licz­
bowo i świadomej swych celów. \\"edług Kautskiego przejścia do 
ocjalizmu nie można osiąg-nąć na drodze powolnych przemian. 

• 'ie można nawet rozpocząć budowy poleczeństwa socjalistycz. 
nego zanim rewolucja społeczna nie obali autokratycznych rzą· 
dów. by na ich miej ce u tanowić demokrację parlamentarną. 
Jak wiemy dzi iaj, ani Bernstein ani Kautsky nie mieli w pełni 

(17) Nowa Kultura 12. 1961, 44 / 605, p. 2 
(18) Marksizm a EgzYltencjalizm. p. 137. 
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racji. Rozwój wydarzeń przyznał częściowo słuszność obu, każ­
demu pod innym względem. 

~ależy natomiast podkreślić, gdyż ta sprawa pojawi się po­
nownJe w da.lszych rozważ~niach, że za alternatywą praktyczną: 
albo re~olucJa albo ewolucJa, ukrywała się różnica koncepcji pro­
cesu hIstorycznego. Kautsky szedł za Marksem i zakładał iż 
r~z",:ój historyczny podlega określonym prawom, które nieu~ik­
meme. pro~adzą do. socjalizmu. Według Bernsteina ludzkość 
uwalm~ła SIę. powolI ~d ~ł~dzy jaką historyczna konieczność 
sprawuje nad Ich 10sam.l. MIejsce bez?so~owych sił historycznych 
przyczynowo wy~nac~ających poczymama człowieka zajmowała 
wolność wyb.oru I śWIa~oma kontrola nad naturalnym i społecz­
nym otoc~emem .. W ~wl.ązku z tym Bernstein sądził, iż nie moż­
na oczekIwać !l1e~m~mon~go n~dejścia socjalizmu. Socjalizm 
mog~ urzeczy~lstmć .Jedyme ludZIe, którzy realizację socjalizmu 
uznają za s.woJ~ ~owmność. Stając się wolni mogą oni walczyć 
o urzeczywlstmeme swych ideałów. 

. prugą charak~erystyczną cechą niemieckiego sporu o rewi­
z~onIzm było. o~wledzenie się obu stron w sporze za demokra­
CJą .. Berns.tem.1 ~autsky. p?dzielal~ ten sam ideał socjalizmu i 
obaj opow.ladalI SIę za SOCjalIzmem I demokracją· Kautsky będąc 
?rt.odok~yjn~m wyznawc.ą Marksa konsekwentnie bronił zasady, 
IZ .Jedyme. wIększość moze sprawować rządy, a nie odwrotnie. Z 
te) wł~śme prz1.czyny, za kry.~ykę ~yk.tatu.ry mniejszości ustano. 
wloneJ .w ROSJI po RewolUCji Pa2dzlermkowej Lenin nazwał 
Kautsklego "renega~em". Kautsky i Bernstein byli w zgodzie 
co d.o spraw za.sad~l1czych oraz ~elów, jakie socjal-demokracja 
będZIe urze~zy~lstmać .po zdo?yclu władzy. Dzieliła ich różnica 
poglądów, jakle środkI są naJ skuteczniejsze w realizacji wspól. 
n~ch celów: !- !ych wzglę~ów Bernstein w pełni zasługuje na 
mIano r~zwlzJ?msty. AlboW}em bez zgody co do spraw zasadni­
czych n.le .m.ozna nawet I?ów.ić .0 rewizjonizmie. Zarówno wyz­
nawcy jakle)ś doktryny, Fk I CI, którzy chcą ją poddać rewizji 
muszą ~zlela.ć. ws.pólne 'podstawowe przekonania. \V przeciw­
nym raz~e :ewlzjomsta ~I~ byłby. tym! co ten termin sugeruje, 
ale załozyclelem całkowIcIe odmiennej szkoły myślenia. 

. Jeśli .p<;>ró:wnamy ~iemiecki rewizjonizm z współczesnym pol. 
sk!m rewI~jo:J1zI?em, J~sną staje się rzeczą, iż pod omówionymi 
~zgl~daml me'Yle~e mają z sobą wspólnego. W polskim rewizjo­
mzmle ~agadmenIa t~o:et~cz.ne. dominują nad sprawami prak­
tyc~nyml: P?lscy rew!zj~mścI me s.ą politykami, chociaż wielu 
z ~Ich ozYv.:la głębokl.e l. trwale zamteresowanie zagadnieniami 
pol~tycznym1. Ich załozemem jest przeświadczenie wspólne wszy. 
st~lm intelektual!stom, iż my (l jest jednym z czynników kształ. 
tUJ~cy.ch .rzeczywlst<;>ść. Ąlbowiem ostatecznie nie ma innej drogi 
~m~emama rzeczywIstoścI prócz zjednywania ludzi dla pewnych 
IdeI, które z kolei pobudzają ich do właściwych działań. Jeśli 
ten warunek nie jest spełniony, powstaje sytuacja opisana przez 
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Engelsa w Ludwiku Feuerbachu: "Jednostki działające zamie­
rzają osiągnąć pewne cele, ale rzeczywiste wyniki ich czynów są 
czymś niezamierzonym, albo też, o ile zdają się nawet zrazu 
odpowiadać zamierzonemu celowi, to mają ostatecznie inne zu­
pełnie następstwa od zamierzonego". 

Polscy rewizjoniści rekrutują się z szeregów filozofów, so­
cjologów, ekonomistów, historyków, krytyków literackich, pisa. 
rzy i poetów. Ze względów, o jakich będzie mowa, mają oni 
wspólny język i cieszą się poparciem w szerokich kołach ludzi 
nauki, w szczególności przedstawicieli nauk humanistycznych, 
społecznych i historycznych. Nauka nie produkuje dogmatów i 
każdy dogmat hamuje jej rozwój. Kto walczy z dogmatyzmem 
jest naturalnym sprzymierzeI'lcem wszystkich nieuprzedzonych 
umysłów. 

Czynnikiem decydującym o teoretycznej orientacji polskie­
go rewizjonizmu są dobrze znane okoliczności czasu i miejsca. 
Możliwości działalności politycznej we właściwym tego słowa 
znaczeniu są ograniczone do grona osób współuczestniczących w 
kierownictwie Partii. Dolne szeregi partyjne, nie mówiąc już 
o nie-partyjnym społeczeństwie, działać mogą w charakterze po­
słusznych wykonawców. Jedynie umysły obarczone heglowskim 
spadkiem dialektycznym twierdzić mogą poważnie, iż dyktatura 
proletariatu jest formą demokracji, uczy jej i służy oraz umoż­
liwia działanie polityczne szerokim masom społeczeństwa. Z ró­
wnym sensem można dowodzić, iż ptaki najlepiej uczą się latać 
w klatce i że dzięki zamknięciu będą się mogły w przyszłości 
wz1;>ić w otwarte przestworza. Gdy drogi swobodnej działalności 
polItycznej są zamknięte, praca myśli i oddziaływanie na umy­
sły koncentrują wszystkie wysiłki. 

Również pod drugim z wyżej wspomnianych względów nie 
ma podobieństwa między niemieckim a polskim rewizjonizmem. 
Albowiem odmiennie niż to miało miejsce w niemieckiej socjal. 
demokracji, polscy rewizjoniści i wyznawcy panującej ortodoksji 
różnią się w sprawach fundamentalnych. Stosownie do wymie­
nionego warunku ograniczającego właściwy użytek słowa "re­
wizjonizm", nie należałoby w ogóle mówić o polskim rewizjoniz­
mie. Lepiej jednak nie wprowadzać nowej nazwy klasyfikacyjnej, 
gdyż zamiast zmniejszyć powiększyłoby to jedynie zamęt termi. 
nologiczny. 
. Powyższego twierdzenia nie należy rozumieć w ten sposób, 
~ż nie ma zgody co do ostatecznych celów socjalizmu. Cel odległy 
I w perspektywie naszego życia niemal utopijny, nie dostarcza 
powodów do różnicy poglądów. Ale je li chodzi o punkt wyjścia 
'!" drodze do socjalizmu oraz środki jego realizacji, rewizjoniści 
~ ortodoksi różnią się w sposób zasadniczy i fundamentalny. Co 
Jest warunkiem niezbędnym budowy socjalistycznego społeczeń­
stwa dla ortodoksów, jest dla rewizjonistów un:cestwieniem w 
samym zarodku szansy osiągnięcia socjalizmu. 
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Niezależnie od stopnia względnej tolerancji, jaką okazują 
współcześni polscy ortodoksi, to znaczy niezależnie od stopnia 
gotowości uznania prawa do różnienia się w poglądach w spra. 
wach praktyki i teorii, wyznawca panującej ortodoksji nie wy­
rzeka się dwóch meta-dogmatów (19)· Po pierwsze, wierzy on 
w meta.dogmat, iż "marksizm" zawiera prawdy nieodwołalne i 
absolutne, odkryte przez "klasyków marksizmu", których nie 
można negować lub podać w wątpliwość bez popadania w błędy. 
Po wtóre, wierzy on w meta.dogmat, iż w określonych warun· 
kach historycznych i społecznych istnieje jedna i tylko jedna dro­
ga do socjalizmu. Poza nią nie ma zbawienia i w odmienny sposób 
nie można zbudować dobrego społeczeństwa. Te dwa meta.dog­
maty uzasadniają dwa twierdzenia czerpiące z meta.dogmatycz­
nych aktów wiary przypisywaną im oczywistość i pewność. Teo­
rie "marksizmu' o świecie, społeczeństwie, historii, człowieku i 
jego uwikłaniu w rozwoju społecznym i historycznym dostarczają 
wiedv prawdziwej i kto tej wiedzy nie uznaje lub w nią wątpi 
jest 'z konieczności w błędzie. \V dziedzinie praktyki, jedynie 
Partia, to znacz)' jej kierownictwo, jest zdolna wykryć tę jedyną 
drogę, jaką w danych warunkach historycznych i społecznych 
może doprowadzić do socjalizmu. 

Rewizjonista odrzuca oba meta-dogmaty oraz oba twierdze­
nia naczelne. Rewizjonista sądzi, iż wszyscy ludzie bez wyjątku 
są omylni i że jest rzeczą niedorzeczną przypuszczać, by jedna 
grupa miała mieć monopol na wykrywanie prawdy. Innymi sło. 
wy, rewizjonista jest przekonany, iż teorie chronione przed ra· 
cjonalnym krytycyzmem postanowieniami administracyjnymi nie 
są teoriami a obiektami wiary, przedmiotami , ,czci dewocyj­
nej" osłaniającej "brak rozumu i od\',;agi". Nie.skrępowan~ 
wolność my 'li je t jedynym g\"'arantem wykrywaOla błędów l 
postępu wiedzy. Praktyka demokracji jest niezbędna do jej rea­
lizacji i nieodłączna od budowy socjalistycznego społeczeństwa. 
,,'\' tych sprawach rewizjonistów i ortodoksów dzieli przepaść r6ż. 
nic i nie ma możliwości zbudowania między nimi mostu nad 
przepaścią. Ich podstawowy charakter sprawia, iż w Polsce spór 
o rewizjonizm posiada doniosłe znaczenie dla całego społeczeń­
stwa, niezależnie od tego co może dzielić poszczególne grupy od 
rewizjonistów pod innymi \\zględami. Przed pięciu laty ten 
wspólny front, potencjalnie nadal istniejący, zademonstrowały 
wydarzenia październikowe ,\' dramatycznej formie. 

Gdy postawimy pytanie, gdzie szukać należy ostatecznego 
źródła tych dogłębnych różnic, najlepiej je t cofnąć się do po­
równania zagadnień filozoficznych uwikłanych w sporze o polski 
rewizjonizm i rewizjonizm w obrębie niemi ckiej socjal.demokra­
cji. Pod tym bowiem względem istnieje i totne podobień twa 
obu sytuacji. 

(19) Co do pojęcia meta-dogmatu zob. T. 81akeley, Me/hod in SoCiet 
Philosophy, Studies in Soviet Thought (Dordrecht 1%1), pp . 17·27. 
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Zagadnienia filozoficzne, o których mowa, dotyczą stosunku 
zdań o faktach do zdań wartościujących. Stanowiły one podłoże 
pojawienia się prądu rewizjonistyczne&,o '!' obrę~i~ .doktry~~ 
marksowskiej oraz stałego ich odradzaOla SIę w pózOlejszych Jej 
interpretacjach roszczących sob~e tytu~ do pr~w?mocnego nast~p­
stwa i wyłącznej autentycznoścI. WOIosek, J~kl ~ t~ch ro~waza? 
należy wyciągnąć, można nazwać tezą o n!euOlkOlOnoścl rewl· 
zjonizmu. 

(Dok01iccenie nastąpi) 
Zbigniew JORDAN 

ZWIĄZKOWIEC 
Jedyne 'pismo polskie w Kanadzie uUzuj,ce się dwa razy lIa tydzid 
Służy Polonii Kanadyjskiej od roku 1933 przynosz,e reiU.I.ame kC)­
respondencje j informacje ze wszystkich olrodków polollljDYcll W 

Kanadzie i innych bajach 'wiata. 

Zwi,akowiec 
informuje obszernie o żyeiu w Polsce tak p~ez wł .. ~yeb wyałaaaik6w 

jak i poprzez korespondencIe z balU 

Zwi,akowiec 
zamieszcza inlormacje i artykuły o Iytuacji międz}'lluodowei 

Zwi,zkowiec 
drukuje w odcinkach dwie powieści wlp6łczelnych autor6w polakich. 

oraz posiada działy: Kobiecy j Dla Dzieci 

Zwi,zkowiec 
dociera do wszystkich ośrodków. polonijnych jes~ więc doakoułya 

instrumentem reklamy handlowej. 

Zwi,zkowiec 
jest jedynym pismem polonijnym. które . od roku 1957 do cInńIi 

obecnej miało w Polsce czterech specjalnych korespondent6w. 
Abonament roczny wynosi w Kanadzie - dol. 6,00, w StaDach 

Zjednoczonych i w innych ~~jach .. - dol. 7,00. 
Wpłaty należy kierowa~ do admlD\ltraCjI ZWIĄZKOWCA I 
1475 Queen Street West, TORONTO 3, Ont., Canacła 

Administracja wysyła na ż/ldanie egzemplarze okazowe. 



Wiersze 

WIDZIAŁEM OBRAZY VAN GOGHA 

Widziałem obrazy Van Gogha: wyrastały na ścianie -
ludzie nie chcieli patrzeć, zakrywali oczy. 
On gwałtownymi ruchami tłumaczył powietrze 
wykręcał drzewom ręce w stawach, deptał ogień 
i zieleni nie chciał wybaczyć. 

Widziałem wkoło obrazy. Jedne stały obok 
inne odeszły, zapatrzone w siebie -
pyszne, z ogniem w południowych oczach. 
Obrazy martwe, pokryte ramami, 
te które uschły i te które rosły 
obarczone skrzydłami jak roślina tlenem. 

Widziałem obrazy w samotnym kostnieniu 
niedoświetlone uwagq i słowem 
z rzęs im spadały łzy, gdy je mijano. 
Stał tam również słonecznik o liściach gwałtownych 
w koronie mocniejsze; od błyszczqcych słów 
i rósł na oczach do nieba 
by upokorzyć słońce. 

Widziałem również prowansalskie profile 
w piwiarni, gdzie pito piwo pod suchym drzewem pinii -
widziałem kamienie wkopane w rynek po pas 
i saboty przekupek które tam i sam 
niosły barchanem obłożone ciała: 
miały ręce splecione na brzuchu 
i pełne podołki pomal ańcz. 
Takie właśnie widziałem obrazy Van Gogha. 

WIERSZE 

Ale w ścianę uderzył grom i Van Gogha nakryła przepaść, 
wyszedł wtedy z miasteczka i poddał się ziemi -
widziałem poskręcane dusze fioletowych drzew 
rowy pełne lawy, nakryte ogniem 
niebyt kwiatów, wołanie pisklqt. 
i zenit. 

T ak za bramami miasta przyszło trzęsienie świata 
malarz zapadł się w ogień. 

Widziałem popękane twarze snobów, zapatrzone w siebie 
wiszqce na ścianie obrazy, skarlałe od otoczenia 
iVan Gogha ukrzyżowanego. 

Wacław IW ANIUK 

POWROTY 

Jak bardzo jest ciężko wracać -
Ręka szuka klucza, 
Stopa szuka progu. 
Tak, to tu ... 
Paiqk w rogu, 
Budzik z dzwonkiem, 
Kurz. 

Tyle przyszło i przeszło -
Kilka strun pękło, 
Kilka rys pozostało na życiu, 
Rysy już nie bolf/, 
Można zostać. 

Dziecko mówi: Mamo, 
Czemu gwiazdy majq jedno oko? 
Czemu słońce zawsze patrzy 
W drugq stronę? 
I czemu ty zasłaniasz twarz chusteczkf/, 
Kiedy płaczesz? 

Matka mówi: Pojutrze 
Będzie znowu jutro. 
Po zimie przYidzie lato. 
'laden piorun 
Nie uderzy w nasz dom. 
Umyj ręce i zjedz kolację· 
Pies ;uż śpi. 
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Deszcz już spadł 
I burza przeszła obok. 
Zbiłam jedną szklankę, 
Zepsułam jeden wieczór. 
Nie umiałam się cieszyć 
I nie miałam wiary 
W zmartwychwstanie stłuczonych szklanek. 
Ale zawsze wiedziałam, 
Ze wieczory powrócą 
Jak nie dla nas, 
To dla nich. 

Jak bardzo jest ciężko odchodzić -
Kto nakarmi ryby, 
Kto podleje kwiaty, 
Kto wieczorem zasłoni firanki? 
Co pomyślą krzesła, 
Gdy je będzie dotykała 
Obca ręka? 
Czy cisza umie mówić, 
Czy puste miejsce boli, 
Czy niewypowiedziane słowa 
Brzmią tak samo? 

Danuta Irena BIEKJKOWSKA 
Toronto, 1960. 

OPERACJA 

Włożono go 
w imadło wszechrzeczy 
z góry przykręcono pułap bezwiezdnego nieba 
z dołu taflę nieruchom ej wody 

i zaciśnięto zwolna gwinty 

wisiał tak w czarne; próżni 
dusząc się 
aż tchu mu brakło 
i płuca pękały 

wtedy bezmyślnym krzykiem buntu 
wywołał spięcie biegunów 

WIERSZE 

ruszyły elektrowe tryby 
i zębatym kołem 
zmiażdżyły kruchą bańkę serca 

jak bezkrwista pluskwa 
nie zostawił po sobie 
nawet śladu krwi 

może był zbyt niecierpliwy? 
może swym małym móżdżkiem 
nie zgłębił przeznaczenia 
imadła? 

po co krzyczał? 

JAK MOZNA MYSLEC ... 

jak można myśleć 
o trefnych bańkach tulipanów 
rzuconych rozrzutnie 
przez marzec 
na mie;skie trawniki 

jak można radować się 
dudnieniem w słowie 
rododendron 

czy dłonią czytać 
nieznane rysy 
nieznanej twarzy 

kiedy przed oczyma 
zawiązanymi ciemnością 
mur strachu 

a potylica znaczona nieodwołalnie 
znaczona nieodwołalnie 
stalowym krzyżykiem 
celownika 

jak można 
jak 
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ZABAWA 

Sam 
na opuszczonej plaży 
buduje pałace z piasku. 

Pytam: dlaczego 
nie bawisz się 
z innymi dziećmi? 

Nie wiem - odpowiada 
i z języczkiem z lekka wysuniętym 
stawia piaskową basztę· 

Pytam: dlaczego 
budujesz tu 
gdzie wiatr burzy wieżyczki 
a woda podmywa mury? 

Nie wiem - odpowiada 
zdobiąc szczyt piaskowe; budowli 
papierową chorągiewką: 

Wieczorem 
zbiera wiaderka i łopatki 
i sun4C wolno znużone stopy 
przez miałki piasek 
odchodzi do domu. 

A pałacyk topnieje 
w pozłacanych falach 
zachodu. 

ARGUMENT 

Wasze groteskowe' koncepcje 
rozstrzakały mi świat 
na kawałki 

i zostałem sam 
na śmietniku absurdu. 

mamie poświęcam 

WIERSZE 

Jak mogę ja 
dziecko wieku prawdziwych kataklizmów 
wznieść świątynię nadziei 
dla przyszłych pokoleń? 

Zniszczyliście mi stare wzory; 
nowych nie potrafię stworzyć. 
Włóczę się nocami 
po ruinach gotyckich kościołów 
i grzebię w gruzach 

szukam relikwii 
czasu minionego 

a rumowisko staje się 
coraz to większym chaosem. 

Czy nie lepiej zaprzestać 
tej syzyfowej pracy 
i trwać w neutralnym bezczynie 
który przynajmniej nie wnosi świeżego zamętu? 

Może w końcu przyjdzie pokolenie 
egzorcyzmem czasu wyzwolone 
od waszych szkaradnych snów 
i zbuduje miasto słońca 
na równinach nowego dnia. 

Niech więc milczenie 
stanie się im fundamentem 
na którym wizję swą 
w ciało przyoblekać będą. 

BUNT 

nie 

nie przyjmę tego 
żebyście nawet 
rozdarli usta kleszczami 
i pchali w gardło kułaki 
żebyście świdrowali uszy 
trepanowali czaszkę: nie 
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na sam4 myśl 
kurczq się kości 
jak podpalone gałęzie 
a ciało wszystkie 
woła: nie 

jeżeli moje tak 
nie może zetrzeć waszych głów 
ciskam wam w zęby 
moje nie 

powtarzam: nie 

Andrzej BUSZA 

NOWOŚĆ I 
A DRZEJ CHCIUK 

PAMIĘTNIK POETYCKI 
(poemat: "Tamta Ziemia". Wiersze. Fraszki) 

Skład Główny: VISTULA ?TY L ID 

DAKI G HOUSE: RA WSON PLACE. SYDNEY. 
AUSTRALIA 

Cena: %. stg 2 - lub równowartość. 

Drugi pogrzeb Stalina 

Niełatwo w naszych czasach zajmować się w spokojny i 
rzeczowy sposób rozważaniem problemów sowieckich. Jesteśmy 
świadkami głębokiej degeneracji badań i studiów wschodnio­
europejskich. Pod wpływem pewnych kół stało się bowiem rze­
czą bezcelową (i mało popłatną) pisanie artykułów, w których 
nie byłoby koniecznych wzmianek o "dyktatorze" i "samowład­
cy" Chruszczowie oraz paru urągań na system sowiecki. Jeśli 
zaś chodzi o XXII kongres KPZS trudności są dodatkowe. Na 
zjeździe tym Chruszczow i jego zwolennicy posługiwali się nie. 
zwykle sugestywnymi środkami apelowania do uczuć ludzkich. 
Przypomniano zbrodnie Stalina i duchy pomordowanych starych 
bolszewików . Lista zbrodni popełnionych przez członków tzw. 
grupyantypartyjnej została uzupełniona wielu szczegółami, 
które dotychczas nie były znane na Zachodzie. Punktem szczy­
towym tych zabiegów była powzięta 3 I października uchwała 
zjazdu o usunięciu zwłok Stalina z mauzoleum Lenina i umiesz­
czeniu ich pod murem Kremla, gdzie leżą pogrzebani inni przy­
wódcy komunistyczni. Gdy w niedługim czasie usunięci zostaną 
z partii najbliżsi współpracownicy zmarłego dyktatora - Mo­
łotow, Kaganowicz, ~1alenkow - stanie się oczywiste dla każ­
dego obywatela sowieckiego, że ów drugi pogrzeb Stalina jest 
równoznaczny z pośmiertnym wykluczeniem go z partii. 

• 
Komentatorzy, którzy zajmują się wyłącznie anegdotyczną 

czy dramatyczną i obliczoną na psychologiczne oddziaływanie 
st~oną zjazdu partyjnego - vo.--yświadczają Zachodowi niedźwie­
dZią przysługę. Rozszerza się wprawdzie znajomość "óinych inte­
resujących szczegółów pomieszanych z karkołomnymi spekula-
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cjami i domysłami, ale bez odpowiedzi pozostaje pytanie, dla­
czego do tego wszystkiego doszło i jakie jest socjologiczne tło 
tych wydarzeń. Problemem dzisiaj dla nas najważniejszym jest 
zorientowanie się jakie są obecne tendencje rozwojowe społeczeń. 
stwa sowieckiego, i jakie z tego wypływają dla nas konsekwen­
cje. W komentarzach specjalistów zachodnich problem ten pozo­
staje prawie że nieuwzględniony - przeważnie wysuwają na 
pierwszy plan spory między komunistami. 

Dwie fale anty stalinizmu 

Od śmierci Stalina (marzec 1953) po dzień dzisiejszy obser­
wujemy dwie fazy procesu destalinizacji. 

Pierwsza rozpoczęła się natychmiast po zgonie dyktatora i 
odznacza się następującymi cechami: 

l) Zasada wodzostwa została zastąpiona zasadą kolektyw­
nego kierownictwa w partii. Posiadamy niewiele informacji o 
pierwszych krokach na tej drodze. Zapewne przebiegały one w 
sposób rewolucyjny i krwawy. Rozbity został stalinowski aparat 
terroru, zgładzona została zapewne "szara eminencja" epoki 
zbrodni _ prywatny sekretarz Stalina - Poskrybeszew, zlikwi­
dowane ministerstwo bezpieczeństwa publicznego (MGB) i aresz­
towani niektórzy oficerowie bezpieczeństwa. 

2) Drugą cechą charakterystyczną była walka o przywrócenie 
czołowej roli partii w społeczeństwie. Jako dziedzictwo systemu 
stalinowskiego pozostały potężne aparaty biurokratyczne, które 
i w nowej sytuacji chci.ały zachować swoje uprzy\~ileiowa.ne st,,:­
nowiska. Beria zapłaqł głową za próbę zapewnienia nlezalez­
ności aparatowi bezpieczeństwa wobec partii. Malenkow z ko­
lei reprezentował tych funkcjonariuszy aparatu państwowego i 
gospodarczego, którzy pragnęli uniezależnić się od partii. ~fa. 
lenkow musiał odejść, podobnie jak póżniej marszałek Żukow, 
który zmierzał do wyemancypowania armii spod kontroli par. 
tyjnej. 

3) Trzecim znamieniem tego pierwszego stadium było wresz-
cie przywrócenie tzw. praworządności socjalistycznej, usunięcie 
samowoli organów bezpieczeństwa i szereg zarządzeń zmierza. 
jących do ulepszenia systemu wymiaru sprawiedli"\vośc!. . 

Procesowi temu towarzyszył szere<T mnych zarządzeń, Jak 
np. częściowa rehabilitacja ofiar Stalina i przesiedlonych naro­
dowości, likwidacja obozów koncentracyjnych, itp. \V tej fazie 
destalinizacji wyraźna jest jednak pewna zasadnicza tendencja: 
następcy Stalina nie są zainteresowani w prawdziwej rozprawie 
ze stalinizmem, pragną usunąć tylko najbardziej jaskrawe "błę­
dy" systemu. XX zjazd partyjny bardzo dokładnie wykreślił 
przebieg dopuszczalnej granicy proc u destalinizacji. Jeszcze 
dokładniej została ona wytyczona w uchwale KC KPZS z 30 
czerwca 1956 o "przezwyciężeniu kultu jednostki i jego konsek­
wencji". Napiętnowane zostały haniebne czyny Stalina, równo-
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cześ~ie .zaś najbliżsi jego współp.racov:nicy. ~ Malenkow, Kaga& 
!l0WICZ I Mo~oto\~ - występowali na ZjeźdZie Jako czołowi mówcy 
I nagradzam byli przez delegatów "długotrwałymi oklaskami" 
~hruszcz?w zap:ez~?tował "\~ówczas sędziwe~o. Woroszyłowa 
Jak? ,~oflar.ę Stalina ! który msynu,;>wał m~, ze Je.st brytyjskim 
szpiegiem I kazał zamstalować w Jego mieszkanIU urządzenia 
podsłuchowe. Powołując się na autorytet Bułganina Chruszczow 
wyszydzał talenty wojskowe zmarłego "generalissimusa". 

Rozpatrując socjologiczne tło tych wydarzeń dochodzimy do 
następującego wniosku: w owym czasie Chruszczow zmuszony 
był rozpocząć destalinizację w specyficznych warunkach, tzn. 
wspólnie z tymi przywódcami, którzy byli nie tylko wykonaw­
cami, ale i inspir?torami zbrodni Stalina. Być może inne rozwią­
zanie nie było wówczas możliwe. Biurokracja sowiecka przeżyła 
bowiem swego twórcę, Stalina, i w tych warunkach trudno było 
o radykalne rozwiązania. 

. Druga fala destalinizacji jest natomiast następstwem zupeł­
n!e nowego rozwoju sytuacji w Z'l.ltiązku Sowieckim. Rozpoczęła 
Się ona, .w ~omencie g?y okazało się, że przejście społeczeń. 
st,,:a so.wlecklego na wyzszy szczebel rozwoju wymaga jakościo. 
~'eJ z~lany całego systemu, że biurokracja typu stalinowskiego 
I stahnowska teoria o budowie socjalizmu są przestarzałe. 
Ref?rmy Chruszcz~wa rozpoczęły się w roku 1957. Pierwsza 
z Dlch dotyczyła kierowania gospodarką przemysłową i budo­
wlaną. W ~lad za nią pr:zyszła reforma stacji traktorowo.maszy. 
nowych (wI.osna 1958) I reforma szkolnictwa (grudzień 1958). 
"Anty~art} Jna grupa" !,-lalenk<;>wa, Kaganowicza, Mołotowa, 
BułganIna, . Saburo~a, PlerwuchlOa, Szepiłowa i - jak się oka. 
zało obeCnie - \\1 oroszyłowa, została zmuszona do złamania 
ge,:tlemen-agre~me.nt postalino\~sk.iej biurokr~cji komunistycz­
n~J. Okazało sIę, ze grupa ta nie Jest w staDle nadążyć za bie. 
glem wydarzeń. 1.'0 były w~tęp!le kroki Y' procesie przemian 
społecznych w ZWiązku Sowieckim. Przemiany te były całkowi. 
Cle sprzeczne z poglądami Mołotowa, Kaganowicza i Malen­
kow~ na bu.dowę komunizmu .. "Grupa. antypartyjna" uzyskała 
c~wllo.wo wlęks~oś~ w prezydIUm ~C I w czerwcu 1957 poku­
Siła Się o nałozen'e kaftana bezpieczeństwa Chruszczowowi. 
Członkowie t~j grupy nie uwzględnili jednak faktu, że obiek­
tywne przemiany w społeczności sowieckiej osiągnęły nową 
fazę ~stępu tec~nic~nego i automacji, że konsekwencją tych 
przemian stało Się Wielkie przewartościowanie jakościowe i że 
w tyc.h ~arunkach pozycja "grupyantypartyjnej" była nie do 
ObrODlerua. 

.. Tak rozpoczęła się więc w Sowietach druga faza destalini­
zaCJI. XXII zjazd partyjny nie stanowi jeszcze jej punktu szczy­
towego. 

. Wszystko to nie wystarcza jednak do pełnego zrozumie­
nia XXII zjazdu. Zjazd ten poprzedziły kongresy partyjne 
1(' czternastu republikach smeckich, które odbyły się we wrześ-
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niu. Moskiewska centrala partyjna przeprowadziła bardzo zręcz.­
nie podział ról. Wymienione zjazdy partyjne w poszczególnych 
republikach stały pod znakiem niezwykle ostrej, dotychczas w 
tej formie niespotykanej, krytyki bra~ów w go~po~arce. repu­
blik. Okazało się, że rolnictwo w ZWiązku Sowieckim Ole Jest 
w stanie osiągnąć wskaźników planu siedmioletniego. Błędna 
polityka biurokracji na odcinku budownictwa spowodowała 
ostry kryzys w wykonaniu planu inwestycyjnego: szereg ważnych 
obiektów planu siedmioletniego nie został na czas ukończo­
ny. Mimo tego, że przemysł wykonał plan z nadwyżką, szereg 
gałęzi nie wykonało zadań produ~cyjny~h. Zjazdy .partyjne w 
republikach wskazały od razu na WInOWajcę tych zaOledbań. Jest 
nią nieu.dolna, skorumpowana ~ sko~tni~a biurokr?Cja typu st~ 
linowsktego. Centralny, moskiewski zjazd partYJny odbył Się 
natomiast pod znakiem rozważania zasadniczych problemów, pod 
znakiem walki z "grupą antypartyjną" . 

N a XXII zjeździe opublikowano obszerną dokumentację, 
która potwierdza bezpośredni udział Mołotowa, Kaganowicza i 
Malenkowa w licznych zbrodniach Stalina. Błędem byłoby jed­
nak nie dostrzegać, że wszystkie te zarzuty wysunięto z myślą 
o rzeczy bardziej istotnej, miano.wicie o tym, co r~bi!i ?wi. przy: 
wódcy komunistyczni w ostatmch latach. SprzecIwialI Się om 
mianowicie reformie kierowania przemysłem i gospodarką bu­
dowlaną, walczyli z reformą stacji maszynowo-traktorowych, 
wykpiwali reformę szkolnictwa - słowem, jak wyraził się 
Chruszczow na XXI zjeździe, opowiadali się za utrzymaniem 
dotychczasowego biurokratycznego kursu sowieckiej polityki. 

Przypominanie minionego okresu stalinowskiego jest zatem 
tylko jednym z elementów obecnej strategii Chruszczow.a, któ~a 
stawia sobie daleko ważniejsze cele, niż moralne ZOlszczeOle 
Mołotowa, Kaganowicza czy Malenkowa. Chruszczow nie jest 
don Kichotem, który walczy z wiatrakami. Garstka stalinistów 
w KPZS została już tak czy owak całkowicie zlikwidowana. 
Poprzez rozdmuchanie sprawy grupyantypartyjnej pragnie Chru. 
szczow osiągnąć coś innego. Stawia on mianowicie znak równa­
nia między wrogami partii a potężną grupą biurokracji sowiec­
kiej, nie zdolnej dziś do przystosowania się do wymagań nowej 
fazy rozwojowej w Sowietach. Biurokracja ta zachowała jednak 
nadal dawną niesamowitą zdolność bronienia swych uprzywile­
jowanych pozycji w społeczeństwie wszy tkimi możliwymi środ­
kami. 

Kierunek fn'zemian systemu. sowieckiego 

Powinniśmy stale uprzytomniać sobie fakt, że ZSSR jest 
jedynym krajem w bloku wsch~dni~, któr~ w oparciu.o is~ni~­
jącą już bazę przemysłową podejmUje powazne próby OSląglllęcla 
wyższego szczebla rozwoju w sensie postępu technicznego i auto-
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macji. Dwa, spośród wygłoszonych na zjeździe moskiewskim 
referatów zasługują na specjalną wzmiankę: mądry referat Mi­
kojana oraz zawierający interesujące wskazówki referat szefa 
propagandy, IIjiczewa. Mikojan potwierdził to, co w między­
czasie mówiło wielu ekspertów gospodarczych w Sowietach: 
osiągnięcie wyższego poziomu rozwoju możliwe jest jedynie po­
przez jakościowe zmiany społeczeństwa sowieckiego. Nie może­
my zajmować się tu wszystkimi szczegółami tego problemu, 
chcemy jednak zwrócić uwagę specjalnie na to, co z różnych 
względów przemilcza głównie prasa emigracyjna. Rywalizacja 
między Związkiem Sowieckim a Stanami Zjednoczonymi i zwią­
zane z nią przestawienie się Sowietów na inny typ gospodarki 
stały się dla sowieckich komunistów sprawą życia i Śmierci. W 
ciągu ostatnich trzech lat planu siedmioletniego poczynili oni 
szereg gorzkich doświadczeń i doszli wreszcie do wniosku, że 
polityka gospodarcza musi opierać si~ na bazie naukowej. 

Procesy przemian, odbywające się w rezultacie przyjęcia 
tej tezy, posiadają chyba o wiele większe znaczenie niż swego 
czasu zapowiedź talina o pięcioletnim planie rozwoju przemy. 
słO\vego Rosji. \V pewnej mierze da się przewidzieć w jaki 
sposób będą rozwiązywane te problemy w społeczeństwie, w któ­
rym aparat partyjny żąda dla siebie pełni władzy. Nie powinniś­
my powtórzyć błędu, który popełnił Zachód w latach dwudzie­
stych i trzydziestych, kiedy to zamiast trzeźwych badań zacho­
dzących wówczas w Sowietach przemian zadowalano się zbyt 
c~ęsto tan~mi przepowiedniami rychłego upadku systemu sowiec­
kiego. DZiś sytuacja jest znacznie poważniejsza niż wÓwczas. 

Zastoso~vanie nauki j~ko p<?dsta~vy polityki gospodarczej 
oznacza w pierwszym rzędZie wypieraOle doktryny partyjnej. Już 
podczas rozprawy z grupą antypartyjną na XXII zjeździe dało 
się to zaobserwować przy różnych okazjach. \V niektórych wy­
padkach przybrało to formy zgoła groteskowe. Były naczelny 
redaktor "Prawdy", Illiczew, próbował przedstawić Chruszczo­
wa jako prekursora nowych czasów jeszcze w okresie panowania 
Stalina. lIliczew przypomniał artykuł Chruszczowa o agromias­
tach, swego czasu potępiony przez Stalina a później przez Ma­
lenkowa na XIX zjeździe partyjnym (1952). Dziś mówi się, że 
Stalin i jego otoczenie było tą sprawą mocno poruszone, ponie­
Waż nowe pomysły Chruszczowa groziły rozsadzeniem gorsetu 
Ówczesnej doktryny partyjnej. O wiele mądrzej niż inni dysku­
tanci sformułował Illiczew o co dziś chodzi: "Zasada kultu jed­
nostki jest w rzeczywistości próbą rozstrzygania problemów teo­
retycznych poprzez dekretowanie i stosowanie środków admini­
stracyjnych, jest nadużyciem władzy na odcinku teorii". 

\\Tiele takich przykładów dostarcza ostatni zjazd partyjny. 
~odczas pierwszych trzech lat planu siedmioletniego okazało 
Się, że nie tylko biurokracja, ale także balast doktryny stali. 
nowskiej hamuje dynamiczny rozwój w Sowietach. 

Już dziś dostrzec można nowe tendencje rozwojowe w dzie-
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dzinie polityki kadr partyjnych i w odniesieniu do całego stylu 
pracy partyjnej. Obiektywny rozwój wydarzeń zmusił partię do 
walki o nowy typ funkcjonariusza partyjnego. Miejsce dawnego 
aparatczyka, który odznaczał się ślepym posłuszeństwem, ma za­
jąć nowoczesny organizator życia gospodarczego, zdolny do roz­
wiązywania bieżących problemów bez czekania na instrukcje 
partyjne. Także charakter dyrektyw partyjnych uległ zmianie. 
Dawniej stanowiły one święte i nienaruszalne prawo. Dziś ko­
muniści sowieccy są już w pełni przekonani przez ekonomistów 
i ekspertów gospodarczych, że dynamiczny rozwój musi uwzględ­
niać konieczność pewnych poprawek planu, że wyższą formę 
myślenia ludzkiego stanowi nie myślenie kategoriami statycz­
nymi, lecz zdolność do szybkiej zmiany hipotez. 

Dramatyczne i działające emocjonalnie momenty ostatniego 
zjazdu partyjnego przesłoniły niektórym bezkrytycznym obser­
watorom te problemy, one jednak stanowią właściwe tło i przy­
czynę całej akcji destalinizacji. 

Dokąd zmierza Z-wiązek Sowiecki? 

Tak samo już dziś można powiedzieć coś dokładniejszego 
o pozytywnych i negatywnych stronach nowego etapu rozwojo­
wego w Sowietach. Rozważania takie powinno się, zgodnie z 
tradycją, rozpocząć od pojęcia "wolności", pojęcia najbardziej 
w świecie nadużywanego. Znany autor, Fritz Sternberg, przy. 
pomina w pewnym miejscu swej dość dobrej książki: "Kto bę­
dzie panował w drugiej połowie dwudziestego stulecia" dość 
banalną prawdę: "Nie było jeszcze takiego systernu społecz­
nego, w któryrn panowałaby zupełna wolność". Znany współ­
czesny pisarz niemiecki, Gerhard Zwerenz, emigrant z Nie­
rnieckiej Republiki Dernokratycznej, mówi o tej wolności, któ. 
rą zastał w Niemczech Zachodnich następująco: "Jestem pisa­
rzem i mam swój warsztat pisarski. Także pisarz jest dziś czło­
wiekiem interesu. Mój interes prosperuje jak każdy inny. Raz 
lepiej, raz gorzej. Przyczyna? Tylko to małe, cichutko wyszep­
tane słówko "Jawohl" - tak - i już lecą pieniążki. Brak tego 
słówka oznacza jednak ciężkie czasy. "\Volność? Jestem autorem 
niemieckim goniącyrn za wolnością, stale zachęcanym do zdrady 
tej wolności lub - wyraźmy to bardziej elegancko - do rnani­
pulacji wokół spraw wolności". 

Zakres wolności w Sowietach jest, bez wątpienia, bardzo 
szczupły, trzeba go jednak rozpatrywać w aspekcie panującego 
tarn porządku społecznego. Nie ze względów humanitarnych, 
lecz z uwagi na wymienione tendencje rozwoju gospodarczego, 
reżym komunistyczny w Sowietach zrnu zony będzie dać ludziom 
więcej swobody. Niewolnik jest dziś dla Chruszczowa zupełnie 
nieprzydatny . Przed kilku laty wyraził on to prostackimi słowa. 
rni: praca niewolnicza przestała być opłacalna. Nowoczesny ro-
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botnik, obsługujący częściowo lub w pełni zautornatyzowane 
agregaty, człowiek epoki postępu technicznego, rnusi posiadać 
pewien zakres swobody decyzji. XXII zjazd partyjny potwierdził 
wyraźnie, że tej konieczności nie da się w żaden sposób unik­
nąć. W związku z tym powstaje pytanie jak poradzi sobie z tą 
sprawą partia. Chodzi przecież o to, aby nieuniknione rozszerze­
nie zakresu wolności obywatela sowieckiego nie zagroziło pano­
waniu partii. 

Kornuniści sO'wieccy w p-owym programie partyjnym okre­
ślili wyraźnie stanowisko w tej sprawie. Uważają oni, że rola 
partii w okresie technicznego postępu i automacji, w okresie 
przechodzenia do komunizmu rnusi być coraz większa. Pozycja 
partii nie może jednak opierać się na terrorze. Komuniści uwa­
żają, że 'l.t')'chowywanie mas, "podnoszenie ich świadomości do 
poziomu świadomości partyjnej" przyniesie pożądane rezultaty. 
Mamy w tym potwierdzenie, jak bardzo oddalił się Chruszczow 
i jego Z".Dolennicy od pier ... t'otnych tez Marksa i Engelsa. Dla 
mark i tów zniesienie reglamentacji dóbr konsumpcyjnych ozna­
cza powstanie nowego bezklasowego społeczeństwa oraz maksy. 
maIną swobodę decyzji w myśleniu i działaniu. Uważają oni, że 
proces doskonalenia człowieka jest konsekwencją zniesienia 
wszelkich forrn ucisku gospodarczego oraz nieustannej poprawy 
stosunków społecznych. Zniesienie reglamentacji dóbr konsump­
cyjnych oznacza natomiast dla komunisty sowieckiego równo­
czesne zwirkszenie reglamentacji duszy ludzkiej! 

Każdy zwrot historyczny oznacza tak w Sowietach - jak 
i gdzie indziej ~ wyzwolenie nieprzewidzianych procesów, które 
~zęst? :ozsadzaJą ustalone. planem ramy. fożna to było zauwa­
zyć JUz. f>?dcza.s XXII .zJ~zdu. Na uli~ch 10skwy oglądano 
sceny, Jakich me znano JUz od lat dwudZiestych. Wszędzie zbie­
rały się większe i mniejsze grupy ludzi otwarcie dyskutujących 
zaszłe wydarzenia. Nie tylko w Moskwie, lecz w całym Związku 
Sowieckim wolno dziś w wielu sprawach wypowiadać własne 
zda.nie, przy czym ludzie wiedzą, że nikt z tego powodu nie zos­
tame aresztowany. Powstaje znów tak bezlitośnie wytępione 
przez Stalina pojęcie opinii Publicznej. XXII zjazd otworzył no­
We wentyle i fakt ten może mieć historyczne konsekwencje. 
Znaczenie nowej sytuacji polega m.in. na tym, że na szereg pod. 
stawowych pytań ani Chruszczow ani zjazd nie udzielili odpo­
wiedzi ... Tajbardziej palące jest pytanie, jak mogło w ogóle 
dojść do zbrodni Stałina, co je umożliwiło? Czy były one następ­
stwem podłego charakteru dyktatora, czy też źródeł zła trzeba 
Szukać w samym systemie. Kwestia ta znalazła się już na po_ 
rZ:t~ku dziennym rozważań ludzi w Sowietach i jest rzeczą naj­
bhzszej przyszłości znałezienie wytłumaczenia i wyciągnięcia 
konsekwencji. 

Borys LEWICKY] 
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PACYFIKACJA SPACYFIKOWANYCH 

"N. Chruszczow od bardzo dawna przygotowywał się do ataku prze­
ciw marksizmowi-leninizmowi - usiłując poddać rewizji fundamentalne dok­
tryny. 

" ... ostatnio (Chruszczow) wystąpił ze zdumiewającą tezą, że uchwały 
kongresu jednej partii komunistycznej obowiązują wszystkie inne partie a 
jeżeli ktoś ślepo nie akceptuje rewizjonistycznych twierdzeń Chruszczowa 
przesta je być komunistą". 

To są fragmenty z dłuższego artykułu wstępnego z dnia 1.11. br. w 
"Zeri i Popullit" centralnym organie albańskiej partii komunistycznej. 

Co to jest rewizjonizm i kto jest rewizjonistą? 
Dla Chruszczowa rewizjonistami są albańscy komuniści i odwrotnie dla 

albańskich komunistów rewizjonistą jest Chruszczow. 
Cytowany artykuł w albańskim piśmie wylicza 25 reprezentacji partii 

komunistycznych, które nie przyłączyły się do ataku Chruszczowa na albań­
ską partię robotniczą. Chodzi tu przede wszystkim o delegacje krajów z 
Dalekiego Wschodu tworzące "lobby" chińską . 

Ale to są wszystko konsekwencje, być może ogromnej wagi - ale nie 
wyjaśniające istoty sprawy. 

Komunizm totalistyczny stoi i upada dogmatyzmem. Dogmatyzm w 
teorii i w praktyce sprowadza się do zasady nieomylności. Ktoś musi być 
władny proklamować dogmat. jeżeli owego "kogoś" nie ma - nie ma i 
dogmatyzmu. 

Wszyscy teologowie i teoretycy protestanccy atakują zawsze i nieod­
miennie dogmat nieomylności papieża w sprawach wiary. Ale gdyby Rzym­
ski Kościół Katolicki raz zrezygnował z tego dogmatu - przestalby być 
rzymskim, katolickim kościołem i stalby się jednym z dziesiątka wyznań 
chrześcijańskich . Nie ulega wątpliwości, że wszystkie kościoły protestanckie 
chciałyby kościół rzymski sprowadzić do tego poziomu. Wówczas o wszy­
stkim decydowałaby opinia większości w światowej radzie kościołów chrze­
icijańskich, a nie dogmat nieomylny, proklamowany przez Rzym. 

jeżeli wolno porównywać rzeczy przynależne do dwóch różnych świa­
tów - wypada stw ierdzić, że Chruszczow popełnił kardynalny bląd poświę­
cając dogmat "nieomylności" na ołtarzu wewnętrznej rozgrywki. Być moż~ 
nie miał innego wyjścia. Niemniej, podważenie zasady "nieomylności" 
Moskwy w sferze wykładni doktryny komunistycznej - będzie miało z całą 
pewnością w przyszłości wręcz rewolucyjne następ twa. 

Przywykliśmy uważać stalinizm za synonim dogmatycznego, reakcyjnego 
komunizmu. Ale stalinizm może być jeszcze czymś zgoła innym. Na wew­
nątrz stalinistami mianuje się członków opozycji, czyli tzw. grupę antypar­
tyjną. Na zewnątrz stalinistami mianuje się wszystkich tych, którzy orien-
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tują się na Pekin a nie na Moskwę· Innymi słowy, stalinizm staje się syno­
nimem postawy "anty-moskiewskiej" - co niewątpliwie stanowi jeden z 
większych paradoksów dwudziestego wieku. 

Osobiście nie uważam za wykluczone, że za kilka czy kilkanaście lat 
_ gdy rywalizacja między Pekinem a Moskwą zaostrzy się - Chiny (bez 
względu na- swój własny stalinizm) - poprą każd~ rząd komunistyczny w 
Europie wschodniej, który wykaże postawę opozycYJną w stosunku do Mos­
kwy. Kto wie czy Kisielewski i Mackiewicz nie przedwcześnie potępili 
tzw. "egzotyczne sojusze". Od granicy albańskiej do Pekinu jest ponad 
3.000 mil w linii powietrznej. Trudno więc chyba o sojusz bardziej "dłu­
godystansowy" i bardziej egzotyczny. jeżeli mały kraik, który w suml~ 
liczy mniej mieszkańców niż Warszawa - może podnieść jawny bunt i 
mieszać Chruszczowa z błotem - stanowi to groźne memento. 

22-gi Zjazd góruje nad poprzednimi zjazdami pod każdym względem. 
"Tajny" referat Chruszczowa wygłoszony na 20-tym Zjeździe nie został 
nigdy udostępniony społeczeństwu Związku Sowieckiego. Teraz cała rewo­
lucja antystalinowska odbyła się publicznie z makabryczną "ewakuacją" 
zwłok dyktatora włącznie. 

Prasa zachodnia i periodyki sowietoznawcze poświęciły wiele miejsca 
analizie 22-go Zjazdu. Wydaje mi się jednak. że nie zwrócono dostatecznej 
uwagi na problem rewizjonizmu. 

Istnieją dwa typy marksizmu. Mamy ulilily marksizm, reprezentowany 
przez Chruszczowa, oraz marksizm wyzwolony z pęt zarówno dogmatów jak 
i politycznego oportunizmu. T en drugi typ marksizmu reprezentował Stawar 
i wszyscy polscy rewizjoniści. Stawar nie zgadzał się w stu procentach 
z rewizjonistami - jeżeli przez rewizjonizm rozumieć "niedośpiewanil 
pieśń" "Po Prostu". Ale uznał pod koniec życia, że dla politycznej utility 
nie można poświęcać całej prawdy. Uznał również, że prawda w sensie spo­
łeczno-ideologicznym nie jest pojęciem statycznym, lecz ewolucyjnym. Praw­
dę zdobywa się poprzez cierpliwe, niezależne badanie, które możliwe jest 
tylko w ramach zabezpieczonej wolności. 

Istnieje odwieczny dramat pomiędzy "ideą-teorią" a praktyką· Realiza­
cja każdej teorii okupiona jest łańcuchem kompromisów. Ale suma kompro. 
misów popełnionych w imię danej idei - nie może stanowić jej zaprzecze­
nia. I to jest testament Stawara a zarazem fundament myśli rewizjonistycznej. 

Stalin wychowany i wykształcony w tradycji cerkwi prawosławnej -
_ dążył do identyfikacji "kościoła" i państwa. Wówczas nie ma rÓŻnicy 
pomiędzy marksizmem "roboczym" a marksizmem teoretycznym. Nie ma 
różnicy pomiędzy doktryną a polityką. Państwo i "kościół" stanowią jeden 
monolit. ie ulega wątpliwości, że absolutny totalizm tylko tą metodą moż~ 
być real izowany. 

Monolityczny komunizm upadł nieodwołalnie. Byłoby naiwnością sądzić, 
że mamy do czynienia tylko z dwoma frakcjami tzn. stalinistów i anty­
stalini tów. Istniej ą dziś liczne szkoły stalinistów i niemniej łiczne ant y­
stalinistów. Isaac Deutscher w jednym ze swych artykułów w londyńskim 
"The Ob ervel" napisał, że wielu stalinowców (umiarkowanych) popiera 
Chruszczowa w nadziei (uzasadnionej), że obecny premier Związku Sowiec­
kIego nie pójdzie zbyt daleko w swoim anty-stalinizmie. jest wielu radykal­
nych anty-stalinowców którzy, gdyby mieli władzę, poszliby niepomiernie 
dalej niż prem. Chruszczow. 
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U nas jest sytuacja podobna. Wielu stalinowców popiera Gomułk~ w 
uzasadnionym przekonaniu, że tow. Wiesław reprezentuje anty-stalinizm nie­
zmiernie umiarkowany. 

Dopiero dziś. widzi ~ię j?sno, że rewizjoniki w Polsce skapitulowali 
z~yt łatwo: Skapitulowali,. muno że Histori~ jest po ich stronie. Nikogo 
Dl~ nam~wlam~ ~o tw~rzeDl~ grup anty-partYjnych tym mniej do jakiejkol­
w~ek. dZlał~lnosc! podzl.emneJ. Ale światli, młodzi marksiści (a są i tacy) 
wmm w.yclągnąc ostr~zne ale zarazem odważne konsekwencje z historii 
2~-go Zjazdu. KomuDl~ przestał ~yć monolitem a Moskwa przestała być 
meomyl~a. Dogmatyzm I "Fiihrerpnnzip" prowadzi nieuchronnie nie tylka 
do pU,b~lcznego. prania skrwawionych szmat, ale do załamania się całej skali 
wartoscl komumstycznego świata. 

~oroszyłow, twórca sowieckiej armii, został wykopany z trybuny hono­
rowe) I patrzył na ."październikową" defilad~ swojej armii podtrzymywany 
przez s~rze~a~czymę. lodów. Chruszczow zbliża się do 70-ki - ale ani on 
sam, am ?Ikt mny me umiałby powiedzieć gdzie spoczną jego zwłoki i ile 
razy będZie ekshumowany. 

A co myślą o sobie (nie o Stalinie) jakże liczni polscy poeci i pisarze, 
kt6rzy wypisywali ody na cześć dyktatora. 

Ni.e ~ożna. trakto~ać poważnie ruchu ideologicznego, który zgłasza 
!,retensJe fIlozoficzno-światopoglądowe i równocześnie orientowany jest tylko 
J~n~ bus.olą, ~. moment~.m ka~dorazowej użyteczności politycznej nawet 
me Jednej partlI, ale frakCji partu sprawującej władz~ w danym momencie 
w Moskwie. 

Panowie, którzy wY!'isrwali ody na cześć Stalina - nie mają powodu 
do r?zpaczy. Za p.arę mleslę~y, <;zy za parę lat, Chruszczow może spocząć 
w ~Ieznanym ~obl~, a Stal.m tnum~alDle powrócić i spocząć po prawicy 
L~mna: "'! sowI~klm s~st~mle k?mumstycznym nie ma żadnej skali wartości. 
Nikt. me Jest uczcIwy a~1 meuczcI~ - zasłużony czy niezasłużony. Są tylb 
ludZie w danym okresie dla partu przydatni lub nieprzydatni - i to jest 
wszystko. 

Dopiero na tle 22-go Zjazdu widzi się, że "Październik" skończy! si~ 
w P~ls.ce kl~ską .. Ne~at;wną rol~ w tym procesie odegrał nie tylko Pax, ale 
(bole~me to. PO~I~Zlec~ "Tygodnik Powszechny" i "Znak". Wyrazem 
klęski b~ła likWidaCJa. wiary w socjalizm i całkowity indyferentyzm politycz­
ny. Za ~deał uważa Się ,.prac~ organiczną" w oparciu o postaw~ ideologicz­
mtl obOJętną. 

~ieli '.my przeszłości wielu polityk6w prorosyjskiej orientacji _ 
all' CI z mch, kt~rzy coś znac~yli nie siedzieli w Krakowie tylko w Rosh 
- .c~ęs~o na w~bltnych stanowiskach - a ich program nie obejmował nigdy 
mmeJ mż pełnej autonomii. . 

Nasi obecni lojaliś~i nie tylko s~mi nie wysuwają choćby najskromniej. 
szego ,programu, al: ":'I~nym ~taklwaniem starają się spacyfikować ogól 
Polakow tak w kraju Jak I na emigracji. 

.. Po co. wy wy~ajecie podziemną literaturę sowiecką ? To drażni Mos­
~w~, ~trudnla poZYCJą Gomułki a skrupi si~ na pisarzach, bo powiedzą, 
ze to Ich robota. Ze zachęcaliśmy, ułatwialiśmy - i Bóg wie co jeszcze". 

P~my I prze!ożenia Stawar~ na j~zyk rosyjski wprawił mego rozmówc~ 
(kt6~y Jest tylko Jednym z anommowych sympatyków "Znaku") w formalną 
panikę. " To czyste szaleństwo". 
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Skończy się na tym, że sytuacja odwróci się o 180 stopni. Lojaliści z Paxu 
i lojaliści z "Tygodnika Powszechnego" stanowić .. b~dą. naj.wierniejszą pod­
por~ rządu Gomułki. Bo ferment jest ~y~ko. w .partu I m~dzle po~a ty~: V! 
swym lojalizmie, w swym anty-rewlzJomzmle, w. polItyce medrazmen>3 
Moskwy _ Gomułka liczyć może przede ~~zyst.klm ~a Pax, .. TygodOlk 
Powszechny" i masy udatnie spacyfikowane) mtelIgencJI. 

Ideałem jest nie .. odwilż", nie ruch odnowy - tylko pacyfikacja. 
Już nie tylko uspakajanie, ale wręcz usypianie umysłów. " 

Wydaje mi się to ze stron~ "Tygodnika. Powszechnego niepotrzebni} 
dwutorowością. Bo po co pacyfikować spacyfIkowanych? ... 

Daniel Passent w Polityce" stwierdził m.in.: .. ApolItyczm I wierzący 
studenci dziś, to apolit~czna i wierząca inteligencja jutro. Reprezentują oni 
niezaangażowaną, społecznie bierną młodą inteligencję, kadrę ekspertów bez-
klasowego światopoglądu". . . 

T akich panów nie ma potrzeby pacyfikować. Tacy ~ano~le stanowią 
lojalną podporę każdej partii rządzącej. Ich ojcowie umierali na baryka­
dach ale oni zdecydowani są dokonać pracowitego żywota na materacach 
"du~lopillo". Czegoś tu brak. Jak zwykle u nas, brak ogniwa pośredniego 
_ czegoś pomi~dzy barykadami, a małomieszczańskim materacem. 

REZERWAT 

Ulbricht jest najczystszej wody stalinistą. Wyemigrował do Sowiet6w 
w roku 1930 i nie tylko przeżyl wszystkie czystki - ale popierając ślepo 
Stalina pomógł do zlikwidowania wszystkich swoich konkurentów w me­
mieckiej partii komunistycznej. 

Tę samą taktykę powtórzył w roku 1939. W kominternowskim "Die 
Welt" napisał entuzjastyczny artykuł na drugi dzień po sygnowaniu paktu 
Ribbentrop-Mołotow. Wówczas istni ala możliwość wydobycia komunistów 
niemieckich przebywających w hitlerowskich obozach koncentracyjnych 
Ulbricht przeciwstawił się tym projektom. Innymi słowy,. doszed~ do wła~zy 
klasyczną stalinowską metodą tzn. wymordował cudzymi rękami wszystkich 
swoich konkurentów. 

NRD będzie do samego końca wyspą stalinizmu bo nie może być ina­
czej. Najmniejsza .. odwilż" niosłaby z sobą ryzyko .. rewolucji nac.jonalis­
tyczneJ". 1ur Ulbrichta, podział Niemiec, "granicę pokoju na Odrze i 
Nysie" - to wszystko można utrzymać tylko siłą i terrorem. 

Słyszałem wielokrotnie od rodaków z kraju opinię, że maksymalna sta­
linizacja w NRD leży w naszym interesie - bo tylko stalinowski reżym 
narzucić może społeczeństwu niemieckiemu akceptację granicy na Odrze 
I , ysie. 

Powyższa argumentacja nie trafia mi do przekonania. Osobiście jes~em 
pewien, że w RD procentowo jest daleko wi~cej nieubłag~nych. przecI~' 
ników tej granicy niż w Federalnej Republice. Reżym Ulbnchta ~est ZOle­
nawidzony i jest mienawidzone wszystko co ten reżym reprezentuje z gra­
nicą na Odrze i l rysie włącznie. 

Dla przeciętnego Niemca w RD granica na Odrze i Nysie jest jedną 
z klęsk elementarnych, spowodowanych przez komunizm na równi z brutalną 
kolektywizacją, z tajną policją, z murem przecinającym Berlin itd. Znake-
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mita większość Niemców w NRD nie uznaje tej granicy tylko dlatego, ie 
uznaje ją Ulbricht i jego reżym. Ulbricht nie jest niemieckim Władysławem 
Gomułką, ale od samego początku jest sowieckim prokonsulem. Przyjął 
na długo przed wojną obywatelstwo sowieckie i sądzę, że do dziś je posiada. 

Dlatego, w moim zrozumieniu, na dalszą metę stalinizm z Ulbrichtem na 
czele nie tylko nie sprzyja pogodzeniu się Niemców z granicą na Odrze 
I Nysie, łecz wprost przeciwnie, proces ten niezmiernie utrudnia. Dopóki 
za tą granicą opowiada się tylko rządząca w NRD agentura obcego mocar­
stwa, będzie rzeczą niezmiernie trudną przybliżyć do naszego punktu widzenia 
jakiekolwiek niezależne czynniki niemieckie, bo któż ma ochotę adoptować 
tezę reprezentowaną przez agenta, stalinowca, Ulbricbta? 

Nie należy się łudzić. Stalinizm nigdy i nigdzie nie łeży w naszym 
interesie, a już w żadnym wypadku nie leży w naszym interesie stalinizacja 
ustrojów naszych sąsiadów tj. Rosji i Niemiec. 

Stalinowiec Ulbricht drogą cenzury, policji i terrorem z jednej strony 
dławi odruchy antypolskie (i to nie wszystkie) - z drugiej zaś strony nie­
nawiść jaka obciąża jego konto i reżymu - przenosi na problem granicy 
polsko-niemieckiej. I obawiam się, że to będzie jedyny trwały legat jaki 
Ulbricht zostawi po sobie w Niemczech wschodnich. 

WYRZUCONE PIENIĄDZE 

W październiku przez trzy dni obradowała w Paryżu w wielkiej, po_ 
złacanej sali Pałais d'Orsay - .. piąta nadzwyczajna sesja ACEN". 

Nie mogę powiedzieć, że tam byłem - miód i wino piłem. Opieram 
się więc na świadectwie prasowego organu gen. Andersa, .. Orła Białego" 
- kt6ry w artykule redakcyjnym w numerze z 9. 11. br. pisał między 
innymi: 

.. Nadzwyczajna sesja ACEN-u, a więc politycznej reprezentacji dzie­
więCIU ujarzmionych krajów i stu milionów ludzi - zdołała zainteresować 
jedno tyłko radio: Wolną Europę, jedną tełewizję: niemiecką, oraz paru 
zaledwie dziennikarzy zachodnich. Wpadali oni wprawdzie od czasu do 
czasu do sali, ale do swoich pism przeważnie wysyłali barwne opisy ulicz­
nych manifestacji Algierczyków. 

Karygodne niedołęstwo organizacyjne; przygotowanie sesji w najwięk­
szej tajemnicy; odgradzanie się .. acenowym" murem od żywych ludzi, od 
mas emigracyjnych i ich organizacji; przestarzałe i już dawno myszką trącąO" 
~:hodzenie do zagadnień prasy i propagandy - mściły się teraz bezlitoś­
me . 

Należy dodać, że ACEN odgradza się murem nie tyłko od żywych 
ludzi, ale i od żywej polityki. Stare, przebrzmiałe slogany nie mające żad· 
nego związku ani z sytuacją w bajach ujarzmionych ani z polityką mocarstw 
Zachodu - podnosi się do rangi propagandowego rytuału. Ale w gruncie 
rzeczy to nawet nie jest propaganda. ACEN to jest instytucja zajmująca 
się biurokratyzowaniem frazesów. 

Na tę patetyczną choć nie z tego świata unprezę wyrzuca się dziesiątki 
jclli nie setki tysięcy dolarów. 

Nie wysuwamy żadnych personalnych zastrzeżeń. Przeciwnie, wiełu 
ludzi związanych z ACE.!\J cieszy się naszą sympatią i szacunkiem. 
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W orwellowskim Roku 1984" - obowiązywała sowiecka zasada, ie 
.. kto nie pracuje ten ~ie je". ~obec tego partia stworzyła.,!ikcyjne biura 
z fikcyjnym urzędowaniem speC)alme dla , .. bywszych ludzl.-

Chodzi nam o zasadę. Nie należy kopiować, ~rwellowskle~o .kos~aru 
w ramach świata zachodniego. Nie należy tworzyc I utrzymywac hkcYJ.nych 
instytucji tylko dlatego, by pomóc garści starszych panów. Byłoby me!>?­
miernie taniej i niepomiernie celowiej przyznać ty~ pa~~m stałe stypen~ha 
_ co umożliwiłoby im oddanie się np. pracy pisarskieJ czy naukoweJ l. 

większym dla wszystkich pożytkiem. 

KSIĄżKA A. STAWARA PO ROSYJSKU 

Wielu naszych Czytelników przyzna, że byłoby rze~,ą ~ielkiei poli­
tycznej wagi dać Rosjanom właśnie te~az, po. ~1I ZJezdzle, ",Ostatnl~ 

. "AndneJ'a Staw ara w przekładzie rosYJskim. W ten sposob polski 
pisma . I kl ' 'łb b marksista, o niespotykanej uczciwości mte e tua nej, mog y. zza. gr?u 
prowadzić swoje dzieło rewizji i twórczego ferrne~tu. W. .teJ ,~zledzmle 
nikt z nas, piszących, nie może nawet por~wnać. SWOich mozhwo~cl ze ~ta. 
warem. Wydanie pism Stawara po ~osYJsku . Jest c~l~w~ sk~e~owame~ 
osiągnięć polskiego intelektu we właŚCIWym kierunku I Jez~h cos Jest p~h­
tyką, to właśnie to jest polityką. Ale na tego ty~>u, wyda~mctwa. trzeba pie­
niędzy. Dlatego apelujemy do naszych Czytelmko~: .~Ie~ kazdy z Was 
w najbliższych trzech miesiącach przyśle przynaJmmeJ .Jednego fun~a na 
Fundusz Wydawniczy .. Kultury". Jeżeli chcesz Cz~telmku by Tw,óJ ~unt 
nie rozmienił się na slogany i propagandę, ale ŚWiadczył o Tobie Jako 
o politycznym emigrancie - przyślij go nam. I przyślij go zaraz I 

LONDYŃCZYK 

WOLNE OD ClA PACZKI PEKAO 
PRZEKAZY PIENIĘ2NE 

PACZKI HASKOBY 
KaWoi 500 ':1ajpo~ulamiejIX1da 

na z,darue 

CENTRALA WYSYł.KOWA 

HASKOBAuD 
121 Earls Co rl Rd, LOldol S. I. 5 

4 



Kraj 

Zieloność i pa jęczgna 

Zwycięstwo 

Zielono. Tyle drzew, tyle trawy. 
Wzruszają kwiaty na skwerach, latarniach, w kioskach, a 

zwłnszcza na balkonach, gdy tłem ich są brzydkie mury, albo 
stare zranione w Powstaniu, albo nowe jeszcze nieotynkowane 
czy też już obdrapane. 

Gruzów nie widać, a w każdym razie nie rzucają się w oczy. 
Trawy robi się jakoś dużo. Cała łąka gęsto nakrapiana b~ą 

koniczyną, kolorowy łubin, niby to dziki, niby to grządka, plęk­
ny klomb w kształcie warszawskiej syreny z czerwonych liści. W 
głębi, zza drzew Ogrodu Saskiego, wyłania się wszechobecny, 
"maleńki ale za to w dobrym guście" Pałac Kultury. Na szczęśCle 
jest daleko. 

Blisko na słupku, na tle gołego nieba, napis: WIERZBO­
\Y1 A Gdzie wśród koniczyny czerwieni się syrena, onego czasu 
bielił się piękny pałac Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Na 
tle nieba i drzew, na tym słupku wyrastającym sobie z ukwieco­
nej łąki, drugi napis: PLAC ZWYCIĘSTWA. 

W lewo spalony pałac Kronenberga na Królewskiej, w prawo 
dźwigający się kolos nowej Opery, a na wprost trzy łuki, resztka 
dawnej kolumnady. Grobowa płyta: TU LEZY ZOŁNIERZ 
POLSKI POLEGŁY ZA OJCZYZNĘ. 

Partyzantka, Dywersja, Sabotaż, Gwardia Ludowa, A.~., 
A.L., Bataliony Chłopskie, Getto, Powstanie... Monte Cassmo 
1944, Lenino 1943, przedtem Tobruk, Narvik ... przedtem 1939, 
od borów Tucholskich po Kock ... A przedtem? 

Nie, oczywiście nie 1920. 
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Więc zaczyna się ta litania 1 września 1939, data przeło-
mowa, historyczna, logiczna? 

Nie. 
Początek historii, to Madryt 1936, Ebro. 1938. . 
Dopiero w następnym roku i w t~e~ ,,:"lerszu tablicy pr~-

chodzi ten polski wrzesień, który rozzagwił Slę w Drugą WOjnę 
Swiatową. " 

Na grób żołnierza polskieg? po~eg~ego. za 0JczYZ?ę pa~uJą 
biało-czerwone kwiaty. Ale te hiszpanskle bltwy wołają głosno, 
Że oficjalny hołd należy się tylko czerwoności. Jak gdyby Polska 
była tylko przypadkiem, a jej historia fragmentem. 

Wzrok, słuch i mowa 

Na szybie czerwonego autobusu prod~cF franc:uskiej napi~: 
SORTIE DE SECOURS. Togi na amerykanskich szpilkach ostroz­
nie szukają bezpiecznych miejsc wśród wyp~kły'ch ~,ste:w i row­
ków drewnianej podłogi. Nad głową zadzlwla blałosc meupstrz?­
na ogłoszeniami. "Co za marnotrawstwo" - sarkałyby agen.CJ~ 
z Madison Avenue - "tyle stóp k~adratowych "Y' tyl~ ~~J­
skich autobusach, ile to dolarów roczme? Reklama Jest dźwlgmą 
handlu, dobrobyt zawdzięczamy reklamie!". 

A tu ciężarówki szare bez firm, tylko drobnymi literkami 
na drzwiach szoferki wypisane państwowe to czy tamto. A tu 
w radio nic się nie reklamuje. A tu w gazetach tylko drobne 
ogłoszenia. Owszem, są szyldy sklepowe, ładne graficznie, nawet 
neony godne i dostojne, jednokolorowe, nie mrugające: JED­
WABIE. OBUWIE. KOI\TFEKCJA. WEŁNY. Bez nazwisk, bez 
nazw. 

Brak reklam pozbawia miasto kolorowych akcentów. W 
lecie są barwne suknie, ładne stoiska kwiatowe, ale w ~imie? 
Czy tylko czerwoność autobusów ożywia szarość murów l bru­
ków? 

Wiele ładnvch wystaw, ale sklepy jakoś zupełnie nie wcią­
gają klienta. vi New Yorku zdają się operować na odległość 
mackami świateł, olbrzymich przestrzeni wystawo~ch, ;vy~u­
niętych w ulice i cofniętych w głąb budynku. ~utaJ .są .l~~ś 
dyskretne ie chodzi o jakość towaru, który moze Zmlemac Slę 
od skro~eO'o do luksusowego, ale o samą koncepcję sklepu, na 
bUs~essową: nie handlową,. ~ wy~il~a się n~ tric~ ?I.a ~do­
bYCla klienta. Architekt moze CleszyC Slę z praWldłowosCl l plęk-
na domu: cały parter przygląda s!ę ulicy ~zer~giem )e~a~~wy.ch 
Półokrągłych okien, za którymi Wldać kolejno l kaWlarruę l Jakieś 
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biuro i sklep. Ale chyba żaden kupiec nie wynająłby jednego z 
tych lokali dla sprzedaży swego towaru, mającej dać mu zysk. 

• 
Pierwsza rzecz - rejestracja w ambasadzie amerykańskiej. 

.Bo kto ICH tam wie, strzeżonego Pan Bóg strzeże, niech Uncie 
Sam dba o swych nowych obywateli. Potem meldowanie polskie, 
najpierw dzielnicowe. Ciasny lokalik, na żarówkę nałożony lejek 
7. gazety, dwie doniczki z uschniętymi roślinkami, zatłoczona ła­
weczka i kolejka stojących. Urzędniczka jest uprzejma i życzliwa. 

- Metryczkę pan pozwoli, a pani zaraz wypełniam to zgło­
szenie do przedszkola. Dobry wieczór pani, musi pani zaczekać 
na pieczą teczkę, szuflada zamknięta, koleżanka z kluczem zaraz 
przyjdzie... Nie, to jeszcze nie wszystko, proszę pana, trzeba 
jeszcze dołączyć poparcie wniosku z Instytucji (w głosie słychać 
to duże I). 

- Państwo puszczą mnie z łaski swojej - odzywa się głos 
przy drzwiach - ja tylko dowód odebrać. Już trzeci raz zwal­
niam się z pracy za tą jedną sprawą, a tu zawsze coś, to drucz­
ków zabrakło, to znów ta z kluczem od szuflady nie przyszła ... 

Iluż to papierków wymaga zwykły żywot człowieka poczci­
wego! 

- O, naczeka się pani po urzędach Polski Ludowej -
objaśnia sąsiadka w kolejce, otaksowawszy najpierw wprawnym 
okiem buty, pończochy (już w maju nikt ich w Warszawie nie 
nosi), torbę i wszelki ciuch, pochodzący z przedziwnego kraju, 
w którym w ogóle nie istnieją meldunkowe czy adresowe urzę­
dy i buja człek nie zapisany od Atlantyku po Pacyfik. 

Z różowym odcinkiem mieszkaniowego meldunku i z nie 
swoim trochę uczuciem, jako że w potocznym języku mówi się 
o meldowaniu w U.B., trzeba teraz iść do głównej komendy 
milicji w Pałacu Mostowskich. Biuro dla cudzoziemców. Czyste, 
kolorowe, nowoczesne i eleganckie. Prospekty zagranicznych linii 
lotniczych, dobre światło, rośliny w doniczkach podlane i kwit­
nące. Dziwne uczucie, żeby w rodzonej Warszawie zaliczać się 
do cudzoziemców. 

- Pani tak dobrze pisze po polsku - z uznaniem stwierdza 
urzędnik śledząc ruch pióra po formularzu. - I żeby od kiedy to, 
od stycznia 1940 roku, nie nabrać obcego akcentu? 

• 
Autobus jedzie szybko szerokimi ulicami nie znającymi -

jak na razie - przekleństwa powszechnej motoryzacji. Trzeba 
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uginać nieco nogi w kolanach aby odczytywać przez szybę nazwy 
ulic, białe na granatowych tabliczkach. 

_ Abonament ulgowy pani będzie łaskawa - mówi pasa­
żer pokazując jakąś legitymację· 

_ Srodek pani będzie łaskawa! - woła wysiadający jego­
mość do konduktorki. Ach, więc to tak się mówi Out, please, 
albo Getting off, jaka długa ta prośba o otwarcie drzwi i co za 
Wersal! 

_ Czy pan leci Marszałkowską, czy Nowym Swiatem 1 

Krakowskim? - pyta zdyszany pasażer dopadając przystanku 
na Placu Unii. 

"Leci"! Samo nie przyszłoby na język. Autobus pośpieszny 
rzeczywiście pędzi, ale nie chodzi o szybkość. Warszawska gwara 
uskrzydliła i tramwaj i każdy pojazd. 

_ Polecimy Alejami - mówi taksówkarz. 
__ iestety, nie mogie polecieć aż na Zolioorz - żałuje 

szofer rządowy, dorabiający przewożeniem pasażerów "na łeb­
ka" po drodze po Pana Dyrektora. - Ale tu akurat ma pani 
przystanek pospiesznego, trasą W-Z raz dwa zajadzie. 

Na przystankach są ławki, tabliczki z dokładną trasą i roz­
kładem jazdy, jak w Paryżu. Proszę, proszę! Gdzie tam Nowemu 
Jorkowi do Warszawy! Jakie czyste ulice, jak zielono, ile kwia­
tów - cieszy się połowa serca. A druga połowa ściska się b0-
leśnie na widok zaniedbanych klatek schodowych i rozpaczliwie 
tandetnych nowych domów. 

• 
Szybko jednak mija ostroŚĆ pierwszych wrażeń, oczy i uszy 

przestają chwytać. Tylko zapachy - te odczuwa się do końca, 
stety przy jaśminie i poziomkach, niestety przy... lepiej zamilcz­
my. 

Już nie ma co krok zdziwienia. Już nie stawia oporu wiel­
gachny klucz od windy, która nie zna guzikowego przywoływa­
nia na górę i dochodzi tylko do IV piętra, chociaż dom jest 
pięciopiętrowy. Już automatycznie przypomina się godzina wie­
CZornego mycia - bo po ll-tej nie będzie wody tak wysoko, 
wyłączają się bowiem dodatkowe pompy robiące zbyt dużo ha­
łasu. Już za pierwszym wychytrzonym pociągnięciem sznurka, 
J>ełniącego obowiązki łańcuszka, spuszcza się krnąbrna woda, bez 
szumu i bez należytego impetu, a za to z jękiem i zgrzytem dźwi­
gni w zbiorniku. 

- Jednak nie wynarodowiłaś się, miałam tu kilka cudzozie­
mek i ani rusz nie umieją pociągnąć, nie mają wyczucia! -
z uznaniem stwierdza przy tej okazji Hanka. 
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Już wiadomo którędy leci pośpieszny, a którędy Setka, bez 
pudła wyciąga się 60 groszy na trolejbus, 80 gr. na autobus, a 
tylko 50 gr. na tramwaj. Już nie tak uderza, choć ciągle bawi 
superlatyw "wdechowa babka", już bez zająknienia mówi się 
o kociakach i o wczasach i już w ogóle nie pchają się na język 
angielskie zwroty. 

Rozkładając lekkie i zgrabne łóżko polowe rosyjskiej pro­
dukcji, Dziunia uśmiecha się wieczorem: 

- To nieprawda, że ty w ogóle wyjeżdżałaś! 

Oni 

"Dla rozpoznania elity władzy naszych czasów należy wska­
zać właściwy sens anonimowego określenia ONI, które niższe 
warstwy ludności przeciwstawiają anonimowemu określeniu 
MY". Wright Mills: The Power Elite. 

Tak jest pewno wszędzie na świecie. Ale w Polsce jest i tak 
j nie tak, bo tu każda definicja i każda teoria wikła się wśród 
paradoksów. W potocznej mowie i na pierwsze pobieżne nasta­
wienie ucha, ONI to władza. ONI występują co trzy zdania i 
należy raczej polować na MY. Nie: "co myśmy przeszli" za 
Niemcóv.: czy za Stalina, kiedy wszyscy porządni Polacy 'byli 
po strome MY; ale teraz, dziś, kiedy nic nie jest proste. 

• 
- Czerwona burżuazja, psia krew - syczy przez zęby tak­

sówkarz-śledziennik koło Domu Partii. - Niechby tych Amery­
kanów pokręciło, jak tego ich Roosevelta właśnie wtedy, że nas 
pod tych czerwonych wpakowali, kto wie czy jeszcze sami nie 
powąchaj om z bliska, już majom czerwoną burżuazję na Kubie! 

- Zawsze i wszędzie jest jakaś burżuazja, rząd, klasy ... 
- No tak! Ale dawniej to była szlachetna burżuazja, a 

teraz to chamstwo, cholera! Tylko drętwe mowe trzymać umie­
jom, żyć człowiekowi nie dajom. Zarabia się niby te półtora 
tysiąca, a skąd się drugie półtora tysiąca dokradnie, to ICH 
nic nie obchodzi! 

Inny taksówkarz ma usposobienie pogodniejsze. Jadąc nad­
wiślańskim bulwarem objaśnia: 

- Ten Stadion Dziesięciolecia udał IM się, to szkoda ga­
dać. Widziała pani tę rzeźbę, trzej faceci co biegną, nie tylko do 
figury, ale jak ich Pan Bóg stworzył? To repatrianci z Rosji! Bo 
nadzy i na zachód ganiają! 
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• 
ONI przemianowali wiele ulic. Mało IM nowych dzielnic, 

niechby tam pakowali tych wszystkich bohaterów, zamiast zamęt 
wprowadzać. 

_ Rutkowskiego 15 - jegomość z prowincji rzuca tak-
sówkarzowi adres odczytany z drukowanego zawiadomienia. 

Szofer patrzy pytająco. Drugi pasażer niecierpliwi się: 
- No, jedź pan! Chmielna 15! 
_ To czemu pan od razu po ludzku nie powie? 

• 
_ Plac Wilsona! Plac Wilsona! - obwieszcza urzędowo 

konduktor autobusu. 
- Czy to następny przystanek będzie plac Komuny Pary-

skiej? 
- A pani właściwie skąd? - wtrąca się tonem zaczepnym 

typowy Pan Piecyk lub Szwagroszczak Piekutowszczak, mogący 
być autorem sławnego wykrzyknika przy podobnej okazji: 

- Wysiadaj, królowo Związku Radzieckiego, właśnie zaje­
chalim do tej Komuny! 

Piecyki i Piekutowszczaki mają wyrobione zdanie: To jak 
świat światem był plac Wilsona i tak mają w warsiaskich auto­
busach wołać żeby warsiaskie rodaki rozumieli. Nie będziem 
się co parę lat uczyć od początku, plac Saski, plac Piłsudskiego, 
a tera plac Zwycięstwa. ONI na urzędach nic do roboty nie ma­
jom cholera, tylko stare ulice od nowa chrzcić, kołowacizny 
człek dostaje. Kartkie na imieniny do ciotki jak świat światem 
adresowało się na Złote ulice, to tera Kniewskiego. Albo Szu­
cha, co to NAM jom Gestapowce Szkopy tak upamiętniły, nie 
tnogła historycznie zostać się bez zmiany na tom patriotycznom 
pamiątkie? Zeby to jakie trefne burżujskie nazwisko - Aleje 
Ujazdowskie zaraz obok za Aleje Stalina wtedy biegały, wiec i 
SZUchowi na sucho by ujść nie mogło gdyby pod Stalina nie pa­
sował. Tymczasem to był ogrodnik, czyli lud pracujący, więc co 
1M szkodziło, jak świat światem ... 

• 
. Autobus przejeżdża przez plac Bankowy - obecnie Dzier­
zyńskiego i "Saskiem Ogrodem" wypada na Marszałkowską· Sze­
roka arteria aż się prosi o jakiś akcent końcowy za placem Kon­
S~cji, gwoli symetrii i miłego oparcia dla oka. Tymczasem w 
Piękną perspektywę włazi jeden z poprzecznych bloków MDMu, 
a ZZa niego ni w pięć ni w dziewięć wieże kościoła Zbawiciela. 
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- Czy to nie można było inaczej rozwiązać Placu Konsty­
tucji i MDM'u? Ale ONI nie mogli przecież dopuścić aby kościół 
był centralnym punktem takiej wielkiej ładnej osi. 

• 
Nie jest łatwo kupić pocztówki w kiosku Ruchu. Często 

nie ma ich w ogóle, zwłaszcza na dworcach. A jeśli są - me 
można samemu pokręcić stojakiem dla wybrania fotografii, ONI 
bowiem powiesili wiatraczek za szybą, w górę wskos od głowy 
sprzedawczyni. 

- Tę drugą od dołu pani będzie łaskawa, nie, nie Grand 
Hotel, tę obok! 

Po długich i ciężkich obopólnych cierpieniach, wybrane 
pocztówki leżą na kupce. 

Po złoty czterdzieści sztuka, plus 20 gr. na Społeczny Fun­
dusz Odbudowy Stolicy, mówi nadruk; a tamte dwie tylko po 
złoty czterdzieści, nie, nie, ja nie policzę pani wszystkich jed­
nakowo, to inna seria, biedna jestem ale uczciwa, ja nawet ICH 
nie oszukuję, choć to pewno nie byłby grzech, ale jestem starej 
daty, nad grobem stoję, na telewizor i tak nie zbieram. Dzieci zgi­
nęły, i od Niemców i od Rusów, dla mnie samej na jedzenie 
starczy i w tej naszej Warszawie zemrę daj Boże już spokojnie, 
kąt pokoju opróżnię, może ONI nie dokwaterują tam zaraz kogo, 
wszystkim w mieszkaniu lżej będzie. A jeszcze niech pani ten 
piękny kościół weźmie, dobra fotografia. 

- Sakramentki na Nowym Mieście, byłam tam, kuzynka 
wstąpiła do nich już po wojnie i w tej krypcie jest pochowana. 
Proszę dwie sztuki. 

- To tak młodo umarła? Tym bardziej na mnie starą 
czas ... Dla pana szanownego "Trybunkę", proszę, proszę uprzej­
mie, a panu "Zyciem Warszawy" już służę , to mój stały klient 
_ objaśnia zadowolona, że jest przed kim odsłonić kawałek 
codziennego życia . - Jak to miło pogadać z panią, dziś nikt 
nie ma czasu, nawet są klienci co się uśmiechną i dzień dobry po­
wiedzą, i ci dla których "Przekrój" chowam zawsze, ale nie 
mogą przecież zatrzymywać się, każdy biegnie do pracy, albo za­
łatwić coś na boczku, albo o 3~j do domu na obiad ... Tak, to 
kościół Sakramentek, ale napisane jest "Rynek Nowego Mia­
sta", widzi pani, ONI nie mogą przecież napisać, że to kościół. 

• 
Nad kanapą wisi na ścianie makatka w czerwone r6że. W 

rogu telewizor. Mieszkanko podmiejskie jest jasne i czyste, z 
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wyjątkiem - jak wszędzie - wiele do życzenia pozostawiającej 
łazienki. Gospodarze rozmawiają swobodnie, literackim językiem, 
terminy techniczne i obce słowa wplatają się naturalnie i we 
właściwych miejscach. Jedzenie smaczne i ładnie podane, nie mó­
wiąc o jego obfitości. Dzieci porządnie ubrane . 

_ Chciałabym je podrzucić do babci aby znowu pracować. 
Przyjęliby mnie z powrotem do tej hodowlanej stacji doświad­
czalnej. Ale chyba muszę poczekać aż oboje pójdą do przedszkola 
- wzdycha mama potrząsając modną fryzurą· 

T ata jako dziecko biegał na bosaka po wsiowej błotnistej 
drodze. Ale już przed wojną skończył szkoły, i powszechną i rol­
niczą. Kim byłby dzisiaj, czy też rolniczym urzędnikiem, jak wy­
glądałoby ich życie gdyby nie Polska Ludowa? 

Pewno dość podobnie. 
Niesposób jednak ustosunkować się wprost do makatki w 

róże, do telewizora, kultury, mowy i stołu, okropnej łazienki, 
aby zaraz w tok myśli nie wplątali się ONI jakąś drętwością 
propagandową. 

Radio podaje streszczenie czyjegoś jakiegoś przemówienia: 
"Trzeba poruszyć sprawę współpracy komitetów z radami... na­
leży rozgraniczyć sprawy należące do kompetencji... zmienić za­
kres działania... stworzyć szersze możliwości... nawiązać do pos­
tulatów dotyczących skorygowania planów ... ". 

W radio i telewizji, drukowanymi szpaltami i metrami taś­
my filmu czy magnetofonu, snuje się pajęczyna. Nie tylko omo­
tuje, ale zagradza dostęp wszystkiemu innemu. Tylko to jedno, 
tylko ICH oficjalnie uznane słowa ... 

• 
ONI puszczają najlepsze dowcipy, jakby wkupywali się do 

wspólnoty. Kapitalne terminy, jak okres neominiony w odnie­
sieniu do teraźniejszości, jak f o r n a l i z m, u b i z m , 
n e o r e p r e s j o n i z m, urodziły się pewno z chęci nawią­
zania łączności intelektualnej poprzez przedziały poglądowe. W 
takich rozmowach znikają ONI, a w żadnym razie nie utożsamiają 
się z PZPR. 

! atomiast panna sklepowa czy urzędnik na poczcie, który 
odstawia ważniaka ku rozgoryczeniu i złości klientów, może łatwo 
~eźć sie wśród NICH. Zarabia te swoje marne grosze, wymy­
sla razem ze wszystkimi, że ONI żyć człowiekowi nie dają, ale 
s~ również życie innym utrudnia, w ten sposób oddzielając 
SIę od NAS i reprezentując ICH. 
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_ A to mi władza, cholera - mruknie zmaltretowany czło­
wiek przeciw krzyŻÓwce balona z automatem. Częściej jednak zre­
zygnowany czeka w kolejce. Bo cóż zrobić? 

_ W piekarni tej koło przystanku była tylko jedna osoba, 
wskoczyłem tę dobrą bułkę kupić. A tu paniusia przede mną 
akurat bierze babkę drożdżową, 475 gram&w po 58 złotych i 60 
groszy za kilogram, jak zaczęło się obliczanie! Paniusia była z 
Detroit, zgadaliśmy się, do siostry przyjechała, swojska Akaczka. 
Mówi, że to wypadnie trochę mniej niż 30 złotych, ale ona chętnie 
zapłaci całe 30, bo jej się spieszy. A panienka nic tylko mnoży, 
i ani rusz zgodzić się nie chce, autobus mi uciekł przez to Czy 
to ONI nie mogą równych cen wyznaczyć? A jeśli już koniecznie 
trzeba ważyć, nie mogą zrobić tabelki dla sprzedawczyni? W 
inicjatywie prywatnej dawno by była, dziwowała się ta z Detroit, 
rację miała, ale mnie samemu to już nawet do głowy nie przy­
chodzi. Prosta rzecz, ani sprzedawczyni nie byłaby taka zła i umę­
czona, ani klient. ONI zaplanują przy biurku, a w praktyce nikt 
się nie interesuje ... 

• 
Komunistka na wysokim stanowisku, znana ze swej inteli­

gencji, życzliwości do wszystkich ludzi i z sensownego załatwiania 
spraw a nie biurokratycznego odwalania - lub nie-odwalania -
papierków, to broń Boże nie ONI. 

- Ona jest partyjna, ale obyśmy więcej takich mieli, dobrze 
by się w kraju działo! 

Obyśmy - MY, ona jest nasza. Chwalić Boga, że partyjna, 
przynajmniej ONI muszą się z nią liczyć. 

Na wczorajszych tropach 

_ O! panna Karpińska! Tylko nie WIem czy starsza czy 
młodsza? 

\Y! acia, woźna szkolna, szeroko otwiera drzwi, zaprasza do 
mieszkania kilku starych nauczycielek. 

Poznała! Po tylu latach, w'ród tylu setek uczennic w grana­
towych mundurkach mijających ją co dzień u wejścia. 

_ Ewa, nasza kochana - cieszą się taruszki - przyjecha­
łaś z Ameryki, opowiadaj, dawno jesteś Warszawie? Proszę, 
proszę, jedz truskawki, zaraz będzie herbata. Byłaś na Pięknej? 
Stoi, chwała Bogu, jest tam internatowa szkoła pielęgniarstwa, 
ulica poszerzona o nasze podwórze. A Krucza nie do poznania, 
widziała'? Może tam mieszkasz w Grand Hotelu, turyści z Ame-
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ryki tam się zatrzymują, podobno bardzo elegancko ale myśmy 
nigdy nie były... ' 

Turyści, ale przecież nie starzy warszawiacy, których tu cze­
kają gościnne łóżka składane, którzy przyjechali pielgrzymować 
~ swo~~h dniach wczorajszych, ciekawi dnia dzisiejszego: czy 
Jest sWOJ czy obcy? 

Szkoła! Jedenaście lat życia, od ABC do matury. Te same 
schody ... Dlaczego tak wzruszają metalowe powyginane sztachet­
ki i drewniana na nich poręcz? Cóż za niezdarzony przybytek 
wspomnień i emocji ... 

Oto korytarze, klasy. Tu była ósma czyli druga licealna tu 
biblioteka, tu duża sala, scena, w głębi zamykany ołtarz ści:nny 
- jedyny kościół dzieciństwa. A tu pod zegarem stała często 
przełożona i ośmioletnie serce biło mocno w obawie czy uda się 
ł~dni~ dygnąć .. Teraz zamiast zegara jest lustro, przyszłe pieleg­
marki poczeSUją włosy, w pokoju nauczycielskim gwarzą sobie 
7 papierosem w dłoni .. 

- Może pani pomóc? Czy pani kogoś szuka? 

• 
- Przecia, posuń się! Pepina, krok w prawo! Karaś z Ja­

kube~ do ~rodka, gość honorowy i gospodyni. Spokój, dziew­
czynki, p~Jemny wyraz twarzy, pstrykam, uwaga! 

~rzecIa da~no. nie nazywa się Przecalska, Pepina dawno za­
pomruała o swej miłości do księcia Józefa, a Karaś o szkolnvch 
p~~wisk~ch. Od ma~ minęło 22 lata. A przecież te wykrŻyk­
~ brznuą tak normalnie, tak właśnie jak powinny. Dziewczyn-

- ~!ecie co,. ~d.y nasze m~y spotykały się na brydża, były 
młodsze mz my dzlSlaJ, a nam SIę wydawały takie stare niech to 
w~zyscy diabli! TO a teraz gadamy, jest nas dzisiaj tuzin kto co 
~Ie o drugich d~óch tuzin~ch? Dawaj ten szkolny a1bu~, że też 
Slę uc~ował, m~Je ~szystkie fotografie spaliły się. Jedziemy we­
~ug . lIsty, z dzIennika, Bohuszalska, Brzezińska, Czochra1ówna, 

aWIdczynska ... 
Jak wytłumaczyć, że po latach, po ogniach, mieczach i poto­

pach, po obozach i przesiedleniach, szkolna klasa potrafi się 
~krzyknąć i tanowi taką "morową ferajnę"? Ze nieznani panowie 
I?rzy~hoc:Jzą oglądać cudzą od piętnastu lat żonę, tylko dlatego 
Ze SIedzIeli na ławie szkolnej z jej mężem? ' 

W Ameryce z miejsca urywają się szkolne związki, a 
follege'owe zjazdy daw~ych. ~oczników nie maj,! osobistego, 
~tymne.go .char~teru. TIem0ż!iwa. był~by masowa konspiracja 

sypkim Jak plasek społeczenstw1e, me z powodu donosidel-
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stwa czy zdrady, lecz po prostu nie kleiłoby się organicznie, a do 
niczego jest sama tylko organizacja nie wrośnięta w organiczny 
grunt. Co to są "więzy społeczne"? 

Czym jest ten cement polski, że nie kruszą go ani lata, ani 
oceany, ani wojny? Mija czas, dzieli przestrzeń, obce życie staje 
się powszednie i przysypuje szkolno-domową polskość warstwą 
zapomnienia. 

Taka sobie rozmówka 

_ Marta owdowiała, jest jej dość ciężko w Kanadzie, czy 
mogłabyś jej ułatwić przysłanie córek na wakacje do Polski? Ja 
już się tu nimi zajmę, ale żeby wpakować je na transport, może 
przez Harcerstwo? Czy nasza ambasada organizuje darmowe prze­
jazdy dzieci polskich na lato? Pewno trudno się dostać na taką 
gratkę, więc jeśli masz jakie stosunki w Harcerstwie, to popchnij 
te moje siostrzenice, one jeździły przez parę lat na polskie obozy 
harcerskie na tych kanadyjskich Kaszubach. 

_ Emigracyjne Harcerstwo i ambasada reżymowa! Gdzie 
Rzym, gdzie Krym! 

_ Byłaś na "Kuglarzach" w Kameralnym? Dobre, prawda? 
Magister Proch, recepcja i propaganda, zaleca aby trzymać i z 
Rzymem i z reżymem . Reżymowa czy nie, jest jedyna polska 
ambasada . 

_ Ale nie ma żadnych darmowych przejazdów przez Atlan-
tyk, to byłaby propagandówka mająca dzieciom zaszczepiać ker 
munizm. 

_ Ach tak? To moje dzieci mogą tu żyć stale, a wasze zara-
żą się przez jedne wakacje? Do głowy mi nie przyszło , że ktokol­
wiek miałby opory aby nie skorzystać z darmowego dziecinnego 
rejsu Batorego Montreal-Gdynia, taki piękny polski statek ... 

_ A nie sądzisz , że oprócz darmowej podróży trzeba by też 
skorzystać z urzędowego zwiedzania, "Oto pomnik Dzierżyńskie­
go, polskiego bohatera narodowego, który bardzo kochał dzieci"? 

_ No to co, wielkie rzeczy. Każdy wie, że kochał dzieci, 
tvlko ich rodziców nie kochał. Na tym cokole jest napis, nie 
~kuty lecz ułożony z metalowych liter na kamieniu: "Feliks 
Dzierżyński to Duma" - Polskiej Rewolucji, czy klasy robotni­
czej, czy czegoś tam, ale w każdym razie "duma". M odleciało, 
pewno mu ktoś pomógł, i przez dłuższy cza zastąpione było przez 
P , wyrysowane kredą, co dzień na nowo. Czy dzieci emigracyjne 
nie nauczą się tyle samo antymarksizmu co marksizmu, przez 
sam fakt oddychania polskim powietrzem? aż za trzymanie ich 
pod kloszem? Patrz, to fotografia moich siostrzenic, tańczą kra-
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kowiaka na obozie. Lepsze to niż nic, ale mało. Wydaje mi się 
że i emigracyjne krakowiaki i krajowi Dzierżyńscy spłyną z dzieci 
jak z gęsi woda, a z wakacyjnej polskości zostanie konkret i prze­
życie ... 

Rozmowa urywa się. Bo już nie chodzi o siostrzenice, ani o 
darmowe rejsy Batorego, ale... ale... o groby i o nowe domy, o 
każdy kamień stolicy, która w oczach sypała się w gruzy i w 
oczach się odbudowuje, o te lata wsiąkające w obcą ziemię, i o 
te lata zmarnowane w więzieniu Polski Ludowej - pomyłka 
administracyjna okresu minonego ... ° to ... o to wszystko ... 

_ Wiesz, czasem sama nie wiem... Ojca zamordowali w 
Katyniu, mama zginęła w Powstaniu, Marta przeżyła obóz, ale 
nie wróciła tylko wyemigrowała do tej Kanady ... Ja się wyżv­
wałam w A.K., a po sławetnym wyzwoleniu siedziałam osiem lat 
w ciupie. I co komu z tego, czy to wszystko rzeczywiście ku 
chwale ojczyzny, jak nas uczono w szkole, pamiętasz? Może lepiej 
niech te wasze dzieci wyrosną na porządnych ludzi za Atlantykiem 
i koniec ... 

Byle handel szedł ... 

M~a apteka. Krótki ogonek paru osób. Sprzedawca za szybą 
z wykrojonym okienkiem: urzędnik w Instytucji (przez duże I). 

Wody utlenionej proszę· 
- Nie ma - automat z miejsca wyłączył klienta. 
- Proszę termometr. 
Rączka automatu wyciąga z szuflady kolorowy plastykowy 

futeralik . Jaki wielki termometr! Widać w Polsce mierzy się 
temperaturę pod pachą? A dzieciom w pachwinie? 

- ile kosztuje? 
- Czternaście siedemdziesiąt pięć. 
Kobieta podaje banknot dwudziestozłotowy. 
- Nie mam reszty - automat naj spokojniej zwraca się do 

trzeciego numeru w kolejce. 
No wiecie państwo! Czy on nawet nie udaje, że heJs sorry? 

~wienie ubiera sie w angielskie słowa, w miarę jak narzuca 
SI~ prawem kontrastu porównanie z maleńkim kioskiem w lobby 
33-piętrowego biurowca w New Yorku. Czegoż ten kupiec nie 
tna i jak załatwia! Rozmawiając i dowcipkując z tuzinem klien­
tów, którzy szczelnie wypełniają całą przestrzeń życiową, trzema 
Parami rąk zdaje się podawać papierosy, przyjmować filmy do 
~ołania, jako no/ary publie uwierzytelnia podpis na zwykłvm 
papIerku zastępującym paszport bezpaństwowcowi, z uśmiechem 
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wydaje reszty z 10 dolarów za 5-centową gumę do żucia, zachwala 
najnowszy model plastykowych ochraniaczy na buty, bo dziś 
deszcz zapowiadają ... 

_ Moi teściowie wyjeżdżają do Europy tylko na styczeń -
mówi Ruth w windzie, nie odrywając oczu od kupionego właśnie 
w lobby numeru "Hair Do". Wtedy w ich sklepie i tak jest naj­
mniejszy obrót, a że podczas ich nieobecności zawsze spada o jakie 
10-15 0/0, wybierając ten miesiąc ponoszą naj mniejsze straty. 

_ Dlaczego obrót spada? Sklep w pełnym biegu, zaopatrzo­
ny, klientela od lat wyrobiona, personel wyćwiczony i uczciwy. 
Kończysz tę swoją ekonomię na Columbii, wytłumacz! 

_ To psychologia, nie ekonomia. Jest duża część handlu 
i usług, której nie można odczłowieczyć. Nie masówka, nie auto­
mat, lecz tylko w pełni zaangażowany i dopasowany człowiek 
osiąga zysk, w postaci zarówno pieniędzy jak i ludzkiej życzli­
wości, a ta, wraz z zadowoleniem, kursuje, procentuje i kapita­
lizuje sie we wspólny wszystkim skarb wzajemnego uśmiechu. 
tadnie to powiedziałam, co? Ekonomia jest ogromnie związana 
z psychologią, czynnik ludzki gra pierwszorzędną rolę· Nie rozu­
miał tego wiek XIX i dziś jeszcze różni teoretycy operują syste­
mami jakby to były słowa na papierze, a nie życia ludzkie. Nie 
rozu~eja, że wśród niezadowolonych, a nawet obojętnych, handel 
mUSI szwankować. 

Masowość produkcji 

Barak, a raczej dawna stajnia, przeznaczony jest na rozbiór­
kę. Na razie jednak, nie od roku i nie od dwóch, stanowi dach 
na~ gło:"ą dla .licznej rodziny, czekającej na kwaterunkowy przy­
dzIał mleszkarua. Podłoga-klepisko, dach przecieka, piecyk dymi. 
Stół - deski na kozłach, łóżka-barłogi służą też za ławki. 

Ale ... w rogu pralka, cztery rowery i motocykl. W drugim 
rogu, na skrzynkach po pomidorach - telewizor. 

Gdy wreszcie wprowadzą się, tata, mama i czworo doras­
tających dzieci, do tych wymarzonych dwóch (a może trzech?) 
pokoi z kuchnią w nowym bloku, czy powieszą sobie na ścianie 
makatkę w czerwone róże i oleodruk z jeleniem na rykowisku? 
Czy też przykryją tapczany, a nie klasyczne łóżka, nowoczesnymi 
drukami lub prostą kolorową tkaniną, nie koniecznie zaraz z 
Cepelii, ale z CeDeTu? 

_ W CeDecie na Woli można trafić na całkiem ładny 
towar, jeśli się ma szczęście - objaśnia mieszkanka Mokotowa. 
- Znacznie lepszy niż w alejach Jerozolimskich. 
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Dzięl? . ~aso~ej produkcji są pralki i telewizory. Ale jak z 
m~atkaID! l JeleruaID! w złoconych ramach? Czy odgórne i obo­
Wiązkowe "dźwiganie smaku wzwyż" nie jest obosieczne? 

Drożdże w cieście 

Przed ołtarzem stoi zwarty tłum. Trzeba chytrości węża i 
ł<:>kci wcale nie idących w parze z gołębim sercem, aby przepchać 
SIę do balustradki i wrócić na swoje - stojące - miejsce. Ko­
munikujących dużo, chyba znacznie więcej niż przed wojną, gdy 
to "raz koło Wielkiejnocy". Wszyscy zdają się pchać w obie 
strony jednocześnie i całe swe zasoby skupienia marnuje człek 
na to, by nie następować na odciski bliźnim i o tyle o ile uchować 
własne. Najwyraźniej brakuje odgórnego planowania i - pewno 
na przekór władzy socjalistycznej - panuje nieokiełznana samo­
wo~~ je~ostek. Spró.bowałby kto, w wolnościowej Ameryce, 
zb~1Z}'C SIę do ołtarza maczej niż grzecznym rządkiem, lub odejść 
najkrótszą. drogą do swej ławki, zamiast w przepisową stronę! 
. . Ko' clół ma wpływać na życie, a praktyczne doświadczenia 
zyClowe należy stosować w kościele, twierdzą niesforni Yankesi 
eksperci w regulacji ruchu. ' 

• 
. Msza dla dzieci. St<:>j~ porządnie rzędami w specjalnie dla 
D1~ zarezerw~wanym ID1ejs~. Dookoła tłum dorosłych, też na 
stOjąco .. K~arue trwa ~? ~u~. ~oro ?;ieci słabnie, wypro­
~a~a SIę )e do. zakryst.u. MOWI kSIądz dosc młody, wyglądający 
lIlteli~entrue. NIestety jego wywody pasują do epoki gdy zbie­
rało. SIę ~reber.ko. o~ czekola~y na "wykupienie murzynka" (czy 
z ruewoli kapltalistow kolorualnych?) i do zabytkowych haoio­
~afii, z. kt?ry~ ~ało niezbicie, ze jedynym ideałem ~cia 
jest .smazerue SIę woleJu - chyba, że zamieni się je na stanie na 
~~ple, albo ostatecznie na dziewictwo w małżeństwie ale to 
JUZ "nie to". Najlepiej zaś wszystko razem: kanonizacj~ muro­
Wana. 

. Słowa innego ksiedza, też w dużym mieście: Wszystko co 
p~ękne, dobr~, prawdziw~ jest. Boże, choćby ludzie tworzący 
PIękno, szukająCY prawdy l czyruący dobro twierdzili, że nie wie­
~ą ~ Boga. Otwórz ~eroko .drzwi i .okna! żyj dzisiaj, żyj pełną 
~~e:Slą! D~w~e czasy n;~dy ~e wracają. NIe myśl, że tylko daw-

lej były Jakieś wartosCl, kazda epoka ma ich wiele, w każdej 
et>oce zmaga się prawda i fałsz, miłość i nienawiść. Buduj porzad­
ne domy, produkuj dobre filmy, posuwaj się w laboratorium ' w 
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swych doświadczeniach, wydobywaj węgiel, montuj solidne samo­
cJ:0d~, szybko a uważnie załatwiaj biurowe papierki, każdy z 
m~h Je~t ludz~ą. s~rawą! To są drogi zbliżania się do Boga, czyli 
~sIągarue pełni zycla. Nie wymyślaj, że ONI wszystkiemu winni, 
ze ONI ~adną - a zas.tanów się, jak sam pracujesz? Czy nie 
o~~dasz me .tylko fabryki, ale własnej rodziny z należnego jej od 
CIebie .czasu 1 serca? Zamiast stawiać koledze ćwiartkę, kup swe­
mu dziecku zabawkę, w rocznicę ślubu przynieś żonie kwiatek lub 
pończochy, uśmiechnij się zamiast zakląć gdy cię ktoś potrąci na 
schodach, starej sąsiadce wynieś wiadro ze śmieciami. Te małe 
rzeczy rozrosną się w tobie w wielką miłość ... 
. Kaz~nia t~wają zwykle 5 minut. Ludzie zjeżdżają się z dru­

gIego konca mIasta. 

• 
- Zebranie rodziców klas trzecich we czwartek o 6-ej, klas 

czwarty,ch o 7-ej, 'Y' ponie~iałek rodzice klas piątych o 6-tej, 
klas szos tych o 7-eJ - padają z ambony zawiadomienia. 

Ho, ho! Jak to trudno było w warszawskiej parafii przed 
wojną ściągnąć rodziców na jakieś zebranie! A tu z podziałem na 
dnie i ,~odz~y. i klasy!. Jaka ~e~ . fre~encja rodzicielska? Jaka 
obecnosc dzieCi na lekCjach religu? O ileż łatwiej zostać w bu­
dynku szkolnym gdzie przyjdzie ksiądz, niż wychodzić drugi raz 
z domu do kościoła ... 

Cz~g~ i jak ?ędą s~ę te dzieci uczyły? Katechizmu, oczywiście, 
~ecz w. Jaki s.posob? Nie dostaną nowoczesnych kolorowych ksią­
zek, me obejrzą przezroczy ani filmów. Nie o to chodzi nie to 
jest najważniejsze,. ale: czy wyklepywane na pamięć formułki będą 
tak samo pozbaWIOne osobiste; treści, jak była drętwa mowa w 
ZMP o bycie określającym świadomość lub o bazie i nadbudowie? 

~rako/czne ~aczenie Chrystusa w życiu nie jest problemem 
specyfIczme polskim, ale w Polsce nauka religii nabiera dziś szcze­
gólnego znaczenia. 

Are . we realy' f~ackinJ; religion? rozleg~ją się mądre głosy 
anglo~askie . Teza: Jesli dzieci zapomną wszystkiego, czego się kiedy­
kolWiek uczyły na religii, ale jeśli zostanie w ich świadomości 
że t~ lek~je. różniły się od wszystkich innych wykładów - t~ 
będzie największe osiągnięcie. Jeśli zrozumieją i odczują miłość 
- nie ślamazarność, nie czułostkowo' ć, ani nie żadną inną jej 
karykaturę, ale caritas Pawłową, i jeśli połączą ją z osobą Chrvs­
tusa, lek~je religii po stokroć spełnią swe zadanie, choc'by wycho­
wankOWIe w dorosłym życiu nie potrafili odpowiedzieć prawi­
dłowo na żadne katechizmowe pytanie. 
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• 
_ Gdzież to prześladowanie religii? Księży i zakonnic jest 

więcej niż przed wojną. Państwo odbudowało tyle zabytkowych 
kościołów. Niedawno przyszedł do nas dowrca, czyli funkcjona­
riusz państwowy, z zapytaniem czy chcemy poświęcić mieszkanie, 
różni lokatorzy prosili księdza, więc jednego dnia cały dom obej­
dzie, kto chce. Okazało się, że tylko dwóch lokatorów nie chciało. 
Dałem księdzu 100 złotych, pokropił, po łacinie się jak należy 
wymodlił, jeszcze powiedział, ze Mszę na naszą intencję odprawi. 
Ani dozorcy, ani mnie, ani księdzu nic się z tego powodu nie 
stało A procesję Bożego Ciała widziała pani? Więc jakie tu prze­
śladowanie Kościoła? 

Pewno że żadne, jeśli "przes1adowanie" oznaczałoby rzucanie 
lwom na pożarcie. Tymczasem chodzi o użeranie się, całkiem nie 
romantyczne i nie bohaterskie, z podatkiem, z pocztą, z cenzurą, 
z Instytucją taką i owaką, ale zawsze przez duże I, z paragrafem, 
2arządzeniem. 

Oto spis mszy w letnich uzdrowiskach, rozkład godzinowy 
jakich w Ameryce pełno w sobotnich gazetach, w hotelach: cen­
zura nie pozwala drukować. Może w końcu puści, ale trzeba 
się nachodzić, natelefonować, naurzędolić. Oto seminarium du­
chowne zaklasyfikowane i opodatkowane jako dochodowy za­
kład gastronomiczny. Odklasyhkowanie trzeba wypapierzyć, wy­
siedzieć w poczekalniach, dnie i godziny złożyć w ofierze na 
ołtarzu nienasyconej biurokracji. Oto książki z zagranicy, leżące 
miesiącami na cle, czy na cenzurze, lub może po prostu mielone 
na makulaturę. Oto pomoc dla charytatywnego zakładu, jedną 
ręką udzielana oficjalnie z ministerstwa, drugą ręką obcinana gdy 
przychodzi z zagranicy ... 

Krew męczenników użyźnia, powoduje rozrost. Natomiast 
wyjaławia i dusi powolne męczeństwo zmęczenia: zanudzenia, 
uwikłania w fałszu, ośmieszenia i przeinaczenia, zakazów, utrud­
nień, ograniczeń, dla obrony przed którymi trzeba nieruchomo 
zesztywnieć w formalnościach zamiast pozwolić pulsować roze­
drganemu życiu. Spiritus fiat ubi vult. Nie ima się Go topór kata, 
ale łatwo krępować Go pajęczyną· 

Uroda życia 

Bukiet kwiatów stoi w alkowie, w której urodził się Fryde­
ryk. Ponad kwiatami, wśród drzew pięknego parku, drżą dźwięki 

5 
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jego muzyki, a zasłuchana publiczność wypełnia stary dworek o 
szeroko otwartych oknach i cały ogród. 

Niedzielny koncert fortepianowy w Zdazowej Woli. 
Drugi w Łazienkach. Koło pomnika Szopena fortepian, insta­

lacja głośnikowa, zapełnione ludźmi ławki i krzesła. N~jlepsza 
muzyka, nie z płyty, lecz na żywo, w wykonaniu dobrego planiSty. 
Dla wszystkich. 

Urok Łazienek wieczorem. Kumkają i rechoczą żaby, księ­
życ okrąglutki wytoczył się w całej kras~e wł~śnie pod koniec 
przedstawienia w teatrze na wyspie. Clchutki szelest starych 
drzew zapach kwiatów i skoszonej trawy, wdzięk pałacyku króla 
Stasia: Jest prześlicznie i tak dobrze iść powoli z rodzinką ku 
bramie. 

_ Wiesz, byłem dwa lata temu w Chinach - mówi wujek, 
malarz. - Wymiana kulturalna bardzo dzisiaj w modzie. 

_ Tak, częstujecie gościa z Ameryki chińskim koniakiem, 
rosyjskim szampanem i węgierskim winem! 

_ Właśnie. Ale te Chiny pokazywano mi nie tylko od 
strony turystyczn?-gastronomi~ej .. Jeden obraz ~ro~ił na mni: 
tak silne wrażerue, że do dz1s dnia oblewa mrue Z1IDlly pot 1 

ciarki chodz~ po grzbiecie gdy mi się ta scena przypomni w bez­
sennej nocy: Jechaliśmy autem, zza zakrętu szosy doleciał mnie 
przeciągły ni to jęk ni to śpiew, aaaaa - monotonny, f~ujący 
dźwięk. Po chwili poczułem się jakimś Guliwerem spoglądającym 
na ludzkie mrowisko. Dwunożne żywe maszyny niwdowały górę. 
Każdy miał dwa kosze na drążku, biegł truchcikiem przenosząc 
ziemię. Krok musi być dopasowany do amplitudy drgań koszyków, 
ta zaś zależy od długości drążka. Tłumaczka objaśniła mnie rze­
czowo, że Mao Tse Tung skrócił drążki tak, aby trzeba było 
biegać. 

Nie zapytałem ani o przejmujący, niesamowity jęk, ani o ilość 
robotników; może było ich dziesięć, może sto tysięcy. Po dwóch 
dniach wracaliśmy tą samą drogą. Nie było żywego ducha i nie 
było góry. Na zakręcie szosy rozciągała się cicha, pusta równina. 

A tu tymczasem romantyczne Łazienki. W południe kon­
cert szopenowski, wieczorem teatr na wyspie i w Pomarańczarni, 
świeci księżyc, pachnie świeża ziemia i bujna zideń, żaby kulllbją 
inaczej niż w Ameryce. 

Jak pięknie i dobrze jest w rodzonej Warszawie! Ale popie­
late macki aż z dalekich Chin ściskają serce i duszą radość. Trzeba 
znowu wyplątywać się z pajęczyny strachu i żalu. 
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Dzień surrealistyczny 

Wycieczka za miasto. Jedyna okazja by ujrzeć wywłaszczony 
dwór ziemiański w Polsce Ludowej. 

Brama na pół rozwalona, przy niej krzyż. Nad kolumnamI 
ganku, w trójkącie, gdzie wedle opinii jednej z guwernantek prze­
wijających się tu onego czasu, "powinny być wymalowane takie 
gołe babuski co by herb podtrzymywały" - krzyż. Obok ganku, 
dwumetrowy krzyż na pamiątkę misji 1957 roku. Z tyłu budynku 
- krzyż. Wewnątrz kaplica. Figury, obrazy, konfesjonał. Na 
stopniu ołtarza ładnie rzeźbiona podstawa pod mszał z inicjałami 
i herbem dawnych właścicieli. 

Wytłumaczenie? 
A no po prostu: parafia była rozległa, do kościoła daleko. 

W niedzidę odprawiano mszę w salonie we dworze, cała wieś 
się schodziła. T ak było za polskich czasów przed wojną, i za 
Niemców też. A jak Sowieci przyszli, to miało mszy nie być, 
tylko dlatego że dziedziców we dworze zabrakło? Ludzie nie 
dali budynku na nic innego. Kaplica, oprócz dawnego salonu, 
zajmuje dawny stołowy, sypialnię i dziecinny. 

- Jak tu zarosło przez szesnaście lat, tę lipę sadziliśmy gdy 
urodził się najmłodszy syn, a cóż to teraz za drzewo! Dziś nie 
wybrałbym lipy, bo za wiele ich, lipa wolności, lipa przyjaźni 
polska-radzieckiej ... To dzieci przynosiły ciągle do domu takie 
kawały. Dzieci już dorosłe, każde pracuje w swoim fachu, nie 
mogą zrozumieć po co nam było kiedyś tyle pokoi. Starsze pamię­
tają , chociaż nie byliśmy tu ani razu, ale wnukom nawet fotografii 
nie pokazujemy. Nie mam do nikogo żalu ani pretensji. Nawet mi 
przyjemnie, że to tak się obróciło, że w moim ex-domu chwała 
Boża się pomnaża ... 

Sylwetka starszego pana w mocno wytartym ubraniu rysuje 
się dziwnie młodo na tle bujnej zieleni dawnego parku. Jasne 
~ patrzą pogodnie na ukochane pagórki i daleko ku Tatrom. 
Ten widok ani mój, ani upaństwowiony, tylko po prostu piękny. 
I polski. 

• 
Teatr. "Indvk" Sławomira Mrożka. Miałeś chamie złoty r6g, 

CZapkę z piór... Tie tvlko ta chochołowa mdodia każe myśleć o 
,,'Weselu". Wyspiański ery atomowej i może coś z unowocześnia­
~Ych "Dziadów" przewija się na scenie, gdzie chłopi w cudnie 
I cudacko ukwieconych kapduszach śpią na stole w karczmie, 
Wojskowemu nie chce się przeprowadzać werbunku, poeta wy­
~ca książki i nie chce mu się pisać wierszy, Gomułka przema­
Wia do narodu podczas gdy widka łapa Rosji leży przed nim 
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na pulpicie, eksperyment z parą kochanków państwowych nie 
udaje się, indykowi nie chce się zabierać do kur. A gdy przemógł 
tę apatię - kura zniosła kwadratowe jajko. 

- Co z tego będzie? 
- Czekajmy! 
- A no, czekajmy! - zasypiają chłopi, fałszywie i ostro 

rzępolą skrzypce, czarna niema postać w pelerynie uprowadza 
białą dziewicę, a na scenie rysuje się olbrzymi, makabryczny ludzki 
cień. 

Reżyseria, dekoracje, dźwięki i światła zręcznie uwypuklają 
różne aspekty tej filozofii nonsensu i stwarzają jedyne w swoim 
rodzaju wrażenia. Teatr nabity, publiczność wyczulona reaguje 
precyzyjnie. Podobno cenzura dużo skreśliła, ale zostało dość. 

- Jak to możliwe żeby państwowy teatr za państwowe pie­
niądze przy państwowej cenzurze nabijał się z rządu? - pytają 
Amerykanie. 

W Polsce wszystko jest możliwe. 

• 
Po filozofii nonsensu, nonsens czysty. 
Na ulicy Sławkowskiej pod numerem 14 (a ten dzieli sut­

realistyczny ulokował się w starym grodzie krakowskim, jak na 
prawdziwą sztukę przystało) oświetlona niewielka wystawa. W 
głębi srebrzysta nieforemna plama, obok tiul różowy i niebieski, 
przemyślnie udrapowany. 

Kołvska dziecinna? Pierwsza suknia balowa? Esencja ko­
biecości ~ postaci perfum, wykwintnej bielizny? Z czym jeszcze 
kojarzy się taki tiul? 

Wystawa jest pusta, nie ma na niej żadnego towaru. Na 
srebrnym picassowskim kształcie napis: SPECJALNOSC ZA­
KŁADU: FRYTKI NA GOR4CO. 

U dołu z prawej strony drugi napis: SOKI OWOCOWE 
ZAWIERAJ i} WITAMINY. Dla potwierdzenia głębokiej prawdy 
tych słów, z wąskiego wej' cia do tak zareklamowanego przybytku 
chwiejnym krokiem wychodzi gęsiego pięciu pijanych. 

Powiedzcie kochani, powiedzcie mi przecie, czy jest taki 
drugi kraj na Bożym świecie, gdz.le wystawa gastronomicznego 
zakładu nie przemawiałaby wprost do żołądka? 

Lot 

Lot do Polski - polskim LOTem. 
Samolot rozpędza się po bieżni Le Bourget. 
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Trrrrr podskakuje i drży. Flejtuchy te Francuzy, żeby 
jakieś kocie łby były na rozbiegu! 

Nie Francuzi winni. Okazuje się, że lewe koła zgubiły opony. 
Na gładkiej nawierzchni stoją teraz nagie, jakieś rozczapierzone, 
Ostre, bez śladu ogumienia. 

Powrót do hali. Czekanie. Dłuuuuugie. 
- Nie odlecimy dzisiaj. 
Co robić? Popołudnie, kolacja, nocleg? Prawie wszyscy 

pasażerowie są oficjalnymi delegatami polskimi na coś między­
narodowego w Paryżu. Nikt przecież nie będzie wiózł franków 
z powrotem do Warszawy, na lotnisku wydali ostatnie centimy 
na pomarańcze i papierosy. 

- Państwo będą łaskawi napisać z jakiej są Instytucji, 
LOT rozliczy się ... 

Nie ma na razie objaśnień co do bagażu, terminu odlotu, 
hotelu. Najpierw najważniejsze: Instytucja. Zapisać zaraz, na 
pierwszej stronie dziennika: Pierwszy kontakt z Polską Ludową 
- to Instytucja przez duże L 

Urzędnik jest grzeczny, sympatyczny. Defekt - nie jego 
wina. I tak szczęście, że obyło się bez wypadku, gorzej byłoby 
zgubić opony przy lądowaniu w Berlinie. 

- To sowiecki samolot, stare pudło, nawet się oparcia nie 
przechylają do tyłu - pocieszaj~ się pasażerowie. 

Ach, trzebaż było wybrać dzień gdy leci nowoczesna Cara­
velle'a Air France, zamiast chcieć dać LOTowi zarobić. Ojciec 
czekać będzie na Okęciu, jutrzejsza niedziela od miesięcy zapla­
nowana, z pierwszą obfitą dawką emocji - jedzie się przecież 
i dla wzruszeń, wysuszonych przez anglosaskie lata ... 

• 
Powrót tymże LOTem. Odprawa celna, kontrola paszportu 

odbywa się na Okęciu wieki przed czasem, choć ruch przecież 
n;urumalny. I już się jest w kojcu, odprowadzający za daleką 
Slatk~. Nie to co na Idlewild International, gdzie w kapeluszu 
grzybiastego Panamerican Terminal na parę minut przed odlotem 
<>?prowadza się ukochanych do samej szyby, poza którą, z balko­
niku na tymże poziomie, chłonie ich od razu czeluść samolotu. 

Opóźnienie Czas dłuży się nieznośnie. Wreszcie wsiadamy. 
. Przy schodkach żołnierz, kontrola paszportów. Jakto, prze­

Cież już była? 
Objazd po bieżni. Powrót przed budynek. Wysiadać, muszą 

CoŚ sprawdzić. Po kwadransie wsiadać. 
Przy schodkach żołnierz, kontrola paszportów. Jakto, znowu? 
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Lecimy. 
Łzy, łzy, łzy. Szczęście, że obok nikt nie siedzi. A zresztą, 

wszystko jedno. 
Podają drugie śniadanie: dwie bułki z szynką, krajana gru­

bo jak chłopu do kosy. Szynka dobra, nie żałują. 
Zaczyna rzucać i trząść, w uszach gniecie, lądujemy. Czyż.. 

by już Berlin? 
Nie, Poznań. Wysiadać. Budynek tranzytowy malutki, czy­

ściutki, kolorowy i przyjemny. Trzeba było sprawdzić, z obowiąz­
ku dziennikarskiego, czy jest papier w toalecie, w przeddzień tar­
gów poznańskich. Gablotka reklamowa Cepelii staranna, dobrze 
oświetlona, eksponaty z cenami, zachęcające. Cóż z tego, kit:dy 
Cepelia nie załatwia wysyłki, niejeden dolar wpłynąłby gdyby 
można w sklepie wybrać i opłacić garnki czy kilimy, a otrzymać 
paczkę w Nowym Jorku pocztą. 

Wsiadać. Przy schodkach żołnierz, znowu kontrola paszpor­
tów. 

Lecimy. Nie ma żadnych objaśnień przez mikrofon, tylko 
kartka od pilota, podawana z rączki do rączki: wysokość, tempe­
ratura, spodziewany termin lądowania. Jest zresztą w rezultacie 
bardzo spóźniony, o czym nikt nie zawiadamia. 

Zaczyna rzucać i trząść, w uszach gniecie, lądujemy. Wscho­
dni Berlin, ten sam co przed miesiącem. Portret władzy na ścia­
nie budynku tranzytowego, w miejscu ustronnym porozrzucane 
na podłodze gazety, widać cieszące się większym uznaniem niż 
papier z rolki, identyczny jak w Polsce Ludowej: krzyżówka 
bibuły z pakowym, tylko grubszy. Słowem - bez wątpienia Euro­
pa B. Po papierze ich poznacie je ... 

Wsiadać. Już nikt nie sprawdza paszportu. 
Lecimy. Obiad, a raczej lunch. Sztućce w celofanie z nadru­

kiem LOT'u, jednym słowem "poziom". Serwetka w wesołe 
kwiatki, też LOT'owa - ale druk zamazany. Jedna Instytucja 
dostarczyła drugiej Instytucji, co kogo obchodzi, że któraś seria 
poplamiona ... 

Zaczyna rzucać i trząść, w uszach gniecie. Lądujemy. Le 
Bourget. 

Mój Boże, jaki ten Paryż zasiedziały, jaki wykończony, gdy 
tymczasem Warszawa ... W piętnaście lat miasto na pustyni gru­
zów, tutaj dokoła wieki, wieki nietknięte ogniem ani bombami, 
a tam ... Jak tam ciekawie, co za teatry, oczytanie światowe ... 
Ale co czytają dzieci, a jeszcze bardziej: czego nie czytają? Jakiej 
historii ucz~ się w szkole, czy to prawda że z podręczników gdzie 
100 stron wystarcza do XIX wieku, a przez 400 stron zanudzają 
ruchy robotnicze? Jak spędza dzień do niedawna wiejska kobieta, 
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zamieszkała w Nowej Hucie, gdzie ponoć oszczędza się na maśle 
aby uzbierać na telewizor, w wyścigu keep up with the Jones's? 
Kto pęka ze śmiechu, kto bierze na serio, a kto w ogóle nie zau­
waża smakowitych zdań w broszurce reklamowej Pałacu Kultury: 
" ... dommuje nad miastem jego strzelista (sic!) sylwetka. Wznie­
siony przez radzieckich przyjaciół w samym sercu stolicy, stał się 
jej nieodłącznym elementem, symbolem ... Znana jest serdeczność 
j przywiązanie warszawiaków do tej największej w kraju bu­
dowli". 

Po locie - przylot 

- Welcome back, did you have a nice trip? - windziarz 
naciska guzik 28. Skąd on wie? Przecież pracuje nas tu 5 tysięcy? 
Ah prawda, fotografia jadących do Europy była w Biuletynie. 
Co tydzień wychodzi na kredowym papierze, żebyśmy się nie 
zgubili, żebyśmy się czuli związani z firmą, odtrutka na odczło­
wieczenie ... 

- Welc'ome! - woła wierszyk i kwiaty na biurku. 
- How was it? . 
- Had a good time? 
Żeby to wszyscy naraz! Ale każdy po kolei, a na 28-ym oię-

trze jest nas ... czy jest ich ... ? ... jest 80 osób. . 
- No i jakież pani wrażenia z Polski? - słychać w tele­

fonie i pyta każdy rodak spotkany na nowojorskim bruku. 
J ak~ powiedzieć prawdę, swoim i obcym, o tym swoim a 

jednak innym, przedziwnym kraju, gdzie nie ma nędzy, ale wiel­
ką biedę się klepie, artykuły tłumaczone z pism zagranicznych 
krążą w maszynopisach, dziecko pasące krowinę nad rowem przy­
drożnym obowiązkowo nosi skarpetki i buty ... Pogodny starszy 
bankowiec-humanista pouczy cię z uśmiechem, że kapitalizm i ko­
Illunizm zleją się w jeden system światowy, ale na razie nic się 
o~obiście nie zmieniło, bo zarabia tak samo trzy tysiące miesiecz­
tue jak przed wojną; od zgorzkniałego proletariusza zaś usłyszysz 
fantastyczne bajki o przepełnionych w tej chwili obozach koncen­
tracyjnych i o niezwykłej szlachetności przedwojennych bogaczy. 
~óżowiutka lnianowłosa przedszkolanka z entuzjazmem opowie, 
~e. odkąd wróciła do Warszawy z Londynu, przynajmniej wie że 
ZYJe: wybiega z domu o 6-ej rano aby otworzyć "przechowalnię", 
jatki zostawiają dzieci po drodze do pracy; zajęcia w przedszko­
~ od 8-ej do 4-ej, potem dokształcanie personelu, trzeba dzielić 
~lę mądrościami wyniesionymi od Anglików; tu wpaść sprawdzić 
~ak jest u tego słabowitego Maciusia, tam zebranie rodziców lub 
odatkowe zabawy z dziećmi; teraz bajecznie, bo mieszkanie, duży 
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pok6j z kuchnią, luksus, przez pierwszy okres, mieszkając kl)tem 
ratunkiem był teatr, 87 razy w ciągu roku! W następnej godzinie 
r6wieśniczka przedszkolanki zapewni cię, że nad Wisłą żyć w ogóle 
nie można, bałagan, skrępowanie, jedna wielka kradzież i siuchta, 
głupota, jedynym ratunkiem zamienić się w automat aby broń 
Boże nie przejmować się ani ludźmi ani pracą, niczego nie wspo­
minać, o niczym nie marzyć, jak tylko o wyjeździe stąd na kraj 
świata ... 

Wrażenia z Polski? 
O przeszłości nie mówi się, bo c6ż ... Na teraźniejszość psio­

czy się, bo ONI, a jednocześnie tworzy się ją i chłonie z rozpę­
dzon~ żarliwością. A przyszłość? 

Zycie jest silniejsze niż teorie. 
Ewa KARPIŃSKA 

Zmiany struktury 
ludnościowej w Polsce (dok.) 

Pozycja inteligencji 

..... Wśr6d tych 900.000 ludzi, kt6rzy w Polsce Ludowej przeszli przez 
szkoły średnie i wyższe, jest co najmniej 30-35°1 dzieci robotników i 20'1, 
dzieci chłopów, co daje nam liczbę około 500.000 ludzi oznaczanych nazw'ł 
inteligencji ludowej" pisze prof. Jan Szczepański (S/ru~tUTa inteligencji W 
Pouce, .. Kultura i Społeczeństwo", Nr 1/2, 1960 r.). 

W tymże studium wykazuje on dlaczego inteligencja nie 
posiada własnej świadomości, nie jest grupą ani solidarną ant 
ekonomiczną· 

.. Niewątpliwie istnieje - wywodzi prof. Szczepański - wśr6d inteli­
gencji w Polsce wiele sił i działa wiele czynników, które mogą stać si~ 
czynnikami sprzyja jącymi rozwojowi swoistego odczucia pozycji społecznej 
inteligencji. Czynniltami tymi są: wykształcenie i rosnąca ważność społeczna 
nauki i techniki, które stają si~ czynnikami podno zącymi poczucie własnej 
niezbędności inteligencji, bez której nie ma mowy o pot~dze ekonomicznej 
i militarnej. Przeświadczenie, że współzawodnictwo między systemami poli­
tycznymi staje si~ współzawodnictwem między uczonymi i technikami, powoli 
przenilta do coraz szerszych kręgów inteligencji. Dalej czynnikiem sprzyja­
Jlłcym wytwarzaniu poczucia własnej ważności jest przekonanie że sprawy 
życia społecznego wymagają wiedzy teoretycznej w coraz wi~bzych roz-
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roiarach ; współdziałają tu także dawne tradycje szacunku dla nauki i wartości 
kulturalnych, krytycyzm rozwijany prz~~ na?kową metodę myślenia, umiejęt­
ność logicznego myślenia, które zmmeJszaJą w pewnym stopniu podatność 
mtelibencji na uleganie uproszczonym sch~matom ideologii politycznych. 
Utrzymuje sili ciągle przekonanie, odziedZIczone po okresie zaborów, o 
szczególnej odpowiedzialności inteligencji jako warstwy najbardziej wykształ­
conej za losy całego narodu. Lecz istnienie takich czy innych elementów 
swoistej świadomości społecznej inteligencji w poszczególnych kategoriach 
czy kręgach nieformalnych, nie przesądza jeszcze o powstaniu tej świado­
mości We właściwym tego słowa znaczeniu i takiej świadomości inteligencja 
pouka w tej chwili nie posiada. (podkreślenie moje B.H.). 

Nie można także stwierdzić. że w całej warstwie istnieje jakieś poczu­
cie solidarności. Jest to sprawa oczywista, jeżeli nie ma poczucia wspólnych 
mteresów i nie ma wspólnej świadomości, to wobec czego ma narastać po.­
czucie solidarności ... 

Nie istnieją również wspólne instytucje całej inteligencji, ani formalne, 
ani nieformalne. Można chyba stwierdzić, że poszczególne kategorie insty­
tucjonalizują się we własnych ramach. Podobnie nie ma wspólnych orgam­
Zacji dla inteligencji ... 

. Nie posiada także inteligencja własnej reprezentacji politycznej, gdyż 
Ole można uznać Stronnictwa Demokratycznego za taką reprezentację· Prze­
CIwnie wilfkszość politycznie zorganizowanej inteligencji jest w PZPR. 
ZSL też skupia poważny odsetek inteligencji". 

\V konkluzji prof. Szczepański głosi: 

" . .. warstwa inteligencji jest zbiorem kategorii socjologicznych i zaWo­
dowych, między którymi istnieje tylko bardzo słaba więź wewnętrzna, spro­
wadzająca się do islnienia świadomości przynależności do inleligencji, przy 
cz.ym poczucie lo wyslępuje w różnym natężeniu W różnych k.alegoriach za­
woJowych. Zanikają rÓWnież zewnętrzne symbole wyróżniające inleligencję 
oJ innych warstw i kitu społecznych w ok.resie przedwojennym: styl życia, 
sposób ubierania się, mieszkania itp.". (podkreślenia moje B.H.). 

Analiza i wnioski prof. Szczepańskiego znajdują pokrycie 
w licznych badaniach "terenowych", prowadzonych zarówno pod 
jego kierownictwem, jak i prof. Józefa Chałasińskiego. Swiadczą 
One również o zmiennym składzie, jeśli chodzi o pochodzenie, 
tej warstwy. Interesującym przyczynkiem obrazującym położe­
nie jednej części tej warstwy jest praca Edmunda Kujawskiego 
pt. "O rozwoju młodej kadry naukowej w Polsce", ogłoszona 
w .T_rze 4 "Kultury i Społeczeństwa". 

Stan kadry pomocniczych pracowników naukowych wynosił 
n~ dzień 31 grudnia 1959 r., według danych Ministerstwa Szkol­
nIctwa \Vyższego, 15,184 osoby, w tym 4,720 adiunktów, 6.983 
starszych asystentów i 3.4~3J asystentów. Niezależnie od tego 
\V różnych instytucjach, z wyłączeniem podlegających Minis­
terstwu Zdrowia, zatrudnionych było na 30 czerwca 1960 r. 
2 1.3 2 osoby z tego 20.3,2 na pełnych etatach. Zastępców pro­
fesorów było LI:,. 

Kujawski wywodzi, że ilość kadry naukowej jest niedosta. 
teczna i że młodsi mają ogromne trudności w awansie i w wywią­
ZYWaniu się ze swoich zadań. 
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.Ale zaĘ"adnienie uz.upełniania kadr naukowych w związku 
z większymi. potrze.baml, to. problem oddzielny. Jeśli się bliżej 
zr~sz~ą .przYJrzeć tej kadrze I P?trzebom to okaże się, że wystę­
pUje JU~. pr~ewaga kadry techmcznej, co jest wyrazem ogólnych 
tendencJI, me tylko w Polsce. 

Procesy adaptacyjne 

. Czy zmierzch "chłopów-robotników"? - zapytywało "Zy­
cle Warszawy" .(Nr 130 z 2.6.1961 r.), omawiając wynik ankiety 
przeprowadzonej przez p. Genowefę Nowotną wśród robotni­
ków ze wsi dojeżdżających do pracy w zakładach "Ursus". 

Przebadawszy 19i robotników dojeżdżających i 92 zamiesz. 
kałych. na mi~jscu a 'pracują~ych w tym samym dziale, doszła 
do wmosku, ze chłopl-robotmcy bardzo szybko dostosowują się 
do ~arunków. fabrycznych i. m~mo początkowo niższej kwalifi. 
kacjl. ~vzgl~dme szyb~~ znajdują się w tych samych grupach 
k~ałtflkacYJnyc~ .. ~ózmca .w zakresie o np. grup średnich i naj. 
mzszych wynosI JUZ obecme tylko 4 %. Autorka stwierdza .te 
chłopi-robotnicy uzupełniają swoje kwalifikacje i nie różnią' się 
od robotników osiadłych, ale że jednocześnie, w obu grupach 
robotników nie ma zainteresowani~ do podni.esi~nia kW!llifikacji 
zawodowych przez naukę. Jednolite nastawie me w tej mierze 
świadcz~ło?y, . że robot~icy nie wi.erz~ )uż. w dalszy awans, 
względme IZ me zapewma on tak Wielkiej róznicy w zarobkach 
by opłacało się pracować nad podniesieniem kwalifikacji. ' 

. C~ jednak~e ~ożna z tego \,:ni?skować, .że chłopi-robotnicy 
zamkają? Raczej me. Na pewno me jest to ani trwała ani sztyw­
na formacja socjalna, ale, zapewne utrzyma się przez wcale 
długi okres czasu. 

Ad~ptacja do warunków pracy, do pewnych miejskich form 
następuje szybko, ale to nie oznacza jeszcze przejścia do śro­
dowiska miejskiego, pozbycia się właściwości wiejskich. Aczkol­
wiek brzmieć to może paradoksalnie, szybciej i gruntownej 
odchodzi. ze wsi .młodzież posiadająca co najmniej ukończone szko. 
ły. średme, a.le I ta, .po szkołach zawodowych, obejmując pracę w 
miastach wSiąka. Nie ma nieomal żadnych trudności adaptacyj­
ny~h. Młode pokc;>lenie ~iejs~ie, w. bardzo dużym stopniu, jak 
śWiadczą wszystkie ankiety I wywiady prowadzone we wsiach 
ró~nych wojewó?zt~, już w szkole nastawia się na opuszczenie 
WSI. Jest psychiczOle przygotowane do odmiennych warunków 
mi~jskich. Dla tego pokolenia "miejskość" nie jest ani obca 
am daleka. Ona przecież w największej mierze konsumuje owe 
ele.menty miejskie, docierające do wsi: zapełnia kina, widowiska 
objazdowe, korzysta z czytelni, uczestnicz w wycieczkach itp. 

. ie jest również dla tej młodzieży trcdna adaptacja do ot~ 
czema terenowego, gdy pochodzi z innych rejonów względnie 
nawet z innych krajów. I tak np. repatriant z ZSSR, zarówno 
pochodzący z dawnych ziem polskich jak i przybyli z głębi ZSSR 
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(wywiezieni tam), którzy osiedlili się w latach 1957/8 na Zie. 
miach Zachodnich, ujawnili zadziwiającą zdolność adaptacyjną. 
Odnosi się to zarówno do tej grupy, która pozostała na wsi, 
najczęściej w PGR, jak i do tej, która udała się do miast. Za. 
chowywałyone w początkowym okresie pewną silną spoistość, 
polegającą na utrzymywaniu łączności, na osiedl~iu się możli_ 
wie zespołowo. Ci z miast natomiast często odWiedzali swoich 
ziomków na wsi. Ani jednakże nie zdradzali poczucia obcości 
ani nie uskarżali się na trudności w obcowaniu. Ta ostatnia 
fala repatriantów była ponadto bardziej otrzaskana z maszy. 
nowym procesem pracy, z wszelkim sprzętem mechanicznym, 
aniżeli ich poprzednicy z okresu bezpośrednio po wojnie. Nie 
mieli również uprzedzeń do ludności autochtonicznej, do której 
stosunek pierwszych osadników, repatriantów oraz przybyszów 
z innych dzielnic Polski, był wręcz wrogi. 

Reemigranci z Francji 

Proces adaptacyjny, który zdaje się dobiegać do końca, 
nie przebiegał jednak bezboleśnie, jakby to wynikało z niektó­
rych publikacji. Wręcz przeciwnie obfitował często dramatyczne 
momenty. Przede wszystkim, gdy chodzi o reemigrantów. 

\\'iększość np. reemigrantów z Francji rekrutowała się z 
robotników i górników co najmniej sympatyzujących z komuniz­
mem, jeśli nie związanych ściśle z tym ruchem. Jechali do Polski 
z rozwiniętymi sztandarami, wracali do ojczyzny proletariackiej, 
dla której chcieli pracować. Wracali z młodzieżą urodzoną we 
Francji, władającą już słabo językiem polskim. Przybywało z 
nimi, albo tuż po nich, pokolenie zrodzone we Francji z ukoń. 
czoną już szkołą średnią, by rozpocząć studia na polskich uczel. 
niach. 

Jasne jest, że tak państwowe jak i partyjne władze przywią­
zywały szczególną wagę do tych właśnie reemigrantów. Byli to 
z jednej strony fachowcy, a z drugiej wyrobiony element poli. 
tyczny. \Vielu należało do władz związków zawodowych, kon­
trolowanych przez komunistów, inni do partii komunistycznej 
we Francji. Oczekiwano, iż będą mogli objąć odpowiedzialne 
stanowiska w administracji terenowej i zakładach pracy. Oni 
mieli stabilizować władzę ludową· 

J ak byli przygotowani na ówczesną rzeczywistość polską 
trudno powiedzieć. Jedne źródła utrzymują, że przedstawiciele 
\\'arszawy zachęcając ich do powrotu opowiadali im cuda pod­
czas gdy drugie twierdzą, iż mówiono im o trudnościach -
Oczywiście zaznaczając, iż są przejściowe. 

..W zwi~zku z nieznajomości~ zwyczaj6w krajowych spotykały, zwłasz­
c~ młodych repatriat6w, stałe nieprzyjemności i a&onty ze strony rodaków 
Ole rozumiej~cycb ich sytuacji i mentalności ... Emigrant Jr. opowiada, iż 
~ przybyciu transportu repatriant6w na teren Polski, na postoju w jednej 
DlleJscowości nad NYSll rozpalili ognisko, używając jako opału m.in. obrazów 
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religijnych, zabranych z domów opuszczonych przez Niemców. Działo się to 
na oczach polskich żołnierzy. 

W nocy żołnierze ci zarządzili repatriantom fałszywy alarm pod pozorem. 
że !l~dszedl już pociąg. a nastt;pnie idących w kierunku dworca napadli 
~blh i ob~abowali: Jr i .jego koledzy nie rozumieli początkowo przycz~ 
tej wrogoścI, a udZielone Im w końcu wyjaśnienie, że obrazili mimowolnie 
uczucia religijne żolnierzy, równie nie trafiało im do przekonania. 

W k~aju spodziewali się zastać społeczeństwo, które w swojej przewa­
żającej wI~kszości składa się z gorliwych zwolenników socjalizmu ... 

Już pierwszego dnia po przybyciu transportu do Katowic czterech chłop­
cóYi z~stało zamordowanych ..... ~o taki~ ,!po~itaDiu". niektórzy emigranci 
uClek~h z powrotem do. F!.~~CJI I stawah SIt; m~a~ najzagorzalszymi agita­
torami przeCiwko repatriacJI . Władysław MarkieWICZ: Przeobrażenia Swia­
do.mości narodowe; reemigrantów polskich z Francji, Wydawnictwo Poznań­
,kle, Poznań 1960). 

To oczywiście tylko epizody. Całość obfitowała w bardziej 
dra~atyczną tr~ść .. Partie górników nawet w kilka lat po przy­
bycIU do Polski USiłowały powrócić do Francji. Gdzieniegdzie 
zespołowo, tak jak przybyli, ale bezskutecznie. Przeżywali dra­
maty polityczne i tragedie osobiste, ale teraz są już częścią skl~ 
dową nowej społeczności polskiej. 

\V "f rancuskirn" \Valbrzychu nie należą do rzadkości ulic~ 
ne. rozmowy, szc~e~ólnie młodzieży, w jęzr.ku francusk!m. Istnieje 
między tą młodzlezą urodzoną we FranCJI, która skonczyła wyż­
sze studia w Polsce, serdeczna więź. Naturalnie bez powiązań 
or~anizacyjnych, gdyż na to nie pozwalają przepisy administr~ 
cy)ne, a zapewne i inne względy przemawiają przeciwko temu. 
Niektórzy z nich wyjaśniali, że ich więzy należy traktować jako 
n.atural~e, najczęściej powstały jeszcze we Francji, inne w okre­
sie studiÓW. Poza dyskretnym "r" francuskim, ich język polski 
jest nieskazitelny, czasem tylko potknie się któryś na użyciu 
niewłaściwego terminu. 

Nie stopiła się jednakże ta grupa bez reszty, przyjmując 
wszystko z otoczenia. Wł. Markiewicz w cytowanej powyżej 
pracy, stara się przede wszystkim uwypuklić rolę, jaką odegrał 
czynnik społeczno-polityczny w świadomości narodowej reemigran­
tów, co było niewątpliwie ważne, ale nie jedyne. Jawet ten 
czynnik powodował konflikty, gdyż reemigranci mieli zachodnie 
spojrzenie na świat, zachodni system wartości i zachodnią 
"way of life". Jeden przypisek ~larkiewicza stanowi aż nazbyt 
wymowne potwierdzenie tej tezy. Pisze on w uwadze: 

"W większym jeszcze stopniu aniżeli fakt. że autor wywodzi siec ze 
środ.owiska "francuskiego", o atmosferze szczerości, jaka panowała w czasie 
pobierania wywiadów, zadecydowało odprężenie znamienne dla okresu po­
I'aździem~kowego. Nieraz. odnosiłem wrażenie, że trafiłem na sytuację po­
niekąd mepowtarzałną, kiedy ludzie po latach milczenia czuli potrzebę 
"wygadania się". 

Z tą niepowtarzalną sytuacją spotykałem się zarówno w 
1958 r. jak 1960 r. 
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"Reemigrant wykazuje tendencje przypisywania sobie wszystkich cech 
dodatnich. jakie posiada środowisko kraju, w którym przebywał na emigracji. 
a grupie rodzimej z kolei przypisuje cechy ujemne, które przypisywało to 
obce środowisko jemu na emigracji. 

Grupa rodzima wykazuje tendencje do p~ypisyw~nia reemigrantowi 
wszystkich cech ujemnych, jakie widzi w środOWisku kraju, w którym prze­
bywał on na emigracji. 

stwierdza Stefan T owakowski w najlepszej pracy polskiej na 
temat przeobrażeń społecznych w Polsce. (Adaptacja ludności na 
Sląsku Opolskim. Instytut Zachodni, poznań 1957 r -). 

Ujawnia on nie tylko utajoną wrogość między grupami lud­
ności ale otwarte konflikty. ależy to do przeszłości, ale oba 
wyżej cytowane wnioski, tezy prof. Nowakowskiego są bardzo 
ogólnikowe, mieszczą się w zbyt szerokich ramach. Z bezpo. 
średnich obserwacji i wywiadów zaryzykowałbym twierdzenie, 
że w obu grupach (reemigranci, szczególnie z Francji i polskiej 
ludności) zaważyło wychowanie społeczno-polityczne. 

Polscy komuniści z Francji wyrośli w środowisku demokra­
tycznym. Obce im było posłuszeństwo wobec każdego przedsta. 
wiciela wszelkiej "władzy", brak poszanowania dla autoryte­
tów . . Iieli ogromne poczucie swobody indywidualnej, co wyra­
żało się w ich codziennym trybie życia. Mieli ogromne poczucie 
własności osobistej, tendencję do ciułania. Z tym wszystkim, 
przy programowej akceptacji i wierności wobec systemu poli­
tycznego i wobec ustroju państ\vowego, byli jednocześnie cier­
niem w oczach zarówno społeczeństwa polskiego, jak i partii 
i jej administracji państwowej. Należąc do partii byli fermentem 
nie tylko z powodu nieznajomości warunków krajowych, ale 
wskutek " zachodniego " podchodzenia do zagadnień. ajwięksi 
aktywiści przeżyli największe rozczarowania i wcale szybko po­
żegnali się ze tanowiskami w aparacie partyjnym i państwo­
wym lądując na skromnych miejscach pracy, zazwyczaj już we 
własnym "francuskim" środowisku. 

Młode pokolenie inteligenckie z tej grupy z dumą podkreśla 
swój francu ki rodowód jako legitymację przynależności do Za. 
chodu. Zdarzyło mi się nieraz słyszeć od nich przyznawanie 
do "dwóch ojczyzn", ale podkreślają iż Polska znajduje Się 
na pierwszym miejscu. Zdaje się, że ich udział w "demokrat)­
zowaniu" systemu jest nieznaczny, gdyż przynajmniej rlutych­
czas, bra~ wśród nich jednostek zajmujących czołowe stano­
wiska. • Tatomiast \vywierają niewątpliwie pewien wpływ na 
Swoje otoczenie. 

N owe oblicze 

Pod względem formalnym nastąpiło nie tylko zlanie si~ 
Wszystkich grup, ale wytworzyło się nowe oblicze. Swiadomość 
narodowa jest silna, w trybie życia różnice są minimalne. Star-
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sze pokolenie przesiedleńców i reemigrantów, mimo awansu spo. 
łecznego, zachowuje uczucia nostalgiczne. Jest to już tylko 
abstrakcyjna tęsknota, wyrażająca się raczej we wspomnieniach, 
aniżeli szukająca form realizacyjnych. Decydującą rolę odgry­
wają ludzie średniego i młodego pokolenia. Ich formacja jest 
skrajnie odmienna od przedwojennej, stąd też nie szukają z nią 
powiązań i nie znajdują płaszczyzny porozumienia. ie jest to 
jedynie wynikiem wychowania powojennego i braku ścisłych 
wiadomości, o tym co było, ale ich zdaniem tamten okres jest 
zamknięty; nie ma do niego obiektywnych warunków powrotu, nie 
może więc stanowić bazy wyjściowej dla rozwoju i dla ram 
współczesnej rzeczywistości. 

Rozwój i dalsze przemiany odbywać się mogą jedynie i wy­
łącznie w istniejącej rzeczywistości społeczno-gospodarczej. N a­
wet naj piękniejsze i najcenniejsze hasła przeszłości mają teraz 
inną wymowę i inny wydźwięk. Nie brzmi to mile dla naszego 
ucha, ale tak jest. Nie dostrzeganie tych przeobrażeń, zamykanie 
na nie oczu, na pewno nie zmieni stanu faktycznego. Błędne 
jest zarówno twierdzenie, że wszystkie przemiany są następ. 
stwem świadomej, programowej działalności partii i jej aparatu 
państwowego, w którym społeczeństwo odegrało bierną rolę, 
jak i pogląd skrajnie odmienny, że społeczeństwo sua sponfe 
w specyficznych warunkach przeorało oblicze narodu. Ustrój, 
zmiany terytorialne, migracje, zagłada ludności żydowskiej 
przez Niemców, okupacje, wejście w życie nowych pokoleń, 
industrializacja, urbanizacja oraz rozwój technologiczny, wszy­
stkie te elementy są u podstaw tego procesu i wszystkie mają 
w nim swój procentowy udział. 

Jaki? To już oddzielny problem. 

Benedykt HEYDENKORN 

Polsko-szkocki Hotel 

"STRATHCONA COURT" 
(Wlaść. C.C. Slezakowie) 

Pokoje z cieplił wodę, śniadaniami, telefonem, radiem, telewizj, 
i obsluglł o d 2 1 s z y I i n g 6 w 

Przyj~cia towarzyskie i weselne do 70 osób 
198, Cromwell Road, London, S.W. 5. Tel. FRE 7878/9 

Stacje kolejki Earls Ct i Gloucester Rd, autobusy 31 i 74 
W bezpośrednim sąsiedztwie stacji autobusowej lotniska londymkieeo. 

Uchodźcy 

Sznur różnokolorowych samochodów znaczył front budynku, 
do którego zmierzałem. Niektórych właścicieli znałem i wiec!ziałem 
że są w klubie. Ten nowy FORD należał do szewca damskich bu­
cików. Zauważyłem - tak mi zresztą raz tłumaczył - iż czym 
dłuższe są obcasiki i o ostrzejszym zakończeniu, tym są droższe. 
Dawaj więc robić tak wysokie i wąskie, że tylko nóżki w nich 
łamać. Na peryferiach willa, - ojczyźnianego powietrza mu tyl­
ko brakowało. Obok auto tego, co zaczął od ręcznego wyrobu 
damskich torebek. Dziś handlarz skór, posiadacz VAUXHALL i 
domu w dzielnicy uniwersyteckiej. A tu właściciel pralni wyłazi 
właśnie ze swej dryndy. 

- Jak tam, panie szefie? - zagadnąłem byłego bosmana. 
- Chodź. Połkniemy kieliszek chleba powszedniego - za-

praszał mnie. 
Postać przed drzwiami z napisem: "Polish Ex-servicemen 

Club", miała ręce głęboko w kieszeniach i robiła wr.ażenie wła­
ściciela ulicy. Dymno i szumnie było wewnątrz. Manadżer w hallu, 
przepisowo ubrany, z przepisowym fałdzistym karkiem, przelewa­
jącym sadło na zewnątrz sztywnego kołnierzyka i z bursztynową 
CYgarniczką, trzymaną w rogu warg na ukos. Kłaniał się od pasa, 
USZtywniając przy tym kark, ukazywał łysinę, spoglądał na gości 
spod spuszczonych brwi i wymawiał z uszanowaniem jakieś sy­
czące słowa, których nie tylko nowoprzybyły, ale na pewno i s~m 
'Wymawiający nie mógł rozumieć. Jednym słowem - człOWIek 
umiejący zachować się w każdym towarzystwie. Czule całował 
Przegub rączki wdowy, pani pułkownikowej, z niedwuznacznym 
Uśmiechem klepał w zadek Betty, która wolała "fiśniófka" od 
whisky i poważnie ostrzegał byłego mata Hryńkę, że jakkolwiek 
w zasadzie nie ma nic przeciw niemu, a raczej czuje sympatię do 



80 WINCENTY CYGAN 

marynarzy, ale jeśli po raz szósty zachleje się jak świnia i, nie daj 
Boże, znów zacznie śmigać kieliszkami w inne stoły, to z wielkim 
żalem, ale dla utrzymania dobrego imienia Klubu każe go wyki­
dajle wyprowadzić. 

Nieszczęśliwi kombatanci, przeplatani płcią miękką, zajmo­
wali wszystkie siedzenia i stoliki i zalewali swój tragiczny los. 
Manadżer taskał już (znów dowód szybkiej orientacji i uprzejmo­
ści) dla nas krzesła z pokoju sobotniej szkółki. Przystawił je do 
stolika, zajmowanego przez dwie, o średnich tuszach, panie. Szef 
znał je widocznie, bo jedną wabił już pani Kasiu, a druga też nie 
była obca, bo z wstydliwym uśmieszkiem spuściła rzęsy jakby nie 
wiem co tam między nimi było podczas ostatniego spotkania. 

Nagle ... ktoś rąbnął mnie w plecy, po czym zaczął mnie du­
sić. Kiedym Siłli zdarł jedną rękę z krtani a drugą z oczu, poczu­
łem spotniały, jak psi nos, chropowaty policzek i nieprzyjemnv 
wyziew. 

- Wiciu! - nie poznajesz mię? - Przewieszona od tyłu 
przez moje ramię głowa ukazała twarz rżącą jak goniąca się szka­
pa. Jak mogłem rozpoznać? Pomijając choc'by odległość czasu, 
trzeba przecież pewnego dystansu by na skutek akomodacji oczu 
wzrok mógł objąć jako tako całą facjatę. Jego nos przytykał do 
mojego; widziałem tylko olbrzymie pory skóry, kalafiory i czarną 
jamę z żółtym zębem tu i tam. Kiedy go wreszcie odepchnąłem, 
rozpoznałem twarz Bukraby. To ten, co mi tak przygadywał, 
gdy na barce wlazłem do kuchni by kucharzyć. 

- Toś ty przecież do kraju wyjechał? - stwierdziłem w 
zdziwieniu. 

- No tak - przyznał. - Wyjechał i przyjechał. 
Prawdę mówiąc w hierarchii moich kolegów nie zajmował 

on pierwszego miejsca. Nie był nawet na średnim miejscu. Łą­
czyło nas jedynie braterstwo broni. Skąd ta jego wylewność? 
Chyba z wódki? Jeśli tak - to dobrze. Tymczasem szef zdążył 
już zamówić. Dubeltowe wiśniówki czekały na akt wypicia. 

- Patrz tu z czego żyjesz - pociągnął mię za łokieć. 
- Najpierw ze mną - ciągnąc za drugi, upierał si~ Bo-

kraba. - Dziesięć lat my się nie widzidi ... - stawiał argument. 
o, nie .. Chyba cztery? - odparłem po grubszym obli­

czeniu. 
- Pijesz, czy nie pijesz? - denerwował się szef, a każde 

jego słowo znaczone b 'ło chlapnięciem z trzymanej szklanlci. 
Teraz bez żadnej zwłoki zrobiliśmy, jak szef kazał. 
- No i gdzie jest ta wódka, którąś pierwszy chciał pić? -

niezwłocznie zapytał Bukraby. 
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Dwie panie maczały wargi, zostawiały odbitki szminki i nie 
lllieszały się do rozmowy. 

- ... Chodzi tylko od stolika do stolika i chce by się z nim 
napić, tylko że wódki nie stawia - ględził szef. 

Z logicznych i kategorycznych wypowiedzi pracza mógłbym 
~ię założyć o następną kolejkę, że zanim tu przyszedł ze mną 
Już miał trochę w czubie. Bukraba, który nie miał krzesła, stał 
W postawie wyzywającej i pytał tonem wykluczającym jego osobę 
z posądzenia. 

- A kto to wódki nie kazuje? Jabym was jeszcze na śmierć 
zalał. 

Właśnie jedna z roznoszących zbliżała się z tacą. 
- Five double whisky - kazał dumnie z wysokości swych 

nóg. 
Ktoś brzdąkał na fortepianie. Jakaś obsada stolika nuciła: 

"Góralu czy ci nie żal! ... 
• - TO, jakżeż tam było? - zagadnąłem Bukrabę, odstępu-
Jąc mu pół krzesła. 
. Opróżniliśmy kolejkę. Bukraba nie zdążył odpowiedzieć. Szef 

CIągnął: 

. - Co za naród! Ojczyźnianej eksportowej wódki nie chce 
pIĆ. Gdzie patriotyzm? 

- Co, komunistów wzbogacać? - zaoponował Bukraba. 
- Nie są znów tacy źli, jak ich malują - brał go pod włos 

szef. 
- Janie z tego nie rozumiem - oburzała się Szkotka, 

koleżanka Kasi. 
- To lepiej - odburknął szef. 
Zakręcił się koło nas manadżer. Nic nie mówił a po prostu 

Przeciskał się między stolikami, łzawiąc sobie oko z trzymanego 
na ukos papierosa w bursztynowej lufce i uśmiechając się do 
gOści po manadżersku. 

- No, jak tam było Bukraba? - zagadnąłem go znów. 
- Przede wszystkim nie Bukraba - zaprzeczył. - Był 

~rawdzie z nami Bukraba, ale ja Kuterba się nazywam. 
. - Głupstwa takie szczególiki, streszczaj się. - W oczach 

tniałem całą galerię twarzy, twarzyczek i mord z przeszłości. 
- l ie myśl obie, że ja taki sobie zupełnie głupi na jakiego 

\\Tyglądam. 
- Kuczyrwa! nigdy bym ię po tobie tego nie spodziewał 

- OZnajmiłem mu. 
- Czegoś się nie spodziewał? 
- Tego, coś powiedział. 
- A co ja powiedziałem? 



82 WINCENTY CYGAN 

- Nic nie powiedziałeś a miałeś mówić jak tam było. 
- Ty!. .. Stoję sobie na górze węgla ... 
- Zaraz! zaraz? gdzie i na jakiej górze? - Chciałem się 

zorientować. 
Zanim mój rozmówca zebrał bezładne myśli, usłyszałem 

głos Betty: 
- Mam dość tych gburów. Chodź na górę tańczyć. - Obie 

zadusiły niedopałki, zaglądnęły w lusterka w torebkach, wypro­
stowały sukienki, wstały i wyszły. Kuterba przeczekał to cierpli­
wie i wreszcie zaczął: 

- Ładowaliśmy ... 
Ale przechodzącą kelnerkę szef przyciągnął za biodro i czule 

zamówił następną kolejkę. Oczywiście przerwał Kuterbie. 
- Jak mi się jeszcze raz wpieprzy w paradę, to - naserma­

ter! - pójdę w cholerę! 
- Szefie, przymknij się - prosiłem - niech nam powie, 

co - myślę - dawno wiemy. - Chociaż ostatnie słowa przyci­
szyłem , rozmówca odgryzł się: 

- Ty g ... O wiesz, boś tam nie był. 
- Dlatego słucham - uspokoiłem go. 
- Wiesz! uciekałem przez Gdynię! - tu puknął w głowę 

palcem ( Cóż on przez to chciał powiedzieć?) - i ciągnął: -
Znalazłem robotę w porcie aby tylko bliżej jakiegoś Szweda. -
Znów puknął się w miejsce, gdzie czasem bywa mózg. - W 
Gdyni odniechciało mi się uciekać. Choć zlikwidowali wszystkie 
nasze stare bary, a dziewczynki też pozamykali i dużo się zmieniło 
coś mię tam jednak trzymało. 

Szef kręcił się niecierpliwie i oczyma szukał kelnery. Ku­
terba zauważył to i zaciął się, grożąc milczeniem. Po chwilce 
jednak odzyskał głos: - Gazetom nikt nie wierzył, to też ludzie 
mieli swoją szeptaną drogę. Opowiadali, zdawałoby się, niestwo­
rzone rzeczy. Ale zdarzyło się raz i drugi, że te niestworzone 
rzeczy doznałem na własnej skórze, czasem na własnym żołądku. 
Musiałem uwierzyć. Ładujemy raz węgiel na sowiecką łajbę· Ła­
dowały nabierarki a my z łopatami podgarniali na kupę z powro­
tem co się rozsypywało. Jakeśmy już zapełnili bunkry, idzie nasz 
nadzorca, komunista ale fajny chłop, z książką na pomost żeby 
podpisali odbiór. A już cumy zrzucili, pozostawili tylko po jed­
nej manilówce. Już tam wszyscy oficerowie powłazili na swoie 
przydziały a kapitan na pomost. Patrzymy my się z dołu. Jakiś 
sowieciarz, oficer, wyszedł naprzeciw. Nasz podaje mu ksią7..kę 
do podpisu a tamten zgiął ramię w łokciu i zapytał: - A taki 
h ... lubisz? Nadzorca wciąż stał i czekał. Sowieciarz wyjął spluwę 
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i wskazał nią na molo. Nadzorca - komunista, ale fajny chłop, 
wrócił, jak zmyty, bez podpisu. 

Po tym wypadku popatrzyliśmy po sobie, rzucili łopaty i 
poszli do domów. Jak się miało prawo wejścia do portu, to wieźć 
na obcy statek nie było tak trudno. Na drugi dzień przyszedłem 
niby do węgla i od razu wlazłem na Szweda. 
. - Pijesz, czy nie pijesz? - ryknął z ulgą szef, ucieszony, 
ze tamten wreszcie skończył. Kuczyrwa stanął przed pełną szklan­
ką wiśniówki, stanowiącą trzy dubeltowe kolejki jakie szef zle­
wał podczas opowiadania. Uciekinier okazał się bardzo rozumny. 
Ocenił, że było to ponad jego siły. Machnął ramionami do siedza­
cego przy narożnym stoliku towarzystwa i odpłynął w tym ki~­
~u. Ukazał się znów manadżer. Pracę przeciskania się między 
stolikami wykonywał bardzo sumiennie. Tam, gdzie najciaśniej, 
tam właśnie z zakłopotanym uśmiechem pchał swą potężną figu­
rę· Tu zmuszony był uchylić oparcia krzesła, tam stanął twarz 
~ . twarz, piersiami do piersi z kobietką zajmującą więcej miejsca 
llIż dwóch mężczyzn. Nie cofnął się. Walecznie szarżował przeciw 
~piętym piersiom. Wycierał pot z czoła, patrzył ponad głowami 
SIedzących gdzieś w naszym kierunku. Spotkaliśmy się wzrokiem i 
odtąd nie zbaczał z mego kursu. Przywitał się najpierw z szefem 
n~stępni~ r?zs~a~ się na ~obre naprzeciw mnie. Zaczął od eleganc: 
~ego mlgmęaa l prztyknięcia palcami w kierunku jednej z obsłu­
gi. Zamówił. 

- Panie szanowny, przepraszam że przerywam. 
Skinąłem mu głowę na znak wybaczenia. 
- Na ostatnim naszym posiedzeniu, zaprotokółowanym 

zresztą bardzo obszernie przez naszego sekretarza ... Zna go pan? 
- Wątpię· 
- Nie zna pan majora Zeligi? 
- Nie. 
- Bardzo poczciwy człowiek, mimo wykształcenia i ranoj 

~dzwycz~j liberaln~ w u.stosunkowaniu si~ do ludzi prostych. 
k ~ on tez wprawdzie swoJe muchy, ale kto Ich z nas nie ma? W 
\..~ym razie jeśli chodzi o pracę społeczną, jest jej poświęcony 
uez resztv. 

(Ziewnęło mi się niegrzecznie, choć niechcąco). 
-:- Wie pan - pozostawił już osobę sekretarza - przyzna 

t~. ze nie wolno nam zapominać o naszych zmarłych i poleg-

- Oczywiście. 
k - Na ich zdrowie ... ! .- ~sepl~nił .sze~, .wznoszą~ szklan­
hę. (Wygrałbym, gdybym SIę załozył, ze filał JUZ w czubIe zanim 
ł"l'Zyszliśmy tu). 
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_ Panie szefie... O zmarłych mówimy - poważnym gło­
sem skarcił go manadżer i wyskandował: - Bo nigdy nie wia­
mo - zwrócił się znów do mnie - jak, gdzie i kiedy nam 
wypadnie skończyć. - Głos przy tym zadrżał mu, zaskrzypiał i 
nieomal załkał. (Co za aktor!). 

Gdybym był normalnym człowiekiem, jak szef, który teraz 
podparł brodę i strasznie ponuro zapatrzył się w stół, czy choćby 
większość siedzących gości, mógłbym nawet wycisnąć łezkę, n­
miast jednak tego parsknąłem śmiechem w dłoń i zakamuflowałem 
to kaszlem. 

_ W mojej pozycji nie wolno mi jest pić - orzekł mana­
dżer, unosząc kieliszek. - Proszę! proszę! ... - zalecał mi, zupeł­
nie zbytecznie. Po przełknięciu tłumaczył mi: - Rozumie pan, 
moja pozycja jako prezesa SPK i manadżera klubu, reputacja ca­
łego stowarzyszenia ... 

_ Oczywiście - zgadzałem się· 
_ ... \Vracając do naszej sprawy z ostatniego posiedzenia ... 

Otóż pułkownik Małaga ... Zna go pan? 
- Wątpię ... 
_ Bardzo szlachetny człowiek. Całe życie poświęca dla do-

bra drugich. 
Zabezpieczyłem twarz dłonią przed ziewnięciem. 
... OtÓż on właśnie podał wniosek, zaprotokółowany dokład­

nie przez wspomnianego p. majora Zeligę, że mimo braku fun­
duszów, powinniśmy jednak coś zrobić dla tych, który odeszli. 
Bardzo wzniosły wniosek musi pan przyznać - dobitnie skando­
wał, patrząc mi w oczy. 

_ Oczywiście - przyznałem. 
_ Nie mam prawa zabierać panu czasu, dlatego przystąpi~ 

do sedna rzeczy. A może jeszcze jednego? - wskazał na puste 
szklanki. 

- Oczywiście! 
_ ... Chodziłoby o odświeżenie, czyli odmalowanie krzyży. 

Pan wie gdzie nasi spoczywają? 
- Tak ... 
_ Dostarczymy farb, jakich trzeba, pędzli i na przejazd. 

Wiemy, że pan ma ku temu kwalifikacje. - Zakończył słowami: 
_ Gorąco pana proszę w imieniu całego zarządu. Zrobi pan? ... 

- Oczywiście. 
_ Wpadnij pan do nas któregoś dnia, przed Zaduszkami 

ma się rozumieć, obgadamy szczegóły. Moje uszanowanie -
odszedł między stoliki. 

Obudził się szef. Nie był to sen twardy, osądziłem, gdyż doW"­
cipnie pytał: - A dlaczego to pan pułkownik, całe życie pracU-

UCHODźCY 85 

j~cy dla drugich, nie weźmie puszki farby i pędzla i nie przejdzie 
SIę na cmentarz? Wnioski stawiać, to tak, ale robotę to cudzymi 
rękami wolą wykonywać. ' 

- Oczywiście! 

. Wnet wrócił nasz przygodny towarzysz. Z tajemniczą miną 
zajął krzesło, zniżył głowę i głos i ruchem ręki polecił nam to 
samo: - Wiecie, siedziałem z prezesem stowarzyszenia, czy 
~eszenia ... już nie pamiętam jakiego, bo tutaj co drugi, to prezes, 
I słuchałem. Był tam doktor Borycky (widać, że sobie zangliczvł 
nazwisko) i inżynier Kozicki z marynarki. To on właśnie mię 
~nał i przywołał. "Ja tu słucham, gada prezes, ale nie bardzo 
S!ę kapuję o co chodzi. Co z niego za pisarz, pyta on, a może 
li~erat? Ani nie ma wykształcenia, ani nic, a przede wszystkim 
Ole ma wyglądu. Ja wiem, co mówię, powiada, ja znam sie na 
ludzkiej fizjognomii. Ja wyczuję literata na odległość. U takl.eao 
widać powagę, uduchowioną twarz, ubiór, włosy, wymowę, ws;Y­
stko. A on co? Wódkę pije, jak nałogowiec, za kolegów ma ot 
pr~cz~ i jemu. podobnych, a to że w m a r y n i o r c e służył, 
tez DlCZegO Dle dowodzi. Dopiero jak wymienił twoje nazwisko, 
kapnąłem się, że o tobie mowa - zdradził mi Kuterba. - A 
wiesz kto cię bronił? 

- No? 
- ~łaś.nie !<ozicki. Pyta on prezesa tak: czy on, znaczy ty, 

przedstawił SIę kiedy panu jako pisarz? Albo czy kiedykolwiek 
złożył o sobie oświadczenie słowem lub w piśmie, że jest pisa­
rze,,?? Bo jeśli nie, to pretensje powinien kierować do tych, co 
takiego określenia użyli. A to wszystko dlatego - objaśnił mię 
Kuterba - że prezes powiedział w "maryniorce" . Obraził mary­
narkę i Kozickiego, co też służył w "maryniorce" . 

Po wysłuchaniu mojej zwięzłej biografii, odmówiłem dal­
S~ego picia gdyż z reguły frajerskiego, czyli bez możności rewanżu, 
~e. pijam, co im otwarcie oś\\~adczyłem. Pożegnałem więc przy­
JaCIół, z trudem wyminąłem stoliki, w hallu skinąłem manadże­
rowi i wyszedłem. 

• 
Sprawa malowania krzyży na pozór łatwa, utknęła na progu 

Wszechwładnej biurokracji. Zacząłem przechadzkę do parku szty­
"'?ych celem twierdzenia jakich kolorów i pędzla potrzeba. Po­
~o braku funduszów wyasygnowano małą kwotę. Z duchem, 
~ mię ożywiał 30 lat. temu, wy~szyłem. T~ się. złożyło, że 

edy szedłem poprzednio z gołYmI rękoma, nikt SIę mną nie 
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~ainteresował. Obecnie grabarz, czy stróż, mieszkający na cmen­
tarzu, wyszedł za mną i z bezpiecznej odległości podglądał. Od 
głównej dróżki w lewo rozpoznałem kamienny nagrobek Spychały. 
Kamień znaczył rząd białych drewnianych krzyży z misternie ma­
lowanymi godłami, nazwiskami i datami śmierci. Za tym tkwił 
rząd drugi. Czytane nazwiska łatwo łączyłem z okrętami, na któ­
rych służyli. Spychała z BŁYSKAWICY, Sikorski z PIORUNA, 
Moczyła z BURZY itd. Za nazwiskami postacie, jak we mgle, z 
zamazaną wyrazistością. Drugi równoległy rząd krzyży zapocząt­
kowany był marynarzami a kończył się szarakami. Biały lakier 
spękał na słońcu i tworzył deseń siatki czerpakowej. Na samym 
końcu tkwił najlepiej prezentujący się krzyżyk. Farba lekku po­
żółkła, ale bez spękanego deseniu. Któż to przybył niedawno? -
zaciekawiłem się. - Ach! - zachłysnąłem się. Napis warczy 
i kłuje w oczy: Piłas Paweł; a za tym wyraźna, zachmurzona kło­
potami twarz. 

- To tutaj, bracie, dali ci legowisko? 
Wyciągnąłem nóż i począłem podważać denko puszki z białą 

farbą. Oto człowiek, który nie miał zamiaru osiąść tutaj -
tętniło mi w głowie. Grabarz, czy stróż, zdobył się na odwagę. 
Podszedł głośno po szutrze by mię nie zaskoczyć i zapytał grzecz­
nie co ja mam zamiar robić. 

- Jak widzisz będę malował - oświadczyłem, wskazując 
wzrokiem na farbę. 

- A masz pozwolenie - ciekawił się dalej. 
- Oczywiście. Od samego prezesa polskich kombatantów. 
Skrzywił się jakoś, jakby nigdy o prezesach ani o wspomni~­

nym stowarzyszeniu nie słyszał. W krótkiej z ~ roz~ow~e 
przekonany zostałem, że na razie krzyży malowac Jest rru me 
wolno, bo w przeciwnym razie mógłbym s~anąć przed ~ądem ~ 
zniekształcenie i zdyskolorowanie własnOŚCI tak zwanej BrytyJ­
skiej Imperialnej Komisji Grobów Wojennych. Do ~c.h to wł~­
nie trzeba było pisać o pozwolenie. Upłynęło 6 rrueSlęcy zanlm 
przez prezesa, przez zebranie komitetu koordynacyjnego, ~~óre 
niewątpliwie było skrupulatnie zaprotokółowane, przez własclwe 
podanie do odnośnych władz brytyjski~h i po czek~u na odpo­
wiedź, cel wniosku, bardzo zresztą liberalnego wmoskod~wcy, 
został osiągnięty, nie zapominając też mego wkładu p;acy flZY:Z: 
nej. lie obeszło się też bez pewnych pow~ań, o ktory0 leple) 
byłoby nie mówić, ale ku pocieszeniu rodzin zma~łych l. poleg­
łych, przypomnę, iż wartość modlitwy. jes~ zup~~ zal~na od 
intencji modlącego. Czy się klęczy na zlerru, kryjącej drogle .nam 
szczątki, czy klęczy się w kościele Mariackim w KrakOWie" a 
szczątki zżarła sól morska, to przecież nie ma żadnego znaczema, 
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Według samych Szkotów przewidywanie pogody w Szkocji jest 
bardzo uproszczone i łatwe. Otóż albo leje w obecnej chwili, 
albo nie leje, więc wkrótce będzie, 

Kiedy po raz trzeci ruszyłem ~a cmentarz -l~o. Oczywi~cie 
Wstąpiłem do grabarza. Po okazamu mu ~oz:v~lem.a z po~eslo: 
nym wyszczególnieniem, że nie wolno zmlemac am kO,loro:v, am 
stylu grabarz wykazał dużą dozę współpracy. Doradził mI bym 
wyciągnął krzyże z grobów, wbite tylko na jedną stopę głęboko, 
i przyniósł do szopy, gdzie na sucho mógłbym mal?wać. Wy­
ciągnąłem więc i dwukrotnie, na~ęczami. po sz~ść, zamosłem .r:0d 
dach. Kiedy wziąłem w ręce krzyz z napIsem Piłas Paweł,. utWIer­
dziłem się w przekonaniu iż jest to rzeczywiście ostatma przy­
sługa, jaką mogę staremu przyjacielowi :vyrządzić .. Zach~wać ~o 
w pamięci - i owszem, ale na ty,m n:ech będzIe k~mec, ~le 
chciałem by swym marnym los:o: l kor;cem pr~po~l~ał n:u o 
moim. Pozostała tylko praca wbICIa krzyzy w swoJe mIejSCa l -
tu zawahałem się. Coś przegapiłem. Przynajmniej wiem, że Pihs 
Jeży na końcu rzędu, ale w którym szeregu? pierwszym, czy 
drugim? Musiałem się pogodzić z tym, że krzyże z pewnymi 
nazwiskami nie koniecznie utkną nad ich właścicielami. Cóż Piłas 
miał na my'li kiedy niedługo przed końcem zapytał: czy widzia­
łeś tutejsze cmentarze? Prawdę mówiąc widziałem, ale i co z tego? 
Pewne rzeczy można widzieć tylko oczyma, bez wchłonięcia tego 
W świadomość, Z wystrzyżoną do golizny trawką, przestrzeń bez 
żadnego ogrodzenia, i tuż przy ruchliwej ulicy, nie tylko nie 
oddziaływuje, ale nawet nie zwraca niczyjej ~wagi. ~z~ęśli,:vie ten 
miał parę krzaków i sztac?etowe ogr?dzeme., Tu. l ,0wdZ1e ,pr?­
testancki kamień. Katolicy 1 protestanci potrafią lezec obok SiebIe 
W zupełnej zgodzie. Smie~~ )est. rozwią:aniem wsze~~ch proble­
mów, goi wszelką nienaWISc. Tle ma .mc w tym m~eJs~u, co by 
ŻYWYch pociągało, Nie ma uroku, majestatu, spokOjU 1 od?s,ob­
nienia. Zywi więc stronią, omijają i wolą nie patrzeć na miejSCe 
przyszłego spoczynku. Praktyczny Anglik przywiązuje wagę tylko 
do rzeczy doczesnych, a o tym co potem nie myśli. ~yć. może jest 
to nauka życia, która sprawiła że wolę las od ludnej ulIcy, morze 
od portu. Ja czuję się dobrze i bezpiecznie na cmentarzu wśród 
UInarłvch co nie zawsze mógłbym stwierdzić będąc wśród ży­
'rych: W kraju, poci,ągał mnie szum '\\)'soki~h, sose~, zap,ach 7'1-
WIcy. geste zarośla 1 wysoka trawa. w ktorej mozna sIe, było 
uk..)ć. Kamienne fi!!UfV świętych i aniołków. Na grobach 1 gro­
bowcach napisy w -rodzaju, jak na Oksywiu: "Mężu! dawniej 
Twój uśmiech - Dziś tylko Mogiła". 

Albo popularne: "Boże! Zabrałeś naszą córeczkę w poczet 
SWYch Aniołków". Anglik przystraja grób jedną względnie kil-
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koma morskimi muszlami. Pomyślałem: - Często mieszałem 
wśród żywych, teraz zamieszałem wśród umarłych. 

Opuściłem cmentarz zanim miałyby mnie najść markot-
niejsze myśli. 

• 
Naturę szefa można było różnie określać, ale nie można było 

powiedzieć by łatwo popadał w depresję. A jednak zwierzył mi 
się raz po swojemu, co wypadło dość dziwnie: 

_ Wiesz, interes idzie dobrze, no i co z tego? - pytał 
mnie. 

- Forsa! - odpowiedziałem. 
- No i co z tego? -
_ Wszystko. Forsa i zdrowie dodałem z poprawką. 
_ Nie, nie - zaprzeczył. - To nie jest wszystko. I na 

brak pieniędzy nie mogę narzekać; i zdrowie mam, ale po tylu 
latach wszystko jest mi tu wciąż obce. Nic mi nie pozostało. 
Nadziei na powrót, jak nie było, tak nie ma. 

_ Nigdy nie wiadomo, może się zmienić - odpowiedzia-
łem proroczo. 

_ Nie - zbił mię z tropu - dla mnie nie ma powrotu. 
W moich okolicach ruscy się rozgospodarzyli, więc do nich mam 
wracać? Co mi pozostało? - pytał znów. 

- Wódka - podałem chytrze. 
Popatrzył na mnie, jakby oczekiwał zobaczenia żartobliwej 

miny, bo u niego w głowie żartu nie było. 
_ Z wódką to musimy poczekać aż zamknę - wyjaśnił. 
Magda i Krystyna, pomagierki, podrygiwały w takt wibracji 

elektrycznych maszynek. Jakiś zapóźniony klient wszedł jeszcze, 
sięgnął nosem do lady i z słowami: - Here Mister - pod3ł 
bilet z numerem, i dalej dziobał paluszkami w chipsach. Magda 
i Krvstyna spoglądały na pionową linię wskazówek zegara, -
odpięŁy fartuchy, na głowy narzuciły przezroczyste chustki i wy­
szły. Szef popatrzył na mnie, na zegarek i za odchodzącymi ko­
bietami. 

_ Punktualne, co? Odwrotnie niż rano. - Po tej uwaeze 
obsłużył jeszcze małego zjadacza chipsów i podszedł do drzwi by 
je z:l!llknąć, ale wtedy wlazł jeszcze niedaleko mieszkający Kali­
na, też kawaler, jak i szef, i chociaż ten drugi bił go wiekiem 
o co najmniej 10 lat, bił go też tuszą, energią, apetytem i popę­
dem płciowym. Kalina oczytany lubił cytować urywki z Norwida, 
albo nawet ględził o takich mądralach matematycznych jak Eukli­
des, czy Hipparch. Nieszczęściem było to, że tego rodzaju ludzie, 
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rozmarzeni, ze znajomością literatury młodej i starożytnej, nie umieli 
najprostszej - a może naj trudniej szej , rzeczy - mianowicie żyć. 
Szewc - tak, dawał sobie radę, ale Kalina nie był szewcem. 
Wspominał stale o rodzinie, co tylko denerwowało szefa. -
To nie jest nasz człowiek - szepnął do mnie rogiem ust. -
To jest szarak. Zali się tylko i płacze i ślini się· 

- Masz tu - podał Kalinie kawał salcesonu, co zrozu­
miałem - a na pewno Kalina nie - miało służyć do zatkania 
mu twarzy. W tylnej ubikacji pralni była istna rupieciarnia: wory 
z płatkami mydlanymi, dziesięciogalonowe gąsiory z płynem do 
wybielania. Oczywiście elektryczny grzejnik, czarny chleb, kieł­
basa, słój grzybów w occie i wiecznie gotowy imbryk z kawą. Nie­
dopałki i odpadki jedzenia zaśmiecały podłogę. Była też prycza 
gdyż szef był pracowitym człowiekiem i często pracował do póź­
na a wtedy na noc nie wracał do domu. Na stole w martwocie 
~tały trzy butelki od whisky. Szef wstrząsnął każdą wiedząc z góry, 
Ze są próżne. Zarzucił płaszcz, zamknął pralnię i wyszliśmy. Stara 
Govan Road i cała dzielnica portowa smagane były deszczem i 
wichurą. W kręgu mdłych świateł, jakie dawały lampy uliczne. 
widać było ruch smug kroplistych, a poza kręgiem ciemnia. Prze­
chodnie powtulani w swe kołnierze, snuli się wzdłuż murów do­
m~w jak zmokłe duchy. Samotrzeć człapaliśmy od kałuży do ka­
łuży ku kolejce podziemnej. Kalina otworzył wprawdzie raz twarz, 
coś o wrzosach, ale słowem "małczy" szef zgasił go. Wojna 
wyzuła mnie z sentymentów i to, co mi wtedy zasmędziło głowę, 
miało znaczenie czy to porównawcze. Kiedyś za młodocianvch 
lat · wylegiwałem się nad wierzbiną porośniętą Jasiołką, patrzy­
łem w gwiazdy i smętnie rozmyślałem ... Jakby to wspaniale było 
być w obcym kraju, w olbrzymim mieście jak Chicago, Londyn, 
Liverpool, czy Glasgow. Zyć tam, gdzie świat jest otwarty. Bły­
skotliwe limuzyny, okna wystawowe co najobojętniejszych po­
trafią przyciągnąć, gdzie dalej jak 500 metrów nie potrzeba iść, 
bo do wyboru są tramwaje, autobusy, czy kolejki podziemne. 
~dzie za jeden bilet można przesiedzieć w kinie przez cały dzień 
l pół nocy. Gdzie na przykład, jak tutaj, jest 1100 barów. Właś­
~e. i człowiek dusi się i kiśnie. Z ulicznej dżunglii sięgałem do 
S\V1eżego powietrza, do natury nad Jasiołką. W przeciągach tu­
nelu Kalina począł kaszleć. parskać i dławić się. W wagonach 
~óżni, znudzeni, o owiale patrzyli w podłogę. Wreszcie wy­
k~śmy a stąd jeszcze kawał autobusem. Szef miał własne miesz-
~e na drugim piętrze budynku. po którego obu stronach daw­

nte! przylegające domy teraz leżały w gruzach. Mały przedsionek, 
duzy pokój jadalny. W jednej wnęce łóżko, w drugiej kuchenka. 
Osobno pokój sypialny. (Dlatego szef w nim nie sypiał). Za 
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forsę z swej końskiej pracy kupił to i umeblował. W częstych 
rozmowach zjeżdżaliśmy na temat powrotu do kraju. Kombi­
nował, przemyśliwał, wyobrażał siebie już w ojczyźnie. Porówny­
wał tamte z tutejszymi warunkami. Myślał o założeniu tam pralni. 
Przechodził punkt po punkcie, każdą możliwość i z miejsca uty­
kał. - T ak, tak - ironicznie przesądzał sprawę z góry - jak 
mnie obłożą podatkami, to forsy ze sprzedanych maszynek na to 

nie starczy. 
Uniosłem brwi pytająco. 
- Co, nie wierzysz? To nie jest wyczytane z "Dziennika 

Polskiego". I na poczekaniu wyciągnął list od byłego sąsiada 
ślusarza, z którego wyczytywał próbę założenia warsztaciku w 
kuchni, a która zarazem była jego mieszkaniem. - I jak się to 
skończyło? Warsztacik musiał zamknąć, pilniki sprzedać i teraz 
jest bezrobotnym. Próbowaliśmy możliwość drugą, i znów uty­
kał. Zabieram swoją krwawicę i jadę. Kupuję takie, jak to miesz­
kanie, i co? Wsadzają mi lokatora - oczywiście szpiega. Gdyby 
mi się tu jaki ieproszony Szkot wpakował, to bym go z dru­
giego piętra przez okno wyrzucił. I prawo byłoby po mojej stro­
nie. Dokładnie jakby to szef zrobił, postąpił w kraju brat na­
szego kolegi, też byłego bosmana. Tylko, że tam praworządność 
nie stanęła po prawej stronie. W rezultacie obrońca mieszkania 
poszedł pod sąd. Wiadomo, że karę śmierci zniesiono, ale nie dla 
wrogów ludu ... Rozstrzelano go. - No i jak tu jechać? - zapy­
tywał bezradnie. 

W mieszkaniu było zimno, jak w lodowni. 
- A teraz kielunek chleba na rozgrzankę - zapropono­

wał szef. Wystawił butelkę "Black & Wbite". Następnie przy­
stawił zapałkę do pieca, który wnet buchnął płomieniem. 

_ "Precz, precz od nas smutek wszelki"! - wydeklamo­
wał Kalina. - Zresztą mam wrzody na dwunastnicy - uspra­
wiedliwiał swą wstrzemięźliwość, jeśli chodzi o alkohoL - Jak 
kocham starego Cypriana, tak nie mogę iść za jego wskazówkami. 
_ "Z żywymi trzeba naprzód iść, po życie sięgać nowe!" - de­
klamował dalej. - T o znaczy mamy się obrócić do kraju zadem, 
gdzie ziomkowie w 5 lat po wojnie wciąż giną i z Anglikami 
tańczyć Woogie-Boogie. 

Zbyliśmy to milczeniem. Szef krzątał się w kuchence, wi­
docznie' przyrządzał coś dla naszego ugoszczenia. Kochał on ojczyz­
nę na swój sposób. O starym Cyprianie nigdy nie słyszał i sprawy 
pojmował zupełnie inaczej niż Kalina. Swoje rozumowanie wyka­
zał, stawiając na stół naczynie galarety z świńskich nóżek. Po­
wiedział: 
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- Słowem wieszczy żył nie będziesz, tylko tym tu - wska­
zał palcem w jedzenie. - No, nie? - zapytał w moim kierunku 
oczekując potwierdzenia. ' 

- Trochę tym i nieco tamtym - odparłem, by żadnego 
z nich nie obrazić. 

- Nóżki świniuchny są pierwszorzędne - wyraziłem po­
chwałę. - Szczególnie dobrze się nadają jako podkład pod Black 
& Wbite. 

. Szef wysunął się z kuchenki i rozłożył ręce: - Poza kawą 
me mam absolutnie nic do jedzenia - wyznał. 

Na upartego chleb, kawa, masło i nóżki mogły stanowić 
niezłą kolację, tym bardziej, że Kalina niczego nie tknął. Dłubał 
wprawdzie, kosztował, lizał koniec noża, ale wreszcie oświadczył: 

- Studzinina bez octu, czy cytryny nic nie warta, a przy-
praw tych używać mi nie wolno ... 

- A dymać jeszcze możesz? - spytał zaperzony szef. 
Zdegustowany Kalina odparł pytaniem: 
- Czy całe wasze życie obraca się tylko koło żarcia i d ... ? 
- Nie, stanowczo nie! - zaprzeczył szef. - Zapomniałeś 

o ty,~!. - trącił palcami w butelkę. Następnie wytarł ręce, usiadł, 
oproznił szklankę, zjadł kwadrat studzininy. Wtedy wstał i zapy­
tał C a w pytaniu tym wyczułem głęboką myśl): 

- Czy lubicie, panowie, wino? 
- Oczywiście - przytaknąłem. 

- Otóż mam tu znajomego inżyniera - tłumaczył szef -
starszy gość około siedemdziesiątki, ale takich jak Kalina, dwóch 
jeszcze by przetrącił. Kiedyś pod wpływem - znów palcami po­
trącił butelkę - powiedział mi, że ja i moi koledzy będą zawsze 
u niego mile widziani. 

Kalina i na to miał swój punkt widzenia. 
- Zeby nie siedzieć samemu w czterech ścianach, gotów jes­

tem pójść nawet z wami. 
Wypili'my jeszcze po jednym, a resztę szef załadował 

~ kieszeń płaszcza i wyszliśmy. Na zewnątrz poza dzielnicą 
tuc sie nie zmieniło. Ten sam deszcz, i podobnie jak na Govan, 
ZI?0knięci przechodnie. Czasem syl\\'etka bez głowy. Była to dziel­
tuca blisko-uniwersytecka, z pewną koncentracją studentów Mu­
rzynów. Oczywiście czarny łeb na tle ciemni nocy był niewidocz­
~. Ta trzecim piętrze otworzył nam drzwi sam pan inżynier. 
Ąrótki, krępy, w rogowych okularach. 

- A któż to? któż to? Aaa! to pan, to panowie ... 
C Kaliny nie znał i nigdy nie widział). 
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- To inżynier Czubas - przedstawił go nam szef. 
Z hallu prowadził nas prosto do kuchni-jadalni. Bardzo 

przepraszał za to, że nie jest przygotowany na nasze przyjęcie. 
- Rozpłaszcie się, panowie, rozpłaszcie się ... - Z miejsca 

otworzył drzwi w ściennej szafie i wykładać zaczął butelkę, drug~, 
talerz z mieszaniną wędlin. Mówił przy tym: 

- Bardzo się cieszę, panowie, kiedy mnie... - Przerwał 
i wykładał: śledzie, konfitury z czernic własnej roboty, czarny 
chleb - ... kiedy mnie odwiedzają młodsi ode mnie ziomkowie. 
- Potem taszczył rondel i coś zawiniętego w serwecie. - Wy 
panowie, jeszcze możecie ... - Znów coś zawiniętego w ręczniku, 
znów jakiś słój. - ... Wy, panowie, jeszcze możecie zobaczyć 
wolną matkę ojczyznę, ale ja? - Skończył wreszcie wykładante 
wiktuałów. - Serce, panowie, serce ... Tak mnie ruscy wykoń­
czyli. Przecież dopiero tydzień temu ze szpitala uciekłem. Nie 
wiecie, panowie? (Nie wiedzieliśmy). - Idę sobie, panowie -
napełnił kieliszki z jednej butelki - aż tu mi - położył sobie 
rękę na kamizelce - pik - pik - pik - i tyle pamiętam. Obu­
dziłem się w szpitalu. Siadajcie, panowie, siadajcie. I wiecie, pa­
nowie, co łajdak lekarz orzekł? Zatrucie alkoholem. Złób nie 
wiedział, że kiedy ja studiowałem medycynę, to on jeszcze na 
gówno papu wołał. Ja, panowie, wam się mogę zwierzyć. Trzy 
dni przed atakiem sercowym alkoholu nawet nie wąchałem. Zwy­
zywałem go od kretynów i krowiarzy, cholernego Szkota, kazałem 
sobie zwrócić ubranie i poszedłem. Wyobraźcie sobie, panowie, 
ja alkoholikiem! Proszę, proszę, panowie! - zamaszystym gestem 
wskazał na napełnione kielichy. Kalina powąchał, przeprosił i 
odstawił. Zaczęliśmy spożywać śledzie na przemian z wędlin.ami. 
Między brzękiem widelców a gawędzeniem inżyniera gdzieś z kąta 
dochodził przytłumiony głos, jak plusk rybki. W regularnych, hl­
kunastosekundowych odstępach czasu dochodziło - pluk - pluk 
- plnk ... Kalina musiał pochwalić się owrzodzoną dwunastniq, 
bo jak miał wytłumaczyć wstrzemięźliwość od śledzi i dżinu? 

- No tak - znawczo i z wyrozumieniem przyjął to do 
wiadomości inżynier. - Tiestety zupy grysikowej panu nie 
mogę dać, bo sam jej nie jadam od 50 lat. Wyobraźcie sobie, 
panowie, mnie - stuknął się w piersi - na alkoholika chcieli 
urobić - przypomniało mu ię znów. - Gdzież ja byłem? -
kłopotał się inżynier. - Aha, zupa. Otóż było tak. Do sekcji 
zwłok przypadł mi trzymiesięczny trup kobiety, która zmarła tuż 
przed połogiem. uałem dokonać ce ar kiego cięcia . Ledwo przy­
stawiłem nóż do brzucha ... Panowie! Panowie! - chwycił ię za 
głowę - jak mi sikła fontanna w twarz! Zalało mi oczy . ... 1 to 
jeszcze instynktownie oblizałem wargi... 
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Inżynier zamknął oczy i strasznie wykrzywił twarz w gry­
masie obrzydzenia. Szybko sięgnął po napełniony kielich. Sięgnę­
liśmy i my. Kalina wyszedł do hallu, po czym skrzypnęły drzwi 
klozetu. - Pluk - Pluk - Pluk. 

_ To był koniec moich studiów medycznych i koniec zupy. 
Kiedy Kalina wrócił, inżynier zaoferował mu napój piękne­

go, czerwonego koloru z drugiej butelki. 
_ Panie! - z patosem wezwał go, jakby mu nektar życia 

dawał. - To jest wino lecznicze z głogu. W sam raz na owrzo­
dzenia. 

Trudno się było Kalinie od tego odmówić. Z drugiej strony 
wyglądał mi jakby go coś mdliło. Jak na fali, kiedy żołądek pod 
gardło się pcha. Twarz zwoskowiała, oczy podsiniały. 

_ Cóż się znów z nim dzieje? - burknął szef bezuczu­
ciowo. PIuk - pIuk. Może, panowie, przerzucimy się na wino? 
- pytał. 

_ Do dziś nie mogę się z tym oswoić... - przypomniał 
nam. - Ja, panowie, alkoholikiem? 

Wino rzeczywiście było wspaniałe i przypominało w smaku 
Dry Sherry. 

- Ah! Co ja, panowie, przeszedłem w Rosji - niezmęczenie 
ciągnął inżynier. 

- Mnie z baraku nieprzytomnego na śnieg wyrzucili. Do­
piero ktoś z naszych zauważył, że jeszcze dycham. Zabrali i odcu­
cili. 

"Jak tak dalej pójdzie - myślałem sobie - to do głosu 
nigdy nie dojdziemy". - Czy pan inżynier nie przesadza tr ... 

Podszedł ku mnie, ręce założył za plecami. Popatrzył znad 
okularów i zaśpiewał: - P a a a n n i e e ! ... 

- Właśnie w tym wydłużonym "panie" ugrzęzły moje dal­
sze słowa i dałem spokój. 

_ Panie! Cóż mi pan będzie prawił o rzeczach, o których 
pan nie ma pojęcia. Czy ja ważyłbym się zabierać głos w spra­
wach morskich? 

Przygwoździł mnie swoim wiekiem, autorytetem i potęgą 
głosu. 

_ Wspaniałe wino - stwierdziłem, co z miejsca załagodziło 
chwilową różnicę zdań. 

_ A a a! widzi pan! Pluk - pluk - pluk. - Zeby takie 
wino fermentować, trzeba znać się na chemii. 

Kalina bezwładnie przewiesił głowę przez oparcie krzesła, 
a całe ciało wisiało w skonanej pozycji. Może za to żywo bujał 
myślami w przestworzach? 
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Może panowie spróbuję daktylowego wina? - proponował 
inżynier i nalewał, co było na czasie bo głogowe się skończyło. 

- Oczywiście - wyraziłem zgodę. 

Pluk - pluk - pluk. 
Nie pamiętam, co jedliśmy, przynajmniej ja i szef. Jedliś­

my z przerwami na wypitki cały czas, ku zgorszeniu Kaliny. Jeśli 
chodzi o mnie, jadłem dla formy, dla towarzystwa, z przyzwycza­
jenia i dla zamortyzowania efektów picia. Nigdy z obżarstwa, 
o co na pewno posądzał mię Kalina. Za każdym razem, kiedy 
zabierałem się do nowej potrawy (teraz były odgrzewane naleś­
niki z białym serem), posyłał nam spojrzenia, jakby znajdował 
poparcie swoich wywodów na temat życia, d .... i żarcia. Kiedy 
przy następnym kęsie raz jeszcze zajrzał mi w gardło, nie wytrzy­
małem. 

- Przede wszystkim - powiedziałem - ja na szczęście 
na owrzodzenia nie cierpię i jak ci nasze towarzystwo nie odpo­
wiada to wiesz co zrobić - droga wolna. 

- Co się tak srożysz? - dobruchał mnie. 
Pluk - Pluk - Pluk. 
- Cóż panu tam tak pIuka? - zagadnąłem wreszcie inży­

niera. 
Przerwał mowę na temat drożdży naturalnych znajdujących 

się na wszystkich owocach i jagodach. Podszedł do kotarki tuż 
przy gazowym piecyku. Za kurtyną była wnęka w ścianie. Było 
tam krzesło a na nim 10 galonowy szklany gąsior. (Na pewno 
dostał go od szefa z pralni). Pluk - pluk - dochodziło właśnie 
z szklanki z wodą, w której zanurzony był gumowy wężyk. Drugi 
koniec rurki krył się w korku szyjki gąsiora. Piana piętrzyła się 
w szyjce, a od dna ku górze płyn szumował, jakby prądem gnany. 

- Nie mogę wam, panowie, wyjaśnić całej procedury (tu 
spuścił kotarkę), gdyż to jest moja tajemnica. - Następnie otwo­
rzył znów drzwi w ścianie - trzecie. Na półkach od podłogi aż 
po sufit stały galonowe butle i zwykłe butelki z winem. Niektóre 
miały białawe mętne kolory, inne słomkowo-złote, jeszcze inne 
czysto czerwone. 

- Te klarują się jeszcze - objaśniał, pokazując mętne szkła. 
- To są z 47 roku, a to tamtoroczne. 

Kiedy wystawił jeszcze jedną butelkę, tym razem czerwone, 
siekłem ręka od siebie na znak, że więcej nie piję. Ostatecznie 
wiedziałem kiedy się miarka przebiera. Wino to było ożynowe 
(z Polesia), według mnie czernicowe (ja z Podkarpacia). Inży' 
nier sprytnie przechodził z jednych spraw do drugich, chociaż nie 
zawsze słuchałem ich powiązań. Ze zgorszeniem mówił teraz o 
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demonstracjach i pochodach angielskich komunistów z orkiestrami, 
o strajkach wymierzonym przeciw rządom kapitalistycznym. 

- I tknąć ich nie można - żalił się - bo ich chroni właśnie 
kapitalistyczna policja. Ja bym z czołgami na ulicę wyjechał, z 
dział wysiekł ... 

- No, nie ... - bąknął Kalina. 
- P a a n n i e e! - znów go zagłuszył i "panie" prze-

ciągnął tak długo aż tamten musiał przerwać. 
- Czy nie tak robią komuniści u siebie, i to nie z kapitali­

stami, ale z robotnikami i chłopami. 
- Więc pan użyłby metod, - usłyszałem głos owrzodzo­

nego - jakie potępiamy u komunistów? 
Znów straciłem wątek dalszej rozmowy. Uchwyciłem go, 

kiedy ktoś powiedział "dobranoc", a pan inżynier szczerze oświad­
czył, że jest mu bardzo przyjemnie kiedy go młodsi od niego ziom­
kowie odwiedzają. Zapomniał widocznie, że ja sam od dłuższego 
czasu naprawdę młodych ziomków nie widziałem i z biegiem lat 
szanse ich zobaczenia maleją. Kiedy wyprawiałem się na wojenkę 
na ORP "Błyskawica" (nie emigrowałem, więc nie jestem emi­
grantem), miałem 21 latek. W obecnych czasach szef, kiedy 
chciał mi dokuczyć, wskazywał na ciężarne walizy pod moimi 
oczami i pouczał, że okres kiedy uchodziło mi patrzeć za dziew­
czętami dawno minął: - Dla ciebie już tylko starszy rocznik. 
Albo byś się popatrzył w lustro i wybierał wedle stawu groblę. 

Wzdrygnąłem się na tę sugestię. Na ulicy znów wsiadł na 
mnie Kalina. Psykał i twierdził, że gadanie do siebie jest pierw­
szym stadium kuku-na-muniu - i bym przestał. 

-

Wincenty CYGAN 

GALERIA 
GRABOWSKIEGO 

ZAPRASZA DO ZWIEDZANIA CO MIESIĄC 
NOWE] WYSTAWY W LOKALU GALERII 

84, Sloane ATeDlIe, London S. W. 3 



KU UCZCZENIU 10DO-LECIA PAisT A POLSKIEGO 
w CYKLU WYDAWNICTW 

OBEJMUjĄCYCH CAŁOŚĆ HISTORII POLSKI 

ukazały się 

MARIANA KUKIELA 

DZIEJE POLSKI POROZBIOROWE 
1795 . 1921 

Dzieje porozbiorowe Polski stanowią część .historii oslro wyocIręb· 
nioną od tego co było PRZEDTEM, co nastąpIło, POTE~,1. P~e(:łtem 
i potem istniało państwo, stworzone przez nar?d polski, kt~9' . był 
podmiotem historii tego państw~ i żył .je~o ~yc .. em: Od ~hwlłt le~o 
upadku zaś, aż do wskrzeszema po pIęCIU cWlerclach WIeku .naród 
polski był pozbawiony jako całość własnego państwa. PodzIelony 
między obce mocarstwa, wtłoczony w obce formy państwowe, germa 
mzowany czy rusyfikowany ~agać si~ m~ial.z niebezpieczeństweTl! 
zagłady swego istnienia, mUSIał .wywalczac sO~le czy wypr~~owywac 
nowe jego formy, torować sobIe nowe drogi. w przyszłosc, brOniĆ 
aż do końca moWy, wiary, ziemi, jednocześme zaś cementował ~i~ 
i wzmacniał przez narost świadomości narocIowej ladu na obszarze 
dawnej Rzeczypospolitej i poza nim, i g%wał się do zerwania pęt 
niewoli. 

Marian Kukiel, badacz dziej6w porozbiorowych przez p6ł wie~, 
przedstawIł w zwi~złym wyk/adzie, z dąż~Di.~m do ja~ naj~i~kszt!j 
ścisłości i bezstronności cały ten okres dZle)ow PolskI, poc.wlartc­
wanej, ujarzmionej, a przecie nieśmiertelnej. 

DZIeło zostało zaopatrzone w indeksy nazwisk i miejscowości i liczy: 

640 STRON 
Cena: 48/- lub 7.00 

przes. 1/9 lub 25c. 

za egz. w oprawie pł6c., z tłoczeniami w złocie, w ochronnej obw. 

Żądać we wszystkich księgarniach polskich i obcych 

lub zam6wienia wraz z naleŻDo'cią wysyłać wprost do wydawcy: 

B. ŚWIDERSKI 20A, Queens Gołe Terrace 
L O H D O H S.W.7 

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO A FRANCJĘ: 

LIBELLA . 12, rue Sł.Louis-en·I'lIe, PARIS Iye 

Jeszcze O pierwszych 
dniach Rzeczpospolitej 

\Vspomnienia moje "Pierwsze dni Rzeczypospolitej i za. 
mach stanu" (Kultura nr 1 2/ 1960) spotkały się z odpowiedzią płk. 
FlorKa w liście do redakcji (Kultura nr 6/1961) wraz z przyje. 
~~~ dla mnie wzmianką, że ... "są wiernym odtworzeniem opi. 
nll l poglądów tych kół społeczeństwa, z którymi się WÓWCZ:l<; 
stykał autor i z których informacji korzystał" - a jednocześnie 
<! ';łwagą iż przedstawiają... "opinie tylko jednego kierunku 
Pohlyc<!nego" -- co uważam za słuszne. 

Jednak. w liście do redakcji pik. Florek znacznie wykracza 
poza pole~lkę. z mymi wspomnieniami, wkraczając w tematy, 
przeze mme me poruszane lub celowo zwężone, a od dłuższ{'go 
Czasu dość uporczywie naświetlane w sposób jednostronny. To­
też, oddając piękne za nadobne, pozwolę sobie również zazna~ 
c~yć iż poruszając nowe tematy, płk. Florek przedstawia ... "opi­
nIe tylko jednego kierunku politycznego" z "którym się podó ..... -
cz~s stykał", co upoważnia mnie do wykazania pewnych "nie­
ŚCIsłości" historycznych, odwołując się do mych wspomnień m!o.. 
c!ocianych oraz do późniejszych rozważań, dojrzałego mężczyzny, 
który po prostu nieustannie "interesował się życiem". 

Chcąc być możliwie ścisłym i zwięzłym, będę odpowiadał 
punktami; a więc: 

I. Co do zamachu: wszystko, co było mi wiadome, odnośnie 
.,zamachu", ująłem w swych wspomnieniach, nie ulegając 
OŚ~yiadczeniom innych osobistości. O baterii artylerii "ustawio­
neJ na Belweder" dowiedziałem się, po raz pierwszy, w roku ... 
1960. \\'ątpię, by tą "baterią" (jeśli takowa w ogóle istniała~) 
mÓ~ł dowodzić kapitan saperów Mieczysław Wężyk; również 
śmIem wątpić, by występował pod przybranym nazwiskiem 
"płk 2ółkiewski" lub ,,2ółtowski": przypominam 'lobie nato.. 
-----~----------------------------------------------------

"Materiały zamieszczone w tym dziale drukowane są na odpowiedzial~ 
nOsc autorów i nie są wyrazem poglądów Redakcji. 

7 
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miast, mniej więcej z tegoż okresu ?Z~s.u, pułko~nika k~wal~rii 
Zółkiewskiego, z kijowszczyzny (pózmeJszy plempoten~ Jed.n~J z 
ordynacji radziwiłłowskiej w Dawidgródku czy w Nleśwlezu). 

Poza tym prostuję błąd zecerski. w mych yvspomnieniach: 
kompania piechoty przed Komendą Miasta nalezała do 21. p.p 
z Cytadeli (a nie do 22 p.p.) lecz była dowodzona przez oflcera­
dowborczyka. 

2.CO do 36 p.p. i szw~dr.01'!u S p. ula~ów. I.sto.tnie 36 I;>ułkiem 
piechoty "Legii AkademickieJ" dowodził leglO~l1~ta major ~o­
browski, lecz podlegał on dowódcy warszawsk!eJ bryg~dy pie­
choty, płk. Jaźwinskiemu, kt?:y n~leżał .do spisku. Większość 
oficerów tego pułku stanOWIlI oficerowie .z .tzw. ".korpusów 
wschodnich". Szeregowi początkowo składałl Się prawie w~łącz­
nie ze studentów - ochotników z Uniwersytetu Warszawskiego, 
stąd naz\\'a "pułk Legii Akademickiej". Nie wy?aje .się praw­
dziwe by w tym czasie pułk ten był złożony! jak t\:ler~zl płk. Flo­
rek "z dawnych PO\V-iaków", (a. ra<;zeJ 'przec.lw,?le), o czrm 
będę mówił później .. fjr Bobrowski, mimo ze le~l~msta, był WI.ęC 
niejako "odosobniony" w swoim pułku, podobme Jak odosobmo­
nym mu iał się czuć ~r. i fo~iuszko, do~vódca II-:go baonu w 
21 p.p. składającego Się prawie wylącązme z b. of!cerów "kor­
pusów wschodnich". 

Szwadron S p. ul. pod dow~dztwem rot'!list:za Jan~sza Głu­
chowskiego był podówcza~ w stame ~or'!l0wama sIę, bOWiem \Var­
szawiacy przede wszystkim garnęh Się do. szeregów 3-g:0 pułku 
ułanów Dzieci \Varszawy", który stał Się od 1 J -go hstoparla 
ukochan~m pułkiem stolicy. Z tej. te~ :acji formował się w. tempi'! 
szybkim dowodem czego było, ze JUz w początku grudma 1918 
roku -'zdołał wysłać szwadron na front pod Gródek J agieIloń­
ski. Czyżby ten szwadron złożony był również z PO\V-iaków? 

3. O Milicji Ludowej . • igdy nie kwesti(;lfiowałem. wa:t0ści 
bojowej żołnierzy Milicji Ludowej; przypommam sO~le, ze .­
po nakaza1liu przez Naczelnego TFodza rozformowama oddzlll­
łów Milicji Ludowej, c~ nas.tąpiło na .wiosn~ :. 1919 (w luty~?) 
_ szeregowi zostali wClelem do oddziałów lImowych na froncI", 
gdzie zasłużyli na miano dobrych żołnierzy. . . 

Potwierdzając niezależno~ć ~lilicF ~udowe) od władz wOJsk~­
wych płk. Florek mówi że: ,,\Vyposazeme n~ezało do resortu • ~~­
nistra Spraw VVojskowych, pIk. \Yro.czyńskleg? (do\~bo:czyka) , 
z czego można. by wy~vni~skow~ć, ze ~k. \'\i roczynsk~ .n~kaza} 
umundurować I uzbroIć mezalezną od Jego resortu ~IIIICJę Lu­
dową jeszcze przed od~ziałami ~inio ymi. i na ich niekorzyśĆ. 
Smiem wątpić. Przypommam s?ble do.brze, J~ na ~oczą!ku gru~­
nia 1915 roku, staczałem walki z kaplt~nem mt. Nltecklm w Cy­
tadeli, by uzyskać mundury dla.ochotmków I.P· telegraficznegoi 
a nawet jeszcze w końcu styczma 1919 roku nIe wszyscy studenc 
ochotnicy lotnictwa na • fokotowie otrzymali mundury; przypO-
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mi!la mi się, jak dziś postać oc~otnik~ studenta prawa Filipkow­
Sklego (syn adwokata z ŁodzI) stojącego na warcie w melo­
niku, w czarnym paltocie i z ... monoklem! 

Bardziej do prawdy zbliżone byłoby przypuszczenie, że Mi­
licja Ludowa od dawna miała przygotowane zapasy umunduro­
wania, chociażby ze składnic "Polskiego Wehrmachtu" i że 
Uzbroiła się od razu mając "własne chody". Czy tej pomocy nie 
okazalo właśnie PO\V? 

Ponadto wydaje się wskazane wreszcie wyjaśnić dla histo­
rii, czy Milicja Ludowa składała się z POW? A jeśli nie - to 
z jakich odłamów politycznych? Jaka właściwie była historia jej 
POwstania? Kto był jej inicjatorem i komu naprawdę podlegab? 
Niewątpliwie stanowiła ona podówczas nie "bojówki", a praw­
dziwe, dobrze umundurowane i zdyscyplinowane wojsko na usłu­
~ach przywódców partyjnych; wreszcie wydaje się niezrozumiale, 
Qlaczego i Taczelnik Pal1stwa i Naczelny \Vódz, którzy jeszcze 
\\r listopadzie roku 1918 akceptował ten rodzaj partyjnego woj­
ska - w trzy - cztery miesiące potem, właśnie po zamachu sta_ 
nu i zasadniczej reorganizacji rządu - nakazał jej likwidację, mi­
mo iz Komendantem lilicji Ludowej był, jak wiemy, pełen 
zaufania • Iarszałka kpt. Boerner (póżniejszy ppłk. attache woj­
~kowy w Moskwie w latach 1923-24, póżniejszy Minister Poczt 
I ~elegraf6w), któremu marszałek już wkrótce potem powierzył 
t~Jne negocjacje z Leninem (via Marchlewski) co do losów Deni­
kina. 

Na marginesie wspomnień z tego czasu: w listopadzie 1918 
r?ku poznałem bardzo miłego, młodziutkiego podchorążego Mili­
CJI Ludowej Rokosowskiego; mówił mi podówczas że należał do 
~O\V. \V trzyna cie lat później (r. 1931?) spotkałem go jako ka­
Pitana 6-go pułku lotniczego we Lwowie; znałem ponadto jego 
~~ata-cywila. \Y pO\\"ojennych czasach, przypatrując się fotogra­
fii marszałka Rokossowskiego, uderzyło mnie podobieństwo mar­
~ałka do dwóch, znanych i od dawna, Rokosowskich! 

4. Co do "Straży Narodowej" - która, zdaniem płk. Flor­
ka, "była wojskiem prywatnym partyjnym prawicowej opozycji", 
\\)'daje się, że płk. Florek zbyt przecenia jej i znaczenie i ... istnie. 
nl~. Podówczas, gdy \Varszawa mogła codziennie oglądać na 
IllIcy doskonale ubranych żołnierzy. filicji Ludowej (niewątpliwj(' 
Flzabarwieniu lewicowym), umundurowanych, jak twierdzi płk 

.orek, przez płk. \Yroczyńskiego - nikt z \Varszawiaków nie 
~Idział tego "prywatnego wojska Straży Narodowej", w mUI>­

Urach, przy broni i w szeregach ... \Vydaje się więc dziwne, Żf' 
k~k .. ~Yroczyński, niewątpliwie zbliżony do kó~ Narodo:wej Demo-

aCJI, uznał za stosowne umundurować "woJsko leWICY", a nie 
Poś~ieszył umundurować "prywatnego wojska prawicy". Nie 
~:I.erzam bynajmniej zaprzeczać istnieniu "bojówek", endecji 
n.u lDnych z czym jednak nie miałem okazji - poza nocą z 4 
a S stycznia - stykać się, jednak gwoli prawdy historycznej, 
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nie przypominam sobie ich wystąpień na wzór napadu na Mos­
towicza, Nowaczyńskiego, Strońskiego, Zdziechowskiego lub -
co gorsza prof. Cywińskiego. 

Opis "bitwy o pałac Staszica, między plutonem 36 pułku 
piechoty a oddziałem "Straży Narodowej", który miał się bro­
nić (granaty ręczne i ogień karabinowy - jak twierdzi płk. Flo­
rek), przy czym obydwie strony nie poniosły strat - opis ten, 
jest co najmniej nieprzekonywujący, szczególnie że płk. Florek 
nawet nie uznał za stosowne podać w przybliżeniu daty tej 
"homeryckiej" bitwy ... 

S. Odnośnie Inspektoratu P.S.Z. (Biura Personalnego) na 
Krakowskim Przedmieściu 36, płk. Florek, zachował jak najlep­
sze wspomnienia, nadmieniając że "w 24 godziny moja sprawa 
została załatwiona". Nie wątpię j był on starym i znanym legio­
nistą, wspomnienia jego raczej potwierdzają niezbyt przyjemne 
wrażenia moje i moich przyjaciół. Zresztą ważna jest również 
data: po dniu I I listopada biura personalne były otwarte szeroklJ 
dla oficerów korpusów wschodnich", bowiem nowopostałe 1~ 
nisterstwo Spraw \Vojskowych było obsadzone, od góry do dołu, 
w prz)'bli6eniu: go% oficerów z b. armii rosyjskiej i 10 % z b. 
armii austriackiej j legionistów było zaledwie kilku w młodszych 
stopniach, Przeciwnie rzecz się miała w Sztabie Generalnym, 
gdzie w przybliżeniu go % oficerów pochodziło z b. armii austria­
ckiej a 10 % z rosyjskiej, przy czym legionistów było zaledwie 
kilku, również w niskich stopniach. W ogóle podówczas (listopad 
1918 _ luty 1919) w \Varszawie przy władzy było zaledwie kil· 
ku wyższych oficerów legionowych, wśród których pamiętam: 
płk. Berbeckiego, płk. Kukiela i majora Burhardt-Bukackiego 
(późniejszego Inspektora Armii), szefa sztabu "Okręgu Gene­
ralnego Warszawa". Zresztą (jeśli pamięć mnie nie myli) od 
stycznia 1919 r. począł powstawać ośrodek legionowy "Jabłon­
na", gdzie formowały się późniejsze dywizje legionowe piechoty, 
dokąd kierowanQ legionistów. 

Jeśli warunki wydawnicze pozwolą ogłoszę swego rodzaju 
unikat-dokument (oryginalny druk) będący w mym posiadaniu 
od roku 1919: "Skład osobowy Ministerstwa Spraw \Vojsko­
wych w dn. 10 stycznia 1919 r." podający pełną organiza,:j~ 
MS\Vojsk wraz z personalną obsadą od samej góry do "sił po­
mocniczych" włącznie. Dzisiejsze pokolenie będzie moO"ło tanJ 
odnaleźć i swe matki i ojców a nawet babki i dziadków, którzY 
stanęli do prac nad wskrzeszeniem \Yojska Polskiego już ot! 
I I listopada 1918 roku. Gdyby udało się komu odtworzyć PO' 
dobnego rodzaju dokument personalno-organizacyjny z teg-

n1 

okresu odnoszący się do Sztabu Generalnego oraz do SztaM\\' 
Okręgów Generalnych - historia stałaby się w posiadaniu 
prawd niezaprzeczalnych, obdzielając zasługami - i to sze­
rokim Wl3chlarzem - tych wszystkich, którzy stanęli od raztJ 
w szeregach nad pracami odbudowy Państwa. 
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6. W ocenie pobytu Legionistów w Kieleckim n l . I 
by . ć d k ó k' - a eza o· . WZI~ po . uwagę,. r t o mÓwl.ąc, dwa momenty: powitanie 
l .. : po~egname: Jeśh było zupełme niewątpliwe, że mlode o 
dZiarskiego leglOm;;tę, w polskim mundurze i z białym orłem gnl~ 
Czapce, ludność Witała z ogromną serdecznością - to ró\ .: 
Wyd" I" l' vmf'Z aje Się zupe me mewątp Iwe, że pewne oddziały legionowe 
W szczeg?lność ~aś odd~i,ał. ~andarmerii pod .d~~ództwem por: 
1(0stka-BI.ernacklego (pozmejszy oprawca wlęzmów brzeskich) 
- były zegna~e przez ludność. z wielkim.... zadowoleniem i 
ulgą." Co zaś. Się tyczy tych legIOnowych "kwitów rekwizycyj­
~ych . odpowl~m l!a we~oło j ?powiad.ano mi przed laty o auten­
.ycz~ej odpo~le.dzl, udZielonej pa. WIleńszczyźnie przez starego 
z~łmer~a - jla~lm był ge~er~ł Zehg.owski - pewnemu szlagono. 
WI, k.tory p~~fjechał do Z:hgowsklego ze skargą, że "wojsko 
pol;;kle graJ;)J '. Na. co Żel~go~s~i: "N~ i cóż? A pan myśli że 
WOjsko papieskie me grabi? Kazde WOjsko grabi .... ". 

. P:zy. okaz)i porusz~nia "Kielc" płk Florek wspomina, że z 
~Ielc l. kieleckiego LeglO.ny uzy~kały w 1914 r. 800 ochotników. 

atomiast ~omendant P.lłsudskl w swym "Memoriale" dla Be­
~elera z d~~a 26 grudma . I 916 r. poda je inaczej... "I. Wer­
siunek. w Kielcach zarządziłem z początkiem wojny, z końcem 
n erpma 19'4 r. Trwał do początku września tj. do odwrotu 
t aszego z Klel,~' razem. nawet niespełna trzy tygodnie ... Mimo t ~ostało. 1228 ~chotm~ów zwerbowanych" ... Mamy więc 2 cy-
ry. 800 l 1228 j jaką WięC cyfrę należy przyjąć dla historii? 

7. Zagadnienie PO W. - w oświetleniu płk. Florka - . 
!naga głębs~ej odpo~iedzi .. Od lat bowiem, jeszcze w okr~r; 
~O-lt!cla, bylIśmy ~wladkaml "k~cia lege!1dy" co do POW z 
n t 19 14-18. Po\,,:oh lecz uporczywie, operując generaliami, stara-

o Się -:- bez Większego co prawda sprzeciwu - stworzyć pod­
stawy hl~.toryczne dla wszechpotężnej i ~szechwładnej tajnej or· 
~armza<:J1, która rz:ko~o mlał.a decydujący wpływ i zasługi w 
cóo~~ncl~ o~radzama Się Polsk.l. Ona to właśnie "rozbroiła Niem-

W , b) la fIlarem przy budOWie pallstwowości bliższej i dalszej 
~ra to rów?ież.--: wr~z z Legionami - stanowiła właściwą bazę 

a odradzającej Się sIły zbrojnej Państwa. 
k ~y~a. to POW -. Polska Organizacja WojskowIa j W j-;:zy-
2~ d.zlslejszym .n~zwalI~yśmy' ją "R.ćsi~tance", Ruchem Oporu; 
lkwlS~O '!' ?zlejach, ~1~ton.1 Polski .me nowe, sięgające roku 

3. jeśli me wczesDlejszej daty, me było ono obce i innym 
narodom. 
sÓw Interes~jąc się bliżej ruch~"!i "r~sist~!1ce" z różnych okrf'_ 
Illi ' na og<;>ł mało uchwyt~ym~ I w histOrII mało sprecyzowany­
r ' uuerza jedno wspólne ZJaWisko: w miarę upływu lat w mia. 
ct Schodze~ia z pa.d<;>łu ziemskiego naocznych świadków' - "ru­
CZ%b opo~u p~czme]ą za:ówno co ?? swych wyczyn0w jak i li­
n n~ścI. Temu prądOWI hol dowalI jak najbardziej Pobóg-Mali 

OWSkl w swej "Historii Politycznej"; cyfry "POW-iaków': , 
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przytoczone przez niego, jako tych kt6rymi zapełniły ~ię s.zeregl 

Wojska Polskiego już od samego początku - wydają Się być 
zgoła astronomiczne. Wynikałoby z tego, że w zimie 1918.19, 
całość formującej się siły zbrojnej - jeszcze przed poboreml 
składała się wyłącznie z członk6w tajnej organizacji P.O.\V. 
Jeśli tego rodzaju "kawalerskie" ujęcie sprawy przez Pob6g­
Malinowskiego (kt6ry sam nie przeżywał tych czas6w i korzy­
stał z nagranej i dostarczonej mu "płyty") - nie może dziw!ć, 
to podobne stawianie sprawy przez świadka naocznego, j:aklm 
był pod6wczas płk. Florek, operującego "wielotysięcz.ną organi: 
zacją POW", w czym "sama tylko Szkoła Podchorązych (czyh 
Szkoła Oficerska) liczyła około 600 podchorążych PO\V, słu­
chaczy" - powtarzam, podobne stawianie spnawy winno spotkać 
się z uzasadnionym sprzeciwem. 

Nie będąc w możności przeciwstawić, nigdy nie ujawnio­
nych cyfr właściwych i pozostawiając możliwość sprostowania 
jeszcze żyjącym świadkom (kt6rzy r6wnież chociażby w tej szko­
le podchorążych wykładali), chciałbym na razie og6lnie nadmie­
nić, iż tworząc ustawicznie, od lat, legendę - m6wię legendę -
o rzekomej omnipotencji POW - czyni się zarazem historyczną 
krzywdę po prostu narodowi polskiemu, kt6ry, według tego osą­
du, poza organizacją POW, nie zdoł;ał wykazać się w pamięt. 
nych dniach listopadowych 1918 r. Biorąc bowiem za ścisłe 
cyfry "POW-iak6w", podane bądź przez Pob6g-.1alinowskieg-o 
Jub płk. Florka dochodzi się niemal do matematycznego udo­
wodnienia, że każdy, kto w grudniu 1918 - styczniu 1919 -
nosił mundur, należał do POW, a to na pewno nie było prawda. 
Czyżby ci wszyscy oficerowie i żołnierze b. korpus6w wschod· 
nich, kt6rzy w listopadzie 1918 zapełnili w Warszawie i pro­
wincji i sztaby i oddziały liniowe - należeli do POW? Czyżby 
szwadrony ułan6w, formujące się od listopada w stolicy i. na 
prowincji - jak chociażby szwadron 4 p. ułan6w w Płockim, 
sformowany przez ochotnik6w.ziemian, chłop6w i służbę fol­
warczną - należał do POW? - a raczej nie do endecji? Czyżby 
bohaterska młodzież Lwowa z listopada 1918 r. należała gre­
mialnie do PO\V? Czyżby byli oficerowie-Polacy z armii austriac­
kiej, kt6rzy od 31 października 1918 r. przekształcali d.av:n~ 
austriackie oddziały w Małopolsce - na narodowe - nalezell 
do POW? 

I wreszcie czyżby młodzież wielkopolska, kt6ra ochotniczo 
zapełniła szeregi wiasnych wojsk - należała do PO\V? CzYŻ?y 
oddziały gen. \Vejtko i rotmistrza Dąbrowsk~ego w \VilOle, 
w grudniu 1916, należały do PO\V? Oto pytania kt6re nie wy-
magają odpowiedzi ... 

Płk. Florek narzucił pogląd, że 36 pułk piechoty w \Var­
szawie, pułk "Legii Akademickiej" składał się zimą 1918-19 19 
"prawie wyłącznie z dawnych PO\V-iak6w";.: Nie ;~iem, co ~)'­
śl,ał pik. Florek m6wiąc o "dawnych POW-lakach , natomIast 
dobrze mi było i jest wiadome, że 36 pułk piechoty "Legii Aka-
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dem~ckiej", zo~tał _ ~apełniony w przeważającej ilości ochotni­
kaml-studentaml t;Olwersytetu Warszawskiego - i jeśli pik 
Flor~,k uważa za st?sown~ określ~ć ich jako "dawnych POW-ia: 
k6w - to popełOla, mOIm zdaOlem, poważną nieścisłość histo­
ryczną· 

Z ~łodzieżą stude~cką, b~d~c ~~IJ? młodym studentem, sty. 
kałem .Slę c~ęsto, n~ .ba:ne kole.zensklej j,eszcze przed wstąpieniem 
do wOjska I p6zmej, jako ofIcer, bądz w I p. telegraficznym 
bąd~ w. lo~nictwie ~ l\.fokotowie. Zachowałem z tych czas6w i 
WrazeOla I .wspommeOla wręcz odmienne od wspomnień płk. 
Florka. Smlem przypuszczać - co zapewne nie mija się z 
p~aw.dą - że ~O\\' stanow!ła organizację o lewicowym nasta­
wle.nI.u; . natom~st studenterIa .6wczesna, w swej masie, bynaj­
mOlej Ole .n~lezała do. "akt~;Vlst6w':, lub ,?aryw~st6w", a JUż 
tym bardZIej do "soCJałk6w , w WIękSZOŚCI swej należąc lub 
grawitując,. do narodow~j demokracji, a więc do obozu wyr~nie 
fr,ankofllskiego, persorufikowanego przez Dmowskiego. Nie 
przypominam, by kie~yk.olwi~k kt6ry.ś ze student6w a koleg6w 
- ~odwładnych, za JakIch Ich uwazałem, zwierzył mi się, że 
nalez-y do PO\V .. W cały~ lotnictwie znaliśmy - i to dobrze 
- kIlku zaledWIe ~O\V-la~6w; jednym z nich był student 
Edward Lewa~dowskl, h.-t6ry jesz~ze w marcu 1919 r. był sierżan­
tem kan~elaryjnym na ~~o~otowle, a później, dyskontując swą 
przynalezność do PO\~ J1~z w 1925 r. był majorem 3 p. lotn., 
a w. roku 1932 dow<.>dzlł, jako podpułkownik, 2 p. lotno w Kra­
kOWIe .. Inny POW-lak w l~tnictw.ie,. dobr~e mi znany z 1919 
roku j~k? młody podchorązy, dZIękI swej przynrależności do 
PO\V JUZ W. :o~u 192 4 zost~ł kapi~anem. Niestety udowodnio. 
no mu FźOlej. ze w. og6le n.lgdy. Ole był ani w L.egionach ani 
w PO.\\ .; musl~ł w.YjŚĆ z wOj~ka I zakończył - z IOnych powo­
~6w zycIe tragIczOle. N~tomlast, w tym l?tnictwie, na og6lną 
I~OŚĆ z~p.ewne około set~1 ~tudent~w-oc~otOlk6w przew;ażnie Po. 
htechOlkl, kt6rzy zapeł~lah sze,regl 10tOlctwa od I l-go listopada 
1918 r. - wyczu·wa~ S!ę. wyrazny prąd ~arodowej demokracji ... 
rn6gł~!,m nawet słuzyc jednym z nazwisk: jednym z leader6w 
endeCji był student Jaxa-Bąkowski. 

li . Jeś.li o tych d.a~vnych ~ziejac~ sta~am się wspominać z moż­
I WIe WIelką precyzją, cZyOlę to jedyOle dlatego by wytwarzana 
~~enda o ".elicie". s~łeczeńs~a, kt6ra pod sryldem POW, 
p lała. stać SIę kamleOlem węgIelnym przy budowie odrodzonej 

olskl ~ prze zła do historii je~ynie jako legenda - a nie 
Pr.awd~ hIstoryczna. Do prawdy hIstorycznej - i uznania zasług 
- mają prawo wszyscy, włącznie do tego J6zka i Felka z Ker­
kela~, k~6rzy ~szli z własnej i. nieprzymuszonej woli, czyścić 

OOle w z6łto-blałym pułku "DZIeci \Varszawy" bo czuli się 
Po prostu, Polakami... " 
b. .\V mojej pamięci, nie jestem skłonny przypisywać roli wy­
~tOl~ s.upremacyjnej W. pierws.Z}'ch .dni.ac~ odbudowy Niepodle. 

g o CI zadnemu stronnIctwu, zadnej partu lub organizacji j był 
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to, ogólnie mówiąc, "zryw" całego nar,?du, a siłą .fak~ów, .int~. 
ligencja wysunęła się na czoło. NatomIast, wyd.aJe. SIę. mI, z; 
później, już w Niepodległej Polsce - Polska OrgamzacJa WOJ. 
skowa, a raczej niektórzy z jej kierowników, odtwarzając na 
tlOwo konspiracj~ i schodząc w podziemia - odegrali bardzo 
poważną rolę - ro:;bijaczy s~o.lecze1istwa już od ok:e.su. 1~23-
J 926, a po maju lQ26 r. rządz!ll Polską pod szyld~m 1 .Iml~m~m 
Marszałka, skrywaHc przed mm prawdę, okłamuHc, IOsPlruHc 
i judząc go - co im nie przeszkadzało w międzyczasie wzajemni'! 
się zżerać ... Ten odłam POW nazywam "piłsudczyzną", w odróż­
nieniu od piłsudczyków, którym można by było postawić "za. 
rzut", że byli lojalni, przywiązani i bezkrytyczni w stosunku 
do swego byłego dowódcy. 

8. Sprawa tzw. "wspólpracy z Niemcami i aresztowania 
Pilsudskiego - podana w oświetleniu płk. Florka wymaga s~ro­
stowania i być może, potrzeby ujawnienia pewnego, raczej mez· 
nanego faktu, który łącznie z innymi, może rzucić wł;aściwe 
oświetlenie tak ważnego w historii zagadnienia. 

W tym celu zmuszony jestem zacytować z listu płk. ~lorka 
kilka zdań: ...... "Albowiem wtedy (r. J916.17, dop. mÓJ) pro. 
blemem było: współpraca z Niemcami czy nie. vVłaściwie nikt 
w Polsce nie chciał współpracy z Niemcami; była jednak grupa, 
nie mająca zresztą większego zasięgu, która uważał,a że za wszel. 
ką cenę należy stworzyć silne wojsko, by potem, gdy przyjdzie 
chwila rozstrzygająca, mieć w ręce argument siły. Tym prze· 
wodził płk. Władysław Sikorski. Natomiast Komendant I Bry­
gady Legionów Józef Piłsudski współpracę z Niemcami odrzucał 
i dlatego wraz z szefem sztabu płk. Sosnkowskim został przez 
Niemców uwięziony" ... 

Nieco wcześniej, płk. Florek zaznaczył, że niezrozumienie 
Legionistów "zaprowadziło informatorów autora jak i jego 
samego (tj. mnie, dop. mój) na manowce". Odnoszę wrażenie, 
że przytoczona powyżej cytata z listu płk. Florka zamierza istot. 
nie" wyprowadzić na manowce", tym razem już samą ... historię 
co jednak nie będzie tak łatwo, bowiem pewnych twierdzeń, tak 
"po kawalersku" narzucać historii nie wolno ... Z oświadczenia 
płk. Florka możn.a wywnioskować iż zamierza on przeistoczyć 
niesporne dla historii prawdy, że komendant Piłsudski, \'1 

pierwszym okresie wojny, chciał i szukał" współpracy" z Niem­
cami, co uwidoczniło się w jego czynach, wywiadach, własnych 
o~wiadczeniach i propozycjach na piśmie - nie mówiąc już o 
istnieniu innych dokumentów lub wypowiedzi współczesnych 
świadków. Przytaczanie i cytowanie dokumentów i faktów, poza 
zbędnym rozszerzeniem tematu znanego już z historii, nie wnio­
słoby nic nowego. 

Natomiast skłonny jestem przyjąć - co odpowiada tezie 
płk. Florka - że w pewnym momencie, nastąpił punkt zwrotny 
w nastawieniu Piłsudskiego co do jego współpracy z Niemcami, 
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co miało miejsce w marcu 1917 roku, po pierwszej rewolucji w 
Rosji i spowodowało kardynalny, ze strony Piłsudskiego, zwrot 
(I 180 stopni, zwrot, jakiego mógł dokonać jedynie człowiek o 
tak silnym charakterze i o takiej zdolności do decyzji, jakim był 
przez całe swe życie marszałek Piłsudski; zresztą nie będZIe 
to pierwszy - i nie ostatni w jego życiu - zwrot o J80 stopni. 

Prawdą również jest iż pierwsze "załam;anie" się ideolof. ii 
- jeśli chodzi o formowanie Legionów - nastąpiło u Piłsudskie­
go już wcześniej, bo w sierpniu 19'5 roku, gdy Piłsudski przy­
jechał do \i\Tarszawy niedawno zajętej przez iemców. Podów. 
czas, w gronie zbliżonych mu ludzi, ujawnił zamiar przeciw_ 
działania werbunkowi do Legionów i nawet gotowość porozu_ 
mienia się z "moskalofjJami", co wywołało "osłupienie i przy. 
gnębienie zebranych" (I). Właściwy powód tego raptownego 
"załamania linii" można by upatrywać w zrozumieniu przez 
Piłsudskiego , że kierownictwo, czy dowództwo, nad obecnymi 
- i rozszerzonymi w drodze werbunku - Legionami, przypadnie 
nie jemu, a °KN wraz z Departamentem \Vojny, a więc Si. 
korskiemu, i austriackiej "komendzie Legionów". VV tym 
stanie rzeczy Piłsudski wolał sabotować akcję werbunku Ilł nawet 
poczynił pewne kroki, przygotowując w Otwocku odezwę wstrzy. 
mania werbunku, która się nie ukazała na skutek sprzeciwu 
przyjaciół Piłsudskiego. Piłsudski na razie pogodzi się z fak. 
tycznym stanem spraw, a zebrane w całość Legiony w cią.~u 
roku 1915-16 będą się krwawić - i to dobrze - na Wołyniu. 
Co prawda, w lecie r. J916, Piłsudski, na własną prośbę, uzyska 
dymisję z Legionów. 

Po "m.anifeście" państw centralnych z 5 listopada 1916 
roku Piłsudski ponawia swój zamiar z roku J914 co do 
'Współpracy wojskowej z państwami centralnymi, tymczasem, 
co prawda, zamierzając oprzeć się nie na Austrii lecz na Niem. 
~ch, sądząc być może, że uda mu się uzyskać wyeliminowanie 
NKN - a więc Sikorskiego - w formowaniu i dysponowaniu 
"Polską Siłą Zbrojną". VV tym też celu składa 26 grudnia 
1916 r. bardzo obszerny i wymowny memoriał generałowi Bese. 
lerowi pt. "Memoriał w sprawie organizacji werbunku do woj­
s~a polskiego". Już wkrótce po złożeniu memoriału, może \Vą~. 
PIĆ, że uzyska od Niemców więcej niż uzyskał dotychczas od 
AUstriaków a ponadto śmie wątpić w samo powodzenie wer. 
b~nku. Jest to luty 1917 r., gdy raptownie wybucha w Rosji 
pIerwsza rewolucja ... 

Oto właśnie od marca J9J7 roku, tj. od chwili wybuchu 
re:wolucji w Rosji i obalenia caratu, stosunek Piłsudskiego do 
NIemców zmienia się decydująco; Piłsudski nie tylko już nie --(I) Patrz Kwartalnik historyczny, Warszawa, nr 3/1960 r. jan Rrze-
~ki: R~z~~cie si~ Si~orskiego z Piłsu~sk~ w świetle ~or.espond~ncji IzX 
.( oszczenskle) z sIerpnIa 1915 r. - Jak 1 "WspomnIenIa LegIonowe 
artykuł Wieniawy), cz. I Warszawa 1924 l. 
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dąży do stworzenia wielkiej siły zbrojnej polskiej po stronie 
Niemiec, jak to zamierzał jeszcze w grudn~u 1.91~ r .. -=- lecz 
wszelkimj sposobami wstrzymuje rozszerz~me. Się Istn.leJących, 
a zebranych razem, Legion.ó.w i -=- co więceJ .. - d~zy. ~r~cz 
do ich "rozbicia". Od chwili bowiem rewolucji ro~YJskleJ .~o­
mendant Piłsudski szukając kontaktów z za~hodn~ą .k~a~IC}':h 
przede wszystkim z Francją, polską siłę z.b~?J~ą WIdZI JUz me 
w Królestwie, u boku Niemiec, a przy koalicJI, I to sformo~aną 
w Rosji z plus - minus 700.000 dobrego, 'Y.yszko~on~~o I bo­
jowego żołnierza polskiego w szeregach armu rosYJskieJ, którą 
to masę mógłby organizować bez potrzeby werb~nku .. Te~ za­
miar poczyna przekształcać w czyn; są wysłam emls~nu~z~ 
bądź do Szwajcarii (o czym zapewne mógłby coś p~:V1edzl~c 
p. Michał Sokolnicki), bądź via. Szt?~holm . do RosJI,. &"dz!e 
nawiązują się kontakty ta~ powazn~, IZ na pierwszym zJezdzle 
wojskowych Polaków w PIOtrogrodZIe w cze~wcu 191 7 roku -
zawodowy oficer armii .fosyjsk}ej, sz~a~s-kapltan Ignacy Matu. 
szewski (późniejszy pułkowmk,. ~1Im.~ter Skarbu, redaktor 

Gazety Polskiej'" umarł na emigracJi w Nowym Jorku) ~ 
~głasza nazwisko józefa Piłsudskiego - Komendanta LegIO­
nów walczących po stronie Niemiec - na ho~.orowe~o. ~rezesa 
zjazdu wojskowych Polaków w szer~gach ~n;rlll. rosYJskieJ: waL­
czącej przeciwko Niemc~m! O~ecm na zJe.z?zle deleg~cl, dla 
QO % których nazwisko Piłsudskiego,. w .chwIll. propozycJi Matu. 
śze\~skiego, nic nie znaczyło, przYJmuJą ~vmosek przez ~kla­
mację! Zjazd ten był jawny, dla w~zystklch otwarty, a Je~o 
debaty i postanowienia zostały opublikowane w praSie, a Więc 
znane i Niemcom. . ..' 

J ak dalece posunięcie ~~atus~ew~~iego ~. m.lmo IZ mewąt.­
pliwie stanowiło jedno z ogmw w!elk!eJ ~ow:J Idei. - ~Y!o skon: 
certowane z wysłannikami z. kraJ.u, d?cle<:. Jest memozliwe (~), 
patrzac na nie z punktu wldzema historu wy~adało~y powie­
dzieć,' iż było zbędne, przedwczesne a przy tym mebezpleczn.e dla 
osoby samego Piłsudskiego; n.ie Sp<?pul~ryzowało o~?by Plł~ud­
ski ego w 700.000 masie polskiego zołmerza w.RosJl natomiast 
skompromitowało Komendanta I Brygady Legl?n~w w oczach 
Niemców. Było ono być może nawet na rękę .R?sJl, Jako z~rab?,~ 
posunięcie do rozbicia opinii w ~kupowaneJ I "kola~oruJąc~J 
Polsce, natomiast było bardzo me na rękę, poza P~łsudsklI?,~ 
przede wszystkim Radzie Stanu jak.i w og?le "aktywlstyczn.eJ. 
ideologii w Polsce, której wcale me nalezało tak ~ekcew31ZYc, 
jak to czyni pIk. Florek, biorąc pod .U\~agę nazwisko metyle 
płk. Sikorskiego ile \\"Iadyslawa ~t~dmcklego, który. o~ ?a~na 
przewodził filoniemieckiej i.deologil I P?ZO tał otwarcie Jej wier­
ny w ciągu 20-lecia Polski Odrodzonej 

(2) Kontakty Matuszews~iego z emisariuszami Piłs~dskieg?, wydają si: 
być niewątpliwe, biorąc chOCIażby pod uwagę d!llszą dZlalal?osc Matusz.ew I 
skiego w Korpusie Dowbora, próbę aresztowaDla generała 1 opanowanIA 
KorPUSU pnez 2 czy 3 Legionistów. 
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. Obra~ie Komendanta Piłsuds~iego , ,h0!10rowym prezesem" 
Zjazdu WOjskowych Polaków w PlOtrogradzIe niewątpliwie stało 
Się wyd~rzeniem u.ni;~ożliwiają~ym. Piłsud~kiemu realizację dal. 
szego ciągu "ogmw . W pamlętmkarstwle polskim spotkałem 
się kilka razy (co prawda zawsze bez precyzji!) z twierdzeniem 
że w lecie 191 i roku Piłsudski zamierzał "udać" się do Rosji: 
Być może, do tych niesprecyzowanych wspomnień, będę mógi 
dołączyć i własne, zachowane w mej pamięci od roku 1931. 

30 lat temu, pracując nad "historią lotnictwa polskiego" 
zwróciłem się m.in. do płk. de Beaurain (późniejszy generał lot: 
nictwa) o informacje, jako do dawnego porucznika artylerii l 
Brygady Legionów który został jako jedyny legionista odko. 
menderowany na przeszkolenie do lotnictwa austriackiego. 
Płk. de Beaurain był uważany za oficera dobrze znanego Mar. 
szałkowi, bowiem fama głosiła że Marszałek jakoby miał być 
korepetytorem de Beaurain za jego czasów szkolnych (w Zako­
panem). 

'.tV trakcie wypytywania się płk. de Beaurain o jego mło. 
dzieńcze próby szybowcowe, o pobyt na froncie włoskim, zosta. 
łem zaskoczony oderw.aną wypowiedzią: ... "a wie pan, ja przy. 
~otowywałem przelot Komendanta do Rosji na krótko przed 
Jego aresztowaniem"... Podchwytując tak ciekawy temat do. 
wiedziałem się, że podczas pobytu w lecie 1917 roku w War. 
szawie, porucznik de Beaurain został wezwany przez Piłsud. 
ski~o, któ9' ~u w v.:ielkiej tajemnicy. pow!erzył zadanie wyszu. 
kama austnacklego pilota Polaka, w Jednej z eskadr na froncie 
rosyjskim, skłonnego do ucieczki do Rosji samolotem prze.!: 
front bojowy wraz z pasażerem... komentantem Piłsudskim! 
Według de Beaurain miał on już konkretnie napięte kontakty 
i jedynie aresztowanie Piłsudskiego przeszkodziło w realizacji. 

Oceniając to podówczas za jeden z ciekawszych lotniczych­
a nie politycznych! - przyczynków historycznych prosiłem de 
Beaurain o zgodę na zamieszczenie w historii lotnictwa jego 
wspomnień, mimo że realizacja projektu nie nastąpiła; po na. 
myśle odpowiedział, że udzieli odpowiedzi dopiero po porozu­
mieniu się z "pewnymi kołami". Przy następnym spotkani11 
kategorycznie zabronił ujawnienia jego zwierzeń w druku, a po. 
nadto prosił O zachowanie tego w wyłącznej mej tajemnicy. 
Gdym mimo to nalegał dalej, płk. de Beaurain wyjaśnił Żf', 
"pewne koła" stanowczo się temu sprzeciwiły, uważając ~e 
Sprawiłoby "wielką przykrość" legionistom, że ich komendant 
?ngiś nosił się z myślą, "pozosta wienia ich na pastwę losu", 
! że podobna wiadomość mogłaby być przez nich niewłaściwie 
Interpretowana ... 

Gdy więc powoli, skrupulatnie, zestawia się znane "og-ni. 
Wa" nowej - po wybuchu rewolucji rosyjskiej - decyzji Pil. 
sU.dskiego, jak: zmiana osobistego stosunku Piłsudskiego do 
b lemców, hamowanie formowania polskich sił zbrojnych przy 

oku Niemiec, stwarzanie nowych kompleksów, chociażby typu 
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"przysięgowego", v.:epc~n.ięcie .~OW ~ podziemie, wysyłanie 
emisariuszy do Szwajcar!! I ~?sJl, obraOl~ honoro~ym p:ezesem 
wojskowych Polaków w RosJI - wre~zcle -:- .zam~e:zaOle 'prze. 
lotu, poprzez front wojenny, do OleprzyjacIelskiej RosJI -
powtarzam, jeśli te wsz:ystkie "ogniwa". (lub c~ęść) .były znane 
Niemcom _ aresztowaOle komendanta Piłsudskiego I jego szefa 
sztabu Sosnkowskiego było, z punkt~ wid~enia Niemcó~, nie 
tylko posunięciem zrozumiałym lecz I kOOleczn~m, bowle~ z 
pozycji "sojusznika", który miał dostarczyć kilkaset ty.slęcy 
głów polskiego mięsa armatniego - Piłsudski wekslował Sl~ ~a 
groźnego przeciwnika, który, być może, dążył .do wys~awleOla 
kilkuset tysięcy żołnierza polskiego .lec~ p~zectwko Ntemcom! 
w Rosji a w dodatku, na tyłach Olemlecklch, w oku~wa~eJ 
Polsce, mógł stworzyć Niemcom bardzo przykrą sytuacJę, uzy­
wając do akcji swe podziemne organizacje. 

9. H'reszcie o finale kotkowym - "ro~grzeszeniu>J, co do 
którego jak pisze płk. Florek (i jak p~twlerdza ~. mars,załek 
senatu MiedziIiski) - "taka była deCYZja N aczelOlka Panstwa 
i Naczelnego Vv'odza". Niewątpliwie p~awd~; jedYI!ie tylko l·a. 
czelny Wódz był w prawie zakazać ŚCIgaOla re?e~l~ntów, a co 
więcej _ przyznania i~ pełn?,ch, a nawet wyrózOlaHcych pra~v 
obywatelskich. N.aczelOlk Panstwa uznał za stosowne zbagatell. 
zować ten ,zamach stanu" zarówno w stosunku do rebeliantów 
jak i do ~fiar a swych ministrów; nawet na skargę jednego 
z nich, Thugutta, że do niego "przecie" strzelano - reagował 
zbyt spokojnie. . . . . 

Niewątpliwie Naczelny \Vódz mUSiał uzyć duzo "perswa. 
zji" w stosunku do swego najbliższego pomocnika, Szefa Sztabu 
Generalnego, generała Stanisława Szeptyckiego, by ten twardy 
żołnierz, jakim go później znała Armia Polska i bardzo "bu~­
czuczny" i prostolinijny s~lagon, jakim g<? znało s?ołecze~: 
stwo - zachciał nagiąć Się do tak wSl?aOlałomyślneJ . deCYZJI 
Naczelnego Wodza, jak rozgrzeszenie wOjskowych rebehantó",:, 
co na pewno nie mogło być po myśli starego zawodowego wOJ. 
skowego. 

Ujmując sprawę "zamachowców", jako akt łaski ze strony 
Naczelnika Państwa, przyszłe pokolenie skłonne byłoby być 
może, przypisywać marszałkowi Piłsudskiemu jedną z. najba!"­
dziej chrześcijańskich - lecz nie ta~ już bardz<;> ~ęsklch ce~h 
_ zdolność wybaczenia, rozgrzeszeOla, zapomOleOla... W Cią­
gu polskiego ,,2o-lecia" st~rałem. się być oficere~ obs~rwują: 
cvm i myślącym; upoważOla mOle to do wypoWIedzeOla mej 
c;ysto osobistej i przeciwn.ej opiI!ii; krótko ~ówiąc skł~nn! 
byłem uważać marszałka PIłsudskIego za człOWieka "pamlętl.l. 
wego". Znałem wielkie .osobistośc!, mar~załk.owi bardzo ~liskle 
od lat v.ielu, które ongiś, pozwohły sobie Oletyle "przeclwsta­
wić" się decyzji Marszałka, iłe ośmieliły s.ię w}'po~ie?zieć włas­
ną, odrębną opinię ... Marszałek odsuwał Ich od Siebie zdecydo­
wanie, bywało że i "na zawsze", mimo że uprzednio spędził z 
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nimi całe lata we wspólnej pracy. Wyjątkiem, jak twierdzono 
b~ł Ale~sander Prystor, które~u." wszystko było wolno" (3). 
Nie chCIałbym wszczynać tutaj Olepotrzebnej polemiki cytują" 
n!lzwiska i fakty :- (co zn~jdzie miejsce w mych w'spomnie: 
Olach), lecz obstaję na razie przy swoim. Co prawda moo·ę 
p:zytocz:yć (bodajż~ je~en tylko) znan~ mi fakt, gdy marszał~k 
Piłsudski okazał SIę OIeprawdopodobOle wyrozumiały i wielko­
d~szny. Było to w .wypadku płk. Skotnickiego (poległ n.a polu 
bitwy ~. 1939 r.! Jako generał dowódca pomorskiej brygady 
kawaler.u), który J~ko do~ódca 15 puł~u ułanów w maju 1926 r. 
tlp~rł s,~ prowadZIĆ swóJ pułk przeclwko marszałkowi Piłsud. 
sklemu, co też i uczynił. Krótko po "maju" został wezwany 
do raportu do Marszałka; z kół "dobrze poinformowanych" do. 
wiedzieliśmy się podówczas, że Marszałek nawymyślał Skotnic­
kiemu dosłownie od smarkaczy, lecz nakazał wracać do pułku· 
nieco później dostał awans na dowódcę brygady kawalerii ,;. 
Baranowiczach. Wiadomo było wszystkim, że Marszałek bardzo 
go ~ubił, jako jedI!.ego ~ tej p~erwszej siódemki kawaleryjskiej, 
zawl,zku ka~\'aleru le~lonoweJ, która 6 sierpnia przekroczyła 
graOl.ce. ~ustnacko-n?sy)ską. Lecz ponadto, Skotnicki był jednym 
oz .?a J bhzsz~ch pr~},Jaclół Dreszera i. Wieniawy, oficerów naj. 
bhzszych ,~lłsudskl.emu, .którzy -. ~Imo postępku Skotnickiego 

znalezh w sobie duzo odwagi I szlachetności by wziąć w 
obronę swego przyjaciela, który "zbłądził" ... 

Tot~ż, ~ollcząc :n~ polemiki, ~imo .wszystkich wyjaśniell, 
wspomOle~ I zape\\:Olen, uporem lItewskim, skłonny jestem w 
dalszym cląg':l uwa~ać "zamach stanu" z S stycznia 1919 roku 
za zagadkę OlerozwIązalną, przynajmniej dla mnie. 

Marian ROMEYKO 

(3). Po ukończeniu swego dzieła .. Rok 1920" marszałek Piłsudski ofia­
rował Jeden z egzemplarzy, wraz z odręczną dedykacją Aleksandrowi 
Prystorowi ; została ona w r. 1925 ujawniona w prasie; była' bardzo charak. 
ter~~tyczna. D~slownej tr~ci nie jestem ~ s.t~nie przyt<><:zy~, lecz w sensie 
zbhzonym brzm!ała na~tęp~F!CO: .. !Demu ':laJbl!z~~emu przYJacielowi jako jedy. 
n«:mu, przed ktorym me miałem mgdy taJemmc . MOIm zdaniem to tłumaczy 
Wiele sp~a~: tot~ż ~iekied~ wyd~j~. mi. sit; ś~ieszne g~y niektórzy z selfmaJe 
.. apostołow OPISUJą .. zwlerzema , Jakle 1ID czymł marszałek Piłsudski. 
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Historia • 
I cenzura 

Wkrótce po ukazaniu się na łamach wrześniowego numeru "Kultury" 
mego artykułu o pracy historycznej Wł. Pobóg-Malinowskiego (I), londyń­
skI .. Tydzień Polski" ogłosił wystąpienie Pani Marszałkowej Piłsudskiej, 
z szeregiem ciężkich zarzutów, stawiających pod znakiem zapytania rzetel­
ność naukową i uczciwość pisarską oficjalnego biografa józefa Piłsudski~o . 
jak wszyscy pi łsudczycy , odczułem to wystąpienie bardzo głęboko, o tyle 
głębiej może od innych, że dla mnie, byłego pracownika Wojskowego 
Biura Historycznego, nie ulegało wątpliwości, że chodzi o ostatnie chyba 
echo walki, wypowiedzianej Pob6g-Malinowskiemu i przegranej przed laty 
trzydziestu, z powodu ukazania się jego książki o Bezdanach. Być może, do 
wywołania tego echa przyczynił się sam Pobóg-Malinowski, drukując w 
majOwym numerze "Kultury·· z 1960 roku swój rewelacyjny artykuł pt.: 
.. Skoro nie szablą, to piórem". Ujawnił on w tym artykule niejeden dotych­
czas nieznany szczegół, z życia józefa Piłsudskiego i opowiedział perypetie, 
nic· wszystkie zresztą, jakich dośwIadczył z powodu akcji, prowadzonej 
przeciwko niemu po wyjściu książki o Bezdanach oraz z powodu wydania 
w 1935 r. dwóch pierwszych tomów niedokończonej zresztą biografii Mar­
szałka. Dzięki naszym bliskim, koleżeńskim stosunkom znam przyczynę, 
która wywołała ukazanie się zeszłorocznego artykułu. Pobóg-Malinowski za­
brał wówczas głos nie tylko, jako historyk, ale jako relacjonista. Uznał, że 
nadszedł czas zdać sprawę także z własnych poczynań, skoro los i wybór 
jego przełożonych wciągnął go w orbitę życia i działalności wielkiego czło­
wieka, i uczynił z niego w pewnym zakresie aktora historii. Nie przewidział 
jednak, że jego artykuł obudzi wspomnienia sprzed lat trzydziestu i spowo­
duje wystąpienie, którego i on i każdy, kto żywi szczery szacunek dla 
Dostojnej Wdowy, wolałby uniknąć. 

P ierwszy atak, trzydzieści lat temu, wywołał wśród nas, pracowników 
Wojskowego Biura Historycznego, prawdziwe zażenowanie. Nasz szef. 
generał julian Stachiewicz, po starannym zbadaniu zarzutów, postawionych 
Pobóg-Malinowskiemu, uznał je za nieuzasadnione. Dla pewności i aby 
uniknąć nieporozumień wtedy, gdy mogłoby być za późno by je usunąć, 
maszynopis książki został doręczony do wglądu Waleremu Sławkowi i Alek· 
sandrowi PrystorowI, uczestnikom operacji bezdańskiej. Z tym ostatnim (2) 
Pob6g spędz i ł trzy dni w Druskienikach. Wszystkie zarzuty przestudiowano 
tym staranniej, że wiedziano iż Marszałek sam chciał napisać książkę o 
akcji pod Bezdanami i że musiał W}TZec się tego zamiaru tylko z powodu 
nawału pracy. Pobóg przedstawił dokumenty i relacje uczestników akcji, 
przechowywane przez gen. Stachiewicza i w archiwum PPS. Konfrontacja 
tych materiałów z tekstem książki oczyściła debiutującego wówczas hillo-

(I)) .. Instytut jednego Człowieka" - "Kultura", nr 9/197. 
(2 Wówczas premierem rządu R.P. 
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ryka, z jakichkolwiek zarzutów o nierzetelność w posługiwaniu się mate. 
riałem źródłowym. Zdawaliśmy sobie doskonale sprawę z tego, że zachodzi 
lt?nflikt, dosyć !ypowy dla podobnych ~ytu~cji, pomiędzy obiektywną pracą 
hIstoryka: ,a sU~lektywną ?p~ką ~czestmczkl ~y~ar~eń, nie rozporządzającej 
zreszt~ zrcS~łaml, lecz . opIerająceJ . SIę na p~~~ę~I, Jakż~ często, mimo naj­
lepszeJ woli, zawodnej. Gdy w kIlka lat pozmeJ nastąpiły nowe oskarżenia, 
tym razem z powodu ukazania się pierwszych dwóch tomów biografii józefa 
Piłsudskiego (3), rozumieliśmy, że mamy do czynienia z troską o przekazame 
potomności spiżowej bryły, zamiast obrazu człowieka żywego. Ale Pobóg­
Malinowski nie miał ani ochoty, ani zwyczaju malowania obrazków z Epinal. 
Bardziej mu odpowiada rysunek Goyi. A w tym rysunku zarysowuje się 
chyba najlepiej tragiczna wielkość józefa Piłsudskiego, pełna pozornych 
'przeczności, polegająca na darze przezwyciężania samego siebie, na wy. 
borze metod działania, sprzecznych z rutyną i przez to zaskakujących, na 
umiejętności odrzucania, czasami niszczenia narzędzi działania, gdy prze­
stawały być skuteczne w walce o cele, które sobie nakreślał, a jednocześme 
tak pełna zwyczajnych, ludzkich cech. Był józef Piłsudski zaprzeczeniem 
konformizmu w polityce, w stosunku do ludzi, w życiu osobistym. Tylko 
historyk o niekonformistycznej postawie mógł go zrozumieć i sportretowa:: 
bez pomniejszenia, choć realistycznie. 

Po przeczytaniu .. Przestrogi dla historyków", wraz z przypływem 
wspomnień, doznałem prawdziwego kryzysu sumienia. Napisałem na temat 
prac pisarskich Pobóg-Malinowskiego kilka recenzji, w tym trzy o każdym 
z tomów jego .. Najnowszej politycznej historii Polski", a we wrześniu rb. 
~rtykuł pt. ".Instytut Jednego Człowieka", w którym starałem się przedstawić 
Jego znaczeme w powojennej historiografii polskiej. Nie udzielałem Pobogowi 
laurek, byłem zawsze raczej surowy w podkreślaniu formalnych i met,,­
dycznych usterek jego pracy. ale widziałem w nim, szczerze, autentycznego 
historyka, dokonywującego pionierskiej pracy na polu, przez nikogo jeszcz~ 
nie uprawionym, otwierającego polskiemu czytelnikowi oczy na naszą prze ­
szłoŚĆ, stawiającego problemy i otwierającego znaki zapytania, zmuszają­
cego milczących dotychczas aktorów wydarzeń do zabrania głosu, imponują. 
cego rozmiarami osiągnięć badawczych i bogactwem ujawnionych, a przed 
?im najczęściej nieznanych źródeł. W podziwie dla namiętności. cechującej 
jego pisarstwo i dla jego odwagi w ujawnianiu najbardziej kłopotliwych 
faktów. oraz w zajmowaniu własnej postawy, przyrównałem go do Moch­
oackiego, a jego dorobek wydał mi się godny rangi instytutu. Okazało się, 
Ż~ nie byłem wśród piłsudczyków odosobniony w moim kryzysie sumienia. 
Na łamach tego samego .. Tygodnia polskiego" z 14 października ukazał 
się świetny artykuł Bogusława Miedzińskiego ostatniego marszałka senatu 
R.P., pl.: .. Pomimo przestrogi". Wstęp, który tu zacytuję, oddaje ściśle 
I moją reakcję: 

.. Poczułem się jak gdyby na ławie oskarżonych pod ciężkim zarzutem, 
~ zalecałem pisarza, który operuje .. plotką·· I "nieprawdą", sformułowa­
t~arni .. granicziJcymi z oszczerstwem"; .. zniekształca" i .. ośmiesza" postacie 

utoryczne, z którymi łączył mnie przez lata całe stosunek nie tylko współ­
Pracy lecz przyjaźni i przywiązania ... --190 (3) Władysław Pobóg-Malinowski, .. Józef Piłsudski", tom I 1867/ 

l, tom II 1901/1908. Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1935. 
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Gdybym milczał w tym stanie rzeczy - byłoby to równoznaczne z: 
przyznaniem się do winy; nie poczuwam się do niej w sumieniu swoim i dla­
tego bronić się będę. choćbym miał i na siebie ściągnąć gniew Dostojnej 
A';1torki .. Przestrogi'. Gniew. którego powrotna fala - po latach trzy­
dZIestu - ugodziła tak twardo. a zdaniem moim krzywdząco, w Pobóg­
Malinowskiego". 

W dalszym ciągu swego artykułu Bogusław Miedziński zbija punkt 
pJ punkcie. z elegancją. spokojem i taktem. przy pomocy wyostrzonej jak 
lancet chirurga argumentacji logicznej. wszystkie oskarżenia. zawarte w 
.. Przestrogach". Gdy piszę ten arl)'kuł. nie posiadam jeszcze ., T ygodm4 
Polskiego". mającego zawierać obronę samego Pobóg-Malinowskiego. znam 
jednak jej treść. Napisana ze zwykłym u niego żarem. zawiera cytaty nie 
do odparcia i nie do zakwestionowania. gdyż pochodzą z najbardziej auten· 
tycznych źródeł. m.in. ze znajdujących się w jego rękach i przygotowywa­
nych do druku pamiętników Walerego Sławka. W tych warunkach dolewame 
jeszcze jednej kropli do wypełnionego już naczynia byłoby przesadą. Z 'la)­
czystszym sumieniem podtrzymuję wszystko. co do tej pory o pracy pisar­
skiej Pobóg-Malinowskiego napisałem. Nie będę natomiast dodawał nowych 
argumentów do tych. których użyli Bogusław Miedziński i Pob6g-Malinow­
ski i które w zupełności wystarczają. aby wykazać bezpodstawność .. Prze­
strogi dla historyków". 

O wiele poważniejszą sprawą jest dla mnie stosunek Instytutu im. józefa 
Piłsudskiego. a więc nie jednostki. lecz zespołu który powinien mieć czał 
na rozwagę, do osoby i pracy Pobóg-Malinowskiego. jako piłsudczyk. po­
czułem się zawstydzony. a jako człowiek piszący - do żywego dotknięty 
gdy przeczytałem na łamach .. Orła Białego" oraz .. Tygodnia polskiego". 
poniższy komunikat: 

.. Wobec tego. że działalność historyczno-publicystyczna p. Władysława 
Pobóg-Malinowskiego dokonywana jest całkowicie poza Instytutem. oraz 
mając na uwadze rozbieżność poglądów członków Instytutu na tę działalność. 
Rada Instytutu józefa Piłsudskiego w Londynie stwierdza. że prace piśmien­
nicze p. Władysława Pobóg-Malinowskiego nie mogił być w żadnym razIe 
wiązane z Instytutem". 

W pierwszej chwili uderza paradoksalność faktu. że instytucja. pIeczę­
tująca się nazwiskiem józefa Piłsudskiego. złożona ze starych i zasłużonych 
piłsudczyków. odżegnywa się od oficjalnego biografa józefa Piłsudskiego. 
którego całe życie wypełniła praca badawcza nad życiem i działalnościl 
Pierwszego Marszalka Polski i który sam jest i zawsze był żarliwym pił­
sudczykiem. Treść przytoczonego komunikatu dowodzi. że w tym wypadku 
n;" chodzi o spór w rodzinie. le;:z o sposób pojmowania swej roli prz~ 
zespół ludzi. mających na pewno jak najlepsze intencje. ale niezupełnie zda­
jących sobie sprawę z tego. co jest praca naukowa, w danym wypadku 
historyczna i jakie są prawa i obowiązki instytucji. pragnącej uchodzić 7a 

naukową. 
Przede wszystkim nasuwa się pytanie. jakim prawem Rada Instytutu 

zabiera głos w sprawie działalności pisarskiej Władysława Pob6g-Malinow­
skiego. i to w sensie odżegnania się od niego. skoro ten w żadnej ze swoich 
prac na Instytut się me powołuje i jego odpowiedzialności nie angażuje. 
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a książki wydaje nakładem bądź własnym. bądź firm wydawniczych. nic z: 
Instytutem nie mających wspólnego. Czyżby Rada Instytutu. a przynajmniej 
jej większość stanęła na stanowisku. że należy jej się wylączność w zakresie 
literatury o józefie Piłsudskim? Wydaje mi się to nieprawdopodobne. ale 
ponieważ jest powszechnie wiadomo. że ludzie. nie umiejący się śmiać 
lubią się ośmieszać. więc. ostatecznie. nic nie jest wykluczone. 

Intencja komunikatu jest widoczna: chodzi o poderwanie zaufania d? 
Pobóg-Malinowskiego na rynku wydawniczym. Zamiar to niewątpliwie śmiały 
ZP. strony instytucji o dorobku raczej skromnym w porównaniu z bogactwem 
o!iągnięć naukowo-pisarskich zwalczanego historyka, który zdobył sobie na 
polu naukowym i na rynku czytelniczym pozycję dostatecznie poważną na to. 
by się obejść bez patronatów. zmuszających najczęściej pisarza do kompro­
misów z własnym sumieniem. 

Sprawa bowiem ma swoją historię. której. wobec ogłoszenia wspom­
nianego wyżej komunikatu. nie ma potrzeby otaczać tajemnicą i która po· 
Zwala dociec. o co naprawdę chodzi autorom uchwały Instytutu. 

W roku 1960 zawiązał się w Londynie komitet. który postanowił wydać 
książkę o marszalku Józefie Piłsudskim w związku z 25 rocznicą jego śmierCI, 
zwracając się do Władysława Pobóg-Malinowskiego o opracowanie tej za· 
mierzonej biografii. 

Przyjąwszy propozycję. historyk zwrócił się do jednego z członków Ko· 
mitetu o interwencję w Instytucie Józefa Piłsudskiego w celu udostępnienia 
mu materiałów archiwalnych. Przebieg tej sprawy poznałem z korespondencji 
jaka wywiązała się pomiędzy Pob6g-Malinowskim i interweniującym człon­
kiem komitetu. W liście z 13 grudnia 1960 roku donosi on. że zwrócił SIę 
do właściwej osoby w Instytucie o udostępnienie materiałów. na co otrzy­
mał odpowiedź wymijającą. W liście z 19.12.60. czytamy: 

.. Sprawa zapoznania się z materiałem w archiwum Instytutu j.P. kom­
płikuje się. Pan X po tygodniu namysłu odmówił. Nie przyjąłem tej decyzji. 
tak nieprawdopocłobnej i zwróciłem się do prezesa Instytutu. to samo zrobił 
Miedziński. Prezes zdecydował oddanie decyzji Radzie Instytutu". 

W liście z 1 stycznia 1961 roku interweniujący czlonek komitetu za­
wiadamia. że wyniku jego zabiegów zarz,!d Instytutu powzi,!ł nieoczekiwani~ 
następującą uchwałę: 

..Zarząd Instytutu j.P. w Londynie uważa. że z powodu artykułu 
p. Pob6g-Malinowskiego pt.: .. Skoro nie szablą. to piórem". ()~łoszonego 
w paryskiej .. Kulturze". oraz treści wielu ustępów z jego .. Najnowszej 
~istorii". Instytut J.P. nie powiDlen utrzymywać z nim stosunków w pracy 
hlstoryczno-badawczej. Z tego powodu Instytut j.P. nie może udziełtć 
p. P .-M. prawa wglądu do archiwum Instytutu. gdyż taki wgląd i ewen­
tualne powoływanie się w publikacjach na źródła. zaczerpnięte z Instytutu. 
~ytwarzałoby pozory współpracy. atomiast Zarząd z!1;adza się na udostęp­
nIenie członkom Kom;tetu. wydającego książkę p. P.-M .• posiadanych przez 
a~chiwum opracowań i relacji za zgodą ich autorów. z tym tylko zastrzeże­
nIem. by p. P.-M. nie powoływał się na Instytut. tylko wprost na autora". 

Zajmijmy się analiz,! tego niezwykłego i nigdzie jeszcze nieopublik0-
Wanego dokumentu. 

• 
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F akt odmówienia historykowi dostępu do archiwum jest czymś niesły­
chanym i niepraktykowanym w stosunkach naukowych. Świadczy on, ni~te .. 
ty, o niezdawaniu sobie przez autorów uchwa.ły. s~rawy z tego,. czym jest 
instytut naukowy, co jest arch·lwum naukowe I jakle są normalme pr~ty~~ 
wane uprawnienia władz instytutu naukowego w sprawach udostępmamil. 
lub odmowy posiadanych przez mego materiałów. 

W zmianka o tym, że udostępnienie archiwum wytworzy~ob~ . pozory 
współpracy pomiędzy lnsty.tutem, .a ~is~orykiem, ś~ ... iadczy C? ~ajm~lej o po-o 
mieszaniu zasadniczych pOjęć. Jezeh pIsarz wypo~yczy ~ blbhotek~ pot~eb 
ną mu w jego pracy książkę. to z tego faktu me. mozna .wysnu.c w~\O.sk.u 
o współpracy. Żadna biblioteka nie może odmÓWIĆ wrpozycz~ma ~slązkl: 
chyba, że chodzi o kogoś, kto je ni~zczy. ~adn~ archlwu~ ~Ie. moze .byc 
zamknięte przed pisarzem, dlatego, ż'7 je~o dZIeła n.le .podobają SIę InstanCjo~. 
czy osobom, za to archiwum odpowled~laln~. Blbhot.eka. Polska w ~aryz~ 
udostępnia materiały, którymi dysponUje, hl~tor.yko~ I. pIsarzom, ,krajow~ 
i emigracyjnym. nie pytając ich o pcglą.dy: am me USIłując roztaczac ~ad . 'l1~1 
kontroli. Czy z tytułu tych usług przYjdzIe kom~ do g,łowy za.rzuc.ac b!~h(l­
tece i jej użytkownikom współpracę tematową I wspołodpowledzlalnosc za 

powstałe stąd dzieła? . 
Niektóre postanowienia Zarządu, jak np. odmowa wglądu. d? archIwum 

niemiłemu władzom Instytutu historykowi .. a zgoda na u,dost~pmeme mu tyl~o 
opracowań i relacji i to ?i~ be~pośredmo. lec~ za ~sr~mctwem człon~ow 
Komitetu wydającego kSIążkę I pod warunkIem, z~ Ich a~torzy udzle~ą 
na to zgody, oraz pod dodatkowym warunkhiem, ~e hlstorhY~ me powoła Sl,ę 
na Instytut, lecz na autorów zdeponowanyc w jego arc lwum o~r~cowa~, 
posiada wręcz charakter obraźliwy, nieco złagodzony bezsensownoscl~. NIC 
dziwnego, że w tych warunkach praca historyk~. a . prz~cież ~h~zl tu 'J 

historyka emigracyjnego, uległa poważnym komphkaCjom I wymkającemu L 

nich opóźnieniu. .. . 
Z dalszego przebiegu udzielonej mi do wglądu korespondencjI, w.ymka , 

że opublikowany w prasie komunikat Rady Instytutu J.P. w Londyme sta­
ncwi trzeci punkt uchwały, powziętej w maju 1961 roku. ~pośród dwó~h 
paragrafów nie opublikowanych, pierwsz~ poleca. zarządOWI opracowam~ 
regulaminu, normującego sprawę korzrstama z ~rchlwum. lnst~~tu, ~ drugl 
określa, że z chwilą wejścia w życIe regulaminU str.acl deflnltywn.le m.oc 
obowiązującą uchwała zarządu w sprawie Pobóg-r:vtah.nowsk~ego. NIe. wIa­
domo, czy uchwała powyższa zmierz~ do wycofama .Sll~ z mewygodnej po­
zycji. czy też przeciwme, prowadzI do opracowama tak ~y.gorrstycznych 
postanowień regulaminowych, które pozwa}ałyby. w przyszł~scl me uzasad­
niać odmowy dostępu do archiwum specjalnYUlI uchwałamI, lecz po~oła­
niem się na sam regulamin. Woię przypuszczać, że zdecydowano SIę na 

pienysLą alternatywę. . . 
W walce z Pobóg-Malinowsk:m ogłoszono swego czasu J~szcze J~en 

komunikat, kwestionujący jego pracę redaktorską nad wydamem .. PIsm, 
Mów i Rozkazów" Józefa Piłsudskiego. . 

W ątpliwości na ten temat nie wytrzymują najłagodniejszej krytyki. 

Fakt że Władysław Pobóg-Malinowski redaguje to wydawnictwo, u­
wierające' całokształt działalności pisarskiej Marszałka, by! wśr.ód nas, pra­
cowników Wojskowego Biura Historycznego, powszechnie wIadomy. Za-
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danie to powierzył mu generał Julian Stachiewicz, szef W.B.H. i jedno. 
cześnie pełnomocnik Marszałka w sprawach, związanych z jego prawami 
a~torskimi. Oczywiście, istniał, jak zawsze w tego rodzaju przedsięwzię­
CIach, Komitet Redakcyjny, który sprawował kontrolę nad wykonawcą, 
udzielał mu wskazówek, pokrywał go swoim autorytetem. Komitety redak­
cyjne wydawnictw książkowych składają się zazwyczaj z osobistości wybIt­
nych, należących do kategorii. którą Francuzi nazywają: personalitć3 i spra­
wujących naraz kilka wysokich funkcji. Istotną pracę wykonawczą, w tym 
wypadku - redakcyjną, spełnia ten, dla którego ona jest jedynym zadaniem, 
to znaczy sekretarz. Ilustracja przy pomocy istotnego przebiegu sprawy po­
siada dostateczną wymowę. Najpierw, bo w roku 1929, wyszedł tom 
IX "Pism, Mów i Rozkazów" I-od tytułem: .. 1926-1930. Przemówienia, 
Wywiady, Artykuły". Notatka redakcyjna: .. Zebrali i do druku przygo­
towali Antoni Anusz i \Vładysław Pobóg-Malinowski". Zdaje się, że nie 
ma w tym stanie rzeczy tematu do dyskusji, czy atakowany historyk wyko­
nYWał, czy nie prace redakcyjne. 

Tomy: l i II, wydane w roku 1930, posiadają notatkę redakcyjną o 
treści następującej: .. Komitet redakcyjny: Michał Sokolnicki i Julian Sta­
chiewicz. Sekretarz redakcji Władysław Malinowski. Wstęp i przypIsy 
do I tomu (względnie II) opracował Leon Wasilewski ... Przypomnijmy, Le 

gen. Stachiewicz był szefem Wojskowego Biura Historycznego i że kie­
rownictwo tą wielką instytucją naukową pochłaniało prawie całkowicie jeco 
czas, ograniczony złym i bez przerwy pogarszającym się stanem zdrowi"!. 
Mimo wielkiego zainteresowania osobistego dziełem rozpoczętym pod jego 
nadzorem, musiał się ograniczyć do ogólnych wskazówek. Udział Michała 
S.okolnickiego, wybitnego historyh i jednego z najstarszych współpracow­
nIków Marszałka w pracy niepodległościowej. był oczywiście niezwykle cen­
ny, ałe jego wiek, wysokie stanowisko urzędowe i własna pozycja naukowa 
~ykluczały z jego strony pracę wykonawczą. Sprawowali ją w tym czasIe 
I w wielkiej harmonii Leon Wasilewski i. oczywiście, sekretarz Komitetu 
Redakcyjnego, Pobóg-Malinowski. 

W notatkach redakcyjnych do tomów: III (1930), IV (1931), VI i VII 
(J?31) znika nazwisko Leona Wasilewskiego, który uważał za swój obo. 
WIązek ustąpić z Komitetu Redakcyjnego w związku z zaostrzeniem się op:>­
zycji stronnictwa PPS, do którego należał. Inne nazwiska z l i II tomu 
Pozostały bez zmiany. Odejście Leona Wasilewskiego zwiększyło jednak 
~olę i odpowiedzialność sekretarza Komitetu Redakcyjnego i to tym bardziej, 
z(' z dniem 1 sierpnia 1931 roku Michał Sokolnicki przeszedł ze stanowiska 
naczelnika wydziału historycznQ-naukowego M.S.Z. na ministra pełnomoc­
nego w Kopenhadze. 

W notatce redakcyjnej do tomów V i VIJl, obok trzech nazwisk do­
tYchczasowych, znajdujemy w ostatuim wierszu nazwisko Kazimierza Świ­
talskiego, w tym czasie marszałka sejmu, jako tego, który współpracował 
Pn~ redagowaniu. Współpraca ta polegała na udostępnieniu materiałów. 
Znajdujących się w bibliotece sejmowej. 

~ tomie pt ... Suplementy", wydanym w roku 1936 i obejmującym 
~erlały, które wyszły na jaw w ciągu druku 9 tomów poprzednich, znika 
s~ etan, ale za to znajdujemy nową listę Komitetu Redakcyjnego, w 
s ad którego wchodzą tym razem: uczczony w ten sposób, bo od dwóch 
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lat już nieżyjący, generał julian Stachiewicz, uczestniczący w opracowaniu 
dwóch pierwszych tomów Leon Wasilewski, który zgodził s~~ na ?becno~6 
przy tym ostatnim akordzie i wreszcie Władysław Pobóg-Malmowskl. Zda): 
Się. że to zestawienie rozstrzyga o pracy i odpowiedzialności. red~kcyjnt') 
mlodego wówczas, lecz, jak wIdzieliśmy, rosnącego w zna~z~me hIstoryka, 
którego rol~ stara si~, dla niezrozumiałych powodów, pomnle)szyć, a nawet 
zakwestionować emigracyjny Instytut józefa Piłsudskiego. 

Pisz~ ten artykuł nie dlatego, żeby godzić W instytucję, która powstała 
i działa W ci~żkich warunkach, z r.ajlepszymi bez wątpienia intencjami. MIl­
czenie o trudnościach pisarza i historyka z instytucją, pragnącą uchodzić ~ 
naukową, przestało być celowe z chwilą, kiedy Instytut ogłosil, ni stąd nI 
zowąd, bez żadnego uzasadnienia, przytoczony tutaj komunikat, wyrządza­
jąc sobie samemu ciężką i raczej trudną do naprawienia krzywd~. Zn~m 
osobiście chyba wi~kszość czlonków Rady i jestem pełen szacunku dla Ich 
zaslug w przeszłości i jak najlepszych intencji obecnie. Żałuj~, że muszę 
im wyrządzić przykrość. Chciałbym im doradzić, aby zaprosili do swoich 
organów wykonawczych jednego ze swych członków, mającego doświad­
czenie w pracy historyczno-naukowej i który umiałby odradzić im takie gaffy, 
jak te, które im się wydarzyły, w sprawie Pobóg-Malinowskiego. Na razie, 
Rdy trzeba dokonać wyboru pomiędzy pIsarzem, który tworzy a placówką, 
która hamuje, i to wbrew zadaniom do których jest powołana, uznałem ie 
ni'! wolno si~ wahać z zaj~ciem stanowiska. Dobre imi~ instytucji moina 
jeszcze uratować. Trzej członkowie Rady, Bogusław Miedziński, gen. Kazi­
mierz Sawicki i Konrad Libicki wnieśli oolum separalum przeciwko uchwale, 
ogloszonej w komunikacie Rady. T a zdrowa reakcja dowodzi, że 511 ludzit' 
zdecydowani nie dopuścić do utożsamienia Instytutu józefa Piłsud5ki~o l 

instytutem cenzury. 

A. KA W ALKOWSKl 

W 20-ta rocznicę 
"-

zamordowania Henryka 
Erlicha i Wiktora Altera 

Przed dwudziestu laty zamordowani zOltali w Rosji dwaj najwybitniejsi 
przywódcy Ogólnego Żydowskie~o ZwiązJt.u R~botJ.Iiczego w Polsce. ( .. Buii 
du"). radni miasta Warszawy Henryk Er!.ch I Wlkto~ Alter. O~a) zosia 
uwi~ziem po raz pierwszy we wrześniu 1939 roku, Er!.~ dostał Sl~ w ręce 
okupacyjnych władz sowieckich w Brześciu. nad Bug} e!? , .AIter - ~ 
Kowlu. Obaj zostali (każdy z osobna) skazam na karę smlerCl w Mosk"'" 

W 20 ROCZNICĘ ZAMORDOWANIA ERLICHA I ALTERA I 17 

w sierpniu 1941 roku. Obaj zostali zwolnieni z więzienia we wrześniu 1941 
'?ku i ponownie uwięzieni (razem) w Kujbyszewie w nocy z 3 na 4 grud­
nia 1941 roku. 

Fakt stracenia ich ujawnił Maksym Litwinow, ambasador sowiecki 
w Waszyngtonie, listem skierowanym w dniu 23 lute~o 1943 roku do Wil­
liama Greena, prezydenta Amerykańskiej Federacji Pracy. List Litwinowa 
napisany został na polecenie Mołotowa, do którego Green oraz 14 innych 
wybitnych osobistości amerykańskich (w tej liczbie Albert Einstein) skie­
lowało depeszę, żądającą .. w imię sprawiedliwości i ludzkości" przywló­
~enia wolności .. tym znakomitym, Odważnym bojownikom antyfaszystowskim 
I antynazistowskim, Henrykowi Erlichowi i Wiktorowi Alterowi". 

List Litwinowa do Greena miał następujące brzmienie I 

.. P. Mołotow, komisarz ludowy spraw zagranicznych, powiadomił mnie 
o otrzymaniu przez niego telegramu podpisanego przez pana a dotyczącego 
dwóch obywateli sowieckich, Altera i Erlicha. 

Z polecenia p. Mołotowa powiadamiem pana o następujących faktach: 
Za czynną działalność wywrotową przeciw Związkowi Sowieckiemu 

pomaganie organom wywiadu polskiego w zbrojnych działaniach, Erlich 
i Alter skazani zostali na karę śmierci w sierpniu 1941 roku. 

Na żądanie rządu polskiego. ErIich i Alter zostali zwolnieni we wrześ-
niu 1941 roku. 

Jednakże po ich zwolnieniu, podczas najbardziej rozpaczliwych walk 
wojsk sowieckich pr.zeciw napierającej armii hitlerowskiej, podjęli oni na 
nowo swą wrog~ dZiałalność, m.in. wzywając wojska sowieckie, by zame­
chały przelewu krwi i natychmiast zawarły pokój z Niemcami. 

?-a to zostali ,na. n~wo aresztowan~ i skaza~i w grudniu 1942 roku po-

W
nowme na kar~ smlercl przez Kolegium WOJskowe Sądu Najwyższego. 

yrok ten został na obu wykonany". 

. W dod~~o~ liście Litwinow sprostował dat~ wyroku i egzekucji: 
lI\1ała ona. ,~le)sc~ ~Ie w grudniu 1942 roku,. lecz w grudniu 1941 roku. 

W lIscle Lltwmowa na uwag~ zasługuJą trzy elementy. Po pierwsze, 
~aca uwagę określenie Erlicha i Altera jako obywateli sowieckich, cha­
CI~Ż obaj urodzili się w Polsce (Erlich w Lublinie w 1892, AIter w Mła­
Wie w 1890), nigdy nie zrzekli si~ obywatelstwa polskiego i nigdy nie przyj~li 
0k~ywatelstwa ,s?wieckiego, ~ ponadto zwolnieni zostali z więzień sowiec-
I~ ~e WIZesmu 1941 roku lako obywatele polscy, na mocy układu Sikorski­

Ma)skl. Rzekome obywatelstwo (należałoby raczej powiedzieć .. poddań­
')'Wo") sowieckie Erlicha i Altera służyć miało za pretekst do zaliczenia 
całej tej sprawy do czysto wewnętrznych spraw ZSSR. 
Er. Druj!i ważki elernen! listu, to jego data. Protestów przeciw uwięzieniu 
~ICha I ~ltera ~yło Wiele, protestowała przede wszystkim ambasada pol-

~ . ~ Ku)byszew,e,. pr~testo.wały organizacje robotnicze. w . calym wolnym 
~Iecle. Na wszystkie lIsty I telegramy - władze SOWieckie odpowiadaly 
Ille~zonym milczeniem, a zdecydowały się ujawnić fakt zgładzema 
frhch.a i. Altera dopiero z końcem lutego 1943 rolu. Skądże ta data? Otóż 
1St LI~lDowa (z. polecenia Molotowa) napisany został w kilka tygodni po 
~nełolDle w Stalmgradzie, po odwróceniu si~ losów wojny. List Litwinowa 
<10 Gr.cena był jak gdyby wyzwaniem, rzuconym opinii publicznej świata za­
c:hO<!DlegO przez zwyci~skiego już (a w każdym razie zwyciężającego) Stali­
~ ! próbą, co przelknąć potrafi żołądek świata zachodniego; okazało się, 
~ zołądel ten jest strusi, wszystko strawi. 
bs Trzeci zwracajllcy uwag~ i najważniejszy element listu Litwinowa to 
Ąl urdalność i potworność oskarżenia. Przechowałem łączny list Erlicha i 

ten, który otrzymałem w Londynie w dniu 12 listopada 1941 roku. Pa-
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daj~ ten list poniżej w całej jego rozciągłości, gdyż jego treść moim z~a­
niem wyjaśnia prawdziwy pow6d zamordowania dwóch polsko-żydowskIch 
locjalist6w: 

Kujbyszew 23.10.41. 
Szanowny T owanyszu , 

Około 10 dni temu złożyłem na r~ce Ambasadora pismo w sprawie 
naszego udziału w Radzie Nar. Powołałem si~ tam na stanowisko naszych 
towarzyszy amerykańskich, kt6ny chcieliby widzieć w Radzie N. dw6ch 
przedstawicieli Bundu. Oświadczyłem, że stanowisko to uważam za uzasad­
mone, że wszelako realnie w warunkach obecnych może być mowa tylko o 
pobycie jednego z nas dw6ch (mnie i Altera) w Londynie i dlatego zgło­
siłem imieniem naszej partii oficjalnie jako kandydata do R.N. tow. Altera. 

Ambasador obiecał pnesłać pi~mo moje do Londynu i poza tym zako­
munikować jego treść telegrafiCZOle Rządowi. Nie wątpi~, że uczynił i 
jedno i drugie. Jeżeli pisz~ o tym, to dlatego, że chciałbym Was prosić, 
byście spraw~ naszą poparli i w miar~ możności pnyspieszyli jej załatwie­
me. 

Sciskam serdecznie dłoń' 

H. ERUCH 

Szan. Tow.' 

Widziałem si~ tu z Citrine'em i m6wiłem mu o sprawie amnestii. 
Obawiam si~, żem nie potrafił pnekonać go o konieczności poruszenia pnez 
niego tej sprawy, gdyż on stoi na stanowisku ,.nie wtrącania si~". 

Tym bardziej ważnym jest, by sprawa ta była poruszona w prasie. 
Wiem, że macie duże stosunki i nie wątpi~, że w tej sprawie zrobicie co 
możecIe. 

Ostatnie wypadki podkreśla j'ł jeszcze konieczność szybkiej amnestii. 
Przes~k~zić. da!szym. suk~es<?m ~łitlera m,o,że tylko !,a change of hea.rt" 
ludnoscl tute)sze) (o Ile me )est )UŻ za pozno). A mezb~dnym warunku:m 
tej zmiany nastrojów jest amnestia. 

Uścisk dłoni. 

W. ALTER 

Zbrodni'ł. Erlicha i Altera było przeświadczenie, że .w interesie zwy­
cI~stwa nad Niemcami konieczna jest w Rosji szybka amnestia powszechna. 
Oto )est moim zdaniem prawdziwa pnyczyna zamordowania tych dw6ch 
ludzi. Ich poglądy były niewlłtpliwie znane władzom sowieckim. R6wnie 
mewlłtpliwie obawiały si~ one, że Alter będzie tym poglądom dawał wyraZ 
P? swym przybyciu do Londynu, Erlich Zaś - po swym pnybyciu do 
Nowego Jorku, dokąd zamienał si~ udać, by połączyć si~ z pnebywają' 
cym tam pnedstawicielstwem polskiego .. Bundu" . 

Żądanie rehabilitacji uchybiałoby pami~cI Erlicha i Altera. ależy jed­
nak, po ujawnieniu na XXII zjeździe KPZR niekt6rych zbrodni władz 
sowieckich, pnypomnieć i t~ zbrodni~, popełnioną na obywatelach polskich, 
znakomitych socjalistach żydowskich, o nieskazitelnych w całym świecie 
nazwiskach. 

Adam CIOLKOSZ 

Nagroda 
"Kulturg" 

Kronika 

Literacka 
za rok 1961 

Jury postanowiło przyznać tegorocznq nagrodę "Kultury" 
] 6zefowi Łobodowskiemu. 

• 
Józef Łobodowski jest naszym ostatnim poetq romantycznym 

"szkoły ukraińskiej". Wiersze romantyczne nie sq dziś w mo­
dzie. Lecz nie tylko to dzieli Łobodowskiego od jego r6wieśni­
ków i młodszych koleg6w. Posłuchajmy np., co mówi o koniach: 

"Wierzchowców długie grzywy faluje łagodny rytm" 

Łatwo zgadnqć, że Łobodowski jak sam emir Rzewuski, w młodo­
ści jeździł konno po stepie, gdy większość jego rówieśników i 
młodszych kochanków muz hasała po asfalcie, w tramwajach i 
taksówkach. Nic więc dziwnego, że w jego słowach jest więcej 
zrywu i naporu niż misterności. Ale nie o to chodzi. Jury "Kultu­
ry", przyznajqc mu nagrodę, nie zamierzało zajmować stanowi­
ska w sprawach poetyki. Tradycja romantyczna, którq reprezentuje 
Wśród nas Józef Łobodowski, nie da się zresztq do tych spraw 
sprowadzić. 

Poeci romantyczni, bredzqcy Litwq i Ukrainq, zostawili nam 
obraz Rzplitej Jagiellońskie; z jej borami i stepami, Z jej do­
brymi i złymi urokami, z jej tragicznymi sprzecznościami wew­
nętrznymi. W ich otoczeniu spisane zostały pierwsze ksiqżki O 

folklorze i własnym obliczu lud6w, wchodzqcych w skład dawne; 
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Rzplitej. Wiedzeni instynktem, autorzy ich pragnęli jak gdyby 
oddzielić się barierq nowych ludów od zwycięskiej potęgi Ros;i. 

Następne pokolenia odwróciły się od tego ogromnego fre: 
sku romantyków i od zagadnień cywilizacji jagiellońs~iej. ,l-!~ś~z 
ich zwróciły się w innq stronę, jak gdyby w przeczuctu poznze!­
szych wyroków losu. 

Dziś, gdy po pięciuset latach Polska wróciła do granic pia­
stowskich, wizja pozostawiona przez romantyków stawia now~ 
pytania. Wielu z nas, czy tego chcemy czy nie, jest synami Rzplile! 
Jagiellońskiej, naznaczonymi w jakiś sposób przez jej osobliwq 
cywilizację. Czasami, nawet w tłumie rodakó~, odcz~,wamy wy: 
nikłq stqd milczqcq odrębność. Co mamy z nzq zrobtc w nasze! 
piastowskiej ojczyźnie? 

Spotkanie z Józefem Łobodowskim pozwala nam przejrzeć 
się na nowo w zwierciadle naszych jagiellońskich wspomnień i 
skonfrontować je z nowq rzeczywistościq. On jeden słyszy wy­
raźnie głosy, dochodzqce poprzez kordony graniczne Z dawnych 
obszarów Rzplitej, a które dla wielu z nas sq tylko niejasnym 
szmerem pamięci. Mam tu na myśli jego tłumaczenia poetów 
tlkraińskicb i białoruskich, naznaczonych również przez cywili­
zację jagiellońskq. Oznajdujemy u nich znane nam dobrze skqd 
inqd barokowe kształty folkloru i łacińskie reminiscencje: 

A dokąd z krzywdą swoją tak kroczą? 
Czyim pragną pokazać ją oczom? 
Swiatu całemu. 

(Janka Kupała) 

I gasły mi Skorpiona wróżby chmurne, 
a ręka Strzelca unosiła w górę 
swój srebrny łuk i była mi przyjazna. 

(Mykoła Zero w) 

W swej próbie zbliżenia ponownie rozproszonych przez bieg 
historii fragmentów starej cywilizacji dzieło tłumacza przekracza 
tu granice, zakreślone zazwyczaj temu rzemiosłu poetyckiemu. 

Chłonność Łobodowskiego, jego zdolność rozumienia i opa­
nowywania wyobraźniq poezji obcej jest na miarę Renesansu, 
kiedy literatura europejska posiadała leszcze wspólny j~:yk -: 
łacinę. Jest on bowiem również zapalonym znawcq poeZlt rosy,­
skiej i hiszpańskiej. Przekłady z tej ostatniej zyskały mu szerokie 
uznanie. Naginajqc się, jako tłumacz, do wymagań tylu styl6w 
i język6w, Łobodowski zostaje jednak zawsze sobq. Nawet jego 

POLSKI SEZON JESIENNY W PARYżU 121 

wiersze tłu~aczo,!e z hiszpańskiego majq jakieś tajemne powino­
wactwo z lego pzerwszq muzq stepowq: 

przez równinę, poprzez wiatr, 
Czarny koń, czerwony księżyc. 

Przyznajqc mu tegorocznq nagrodę) jury ))Kultury)) pragnie 
wyr6żnić nie tylko talent) lecz także szlachetnq i samotnq postawę 
Józefa Łobodowskiego. 

Polski sezon 
ID Pargżu 

• • }eSlenng 

P.H. 

Dwie wy~tawy Jana Lebensteina. Jedna, to realizacja jego 
nagrody na pIerwszej paryskiej Biennale: olbrzymia sień i kilka 
sal Mu~eum Sztuki Nowoczesnej miasta Paryża, w którym jed. 
nocześnle na górnych piętrach mieści się wystawa drugiej Bien­
nale. \Vystawa Lebensteina wygląda rzeczywiście imponująco: 
czterdzieści pięć wielkich obrazów olejnych, kilkanaście gwaszy, 
dwadzieścia sześć wielkich rysunków. Sale przyznane Leben. 
steinowi są tak obszerne, tak wysokie, że dzieło innego mala. 
rza mogłoby w nich zniknąć. Ale przepych materii tych dużych, 
często wąskich i wysokich obrazów, ich hieratyczna powaga nie 
tylko przezwyciężają przestrzeń, ale wypełniają ją szczególną 
fascynacją. Od pierwszych figur osiowych Lebensteina z roku 
!957 do wielkich totemów które maluje on obecnie, przebiega 
Jedna, stała linia rozwojowa. Zwiedzającego uderza jednolitość 
a!mosfery. Te ~tawistyczne bóstwa, barbarzYI)skie herby, orga. 
nlczne łupy są Jakby eksploracją, przez na wskroś współczesną 
"\1Vrażliwość, prastarych, zapomnianych cywilizacji. Materia ma­
larska Lebensteina należy do najbardziej wyszukanych, do naj­
Pyszniejszych w epoce w której właśnie materia jest głównym 
bodaj terenem doświadczeń i poszukiwań młodych twórców. Pa­
trząc długo na te obrazy, wydaje się że mienią się jak bańki 
rnydlane, że lśnią tęczą utlenionych metali czy nafty rozlanej na 
P<>dmiejskich bagnach. Czasami mają groźne wzdęcia ledwo 
Ostygłej lawy. Kiedy indziej znów powierzchnia staje się chropo­
"\1V~ta, zwisa jak skóra nosorożca czy hipopotama. Podobnie jak 
~Iększość młodych polskich malarzy, Lebenstein jest niemal 
rnonochroniczny. Najbardziej interesują go trudne i subtelne 
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rozwiązania w gamie kolorów szarych, brązów i .czerni. C~a~a~i 
tylko odważna, dźwięczna plama koloru -:- k~rml?u, złotej ~Ółcl! 
błękitu - tkwi jak rzadki klejnot w miedzianej czy ołOWianej 
oprawie. . 

Przedmowę do pięknego, bog~.to Ilustrowanego k~talogu, 
który miasto Paryż wydało z okaZJI ,~ystawy Leb~~stel.na, na· 
pisał Raymond Cogniat, główny komlsar~ par'ysklej BI~nn~e. 
Zrozumiał on dobrze samotność Lebenstema, jego skupienie 
powagę· 

"Często się zastanawiałem - pisze Cogniat - co ~arrż i Fra!lcja, 
gdzie Lebenstein żyje od dwóch lat, mu dały. Jego ~ztuka mc Ole z~~dz,ęcza 
naszej słodyczy życia, naszemu k}asycyzmow" .am przezroczystos~1 par~~­
kiego nieba. Có~ znal!lzł. Lebenste~n u nas? ~.oze,~ prostu właśme mod,: 
wość milczenia I skupIema, poczucie samotnoscl wsr?d tłumu . - tłum~ lu Zl 
i tłumu myśli - może wzbogacił się. tym szumem, Ole poddaJąC mu Się: k 

"Wydaje mi si~ że Lebenstem 'Yybr~~ ~a te dwa la!a Paryz, la: 
jak się wstępuje do klasztoru, aby' utw,erdz,c. Się. w powołamu,. oddac Się 
powołaniu bez reszty . . A . powoł~me ~ebens~e,.na Jest surowe, me pozwala 
mu na żadne roztargmeme. Byc moze własme w ram,,:ch teg~ surowe~? 
powołania, w ramach tego . as.cetyzmu, .. odkrył ~~bens~em swoJ, .wolnosc, 
poprzez owe pyszne zestawIeOla . matem mal~rsk,eJ, ktore pęczm~Fl, ukła­
dGją si~_w odwieczny po~ądek, Jak skorupa z~emska ~zy skora ZWI~ęca. 

W dziele Lebenstema - kończy Cognlat - Jest powaga, Jest trzy­
mana" w ryzach pasja które dziełu temu nadają jego jedyny akcent i jego 
wielkość". 

Jan Lebenstein był już oczywiście malarzem dobrze znanym 
na Zachodzie przed swoją wielką parysk.ą. w~stawą· Od czasu 
gdy otrzymał pierwszą nagrodę. na Paryskiej ~Iennale w ~. 1959, 
miał on dwie wystawy w Paryzu - w Galem La<;loche I w. Ga­
lerii Lambert oraz wystawę w Turynie. Lebenstem uczestmczył 
również w tegorocznej zbiorowej wystawie Dwunastu. \Vsp6łczes. 
nych Malarzy P.olskic~ w parys~im .:\fuzeum Sztuk.1 • Towoczes­
nej oraz w zbiorowe] wystawie Piętnastu ~o.lskl<;h Ma.tarzy 
vVspółczesnych w Muzeum Sztuki Nowoczesne] I zbIorowej wy­
stawie młodego polskiego malarstwa w Gallery Chalette w Nowym 
Jorku. Po wszystkich tych wystawach krytyka francuska, amery­
kańska, włoska często podkreślała, ż~ Le1;>enst~i? jest spośród 
młodych polskich artystów twórcą n~]orygmalme]szym: .Obecna 
wystawa przyjęta została przez wlększ.oŚć francuskie] .prasy 
wręcz entuzjastycznie. Znany krytyk :\llchel Ragon stWierdza 
w wielkim tygodniku artystycznym , ,Arts J J: 

.. Gdyby jedyną zasługą paryskiej Biennal~. było od~y~ie. w:s~~niałei 
sztuki Lebensteina, już to samo wystarcza na Jej usprawledhwleme . 

Głosów niechętnych niewiele, a i te zwrócone głównie prze­
CIW sukcesowi tak młodego cudzoziemca: 

"Co to za pomysł robić temu chł«?pcu wystaw~ w skali wystaw retro­
spektywnych Picassa czy Max Emsta? - zapytuje na przykład .. France-
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Observateur", dodając poczciwie: "To przecież zdolny malarz, wy mu 
szkodzicie ..•••. 

Jednocześnie z wielką wystawą w Muzeum Sztuki Nowo­
czesnej, ~ale~ia Lambert u~ządziła małą wystawę gwaszów, ry­
sunków I szkiCÓW Lebenstema. Wystawa mała, ale niezmiernie 
ciekawa, gdyż daje ona szereg kluczy do zrozumienia malarstwa 
Lebensteina. Dobrze się stało, że Lebenstein wystawił szereg 
swych obsesyjnych rysunków figuratywnych. Widać z 
nich jasno że obrazy jego są kryptograficzne. Jest to szcze­
gólny wypadek użycia abstrakcji .dla zaszyfrowania telegramów, 
które samotny artysta wysyła w świat powtarzając raz po raz 
główne motywy swej alienacji. Trudno mi powstrzymać uśmiech 
myśląc o paryskich czy nowojorskich damach spoglądających 
ze spokojnym zadowoleniem na "swego Lebensteina" i nie po­
sądzających, że pod przepychem materii i hieratyczną formą za. 
rysowują się pieczęcie pary której na imię: Eros, Thanatos. 

• 
Druga paryska Bjennale (przeznaczona jak wiadomo dla 

młodych artystów między 2S i 3S rokiem życia) otwarła się 
zatem pod znakiem wielkiego polskiego sukcesu sprzed dwóch 
lat. Ale sukces ten ograniczył oczywiście możliwości polskich 
malarzy na Biennale obecnej. \V zasadzie jury Biennale miało 
prawo pon.ownie nagrodzić dzieło polskiego malarza, ale w 
pr.aktyce Wiadomo, że wszelkie tego rodzaju wystawy i konkursy 
międzynarodowe przestrzegają pewnej rotacji między krajami 
biorącymi w nich udział. 

Stało się tak i tym razem. Jeden z francuskich członków 
jurr p<?wiedział mi że w początkowym stadium dyskusji najpo­
wazn!e]szym kandydatem do nagrody był Tadeusz Dominik i że 
od pa d.ł on właś~ie aby zadowol~ć "międzynarodową kolejkę". 
\V dZiale muzyki otrzymał natomiast nagrodę młody polski kom­
pozytor. Henrrk Górecki. Druga paryska Biennale nie ograni. 
czyła Się .b?wlem do '!lalarstwa, rzeźby.i grafiki, mimo że są 
to nadal Je] główne dZIały. Obok Góreckiego, który przedstawił 
swą "Symfonię" z r. 1.959, ucz~st~i~zyli w Biennale dwaj inni 
~oIscy kompozytorzy, cieszący Się lUZ zresztą na Zachodzie du­
zym prestiżem: \Vojciech Kitar ("In memoriam", oda poświę­
cona Bartokowi) oraz Penderecki (Strofy). 

Grafikę polską reprezentowalj Aleksander Kornijasz, Wło. 
dzimierz Kunz, Lucjan Mianowski i Stefan Suberlak. Uderzy I a 
rnnie piękna i pomysłowa litografia ~fianowskieg-o pod tytułem 
"Katedra Ikonograficzna". Do zorganizowanego przez Biennale 
konkursu na ilustracje "Nieznanego Arcydzieła J J Balzaca stanęli 
Jan .1łodożeniec i Franciszek Starowieyski. \V dziale dekoracji 
teatralnej zadano również w tym roku z góry obrane tematy 
konkursowe: na projekt dekoracji do "Nosorożca" Ionesco, lub 
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do "Hamleta". Projekty Zofii Góralczyk i Andrzeja Sadow­
skiego do "Nosorożca" oraz Andrzeja Majewskiego i Zofii 
\Vierchowicz do "Hamleta" należały zresztą do najciekawszych. 
\\1" dziale filmów o sztuce Polska reprezentowana była dwoma 
kolorowymi krótkometrażówkami: "Z kraju Smutnej Bajki" 
Tadeusza Jaworskiego oraz "Nieco inny świat" Kazimierza Ka. 
rabasza. 

Ale wróćmy do malarstwa i rzeźby. Obok Dominika, Pol­
skę reprezentowali w tym roku malarze Zbigniew Jaskierski, Ja­
cek Sempoliński, Jacek Sienicki, Jan Szancenbach i Jerzy Tchó­
rzewski oraz rzeźbiarze Anna Dębska i Stanisław Kulon. Dział 
polski jest w tym roku mniej oryginalny, mniej śmiały niż dwa 
lata temu. Ponieważ jednak poziom ogólny drugiej Biennale 
wydaje się również słabszy od pierwszej, dział polski należy 
mimo to do najciekawszych na wystawie, Spośród malarzy, 
dwaj tylko dobrze są znani na Zachodzie: Tadeusz Dominik 
i Jerzy Tchórzewski. Obaj mieli już indywidualne wystawy w 
Paryżu, obaj byli reprezentowani na najważniejszych polskich 
wystawach zbiorowych w Paryżu, Nowym Jorku, Wenecji, Kas­
sel, Sao Paolo. W tegorocznym zestawie polskim oni dwaj -
Dominik i Tchórzewski - reprezentują zresztą malarstwo naj. 
śmielej awangardowe. Obrazy Dominika są mniej kolorowe, 
mniej kosmiczne od jego dawniejszej twórczości. \Vydaje mi się 
natomiast że zyskały na głębi, tajemniczości. Są to dwie ciemne 
kompozycje - jakby krajobrazy wewnętrzne - w czerniach, 
srebrach i szarych odcieniach, w których samą plamą barwną 
dochodzi Dominik do bardzo ciekawych rozwiązań przestrzen-
nych. 

Jerzy Tchórzewski, którego nadrealistyczne wizje elektrycz. 
Dej atmosfery, drapieżnej, ptasiej przestrzeni, wysoko cenię, w 
tym roku reprezentowany był jednym tylko obrazem i to. nie 
najszczęśliwiej wybranym. Pozostali malarze należą raczej do 
świata kulturalnej stylizacji niż autentycznego stylu. Wybór 
ich był być może rezultatem kompromisu między polskimi zwo­
lennikami abstrakcyjnej awangardy, a rzecznikami malarstwa fi. 
guratywnego. Osobiście wolałbym żeby k0n:'promis ten w'y razi! 
się szczerzej: żeby na przykład przedstawIOno nam z Jednej 
strony malarzy równie odważnych i nowych jak Dominik i Tchó­
rzewski, z drugiej bardziej otwarcie figuratywnych malarzy. 
Kompozycje Sempolińskiego z instrumentami muzycznymi są 
smacznym, dekoracyjnym malarstwem. 

• 
W Galerie Charpentier w Paryżu odbył si~ w środ~ 18 

paidziernika wernisaż wystawy pod oryginalnym tytułem "Ma­
larze polscy przedstawieni przez władze polskiej Republiki Lu­
dowej" . 
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Po wystawie. "Dwunastu polskich n:'alarzy współczesnych" 
w Muzeu~ Sztuki Nowoczes!,ej, po polskIm zespole na Biennale, 
oto t~zecla w ~ym roku dl!za ~ysta~a polskiego malarstwa w 
Pary~u. Galena Charpentler Jest Jedną z ostatnich twierdz 
starej, zmurs~ałei francuskiej burżuazji, o mocnych podstawach 
finansowych. I .charakterze. bardziej to.warzyskim niż artystycz_ 
ny~. Wermsaze w. Galen e Charpentler przypominają rysunki 
St.emberga: trudno. SIę ruszyć, gdyż tyle miejsca zabierają skoln­
p.likowane olbr:y~le kap~lusze rzeźkich staruszek, które ruszają 
SIę z~ swych Willi ~ ~eUllIy czy w Auteuil w wyjątkowych tylko 
okazJac~: na prz~jęcle nowego członka Akademii Francuskiej, 
nayremlerę szt~kl Month.erIanta, czy właśnie na doroczny werni. 
s~z u. Charpentler. Galena. ta co roku organizuje wystawę pod 
mezmlennym, stale atrakcyjnym tytułem "Ecole de Paris". Nie 
trzeba tego tytułu brać zbyt dosłownie: v,,'ie1u największych ma­
l~rzy ~zkoly pa~yskiej nigdy swych ob~azów. w Galerii Charpen­
her Ole wystawIa. Doroczny Salon MaJOWY Jest o wiele ciekaw_ 
szym i od.w~żniejszym. 'prz~glądem wspólcz.esnych prądów art y:;. 
tyczn?,ch I Jego prestlz śCiśle l?lastyczny jest o wiele większy. 
~alena Charpentle.r zna nato~last od wielu lat swoją klientelę 
1 co roku stara SIę kompromIsowo roZ\viązać trudny problem 
zest.awu mala:zy wspólcze.snych,. ale niezbyt odważnych, którzy 
~y jednocześme zadowalali snobIzm bogatych klientów chcacych 
1ś4 z duc~em czasu i byli do p~zyjęcia w i~h konserwat)'~nych 
~!eszkamach: Jest to Wlę~ g?lena gustownej, spokojnej abstrak­
CJI (co w mOIch ustac~ Ole J~st b}'~aj~niej .pochwalą), przyrzą­
~zonego w no~ym,~osle postImpresJOnizmu I tak zwanego "rea. 
lizmu poetyckIego , którego główną cechą jest że mało ma 
w~pólnego zarówno z. r~ecz'ywisto~cią, jak z prawdziwą r;oezj'l' 
N le znaczy to oczywIście zeby Ole było na wystawach Galerii 
Charpentier dobrych malarzy i udanych obrazów - mówię ra. 
czej o ogólnej atmosferze t!,ch wystaw - które utrzymane są 
w tak zwanym. dobrym t~m~, z myślą o tym żeby obrazy nie 
gorszyły LudWików (foteli) 1 Arrasów z którymi będą sąsia­
dować - ani ich właścicieli. 

~bo~ stałej wyst~wy Ecole. de Paris, Galeria Charpentier 
or~a~lzuJe co roku dZIał zagramczn~. \V zeszłym roku byli to 
"WłOSI, w tym roku Polacy. Myślę ze prastare hrabiny i żony 
prezesó~ rad nadzor~ch (które z malarstwem polskim nie zet. 
kr:ęły SIę na pewno am w .1uzeum Sztuki Nowoczesnej ani na 
BI~nn.ale) szły na teg?r~czny wernisaż z lekkim niepokojem: co 
tez CI polscy komumścI nam pokażą? Otóż, o dziwo, zest<lw 
malarzy przedstawionych (cytuję znów tytuł wystawy) przez 
'W~adze Polski~j Republik.i Ludowej pasuje jak ulał do gusl u 
k!lentó~ Galem Cha~ntJer! Hrab!ny były zachwycone, tr7ęsły 
pló~aml . w ka~lu~zu I kolczykamI I pokrzykiwały co ch",ila: 
Jakle śhczne, jakle gustowne obrazy! Oczvwiście od sztuki 
nowoc.zesnej, w której polscy malarze zdob)'li sobie w ci;wu 
OstatDlch pięciu lat tak wybitne miejsce, jesteśmy bardzo dalek~, 
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Wyrażałem przed chwilą żal, że tegoroczny zestaw polski na 
Biennale jest, poza Dominikiem, mniej śmiały, mniej frapujący 
od zestawu na pierwszej Biennale dwa lata temu. Ale w porów­
naniu do malarzy wystawionych w Galerii Charpentier, polscy 
malarze na Biennale to szczyt awangardy. Poważnie mówiąc, 
z nostalgią myślałem o pięknej, obiektywnej, spokojnej, bardzo 
malarskiej wystawie 12 malarzy nowoczesnych, zorganizowanej 
w Muze~m Sztuki Nowoczesnej przez prof. Stanisława Lorentza. 
Nie była to wystawa "uderzeniowa" i wyraziłem to zastrzeżenie 
w "Kulturze", ale cechował ją pewny malarski smak. 

Pan Jerzy Zanozillski, komisarz obecnej wystawy, stwierdza 
w katalogu że Zachód zna wyłącznie dwa kierunki polskiej 
sztuki nowoczesnej - kapistów i nowych abstrakcjonistów. Wy­
stawa w Galerii Charpentier ma, jego zdaniem "wypełnić lukę 
i pokazać trzeci kierunek". Ten trzeci kierunek to, cytuję p. Za­
noziI'lskiego, "klimat specyficznie poetycki wszystkich tych obra­
zów, klimat idący od dziwności czasem surrealistycznej aż do 
liryzmu bardzo osobistego i intymnego koncepcji zdarzeń rzeczy­
wistych i ich malarskiej interpretacji". A więc znów nieszczęsny 
realizm poetycki, który może w Galerie Charpentier czuć się jak 
w domu. 

Chcę zaraz powiedzieć że jest na tej wystawie trochę do­
brych malarzy i ciekawych obrazów, ale niestety giną one w 
całości. Co mnie najbardziej dziwi, to udział w wystawie Ta. 
deusza Brzozowskiego, jednego z najlepszych i najciekawszych, 
najbardziej oryginalnych młodych malarzy polskich. Co praw­
da p. ZanoziI'lski wybrał dwa figuratywne obrazy Brzozowskie­
go sprzed I I lat i jeden tylko obraz nowszy, tak jakby chciał 
powiedzieć krytykom zachodnim, admiratorom Brzozowskiego: 
widzicie, ten Brzozowski który wam się podoba też kiedyś malo· 
wał rozsądnie! Ale mimo że wolę okres nieco późniejszy Brzo· 
zowskiego (również zresztą figuratywny), te dwa stare obrazy 
trzymają się świetnie, są dowodem autentyczności i ciągłości 
dzieła Brzozowskiego. Co jeszcze jest dobrego? Cztery bardzo 
smaczne, bezpretensjonalne krajobrazy Ariki Madeyjskiej, która 
ma ograniczony świat wyobraźni malarskiej, ale wyraża ten 
świat przekonywująco i szczerze. Jest wreszcie Jerzy TowosieI­
ski. Osobi 'cie nie lubię jego bizantyll kiej stylizacji, wolę krajo. 
brazy od postaci ludzkich, ale przyznaję że jest to malarz z 
prawdziwego zdarzenia. Reszta niestety nuda, banał, pretencjo­
nalno' ć, strojenie min. Szczytem słodkawego złego smaku są 
dla mnie obrazy Kazimierza • likuIskiego - dziesiąta woda po 
surrealistycznym kisielu i to woda o łodzona złymi landrynka­
mi. \\"iele miejsca poświęcono państwu P nasom, którzy malują 
trochę monumentalnie, trochę socreali tycznie, trochę fig-Iarnie, 
ale zawsze ciężko. Z autoportretów widać że są z siebie i ze 
swego malarstwa zadowoleni. 

Nie będę jednak łamał rąk nad tą imprezą. Polscy malarze, 
czy to starszego pokolenia - Jan Cybis, Józef Czapski, Eug& 
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niusz. ~ibisc,~, Piotr. Potworowski! czy to młodzi - Lebenstein, 
Domml~, Glero~vskl, Brzozow.skl, Tchórzewski, zdobyli sobie 
tak du~e uzname n~ ZachodZIe, tak .ug~untowali tutaj opini 
o ~ol~klm malarstwIe Y' kołach po'yazneJ krytyki, że nikt ni~ 
wezmle wystawy "realIzmu poetyckIego" p. Zanozińskie<To za 
repre~e~taty ...... ny. ~estaw polskich malarzy. A że smak ,,~ładz 
PolskIej RepublIkI Ludowej" zbiega się ze smakiem paniuś z 
paryskiej burżuazji, to też żadne zmartwienie. 

. Na .osłodę (i ku .mojej uldze) dodał p. Zanoziński na marg'. 
nesle tej wystawy pIękny zestaw 2S akwarel Nikifora. Prawie 
zawsze uroczy, ~ikifor jest bardzo nierówny, a że rodacy przy­
wożą zagranicę" ikiforki" niemal masowo, dobrze się stało że 
pokazano tym razem stare, bardzo piękne okazy prymitywnego 
malarza z Krynicy. 

Ciekawe, że w ramach francuskiego działu "Ecole de Pa­
ris są dwa dobre polskie obrazy: nowy, silnie skonstruowany 
\Vostan i bardzo piękny Kujawski. 

• 
.~Vr~s~cie wyst~:vy indywidualne po galeriach. Rzeźby Alin) 

S!esJn~kleJ w Galem La Roue. Są to tym razem marzenia rzeź­
bIarskIe ? nowej. archi~ekturze. Nie tyle projekty, co sny o mo­
stach, mlas~ach I S!adIOnach. SlesiI'lska ma duże wyczucie ryt. 
~ó,,: orgam~znych I ca~ość wys~awy jest pomysłowym zastoso­
wamem rzez by do "sclence.fictIOn". 

Kute. ~iedzie \Vostana u Lary Vinci mniej mi się podobają 
?d dawm~Jszych, zaraze.m barbarzyI'lskic~ i wyrafinowanych, 
Ja~ secesy~ny sen .0 zbroJllch ~mbardó,~ I Gotów. Tym razem 
\\'osta~ me utlen!a metalu, me uwodzI tęczowo.pawią błoną 
formy JeĘ"o są. na pozó: prostsze, b3łrdziej liryczne. Ale zarówn~ • 
p.rostota Jak lIryka ~aJą .. tu dla mme .retoryczny dźwięk, wydają 
Się nawrc;>tem. do stylizacJi z lat trzydz.lestych. W albumie galerii, 
~śród wle.lu m~ych kom'ple~entó\~, Jeden ze zwiedzających na. 
PIsał: '.' \\ spamałe, przeJmujące, pk koncert Rachmaninowa", 
Tak, me tet ...... 

O dwa ~r.oki, w smutnej i zakurzonej galerii Raymond Dun. 
Can wystawiają swe obrazy Basiak - młoda Polka architekt 
z . zawod~ ~ .Anglik o włoskim nazwisku - Peret~i. Panuje 
1l'1Irdzy mml Idealna zgoda: ta sama forma - mgławica kula 
ŚWletl k" . . , c na, 'osmlc~ny WIr, t~ sarna matena - trochę zbyt wykoń-
zona, na pog~amczu e~ali!, pole~', "artystycznego rzemiosła". 

Ale wystawa J.est przYJemna! Baslak ma duże i bardzo współ­
~esne .wyczucle k?lor~, obOje sporo obiecują jeśli potrafią się 
YZWO}IĆ z ogramczen zbyt dobrego (ale także zbyt rozpow­

SzechnIOnego) smaku. 

K.A. ]ELE!VSKI 
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Zamiłości 
• uproszczenia • 

l 

Rzutowanie wczoraj w dzisiaj - tzw. historia est ml1;gis!ra 
'Citae - zawsze brzmi sztucznie i nadęto. Zalatuje c.k. dZlewlęt­
nastowieczem i naftaliną i jest równie fałszywe jak zakł~mane. 
Zwykle typu "ojczyzna, nauka, cnota" lub ,.,a co, n.le mó­
wiłem". Między Polakami każda dysku s ja polityczna sIęga. w 
przeszłość. Stare żale, zabliźnione rany, postrzępione chorągwl~! 
"Tak, tak, Panie Gerwazy". - "Tak, Panie Prot~zy" .. \yydaje 
mi się. że historia w polityce jest szkopulem ró:\'me UCląZ\JWy~l 
jak niepotrzebnym. Jest niepo~rzebna,. bo s~ermuje ~rgumentaml, 
które mogą być tylko analogIą (a WIęC mc~.ego me dowodzą) 1 

jest uciążłiwa, bo zmusza do konfrontacji kt~re. za\~~ze -
choć często niesłusznie - wychodzą na korzyśc hIstoru a na 
niekorzyść polityki. 

Historia jest, słowami "-.J.P. Taył.or'a, "spraw~ v:yboru". 
Pierwszy kronikarz wybier~ ~ydarzema,. które Z~pISU je a po­
mija inne, których nie zaplsu~e. <?zas, msz~ząc mektóre dok~­
menty i pamiątki a zachowując mne, wybIera po raz drugI. 
Potem historyk wybiera z zachowanych do~ument?w te które 
wydają mu się istotne. W końcu czy!elmk wybler~ ulomn~ 
pamięcią to co zapomni i to co zapa[~lIęt~. Jak ~?z.~a z taK 
przerzedzonej przeszlości wysnuwać wnioskI n~ dZIsiaj .. Podob­
nie z polityką! Fakty codzienne, które wpływają .na politykę ~ą 
przerzedzane wyborem podobnie przyp~dkowrm Jak wybór h!s­
toryczny. dlatego próby racjona!izowama politykI ~ą·:· tak me­
racjonalne. Stąd ślepy zau.łek hlstoryczr:teg<;> materializmu. Pr!­
wa przyczyny i skutku m~ zawsze dZlał~ją ~awet we fizyc_. 
Skoro więc fizyka zrozumIała współcześme, ze przypad~.k m~ 
także swoje przemożn.e i logiczne .racje, ~o co szukać racJI po}!­
tycznych w przeszloścI. PrzeszłOŚCI która jest "sprawą wyboru • 

• 
A.R.M. Lower jest historykiem o światowym zacięciu, który 

wyróżniłby się w każdym kraju. Jest Kan.adyjczykiem urodzo· 
r.ym w Kanadzie i jest - w pewnym sensIe - bardzo t):po~~ 
dla kanadyjskiej mentalności i tempe~am.entu . .Jest. ~ajlepleJ 
znany jako autor Colony to ation, śWletme napIsanej I ... bar­
dzo spornej historii swej ojczyzny. Ktoś. nazwał go raz. z pr~e­
kąsem Canada's angry old man. \V ~r~ju .tak mlody.m )a~ K":: 
nada, w kraju któremu brak wyrobIenia 1 pewnośCI sIebIe 
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tych zasadniczych podstaw narodowej kultury - takie określ,. 
nie ma specyficzny posmak. Bunt jest symbolem młodości st:' 
rość szuka porozumienia. The atlgry young men Anglii prz~stają 
być angry gdy przekraczają trzydziestkę powodzenia. The beat 
generation Ameryki jest zielona, nieobyta i nahalnie kłótliwa. 
Marek Hłasko jest "gniewny" i ... młody. A.R.M. Lower ma 
dziś ponad 70 lat - jest zaledwie o 20 lat młodszy od skonfe­
cerowanej Kanady - i w czasach gdy ideałem kanadyjskiej 
młodzieży jest ubezpieczenie na ,,';szystkie strony, stała posada 
~ konformizm polityczny, społeczny i religijny, profesor Lower 
Jest arogancki, niezależny, nieortodoksyjny, zrzędliwy, niepra. 
worządny. The angry man młodego społeczeństwa jest człowie_ 
kiem starym. Jakie to ma znaczenie, nie wiem. Wyczuwam 
morał ukryty za fałdami paradoksu, ale nie umiem go określić. 
Przypomina mi się czytana przed laty książka Jacques Riviere'a 
pierwszego redaktora NOltvelle Re71ue Franl=aise. Wspomnienia 
czy pamiętnik o obozie jeńców wojennych w Niemczech podczas 
pierwszej wo)ny świato.wej. Tytuł: L'Allemagne albo może Le 
R.usse. Mówlą~ o Rospnach, z którymi w obozie przebywał, 
uzy/ po:ó~nama, kt~re streszczam z ułomnej - po tylu latach 
- pamIęCI. - LudzIe zachodu są indywidualistami na starość 
~ tlu.men: za. miodu. Inaczej Rosjanie! Indywidualistyczni w mlo­
GOŚCI stają SIę bezwolną masą na starość. - Znowu cień jakiegoś 
g!ębszego znaczenia, ale ... jakiego? 

W najnowsz«;j ~siążce Lowera (Canadians in the making) 
zna!azłem anal<;>glę ~nne~o par~doksu. Parokrotnie spotkałem 
~. i1t:raturze sCJentyf,czn.eJ uwa~1 o rze~omym konflikcie między 
~atoilcyzmem a sCJentyflką. CIekawy jest na tym tle następu­
Jący cytat ~ Lowera: ~.Angl~KanadYiczycy. z,:vykli umniejszać 
wykształcenie Franko.KanadYJczyków I uwazall rzymskO-katoli_ 
cyz~ za .synonim ign~rancji. Nie znajdzie chyba sprzeciwu twier_ 
d~enl~, ze p:otestancl, a w szczególności kalwini, okazali naj. 
wIęcej entuzjazmu dla powszechnego nauczania bo kalwinizm 
będ.ąc. religią ,. ~i~ma" kła~H wszędzie nacisk n; to aby ludzie 
UmIeli czy.tać BIbhę. SzkOCja! Holandia i Nowa Anglia są tego 
wystar~zaJący~ dow.odem. BIorąc kalwinizm jako miarę, katoli. 
c~'zm nIe wy~lązał Sl~ do~rze z powszechnego nauczania. Podob­
nI; zresztą j~k angil~anlzm, który zaj~uje pośrednie miejsce. 
\\ I.~ym. wIeku, wI~kszość Szkotów I mieszkańców Nowej 
~ngIII u~nlała c:zytać I ~o I?ewnego stop~ia pisać. 'Większość 
1< rankO-KanadYJczyków (l większość Anghków) nie umiała". 

• 
~ A skoro m~wa o paradoksach: marcowy (1960) numer 

R.ultury ma znamienny leltmotyw. Czołówka Kultury - Milosz 
Gombrowicz i ~lieroszewski - znaleźli wspólną nutę. ' 

"Selma LagerIOf sprawiedliwie dostała nagrodę Nobla". 

9 
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N d Nobla dla Sienkiewicza była, niestety, pomyłką", " agro a k 
pisze Miłosz. Z wysokości paryskiego ?ia:iusza (miłosz~nve o no 
na świat) patrzy z uśmiechem pobła~aOla na ?,paraflańszczyz­
nę" polskiej rzeczywistości. Pankowski przypomma mu Zegadł~. 
wicza, który "swobody seksualne uznał za równdo~na~znóe z le~l. 
cową emancypacją"; Sienkiewicza równa z Ro ZI~WIC: wną o 
j(;go "narracja ... jest wat?wan~ podobną egzal~aCJą, OI~dostrze­
galną dopóki swojskość I patnotyczn~ patos Ją chromą. ~rzed 
okiem krytycznym"; płacze nad zaOlklem J?rozy pols~leJ ~ 
XVII wieku i nie umie zmierzyć następstw tej klęski. Nie umie 
zmierzyć następstw ale wydaje mu się, że "\~idzi powody. Przy­
taczając - za ~revor-Rop.e~em -. wkład I.ntel~ktualny trzech 
uciekinierów z OIetolerancklej Polski do angielskiego przewrotu 
(skąd się wziął pusty slogan naszych prol?agan~ystó~ o Polsce 
asy/um heretieorum?) stwierdza: "Tak Się złozyło, ze upadek 
protestantyzmu w Polsce ... otwierał erę ciemnoty.".. . 

Gombrowicz pisząc (ja~ ~wykl~) o .Gomb:o\~lcZU I przecIw­
stawiając go re~zcie .literackiej. bra~1 emlg-r.acYjnej ~vyc~uwa ~! we 
wszystkim co piszecie brak tej najbardZiej ogólnej onent~cJl w 
clzie'jach myślenia ... ". "Trzeba ~ię wsłuchać, wczuć, wej ~ ,~ 
nowość stającego się świata, w. jego smak,. styl, :ytm, pasję . 
"Rozbrat uczuciowy między (ltteraturą, er:ll~~acYJną) a ~o:vo­
C7esnością jest rozmiarów katedry kolonsk~ej . I. po.dobn~e j~k 

liIosz nieśmiało i podszyty kompleksami, zakhn~jąc Się, ze 
"nie j~st wrogiem k";toficyzmu:' i kł~niają~ ~ię gd:le nalezy ~ 
filozofii liberalizmowI, sCjentyflzmowl, socjaltzmowl -:- wytyka. 
"Kato!i'cyzm! T o, cóż. robić, kat?licyzm! .. , te końsk.l~ okulary 
na oczach polskich, Ole pozwalające .zerkać ~a. boki . Nawet 
w kraju jest nielepiej ! ,,1 owa ewangelt.a matenal~styczna (któ~a) 
była skądinąd szturchnięciem wytrąc.a]ącym z cI~snoty "katohc­
kiej tradycji, która w Polsce st~ła Się tak h~mująca .. : skom: 
prornitowawszy Kościół sama Się skompromitowała ciasnotą I 
dogmatyzmem. . ' . 

Miłosz i Gombrowicz wplątują katohcyzm w polsk.le OIedo­
cią<Ynięcia intelektualne. Zaciekawi ich chyba, że am Pol~ka 
antoni nie są odosobnieni. S.S. Mason (Mam Currents of S~len­
tifie Thought, New York, 1.953) omawia:iąc wpływ pury~aOlzmu 
protestanckiego na scjentyftkę XVII .wleku. zauwaza OIew~pół. 
mierną przewagę liczebną protestanckich sCjentystów nad kato­
lickimi a Anna Roe (The Making of a. Scientist, New Y?rk, 
1952 ) bada j1c afiliacje r.eli~i jne 64 wybitnych . fi:yk~w, ~lOlo­
gów i SOCjologów znajduj~ S9 .prot~tantów I ;, Ż~dów, 
a nie znajduje żadnego katoltka. \V ~raju w którym ka~oltcyzm 
jest wprawdzie w .mniejszo. ci lecz mimo to w.c~le pokazny, ten 
brak jest - zdaOlem pani Roe - z stanawlający. . 

• Wosz i Gombrowicz podkreślają odśrodkowo rozbrat ml~­
dzy polską a światową rzecz}wis~ością intelektualną·. Obcow~~e 
7t: światem nie poszerza polskiego horl·zontu. MI~roszewskl, 
argumentując dośrodkowo, kontynuuje leltmotyw w lDnym klu-
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czu. Swiat działa na Polaków polonizująco! " ... stopień zakorze­
nienia - po 13 latach pobytu w Anglii okazuje się niewystarcza_ 
jący". ,.Kontakty z Anglikami są nikłe ... ••. "Czują pewne osa­
motnienie oraz niejasny niedosyt życiowy". "W Londynie pow­
stają tzw. gminy polskie". O katolicyzmie Mieroszewski ani 
mrumru. Lepiej zna się na polityce lub bardziej jest z polityką 
otrzaskany. 'Woli (z lekka kulejący) przykład inżyniera-poety, 
który wraca do Polski bo "w Anglii poeta nie ma żadnych 
szans utrzymania się z pióra". Gdyby pisał po angielsku jak 
Peterkiewicz, miałby! Gdy pisze po polsku, nie ma! Ale to spro­
wadza ogólny argument na osobiste tory. Nie świat przeszkadza 
poecie-inżynierowi, lecz brak uzdolnienia językowego. 

Ta trylogia leitmotywu stwierdza oczywisty, choć freudow. 
sko zatajany fakt, że Polacy na ogół kiepsko się asymilują; 
stwierdza pewne braki w naszym uzdolnieniu; stwierdza -
przez pominięcie - daltonizm scjentyficzny emigracyjnych inte­
lektualistów; jest wreszcie znamienna samokrytyką. Lękliwą 
tłumaczącą się, przezierającą niedocerowanymi dziurami, jeszcz~ 
tu i ówdzie klepiącą się po ramieniu - "cacy-cacy" - ale 
mim? t? pełną cywi~neJ odwa~i, której brakiem - w przeciw­
sta~leDlu do odwagI fizyczne] - Polacy zawsze niestety grze­
szyIt. V Polsce o tych sprawach nie mówiono. Nie przypusz­
czam, nota bene, aby Kościół je tłumił. Nie żyliśmy w Polsce 
pod terrorem Kościoła lecz pod terrorem politycznego katoli. 
cyzmu. Gorliwcy polityczni rozgrywając swe rozboje katolicyz­
l"l"!em, krzyczeli "świętości nie szargać" i maszerowali w de­
klach i z lagami na Jasną Górę. Nie Kościół nakładał "koń_ 
skie okulary" na polskie oczy, ale parafiańszczyzna, która nawet 
w Anglii, po 20 latach, nie pozwala nam wyrwać się na Za­
chód, "nawiązać kontakty z Anglikami", mówić po angielsku, 
myśleć po angielsku. Kontakty z ludźmi są sprawą dwustronną, 
więc może nie oziębłość angielska ale polska parafiańszczyzna 
nie pozwala Polakom wyrwać się z polskiego getta w Anglii, 
Kanadzie, Argentynie, Australii, nawet w New Yorku; nie 
Anglicy każą czołowym pismom emigracyjnym babrać się wspo­
rninkarstwem; daltonizm scjentyficzny emigracji nie jest spra­
wą przyrodzoną, jak świadczą m.in. polski wkład do współ­
Czesnej matematyki i logiki oraz żywotność zainteresowań scjen­
tYficznych Polaków młodego pokolenia w kraju i zagranicą; 
nie zachód wreszcie każe nam wsłuchiwać się wyłącznie w echa 
Ze wschodu. 

"Jedźmy, nikt nie woła!". 

• 
Canadian Broadeasting Co-rporation (CBC) przyniosła nie­

~awno półgodzinny telewizowany wywiad z Otto Skorzenym. 
rzypuszczam, że pomysł takiego wywiadu powstał na skutek 
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sprawy Eichmanna, prawem ~rzycz~ny i skutku, ~.w~ a dw.a 
jest cztery, uderz w stół a nozyce Się ~dezw~,. a~cJl .1 reakcJI. 
Wywiad sfilmowano dla Close-up, najbardziej. Intehg~ntnego 
programu kanadyjs~iej tele\~i~ji. ~a poch~ał~ Jest wazna, bo 
wywiad tak sporny l tak drazhwy,. Interesu)e m: tyl~o ze wzglę· 
du na osobę Skorzenego, ale takze reakcją dz!e~mkarza .który 
z nim rozmawiał i reżysera który nadał programowI ksztalt l bar­
wę. Jeśli ten highbrow. pr?gram wybrał .więc jako temat ta.k 
przyziemnego prostaka Jakim z wyglądu l r?~mow'y o~azał SUe 
Skorzenny - coś mUSiało zagrać na wrazhwoścl rezyserów. 
Aktualność grała niewątpliwie pewną rolę. Może podsunęła po­
mvsł ale to chyba wszystko. Close.ttp nie liczy się zbytnio z aktu­
alnoŚcią choć od czasu do czasu się jej kł~nia. Nie było w progra: 
mie także wspominkarstwa polityczno-hlstOl .. ycz~eg~. Juz. raczej 
morał polityczny! Twórcy Close.up snobują Się hberahzme~, 
chlubią się tolerancją, świ.atią i pos.tępową demok:atycznośclą, 
wyrozumiałą obiektywnością. Innymi słowy - mają dobre wy­
czucie tego co publika chce. 

Z wywiadu ze Skorzenym wypływa sze.reg morałów. ~i~c 
przede wszystkim, że draństwo popłaca. Pierre Bert?n, dZien­
nikarz który interviewował, sprytnie rozpoczął wywiad space. 
rem po irlandzkiej posiadłości za którą Skorzeny zaplacił 
według własnego zeznania - 50,000 dolarów. 

"Kupiłem na spekulację", powiedział. Jeśli się wydaje na 
spekulację 50 tysięcy dolarów, musi ich być gdzieś jeszcze 
dużo większa kupka. 

"Czy pozostał mu po wojnie jakiś majątek?". 
"Nie. Straciłem wszystko". . ' " 
"Czy prawdą jest, że zarobkował sz.mugl?wa.mem br<;>!,!l? • 
"Nigdy nie zniżyłbym się do tak hamebneJ. dZlał~lnoścl • 
"Czy znaczy to, że nie handlowałby bromą w zadnym wy-

padku?" . 
,,0 nie! Jeśliby jakiś ~ząd. się do mni~ wpr~~t zwró~ił, nic: 

widziałbym w handlu bromą mcz~go .hańbl~cego . Ale n.le p:e­
cyzuje jaki rząd i tak się wysła'~la, ze komec k~ńców n~e Wla· 
domo czy handlował bronią czy me. ~le tak cz~ Siak, po~ladłość 
_ niczego sobie! Wywiad odbywa Się na tle bielącego Się pał~ 
cyku 

"Czy ktoś - po wojnie - próbow~ł angażO\,:,ać go do 
mokrej roboty','? Może wypada .. pr~ypom01eć czytelmk?m, k.t~ 
rzy wojnę znają tylko z histOru, ze Skorzeny był naJ~łynOlet 
szym hitlerowskim "commando" i że wsławił się sze~e~lem fan­
tastycznych wyczynów m.in. oswobodzeniem MussohOlego. 

,,\Vielu próbowało kupić moj~ usługi.. Mi~dzy inny.mi Ame­
rykanie". Mimochodem rzucona insynuaCJa ~Iczego .me p.recy: 
:lUje i niczego nie wyjaśnia. Jacy Amerykanle?_ Gdzie? Kiedy? 
Przeciw komu? 

"Co myśli o Hitlerze?". 
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O tym wypowie się historia. Hitler popełnił niewątpliwie 
szer;g błędów, ale nie można zaprzeczyć mu wielkości". Użył 
nawet w tym związku słowa "zbrodnia" (crime), ale ogólnikowo, 
daleko, abstrakcyjnie. 

"Czy ",:iedz}ał o oboza~h ~oncentr~cyjnych?" .. 
"Nie WiedZiałem. PrawIe mkt w Niemczech Ole wiedział". 
"Co o tym sądzi?". 
I znowu słowo crime nieosobowo i mimochodem i przerzut 

do czegoś innego. "Napijmy się! Cheers!". Aparat telewizyjny 
koncentruje soczewkę na szklance z wódką w ręku Skorzenego. 
Cheers" brzmi makabrycznie i niezbyt ochoczo wychodzi. Pierre 
Berton jest zbyt doświadczonym reporterem aby się dać zbić z 
tropu. Wydaje mi się nawet, że cheers bylo wypowiedziane jego 
głosem, choć aparat telewizyjny obserwował Skorzenego .. Lewą 
stronę twarzy z dwiema bliznami, które. r<;>zlanej, ~rubej,. go~; 
ringowej twarzy mężczyzny mocno powyze) "śr~dmego ~Ieku . 
nadają wyraz rozpustnie cyniczny. (SorTy, me umiem tego Inaczej 
opisać!). 

"Czy widział fotografie z obozów koncentracyjnych?". 
"Widziałem" . 
"Co o nich myśli?". 
"Niektóre były fałszowane. Wyraźne fotomontaże! Znałem 

ludzi , którzy byli na tych fotografiach i twierdzą, że tło było 
dorobione po nalocie bombowym". 

Nie wyjaśnia kim byli jego znajomi. Katami? Ofiarami~ 
Gdzie, kiedy i przy jakiej okazji zdjęcia były robione? I mówi 
tylko o tych "niektórych" które "były fałszowane". Pozostałe 
fotoO'rafie pomija milczeniem. Tym razem dziennikarz kanadyj. 
ski ~mienia temat. Tie trzeba więcej mówić. \Vszystko zostało 
powiedziane. 

Przy innej okazji - t;tie pamiętam czy pr~ed t~m czy pot~m 
_ Pierre Berton zapytał jeszcze czy prawdą jest, ze brał udZiał 
w paleniu ·wiedeńskich synagog. 

Słyszałem o tym zarzucie. ~lówiono, że podpaliłem pięć 
syna~oi. Mogę udowodnić, ż~ kł.amią .. Ch,?wałem. się .we ~ied. 
niu znam \Viedeń doskonale l Wiem, ze miasto Ole miało mgdy 
więcej ni~ cz~ery ~ynag~gi". Draństwo popłaca! Skorzenemu 
wiedzie Się Ole najgorzej. Jak te~ człOWiek bez zawodu,. bez 
wykształcenia, może i chytry ~le. mezbyt. ~ądry, mógł w Clą~.U 
15-tu lat dorobić się posi~dł<;>ścI Ziemskiej I pałacyku.w Irland1l, 
nie wiem. 1 Tie wiem także Jak mógł przypuszczać, ze apoteoza 
Hitlera i głupawe odpowiedzi .na pytan!~ o obozach koncentra. 
cyjnych i paleniu synagog znajdą p~błazhwy posłuch u kogokol. 
wiek z tej strony Renu lub tamtej strony Odry. Ale pałacyk 
stał jak byk za twarzam~ Skorze~ego i Be~tona przez cały. cz~s 
'Wywiadu a chytre cwaniactwo .Ole pozwol.lłoby. mu chełpl~ Się 
wiernością poza grób, gdyby. Ole był peWien, ze komuś Się to 
spodoba, że ktoś to POChWałl. 

Kto? 
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• 
Groźba wojny atomowej - wizja końca ludzkości - i groź­

ba eksplozji demograficznej - koszmar przeludnienia naszej 
planety - są równie i podobnie złowróżbne. Obie groźby są 
pomniejszane przez zainteresowanych konfuzją, która pozwala 
zwolennikom próbnych wybuchów i przeciwnikom planowanego 
macierzyństwa przeciwstawiać się wszelkiej rozsądnej debacie. 

\V XIX wieku sloganów i patosu powiedziano by, że to 
wspólnota interesów. Militaryści potrzebują mięsa armatniego, a 
zwolennicy nieograniczonego rozmnażania potrzebują wojny i 
pomoru. Dziś nie jest to tak proste. \Vojna atomowa nie ozna­
cza natychmiastowego wytępienia, wysadzenia ziemi lub tp., 
ale nikt się nie łudzi, że jakikolwiek porządek społeczny ją prze­
trwa. Pytanie: "Co jest lepsze, komunizm czy wojna atomowa?" 
- jest eo ipso absurdalne. Po wojnie atomowej nie będzie ko­
munizmu nawet jeśli Rosja \\-1'gra, a to co będzie jest nieprze­
widzialne a więc prawdopodobnie gorsze, Podobnie kwestia prze­
ludnienia nie grozi natychmiastowym i nieuchronnym wygło­
dzeniem ludzkości, ale spowoduje - i już powoduje - prze­
wroty społeczne, których też nie umiemy przewidzieć a więc któ­
rych powinniśmy się bać. 

• 
Czytelnicy którzy dostrzegli moje nazwisko i skojarzyli ~ 

nim moje pseudonimy, zrównali je z "postawą scjentyficzną'·· 
Obawiam się, że nawet ja sam raczej naiwnie w to uwierzyłem. 
Ma to korzyści, więc oportunizm grał u mnie prawdopodobnie 
pewną rolę. Niewielu Polaków na emigracji pisze o scjentyfice, 
współzawodnictwo nie jest zbyt trudne, temat jest na czasie 
i schlebia snobizmowi który zachłystuje się dziś współczesno. 
scią postawy scjentyficznej (i niestety także bzdurami fantastyki 
scjentyficznej). Patrzymy na scjentyfikę jak na drogowskaz 
podróży międzyplanetarnych, jak na spełnienie Jules Verne'a, 
jak na mecano bardzo dziecinnie naiwnych fantazji. Gdy więc 
filozofia wskazała na scjentyfikę jako dobry przykład proble. 
mów semantycznych które mnie interesowały i gdy rozwijałem 
przykładami czerpanymi z fizyki, chemii, astronomii, matema­
tyki, biologii, ewolucji itp. tezę o humanizmie nauk ścisłych w 
essayach i artykułach drukowanych we ,,\Viadomościach" i 
"Kulturze" w ciągu ubiegłych I s-tu lat, zgubiłem nagle, zapa­
trzony w detale, perspektywę szerokiego widoku jaki się przede 
mną roztaczał. \V normalnych warunkach napisałbym pewnie 
książkę i ciągłość konstrukcji nie pozwoliłaby mi zagubić się w 
szczegółach. Ale gdzie tu marzyć o wydaniu książki kuzynkowi 
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z kanadyjskiej prowincji. Pisałem więc essaye którymi łatwo 
watować periodyki. Ziarnko do ziarnka! Byłaby z tego miarka, 
gdyby je zebrać, ale rozproszone częściowo w Paryżu a częściowo 
w Londynie i rozrzucone w czasie, zabajtlowały - co tu mówić 
_ nawet redaktorów, nie mówiąc o czytelnikach, i zrobiły ze 
mnie... scjentystę· 

Z uczciwości, dla precyzji i przejrzystości tego co piszę 
stwierdzam przede wszystkim, że nie jestem scjentystą mimo 
scjentyficznego wykształcenia, które jako chemik otrzymałem. 
Jestem amatorem - nie zawodowcem we fizyce, astronomii, 
biologii, nawet chemii. Rozrost scjentyfiki sprawił, że tzw. ogól­
ne wykształcenie scjentyficzne nie pasuje już na zawodowca. 
Nawet geniusz Leonarda nie byłby dziś w stanie sprostać uni­
wersalności jego zainteresowań. :\1ówiąc scjentysta - myślę 
zawodowiec, a zawodowcem jestem tylko w bardzo wąziutkiej 
dziedzinie, którą nie wszyscy nawet zaliczają do scjentyfiki. Pi. 
szę więc o scjentvfice jako zainteresowany amator cokolwiek 
o tym myślą redaktorzy, którzy mnie drukują i czytelnicy którzy 
czytają. Cokolwiek wreszcie myślę ja sam w porywach megalo. 
manii. Jest skromnym faktem, że żyłka do pisania i talencik 
którym wyżywam moje życiowe rozczarowania wyolbrzymiły to co 
wiem o scjentyfice do rozmiarów przerastających moją wiedzę· 
A temat, współczesny i pasjonujący, zrobił resztę. Nie jestem 
pewien czy to co myślę ma iskrę oryginalnej wartości. Nie 
wiem nawet - w chwilach zwątpienia i zniechęcenia - czy 
wyraziłem zrozumiale to co chciałem wyrazić, a to zwątpienie 
jl'st potęgowane pedantyzmem ludzi którzy ze mną polemizują· 
\Vybierając dla polemiki bardzo brzeżne drobnostki przesłaniają 
fakt, że tylko całość wyraża myśl autora, nigdy fragment. Nie 
można krytykować łazienki dlatego, że lokator nie kąpie się 
w wannie lecz hoduje w niej karpia. wagi moich polemistów 
są często arcy-słuszne i prawie zawsze ciekawe, ale zawsze -
jak dotąd polemizowano ze mną na innej niż moja płaszczyźnie. 
\Vanna służy zasadniczo do kąpieli, ale można - na upartego 
_ hodować w wannie karpia. Puryzm ma na pewno jakąś naj­
właściwszą funkcję, ale ja używałem puryzmu dla innego, może 
mniej właściwego celu. Hodowałem karpia, co przed świętami 
jest dla niektórych ważniejsze niż burżuazyjny przesąd czystości. 
\Vittgenstein ukuł na to wyrażenie "Sprachspiel" - "Langua­
ge game", ale ... to sprowadza nas na bardziej szerokie tory. 
Więc może kiedy indziej! 

Henryk SCHOENFELD 
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Polskie pramo pracy 
i demokracja 

Przez długie lata po wojnie nie wolno było w Polsce .oceniać 
hezstronnie przepisów prawa pr~cy, wyd~nych w okresIe dwu. 
dziestolecia, nie wolno było stwIerdzać, ze były one korzys~ne 
dla pracowników i stanowiły szeroką podstawę ochrony Ich 
pracy. Occna taka był~by. bowien: ~prz~czna z ustaloną z gó~y 
lezą, że w Polsce kapltallstycznc) IstOlał bez.w~ględny. wyzy~k 
pracowników i. że. dopiero ~~ro~adzony po. WOj Ole ustróJ "soCJa; 
listyczny" zmlemł całkowl.cle Ich sytuację: .znos~ą~ własnośc 
prywatną uczynił pracowmków współwłaśclclel~~1 I gospoda. 
rzami przedsiębiorstw, co miało w kons.ekwencJl usunąć auto­
n-,atycznie antaO"onizmy klasowe i wszelkIe formy wyzysku oraz 

h • 
zapewnić jaknajlepsze warunkI pracy. ., . 

Dopiero po październiku zaczęły .pojawlać SIę głosy, pod. 
noszące szereg dobrych stron przed~o)ennyc~ ~s~aw, z któryc~ 
wiele zresztą obowiązywało i nadal, Jak rówmez l. głosy krytyk~ 
zmian, wprowadzonych ~ !lic~ przez !lo wy ustróJ. Zac.zęt~ tez 
wytykać fatalne warunkI, IstOlejące Ole w starych odzIedzIczo­
nych po kapitalistach fabrykach, ale Y' nowyc~ zakładach pra­
cy przy budowie których nie zabezpieczono meraz nawet el~ 
lI1~ntarnych warunków bezpieczeństwa życia i zdrowia robotm-
ków. . ., 

W tych warunkach łatwiet )e t ~rO~U[~lleĆ ukazan.le. Sl~ 
(,oszernej książki prof. dr. MacIeja SWlęclcklego, omawl:'ljącCj 
polskie prawo pracy w latach 191ą-1939 (I). Praca ta daje 1;>0. 
\\ jem bezstronną ocenę przedwojennych. ustaw,. podkreśl.aj.ą~ 
wszystkie ich dodatnie momenty, choć Ole brak .lest w Olej I 
ostrych słów krytyki, odnoszących się szczególme do o~.~~su, 
nazwanego przez autora "totalitarnym władztwem sanacJI . 

(l) Maciej Święcicki: lrulylucje 1?0!skiego pr'!!D0 pracy w lalach 19ł8-
1939. Instytut Nauk Pra~ych P,?lsklej AkademII Nauk. Warsuwa, gru­
dzień 1960. Państwowe Wydawmctwo Naukowe. str. 356. 

POLSKIE PRAWO PRACY I DEMOKRACJA 137 

W ksiażce swej prof. Swięcicki analizuje przepisy prawa 
pracy i źródła ich .~wstania,. s.tarając się udowodnić, że o w~­
daniu ustaw bardzIej lub mOleJ korzystnych dla klasy robotm­
c.zej decydowały przede wszystkim czynniki polityczne. W tym 
celu autor przytacza szczegółowo wszystkie zmiany w projektach 
ustaw zarówno wydanych jak i zaniechanych, sięga do dyskusji 
w sejmie i zgłaszanyc~ w niI? wniosków,. a cho.ć s.zczeg?łów 
tych jest może zbyt wIele, kSlązkę czyta Się z wIelkIm zamte­
resowaniem, napisana jest bowiem żywo, nie suchym stylem 
prawniczym, ale z dużym zacięciem polemicznym. 

Celem przeprowadzenia tezy o dominującym wpływie czyn­
ników politycznych na rozwój prawa pracy, autor odstępuje od 
bardziej słusznego w danym wypadku układu przedmiotowego 
i ujmuje temat historycznie; całe dwudziestolecie dzieli na 
trzy okresy, w których omawia kolejno wydanie i dalsze losy 
poszczególnych ustaw. 

W okresie pierwszym - lata 1919-1920 ~ napięcie rewolu_ 
cyjne i sytuacja wytworzona przez wOjnę skłamały, w myśl tezy 
autora, do stosunkowo dużych ustępstw dla klasy robotniczej. 
Stąd szereg śmiałych aktów normatywnych, które były w wielu 
wypadkach nowością dla wszystkich trzech zaborów. 

\V okresie drugim - lata 1921-1925 - charakteryzującym 
się przetargami sejmowymi, ciągłymi zmianami gabinetów i 
ciężką sytuacją gospodarczą, wydano jednak ustawy korzystne 
dla pracowników, mimo że stanowiły one istotne obciążenie prze­
mysłu. 

\V ogólnej charakterystyce obu tych okresów, prof. Swię­
dcki stwierdza, że "dały (one) klasie robotniczej w wielu dzie­
dzinach więcej niż to, co w owych czasach można było spotkać 
w ustawodawstwach krajów kapitalistycznych. Standartowe roz­
'wiązania europejskie wyprzedziliśmy najbardziej w dziedzinie 
czasu pracy dzięki 46.godzinnemu tygodniowi pracy i wysokim 
dodatkom za godziny nadliczbo\ve. \Vyprzedziliśmy je również 
w zakresie urlopów dzięki temu, że obowiązywały one wszędzie 
(poza rolnictwem~. ~c~lrona pr~cy .młod~ciany~h. i kobiet znaj­
dowała się conaJmOlej na poZIomie najbardziej zaawansowa_ 
nvch ustawodawstw europejskich. Mieliśmy wzorową ustawę o 
ubezpieczeniu społecznym na wypadek choroby i macierzyństwa, 
dobrze postawioną inspekcję pracy i postępowe jak na owe cza­
sy przepisy o związkach za\~odo.wy~h, co ?la umacn~a?,ia się 
organizacyjnego klasy robotmczej miało duze znaczeme . 

Analizując przyczyny tego postępowego ustawodawstwa 
pracy, autor wymienia ta.kie .czynniki, j~k .silne o~działyw~nie 
sasiedztwa Związku RadZIeckiego, zagrozeme ustrojU Polski w 
hitach 1918-1920, \vzgląd na państwa zachodnie, głoszące "ofi­
cjalną postępowość społeczną':. Podkre~la jednak t~ż znac~e­
nie jakie miały tu postępowe I rewolUCyjne pog-lądy I tradYCje, 
2rodzone z prądów umysłowych i kulturalnych panujących w 
Polsce w drugiej połowie XIX i na początku XX wieku oraz 
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z walk o wyzwolenie narodow~ i s~łeczne. P~z~nik~ły 0f!-.e 
nie tylko klasę robotniczą, ale I kręgI postępowej mtehgenc)1' 

Natomiast okres trzeci - lata 1926.1939 - charakteryzuJe, 
według prof. Swięcickiego, nastawienie antydemokrat>:czt;e 
niosące z sobą elementy faszyzacji prawa pracy". \Vymlef!-Ia 

~n jednak bezstronnie wszystkie wydane w tych latach przepIsy 
korzystne dla pracowników. . 

Autor rozróżnia tu trzy podokresy. Pierwszy - lata 1926-
1928 _ był ilościowo najbog~tszy w akty normatyw~e choć 
o nie tak zasadniczym znaczemu, Jak wyd.ane poprze~mo. Były 
to: dekret o inspekcji pracy, którego przepls~ "stały SIę wzorem 
na terenie międzynarodowym", wprowadzeme s~dów pracy, za­
S ł LlgU jących na "pozytywną ocenę", "korz>:stme uno:mowano 
niektóre instytucje umowy o pracę", posta~lOn~ "wa~ne,. ~hoć 
zaledwie ogólne zasady" w dz!edzi?ie. bezplecz.enstwa ! hIgIeny 
pracy itd. Wprawdzie autor tWlerdz~, ze wydame przepl~ów tych 
wynikało wyłącznie z motywów poht~czn~ch - z chęCI. pr~ek?­
nania zarówno dawnych towarzyszy Jak I klasy robotmc~e], ze 
Piłsudski który doszedł do władzy na bagnetach .... ~Ie wy­
rzekł się' d~wneJ socjalistycznej ide?logii". Nie uI"?meJsza to 
jednak korzyści, jakie wynikały z mch dla pracowmków. 

Podokres drugi - lata 1929-1934 - był, według słów 
l{~; iążki, "nacechowany bezwzględnym te.rrorystycznym władz­
twem sanacji, którem~ tO\,;,arzyszył~ recesja pra~v~,pracy tak co 
do treści przepisów, Jak I co .do Ich wyko?anla '. Na dowód 
przytacza autor przede. wszystklII~ pogorszenie I?rzeplsów. o cz~­
~;i pracy (wprowadzeme. 48-god:mnego ty~odf!-Ia pracy I o.bm­
ienie dodatków za .gOdZIOY nadhc~bowe z ~o. I I?O do 25 I 50 
procent) (2), niekorzystne orzecze?la ~ądu aJwyzszego v: spra­
wie czasu pracy i urlopów, ogramczeOle samorz:tdu ubezpIeczeń. 

Ale i w tym podokresie czy.ta~y o ta.~lch korz~stnych 
rociągnięciach jak znaczne podniesleme sankcJl .karnych I wpr~ 
v:adzenie bezwzględnego aresztu za ~rzekroczenle (po raz drug.l) 
niektórych przepisów prawa pracy, J~k rozszerzeme w ustawie 
scaleniowej z 1933 r. zakresu ubezI?l~czeń społec.zny~h (wpro: 
wadzenie ubezpieczenia na starość) I Ich. ~e?rgamza.cJę, której 
zasady autor zalicza do rozwiązań "wyrózma]ących SIę w płasz-
CL.yżnie międzynarodowej". . 

I wreszcie podokres trzecI - lata 1935-1939 - w .~tórym, 
według autora, nastąpiło połączenie dążeń do f~szy.zacJl ~ra,:"a 
pracy z pewnymi ustępstwa~i dla klasy robotn~czel' ~ymkalą· 
cvml ze słabości i tarć w obOZIe rządowym po śmle~cl PIłsudskie­
g( oraz wzmagających się tendencji opozycyjnych I wręc~ rewo­
lucyjnych w społeczeństwie. Jako zdobycze tych ostatnich lat 

(2) Rząd 6wczesny zmiany te tł~aczył ~yzys~ gosp~arczym. tru~­
Mściami konkurencji na rynkach . zagr!1nlcznych .. 1 k?mecznosclą d?sto50wama 
przepis6w polskich do i~ych kra)6y.' l konw~c), m~~dzynaJodowe). Konwr­
cja ta przyj~ła 48-godzmny tydZień pracy I 25 %. dodatku za wszyst le 
godziny nadliczbowe. 
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autor cytuje ustawy: o układach zbiorowych pracy, o skróceniu 
czasu pracy w górnictwie węglowym i o sądach ubezpieczeń 
społecznych. 

Tak wygląda w ujęciu prof. Swięcickiego historia prawa 
pracy w okresie dwudziestolecia. Obok jednak podkreślania 
zarówno pozytywnych momentów jak i krytyki poszczególnych 
przepisów, autor stara się w calej swej książce udowodnić, że 
począwszy od 1926 r. istniały w Polsce groźne dla klasy robot. 
niczej tendencje wprowadzenia totalitarnego ustroju pracy, a 
tezę tę opiera na różnych dowodach. A więc "groźne" projekty 
u;;taw przygotowywanych choć następnie zarzuconych, jak np. 
projekt izb pracy. Izby te były przewidziane już w konstytucji 
marcowej z 1921 r., której nikt chyba nie może przypisywać 
tf'ndencji totalitarnych. Kiedy natomiast w latach 1927-1928 po. 
wstały izby przemysłowo.handlowe i izby rolnicze, Polska Par. 
t1~. Socjalistyczna wysunęła postulat zorganizowania i izb pracy. 
Pc różnych jednak próbach opracowania ustawy, projekt ten 
zestał po 1937 r. ostatecznie zarzucony. Mimo to jednak prof. 
Swięcicki pisze, że !,z cb,:,ilą ideologicznej i politycz~ej inwazji 
prądów fa~zystowsklch ... lzb~,'pracy mogły z łatWOŚCIą posłużyć 
2~ narz.ędzle "konst~~ktywneJ przebudowy ustroju pracy w kie­
runku Jego etatyzacJI". 

Dalsze c;lowody tendencji totalitarnych to ustawy korzystne 
dla pracowmków, ale uznane przez autora za niebezpieczne ze 
względu na czas ich wydania i potencjalne możliwości szko. 
dliwego ich wykorzystania w przyszłości. Do takich należą dwie 
ustawy z 1937 r.: o układach zbiorowych pracy i o komisjach 
~ozjemczych dla zała.twiania zatargów z.biorowych w przemyśle 
I handlu. Ustawę pierwszą autor ocema bardzo wysoko: jest 
to "dzieło oryginalne", ,,0 dużych wartościach formalnych i me. 
rytorvcznych", reprezentuje ona "zalety, które wysuwały ją na 
czoło' aktów normatywnych, obowiązujących w owych czasach". 
l-stawodawca zdecydował się zrealizować w niej "w zasadzie 
wszelkie główne postulaty robotnicze wysuwane od zarania nie­
podległo'ci i to zrealizować w bardzo prawidłowych formach 
prawnych"; została ona przyjęta przez sfery robotnicze "wręcz 
przychylnie", umacniała bowiem pozycję związków zawodo. 
,.. ych. Omawiając ustawę drugą autor podkreśla, że przeciwko 
interwencji rządowej w formie przymusowego rozjemstwa wy­
powiadały się sfery przemysłowe, a nie robotnicze i że zresztą 
przepisy jej były stosowane niezmiernie oględnie i z "całko­
wicie pozytywnymi skutkami dla pracowników". Cóż więc było 
'" nich gro:tnego dla klasy robotniczej? Prof. Swięcicki uważa, 
że mogły one być wykorzystane w przyszłości dla regulowania 
stosunków pracy wyłącznie przez państwo, bo obie te ustawy 
"miały tę szczególną cechę, że mogły - i miały - stać się 
elementem budowy ustroju totalitarnego". Choć sam się zas. 
trzega, że przed takim zarzutem "każdy z tych aktów norma_ 
tywnych wzięty sam w sobie ... mógł być przekollywująCO bro. 
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niony". Trudno, doprawdy, zgodzić się z takim rozumowaniem. 
Dalej sprawa związków zawodowych, które chciano jakoby 

scalić, zetatyzować i opanować, oraz osłabić ich zainteresow~ 
nia obroną interesów pracowników, a skierować je na sprawy 
"służące dobru ogólnemu". Były wprawdzie faktycznie próby 
rozbijania związków od wewnątrz przez tworzenie ,sanacyjnych" 
ich odłamów, mimo to jednak, jak podkreśla prof. $więcicki, trzy 
stare centrale związkowe utrzymały się aż do wybuchu wojny. 
Przetrwał również bez zmiany do końca dwudziestolecia "pos­
tępowy" dekret o związkach zawodowych z 1919 r. 

I wreszcie sprawa strajków. Zwracając uwagę na "zaka-
1 JUflowane" posunięcia antystrajkowe w przepisach kodeksu 
karnego z 1932 r., prof. Swięcicki wyjaśnia, że przepisy te 
"znacznie groźniej wyglądały w interpretacji prawniczej, niż w 
{wczesnej praktyce", największe bowiem nasilenie strajków było 
w okresie 1935-1938 i "nikt nie śmiał się temu przeciwstawić 
na jakimś szerszym froncie". 

Stąd wysuwa się bezsprzeczny wniosek: jeśli nawet istniały 
w pewnych środowiskach przed wojną tendencje wprowadzenia 
totalitarnego ustroju pracy, to jednak potrafiły się im przeciw­
stawić zarówno mocno ugruntowane w Polsce postępowe i rewo­
lucyjne poglądy i tradycje jak i silne nadal wpływy związków 
zawodowych. Sam autor zresztą osłabia swoje twierdzenie pisząc: 
"w jaki sposób, gdyby nie wojna, potoczyły by się wypadki w 
dziedzinie socjalnej - na to nigdy nie otrzymamy odpowiedzi" 

Mamy już natomiast odpowiedź, w jakim kierunku poszły 
zmiany polskiego prawa pracy w nowym, wprowadzonym po 
wojnie, ustroju. To też omawiając pracę prof. $więcickiego, 
niepodobna nie zilustrować ich choć na kilku przykładach. 

Zacznijmy od inspekcji pracy, ponieważ bez jej skutecznej 
l{ontroli najlepsze nawet ustawy nie mają praktycznego znacze· 
nia. Pisząc o inspekcji pracy i Ministerstwie Pracy i Opieki 
~połecznej, któremu ona podlegała, prof. $więcicki podkreśla 
przede wszystkim ważną rolę, jaką obie te instytucje ode!{rały 
przed wojną w rozwoju prawa pracy, w jego obronie i realizacji 
w praktyce. Tje podobna też pominąć uwagi autora, że za­
równo w Ministerstwie jak i w inspekcji pracy znalazło się wielu 
ludzi postępowych, niemal zawsze pozytywnie ustosunkowanych 
dr reform społecznych. Duża liczba tych ludzi przetrwała na 
swych stanowiska aż do wybuchu wojny. Dopiero po wojnie 
zaczęto stopniowo ograniczać rolę .linisterstwa, a od 1949 r. 
rozpoczął się "proces spychania i u uwania fachowego persQo. 
nelu przeważnie tego, który z takim trudem opierał się kiedyś 
n-akcyjnym i aspołecznym poczynaniom sanacji w stosunku do 
D1:i.S pracujących" (3). Aż wreszcie w 1960 r. Ministerstwo to 
uległo likwidacji. 

Analogiczny los spotkał już dużo wcześniej inspekcję pra. 

(3) Cy~ę z artykułu J. Zielińskiego: Administracja socjalna W Polsce, 
.. Pnegliłd Zagadnień Socjalnych", nr 3/58. 
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cy. Organizację jej.pr.ze~ woj~ą ustalił dekret z 1927 r., okre~Jo­
ny. przez r,r0f. S~lęcl~kle~o ja~o "godny ~ajbardziej pozytyw. 
nej oceny . Za mezn:ller~lIe w~zne cechy tej organizacji uznaje 
a~tor prze~e. w~zyst~lm J,ednohtą ~t~uktur.~ terytorialną inspek. 
CJI ~racy, jej mezaleznośc od administracji ogólnej i "szerokie 
uJęcie pod.s~a'.voweg? za~r~su właściwości .inspekcji pracy ... 
laóre umozhwlło najbardziej wszechstronną Ingerencję inspck. 
terów w stosunki pracy". Mocno podkreśla też autor wa<Tę 
uprawnień inspektorów pracy do bezpośredniego naklada;Ja 
kar administracyjnych (grzywny i aresztu) za przekroczenia 
l'ftaw, co ~dnosiło ~ch autorytet i przyczyniało ~ię. do lepszego 
przestrzegam a przepIsów prawa pracy. A choclaz możliwości 
skutec~nej działalności były ograniczone na skutek zbyt malej 
ilości Inspe~torów pracy i chociaż szeregi pierwszych zaharto. 
wanych dZiałaczy inspekcyjnych przerzedzily się, to jednak 
jak stwierdza pro f. $więcicki, inspekcja pracy miała zawsz~ 
"duże osiągnięcia" przy wykonywaniu nadzoru nad warunkami 
i stosunk.ami pracy. i cieszyła się wielkim zaufaniem "nie tylko 
w okreSie DwudZiestolecia, ale aż do 1954 r." tj. do mo. 
mentu jej likwidacji. 

. P~nieważ pracowałam przez 10 lat przed wojną na stano­
w:s~u Insp~ktora pracy, chętnie cytuję tę opinię. Niestety, zau. 
fa,me to me przeszkodzi!o w. likwidacji inspekcji pracy, która 
b) la. zr~s~tą tylko za~o~czeDle.~ procesu stopniowego o!{rani. 
czaDl.a Jej ko.~p:tencJl. 1 .ro~blJani:a jej organizacji. Najpierw 
przekreślono Jej Jednolitą .. n~ezalezną od administracji og-ólnej 
st ru~turę, podporządkOWUjąC mspektoraty pracy wojewódzkim i 
powiatowym radom narodowym, potem odebrano jej tak ważne 
prawo bezpośredniego nakładania kar. Zmiany te przeprowa_ 
dzane były celowo: inspekcja pracy, przez swoje wymagania w 
z2kresie ochrony pracy, przeszkadzałaby w wykonywaniu nad. 
n1iemie wygórowanych w okresie sześciolatki płanów produk. 
cyjnych, osiąganych bardzo często kosztem zdrowia i życia 
robotnika. 

.. Po ostatecznym zlikwidowanil! w 1954 r. p~ństwowej inspek_ 
CJI pracy, nadzór nad warunkami pracy powIerzono zwiazkom 
zawodowym, które powołały - według wzorów sowiecki~h _ 
tzw. techniczną inspekcję pracy. Została ona zorganizowana nie 
l'a dawnych wypróbowanych zasadach jednolitej sieci tereno­
wej, ale jako inspekcja branżowa, rozbita między dwadzieścia 
kiika zarządów głównych związków zawodowych. A co jeszcze 
gorsza, powierzono jej wyłącznie prawie nadzór nad warunka. 
mi bezpieczeństwa i higieny pracy, pozostawiając wszystkie 
inne ustawy o ochronie pracy bez żadnego organu kontrolnego. 
Ponadto zaś, nawet w zakresie jej podległym, obniżono wv~iar 
~ary grzy~lDy i w.ylączono. całkowicie karę aresztu, poućzaj;,c 
JednocześDle. techOl.cznych mspe~tor~w pr~cy w instrukcji, że 
p!'awo karama powmno odgrywac w Ich dZiałalności rolę pomoc­
r.lczą, a kary stosowane z "należytą oględnością". W ten spo-
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sób przekreślono wszystkie najważniejsze, tak mocno podkreśla­
ne przez pro f. Swięcickiego dawne cechy organizacyjne i środki 
działania inspekcji pracy, co doprowadziło w następstwie do sta­
łego i zupełnie bezkarnego nie liczenia się przez większość przed­
siębiorstw z przepisami prawa pracy. 

Do takich przepisów, nad którymi nie ma dziś niemal żad­
nej kontroli należy przedwojenna ustawa o czasie pracy, która 
obowiązuje nadal. A chociaż wkrótce po wojnie przywrócono 
zasady, obowiązujące do 1933 r., tj. 46-godzinny tydzień pracy 
I wyższy wymiar stawek za godziny nadliczbowe, to jednak przez 
\\ iele lat następnych - szczególnie w okresie sześciolatki -
były to zasady czysto teoretyczne. Robotnicy pracowali po kil­
kanaście godzin na dobę, w dzień i w nocy, w niedzielę i święta, 
bC!dź nie otrzymując żadnego dodatkowego wynagrodzenia za 
p:-acę ponad 8 godzin, bądź też stawki niższe, niż przewidziane 
w ustawie. Wprawdzie i przed wojną, o czym pisze prof. Swię­
cicki, miało miejsce łamanie przepisów o czasie pracy przez 
prywatny przemysł, z pewnością jednak nie na taką skalę i nie 
tak bezkarnie jak w upaństwowionych po wojnie zakładach 
pracy. 

Dopiero w 1956 r. prasa uderzyła na alarm, ujawniając 
olbrzymie ilości nielegalnych i niepłatnych godzin nadliczbowych 
i stwierdzając, że "w takich wypadkach administracja (zakła­
dów pracy) w sposób niecny i tchórzliwy dopuszcza się po­
~wałcenia prawa" (4). O rozmiarach wyzysku pracowników, 
wynikających z niepłacenia należnych im stawek - w znacznej 
mierze właśnie za pracę w godzinach nadliczbowych - świad­
czyć może zapomniana już dziś, a wydana w pierwszym rewa­
lucyjnym zrywie ustawa z listopada 1956 r. o uregulowaniu za­
ległych roszczeń pracowników. Już wkrótce po jej ukazaniu się 
zgłoszone roszczenia osiągnęły wysoką sumę 9 miliardów złotych, 
co doprowadziło w marcu 1957 r. do wydania drugiej ustawy 
o umorzeniu zaległych roszczeń - udowodnienie ich zresztą w 
ówczesnych warunkach nie zawsze było łatwe. 

Bezkarne łamanie przepisów o czasie pracy jest jednak 
nadal w Polsce zjawiskiem bardzo rozpowszechnionym. Kon­
trolę nad ich wykonaniem przez zakłady pracy sprawują formal­
nit; związki zawodowe, których zarządy okręgowe są upowaŻ­
eione do wydawania - w ramach ograniczonych ustawą (5) -
zezwoleń na zatrudnianie robotników ponad 8 godzin. Jak jed­
nak stwierdza prasa krajowa, związki zawodowe odnoszą się 
dość swoiście do swoich obowiązków w tym zakresie: mecha. 

(4) .. Trybuna Ludu" z 21 kwietnia 1956 r. 
(5) Ustawa o czasie pracy przewiduję możność przedłużania dnia robo­

C7ego w wypadkach .. spowodowanych szczególnymi i udowodnionymi po­
trLebami zakladu pracy". Ogranicza jednak zatrudnianie pracownika w go­
d7inach nadliczbowych do najwyżej 4 ~odzin dziennie i 120 rocznie i wy­
m:\g~ ,?trzymania uprzednio zezwolenia. Przed wojną zezwoleń udzielali onę­
guWI mspektorzy pracy. 
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nicznie akceptu ją wszelką ilość. godzin na.dliczb?wych, zgłosza­
nyc? ~rzez z.akłady pra~y - ? Ile. te. zadają sobie w ogóle trud 
["bienia. takich zgłoszen - I ani nie spra~dzają czy istnieją 
~zasadn.lOn~ p.rzyczyny ~racy ponad 8 g?dzlD, ani czy żądana 
Ilość mieścI Się w granicach ustawy. Nie przeprowadzają też 
następnie kontroli, czy zezwolenie nie zostało przekroczone. 
Zresztą gdyby nawet zarząd okręgowy związku stwierdził, że 
~ierownictw~ prze~siębiorstw3: łamie przepisy. o. czasie pracy, 
Jest on bezsJlny, nie ma bOWiem prawa nałozenla kary. Może 
jt>dynie wystąpić do rady narodowej z wnioskiem o ukaranie 
tiyrektora, ale rady narodowe uchylają się z reguły od obo­
wiązku rozpatrywania wniosków związków zawodowych w tych 
!>prawach. 

Ci~kawą ilustrację. wykor;ani3: przepisó~ o czasie pracy 
Etan~wI artykuł w prasie. kr?-JoweJ z ~rześnla br. (6). Podaje 
on Ole tylko fakty zatrudniania praCOWników po 12, 16, 17 i 19 
godzin na dobę bez płacenia im za godziny nadliczbowe ale i 
przytacza zarządzenia :vładz, które - wbrew podsta~owym 
zasadom praw.orząd~o.ścl ---:- są S'prze~zn~ z przepisami prawa 
pracy. Tak WięC minister zeglugl zmienia w okólniku zasady 
~!'.tawy i podnosi. ilość godzin nadliczbowych dopuszczalnych dla 
J!'dnego praCOWnika ze 120 do liO rocznie; a prezes Narodo­
we~o !3anku Polskiego w piśmie do oddziałów ustala że nie 
zWlązk.1 zawo~o\"\:e, ale je~nostki nadrzędne nad przedsiębior­
stwami regulUją Ilość godZin nadliczbowych (7). 

. \~rart.o tu przypomnieć, że w marcu 1953 r. ukazało się 
Giezn;lerme ch~rakte?styc.zne orz~cz~nie Sądu Najwyższego. 
L staliło ono, z~ pomewaz w .zmlemonym ustroju społeczno­
~ospodar~zym me f!1a anta,gomstycznych .sprzeczn~ści między 
II1teresaml pracowmka panstwowego a mteresaml państwa 
obowiązu jące nadal przepisy ustaw międzywojennych, sformu~ 
łowane jako bezwzględnie obowiązujące - z reguly - nie mu­
szą mieć w nowym ustroju takiego charakteru. Prof. Swięcicki 
w jednym ze swoich dawnych artykułów (8) orzeczenie to na­
piętnował określając je jako "klasyczny wyraz tendencji i fra­
zcologii minionego okresu. Usankcjonowało ono najbardziej nie­
bezpieczną formę łamania praworządności - wydawanie norm 
niższego rzędu sprzecznych z ustawą". 1 Tiestety, jak się okazu je, 
tendencje takie charakteryzują nie tylko okres "miniony". 

I jeszcze kilka' przykładów zmian, wprowadzonych w pra­
\\ie pracy po wojnie. Zlikwidowano instytucję sądów pracy, 

(6) Z. Toczek: Godziny kradzione życiu, "Głos Pracy" z 9 września 
1961 r. pl Pismo to - jak podaje Z. Toczek - miało rozwiać wątpliwości 
cdd.zlalów banku, które, z~od.nie z przepisa~i .. wzd~ygały się przed wypła­
camem z~k:ład~m. pracy . ple~llędzy , z!,- godzmy nadliczbowe, jeśli nie dos­
~~~no UD zaswladczema, ze włascIWY zarząd okręgowy zaakceptował ich 

p (8) M. Święcicki: Z problematyki prawnej wynagrodzenia za pracę 
.. rzegląd Zagadnień Socjalnych", nr 8-9/1957. ' 
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k~órych korzyści dla pracowników prof. Swięcicki opisuje szcze­
gółowo w swej książce, rozbito tak chwaloną przez autora struk­
turę organizacyjną ubezpieczeń spolecznych i ustrój sądów ubez­
pieczeniowych - przedwojenne ich zasady przywrócono dopiero 
w 1960 r., przekreślono zakaz zatrudniania kobiet w nocy, a 
przez wiele lat pracowały one i pod ziemią w kopalniach węgla 
itd., itd. Naturalnie były i zmiany korzystne: zwiększono upraw­
nienia urlopowe robotników i szeroko rozwinięto zapoczątko­
WCina zaledwie przed wojną akcję wczasów pracowniczych, roz­
szerz'ono zakres ubezpieczeń spolecznych, obejmując i robotni­
ków rolnych i wprowadzając nowe ubezpieczenie rodzinne, rozsze­
rzono również ochronę macierzyństwa pracownicy itd., itd. 

Najbardziej jednak charakterystyczną zmianę przeprowa­
dzono w organizacji i roli związków zawodowyc~. Dek:et .~ 
1919 r., który stanowił istotną podstawę swobodnej organIzacjl 
ruchu związkowego, został zastąpiony w 1949 r. przez nową 
l!stawę. Ustawa ta, głosząc, że gwarantuje robotniko.m i. pra­
cownikom umysłowym prawo dobrowolnego zrzeszanIa SIę w 
zwiazki zawodowe i że znosi wszelkie ograniczenia w tyln 
względzie, jakie pozostały po rządach kapitalistycznych, narzu~ 
ciła jednocześnie ruchowi związkowemu jednolitą organizację ł 
ustaliła z góry strukturę jego władz centralnych. \Vkrótce po 
przeprowadzeniu w ten sposób scalenia związków zawodowych, 
przestały one mieć jakikolwiek głos w ustalaniu warunków pra­
cy . Chociaż formalnie obowiązywały nadal przedwojenne prze_ 
pisy o układach zbiorowych pracy, zastąpiono je, począwszy 
od 1950 r., zarządzeniami administracyjnymi, które regulowały 
odtąd wyłącznie stosunki pracy . . A i dziś, choć ~iązki zawodo~e 
powróciły do formy układów zbIorowych, stawkI płac są w nIch 
ustalane nie w drodze dobrowolnej umowy dwóch równych 
sobie układających się stron, ale zgodnie z zarządzeniami i roz­
porządzeniami Rady Ministrów. 

Jeśli prof. Swięcicki pisze, że począwszy od 1926 r .. " ~ 
sferze ustawodawstwa punktem docelowym było nIewątpIJwle 
wydanie gdzieś w przyszłości zespołu aktów normatywnych, 
powołujących do życia "nowy" totalitarny ustrój pracy", to 
'vlaśnie dziś możemy obserwować realizacj~ charakterystycznych 
cech takiego ustroju. Ruch związkowy został zca!.ony, opa.nowany 
i zetatyzowany, narzucono mu szereg funkCji admlOlStra;YJ­
pych, należących normalnie do organów P31ństwow~ch, zamIast 
obrony interesów pracowników, ma on zajmować SIę "sprawa­
mi służącymi dobru ogólnemu"; strajki zostały zakazane, a 
sprawy pracy wraz z poziomem zarobków regulowane są przez 
pallstwo... . . .• 

T o też nIepodobna nIe przyznać całkOWICIe racJI słowom, 
jakimi prof. Swięcicki kończy swą książkę: "jak wielkie nie.­
bezpieczeństwo dla klasy robotniczej kryje si~ w upadku demo­
kratycznych form rządzenia". 

Janina MIEDZI1VSKA 
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Rosja UJ Europie 

Książka Aleksandra Rogalskiego: "Rosja - Europa, wza­
jemne związki, wpływy i zależności kulturalno.literackie"*} 
składa się z dwóch partii o zupełnie odmiennym charakterze. 
Jedna, określona jako część wstępna i zatytułowana "Polska_ 
kosja", ma charakter postulatywny, zgłasza żądania. Pozostałe 
trzy czę ci, stanowiące właściwy trzon książki ("Rosja-Niemcy", 
"Ros ja-F rancja" i " Rosja-Anglia ") mają charakter przeglądo­
wy, relacyjny i informacyjny. Ta uderzająca odmienność ujęcia 
nakazuje odmienne traktowanie obydwu partii dzieła. 

Można się domyślać, że Rogalski - eseista o imponująco 
rozległym kręgu zainteresowań i imponująco wielkim dorobku 
- podjął tę pracę jako zadanie społeczne. Obcowanie z literaturą 
francuską i niemiecką uświadomiło mu ich rozliczne i złożone 
związki z rosyjskim światem duchowym. W sposób naturalny 
narzuciło się porównanie z sytuacją własną, polską. Wszystko 
raze~ doprowadziło do przekonania, że jest to "problem o za­
sad~lczym znaczeniu.i najszerszym zasięgu". Z tego wyrósł 
am?ltny plan czterodzIelnego opracowania, oświetlającego wszy­
stkIe strony problemu. \Vydana teraz książka jest pierwszym 
członem wielkiej panoramy. 

.:. ie czekając na urzeczywistnienie całości, szczególniej trze.­
ciego tomu, który miałby zobrazować rozwój stosunków kultu. 
ralno-literackich między Polską a Rosją, Rogalski opatrzył już 
obecnie ogłoszoną pracę wstępem dotyczącym tej sprawy. Wy_ 
przedziła g-o w tym znakomita książka \Vacława Lednickiego 
"Russia, Poland and the \Vest" (J953). Ale przeciwnie niż Led­
nicki, Rogalski występuje tu mniej jako badacz, a więcej jako 
publicysta. Stwierdza braki, formułuje postulaty. \Vstępna par­
tia "Rosji-Europy" jest to jeden krzyk ubolewania nad "ubó­
stwem naszej naukowej rusycystyki literackiej", nad "niedO­
rozwojem zainteresowań wykształconego ogółu polskiego zdoby­
czami i właściwościami kultury rosyjskiej". Gorliwość popycha 
Rogalskiego w przesadę n.p. wtedy, .~dy t,,:ierdzi, że ~ litera_ 
t:.Jrze o stosunku I\Iickiewicza do ROSJI panuje sztampa l banał. 
\Vystarczy przytoczyć odkrywcze prace Lednickiego o związ­
kach łączących Mickiewicza i Puszkina, podstawową rozprawę 
Stanisława Pigonia "Dramat dziejowy polskO-rosyjski w ujęciu 
Mickiewicza" (przedrukowaną w zbiorze "Zawsze o Nim") i 

*) Alebander Rogalski: Rosja - Europa, wzaj mne związki, wpły­
wy i zależności IcuUuralno-literackie. Warszawa 1960. Stron 460. 
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źródłowy szkic Wiktora Weintrauba: "Mickiewicz-Bakunin" 
(ogłoszony w "Kulturze" w r. 1949 nr 8/25) - aby stwierdzić, 
ż~ przynajmniej na tym odcinku sytuacja nie jest aż tak niepo­
myślna, jak się Rogalskiemu przedstawia. 

Jest on świadom, że u dna takiego a nie innego odnoszenia 
si~ do kultury rosyjskiej tkwią u nas doświadczenia natury uczu­
ciowej. \,\'ażą one nie od dziś i to po obu stronach. Sam Rogal­
!-ki zestawia przykłady takich uprzedzell i idiosynkrazji. Repre­
zentują je po stronie polskiej: Joseph Conrad (bo, rzecz jasna, 
j 'go ustosunkowanie się do Rosji jest uwarunkowane polskim 
pochodzeniem a nie przynależnością do literatury angielskiej) i 
:\larian Zdziechowski; po przeciwnej stronie: kniaź \\'iaziemski 
i zwlaszcza Dostojewski, którego antypolskość miała charakter 
patologicznej obsesji. 

Ale sytuacja, przeciw której Rogalski tak gorąco powstaje, 
m2 również bliższe przyczyny, leżące w zasięgu ręki, w zasięgu 
doświadczenia bezpośredniego .• Iiędzy kulturą polską i rosyjską, 
między rosyjską i polską świadomością kulturalną legły w ostat­
nim ćwierćwieczu sprawy, o których się nie mówi, ale o których 
się myśli, które się czuje: układ Ribbentrop-Mołotow, napa 'ć 
wf' wrześniu 1939 r., masowe zsyłki, ła~ry, Katyń i - Zast but 
nut Zeast - ""ladanie sowieckie w Polsce, determinujące jej 
ustrój i jej styl życia. Zbyt dobrze znam piękną twórczość Ro­
g~l kiego, by podejrze\"ać jego intelektualną dobrą wolę i jego 
szczerość. DomY5lam się, że przemilczenia ą wynikiem cenzury 
zewnętr7nej nie wewnętrznej. Ale jeśli Rogalski nie mógł powie­
dzieć tego wszystkiego co należało powiedzieć, powinien był 
sobie oszczędzić pisania części wstępnej. Jego książka byłaby 
na tym zyskała, a nie straciła. Zyskałaby na tym nawet jego 
osobista dążność do przezwyciężania emocji, zwłas7cza emocji 
negatywnych. Jest pewna miara racji w poglądzie Rogalskiego, 
że "naród powinien być panem także swojej historii", ale droga 
do tego prowadzi przez akty ~wiadomości, a nie przez tłumienie, 
spychanie uczuć w podświadomość, przez wydobycie ich na jaw 
a nie przemilczanie. 

Cała reszta książki, poza wstępem, prawie siedem ósmych 
całości, jest dokonaniem rzetelnym, pierwszym tego rodzaju u 
nas i trwałym. Staje obok "HUorii literatury rosyjskiej" Alek­
sandra Briicknera, którą Rogalski określa jako "największe wy­
darzenie w rusycystyce polskiej ostatnich stu lat" i stawia sobie 
l.a wzór. Jego "Rosja-Europa", jak "Historia" Brucknerow­
ska, jest książką kompilacyjną. Rogalski przyznaje się do tego 
i usprawiedliwia się przed czytelnikiem. "\Vłaściwie bez powodu. 
Książki o takim zasięgu nieuchronnie muszą się opierać na ba­
daniach cząstkowych, wynikach gromadzonych w ciągu długiego 
czasu. Praktycznie trudno sobie wyobrazić kogoś kto by sam 
zgruntował wszystkie związki łączące literatury jednego konty­
nentu. A książka Rogalskiego oświetla wzajemne związki między 
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literaturą rosyjską a trzema czołowymi literaturami zachodnio-
europejskimi: niemiecką, francuską i ~ngie~s~ą· . 

Czyni to w sposób budzący zaufanie. BIblIografia zestawio­
na na końcu liczy 12 stron, około 300 pozycji w kilku językach, 
przypisy odsyłają szczegółowo do każdej. pozycj.i, nier~z wzbo­
gacają tekst główny. (Przy sposo~noścl ~alez?, naplętnowa.ć 
barbarzyńską praktykę, która ostatni? ustalIła S!ę w ~yda\~n~­
ctwach krajowych, nawet o tak powaznym charakterze jak kSląz­
ka Rogalskiego: nie cytuje się w nic~ nazwisk pisarzy. emigra­
cyjnych, a jeśli się cytuje, to bez imIOn, co np. w .mOlm przy­
padku _ mam kilku imiennikó~ ~zynnych ~v ~r~ju. - m?ż.e 
prowadzić do nieporozumień; a JeślI wykrztusI Się Imię lub InI. 
cjał, nie podaje. się danych bibliografi.cznych d~t~czą~ych cyto­
\\anej pracy. \\ skutek tego autor zaw!sa w próznI a jego praca 
lI~yka w jakiejś ziemi niczyjej. \V "Rosji-Europie" Rogalski 
przytacza doskonałe studium J.P. Dąbrowskiego: "Conrad a 
"wielka trójka" literatury rosyjskiej", ogłoszone w książce 
zbiorowej Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie "Conrad 
żywy", Londyn 1957, lecz ani w przypisach ani w bibliografii 
nie ma wzmianki O tym wydawnictwie. I w przypisach i \V biblio­
grafii figuruje natomiast wspomniana książka Lednickiego, wyda­
na w • lowym Jorku tyle że nie po polsku ale po angielsku. Gdzie 
tu logika, panie cenzorze? I że się panu chce bawić w tę meski­
neryjną zabawę? I że panu nie wstyd?). 

Rogalski panuje nad tym olbrzymim materiałem. Nie po­
p:lda w pedanterię .• la wyćwiczony dar odróżniania rzeczy istot­
nie ważnych od mniej ważnych: stronice przeciążone wyliczeniami 
bibliograficznymi, nazwiskami i tytułami należą do rzadkości. 
Książka odznacza się przejrzystym rozplanowaniem i ujmującą 
klarownością stylu. Zaleca się walorami czytelniczymi. Czyta 
się ją nie tylko z wielkim pożytkiem, ale z niemniejszym zain­
teresowaniem, bez oporów I mozołu. 

Praca Rogalskiego jest przeznaczona dla szerokich kół czy­
telników, ale i specjalista znajdzie w niej zapewne niejedną 
rzecz instruktywną, nie jeden raz posłuży się nią jako przewod­
nikiem i pomocą. Każde nowe uporządkowanie materiału wydo­
bywa z niego nowe światło. Są w nim zresztą rzeczy nawet 
materiałowo nowe. Jeśli mi wolno sądzić np. oświetlenie stosunku 
Dostojewskiego do Woltera - jak niespodziane i uderzające I 
- jest własną zdobyczą Rogalskiego. 

Dla niespecjalisty jego praca jest niezmiernie pouczająca, 
!JOd. p<:wnymi względami rewelacyjna. Potwierdza pogląd, że 
RO~ja j~ko "kategoria kulturalna", w szczególności jako kate­
go.n~ .litera~ka .przy~aleŻY do Europy. Można w świetle tej 
kSlązkl .powledzleć, ze bez Europy nie byłoby literatury rosyj­
skiej, Ole byłoby zwłaszcza dwóch jej zjawisk: "złotego wieku 
p?~zji" .z. Puszki.nen:, !-ermontowe~, .Tiutczewem, jak i "wiel­
kIej trÓJkI" poWIeŚCIopIsarzy: TurgleOlewa, Tołstoja, Dostojew­
skiego. Rosjanie uczyli się pisać na literaturach zachodnich. 
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Puszkin wychował się w kulturze francuskiej i jego epoką 
macierzystą był francuski wiek XVIII. Jako człowiek dojrzały 
poznał język angielski, czytał Byrona, Szekspira i Water Scotta, 
inspirował się nimi w swojej twórczości. Ciekawe, że wątki 
swoich bajek i baśni rosyjskich zaczerpnął ze źródeł obcych, 
głównie francuskich. Lermontow jako chłopiec pisał po niemiec­
ku. Tiutczew ponad dwa dziesiątki lat swego życia spędził na 
Zachodzie. Ubiegło tam prawie całe twórcze życie Turgieniewa. 
\Vbrew obiegowym wyobrażeniom, które każą go widzieć w to. 
warzystwie Flauberta i braci Goncourtów, równie silne, jeśli nie 
silniejsze więzy łączyły go z Niemcami i ich kulturą; kiedyś 
w uniesieniu krzyknął do Dostojewskiego, że "czuje się Niem. 
cem" ... Tołstoj nazywał Schopenhauera , ,na jgenialszym ze 
wszystkich ludzi". Dostojewski przed własną pierwszą książką 
przełożył "Eugenie Grandet" Balzaca, wśród wyznaczonych 
s~bie glównych zadań życia umieścił nakaz: "Napisać rosyj­
skiego Kandyda". 

To co literatura rosyjska wzięła od Europy, szeroką miarą 
jej oddała. Wszystkie kraje zachodnie doznały olśnienia wobec 
Jej wielkich twórców i utworów. Najpóźniej, bo dopiero tuż 
przed pierwszą wojną światową uległa "febrze rosyjskiej" 
Anglia. I miała ona na wyspach angielskich najsłabszy przebieg 
(Kryłow był tu popularniejszy od Puszkina, który nie wywarł 
żadnego wpływu na literatury anglosaskie). Ale w Niemczech 
i we Francji można mówić O wielokrotnej i powrotnej epidemii. 
Rogalski świetnie się w tym orientuje i doskonale w to wprowa­
dza, bo jest najbardziej spoufalony z literaturami obu krajów. 

We Francji przełom spowodowała książka lelchiora de 
Vogiie "Le roman russe" (1886), będąca sama niezwykłym świa­
dectwem inteligencji i artyzmu, nazwana "bezkrwawym odwe­
tern" Rosji za najazd napoleoński. Drugim szczytem odbioru 
literatury rosyjskiej była książka Andre Gide'a o Dostojewskim 
(192 3). Obie te słynne prace Rogalski zna z pierwszej ręki, wni­
kliwie analizuje, otwiera za nimi rozległe perspektywy. Słusznie 
z ducha Dostojewskiego wywodzi twórczość Duhamela, Bema­
nosa, Mauriaca i Malraux. Słabiej wypadł rozdział o "tołstoiz.. 
mie" we Francji i np. o stosunku Peguy do Tołstoja dałoby 
się powiedzieć wiele więcej istotnych rzeczy. 

Równie frapująca jak część francuska książki Rogalskiego 
jest odpowiednia partia dotycząca literatury niemieckiej. Oddzia. 
ł~ wanie Dostojewskiego na Niemcy zwłaszcza po pierwszej woj­
nie światowej było zjawiskiem bez precedensu w historii długich 
i ścisłych stosunków literackich niemiecko-rosyjskich; niektóre 
utwory autora "Biesów" ukazały się wpierw w przekładzie 
niemieckim, co stanowi przypadek chyba jedyny w swoim ro­
czaju. Rogalski ustawia trafną analogię dla tego procesu w 
odbiorze Szekspira przez wczesny romantyzm niemiecki, przez 
dobę "burzy i naporu". 

Oddziaływanie geniusza rosyjskiego na literaturę niemiecką 
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szczytuje w dwóch osobowościach twórczych: Rilkego i Tho­
masa Manna. 

Mann określał literaturę rosyjską jako "świętą" , swój 
związek z nią uważał za ,,~pra~ę życiow.ej doniosłoś~i"; jeg:o 
"Czarodziejska góra" urodZiła Się po~,gwlazdą T?łstoJa, dr~gle 
"I'elkie dzieło życia Doctor Faustus pod znakiem DostoJew-

'O. " • 'hM ł k skiego. "Idąc śladami pisarzy ros~jsklc ann rozszerzy. ~a 
bardzo pojęcie zawodu p~sarski~go jak .to w ogóle by.ło"moz!twe 
w jego warunkach: zunl\versa!tzował. Je ,?aksyo:alme: . . 

Rilke _ trzeci obok Goethego I Hemego !tryk memleckl 
(J europejskim i światowym rezonansie - do końca. twórczo~ci 
pozostawał pod uro~iem R?sji, jej kraj~brazl:l' ludu I o?~czaJu. 
,.Jest to z pew:lO~clą - p~sze .Ro~alskl - jed.no z ~~,jclekaw­
szych zjawisk Jakle zna hIstOria ltteratury śWiatowej . 

Rozdziały o Rilkem i Mannie stanowią .dwie sa~odzielne~ 
najbardziej wyczerpują~e i sugestyw~e cał~ścI, dwa ~lerz.choł~1 
książki. Liczą się do ~aJlepsz?,ch ka~t Jego wI~lostr~~neJ .e~~lstykl, 
zebranej w takich zbIOrach Jak "Llteratura I cywlltzacja 1956, 

Profile i preteksty" 1958 (obie te książki zawierają zresztą 
~~kice poświęcone tym pisarzom). 

Badając dwustr<;mne zwi~z~i ~iędzy lit<:rat~rą ~osyjs~ą ~ 
literaturami zachodmo.europejsklml, Rogalski Ole tal tkWiącej 
w nich ambiwalencji, dwoistości. Jest ona wi~oczna ~właszc~a 
po stronie rosyjskiej. Typowy przykład stanoWI Puszktn chWIe­
jący się między dwoma biegunami: atrakcji i awersji, miłości 
i nienawiści. 

Rogalski nie przeocza również takich zawiłości i splątań 
jak zoologiczny ant~.kat?licyzm Dostoj~wskiego i jego zachwy~ 
dla Bismarcka, takich Jak nawoływame Manna - w pewne) 
Ira szczęście przejś~io,:vej. fazie .rozwoju - d? ducho~vego soju­
S7.U niemiecko-rosyJsklego przeCIW ZachodOWI. Ale me wydoby. 
wa patetycznej dr~matyczności, która jest treś~ią nasz~g:o cza­
~u: literatura rosyjska wyszła z Europy, wrÓCiła do Olej przy­
jc'ta jak objawienie, a teraz uderza w same jej podstawy. Ta 
ct"ramatyczność o wiele ostrzej, choć na ograniczonym historycznie 
obszarze występuje w książce Lednickiego "Russia, Poland and 
tbe \Vest". 

Ten tytuł prowadzi na powrót do punktu wyjścia książki 
Rogalskiego i punktu wyjścia moich uwag. Pragnąłbym je za­
k.o,1czyć akcentem osobistym, który może ułatwi ustosunkowanie 
s'.ę do całej sprawy. Z rodowodu i urobienia jestem od Rosji 
nIemal równie daleki jak od krajów azjatyckiego \Vschodu. 
Jak każdy lub niemal każdy Polak mego pokolenia nie jestem 
wolny od osobistych urazów. Ale noszę w pamięci jedno drobne 
zdarzenie, które chyba raz na zawsze określiło mój stosunek 
d~ Rosji. Kiedyś Józef Czapski, malarz i pisarz żyjący na emi. 
gracji, autor" \Vspomnień starobielskich", człowiek, który otarł 
s;~ o Katyń a potem jak żaden inny Polak chodził jego śladami 
- żarliwie stanął w obronie ludu rosyjskiego i jego kultury. 
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Wróciło. to do ?lnie, g?y. doczytałem cenną książkę Rogalskiego. 
l\lyślę, z~ nalez~ <:>drózm~ć naród rosyjski od ustroju sowieckie­
g~, nalezy odrózmać pohtykę od kultury. Polityka, ustrój prze­
mmą, kultura pozostanie w glorii. 

Tymon TERLECKI 

Szekspir odczytany 
na noUJo 

,.'Sz~ice o ~zekspirze"*) Jana Kotta poczęły się nie w pra. 
c~)\~n~, me na blu~ku cz~ na stole bibliotecznym, ale w teatrze. 
l"sląz~a skllł;da Się. w Jednej trzeciej z recenzji przedstawień 
szeksp~rowsklch. Wiem skądmąd, że stosunki między Kottem­
k:ytyklem teatralnym a l~,dźmi tea~ru nie są najlepsze. Ponieważ 
me . mog.ę ~ado~ć ~czymc 7a~adzle audiatur et alteTa pars, 
pomewaz Ole. widziałem am Jednego z tych widowisk, o któ­
rych Kott pisze, wstrzymam się od opinii czy jest on da­
b:ym czy złym krytykiem teatralnym. To jest zresztą mało 
\\ ażne dla oceny ostatniej książki. Dwie trzecie jej zawartości 
t\\ orzą studia wykraczające poza granice doraźnej krytyki tea­
tralnej, choć nie można mieć wątpliwości, że była ona ich pier. 
wszym bodźcem. 

Kott spojrzał na Szekspira świeżymi oczyma, odczytał go 
r.a nowo w świetle doświadczeń naszeg-o czasu i w świetle dra. 
tnaturgii, którą ten czas wydał. Wynik tego zabiegu jest rewe­
lacyjny. Potwierdza pogląd Kotta: "Szekspir jest jak świat albo 
:rycie. Każda epoka znajduje w nim to czego szuka i co sama 
chce zobaczyć". Potwierdza również jego drugą tezę: "Szekspir 
był zawsze żywy, jeśli żywa była dramaturgia, poprzez którą 
oriczytywano jego dramaty. Kiedy Szekspir jest martwy i nud­
n)', martwy jest nie tylko teatr, martwa jest dramaturg-ia epoki". 

Kroniki dramatyczne, tzw. dramaty królewskie, przede 
wszystkim "Ryszarda II" i "Ryszarda III", a także ".lak­
beta", po części "Hamleta" ujmuje Kott w kategoriach walki 
(.o władzę, w kategoriach determinizmu historyczn~o, koniecz­
('Io~ci dziejowej. Upatruje w nich działanie ,,\Vielkiego .lecha. 
r.tzmu", jak nazywa historię. Ze słynnej inscenizacji "Ryszarda 

*)Jan Kott: Szkice o Szeklpirze, Warszawa 1%1. Stron 332. 
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III" przez Leopolda }essnera przejmuje sugestywną metaforę 
wielkich schodów. Po tych schodach królewscy bohaterowie 
Szekspira pną się w górę znacząc każdy stopień uzurpacjami, 
gwałtami, zdradami, morderstwami, docierają do szczytu i kra­
"\ędzi. Gdy jeden z nich runie zepchnięty w przepaść ktoś inny, 
tł!n który go zepchnął, zaczyna tę samą drogę po to, żeby ją 
skończyć tak samo. Kott widzi w tym schemat obowiązujący 
w historii feudalnej. Tie trudno w tym dostrzec również sche­
wat przystający do wszystkich ustrojów total~styc~nych, tyrań­
skich. Sam przez się narzuca się znak równa~la między Ryszar­
dem III a koestlerowskim "Nr I" czyI! Stahnem. 

Widziane od tej strony kroniki przedstawiają się jako dra. 
r::laty filozoficzne, ukazujące "sprzeczność między porządkiem 
moralnym i porządkiem działania", między tym jak człowiek 
powinienby postępować a tym ku czemu pcha go automatyzm 
ustroju. "Hamlet", "dramat narzuconych sytuacji", ukazuje 
5i~ jako próba przezwyciężenia tej sprzeczności, przezwyciężenia 
tego automatyzmu. Jeg!) bohater mszcząc ojca ginie sam i w 
t(>n sposób unika zemsty z rąk Fortynbrasa. Powinien on po­
mścić na Hamlecie śmierć swego ojca, ale obejmuje tron duński 
t-ez przelewu krwi. "Fortynbras jest pierwszym władcą, który 
nie jest ani katem, ani ofiarą". Przerywa się w nim zaklęty ko· 
łowrót. 

Raz po raz wracają w wywodach Kotta bezpośrednie 
nu,,:iąza.nia do współczesności. Czytamy np.: "Pierwsze dno. 
Mozna Je nazwać doś .. viadczeniem oświęcimskim". Albo: "Trze. 
ha tę scenę (w "Ryszardzie III") odczytywać poprzez własne 
nasze doświadczenia, trzeba znaleźć w niej noc okupacji, noc 
obozów koncentracyjnych, noc masowych zbrodni". 

Niemniej, a może jeszcze bardziej odkrywcze jest spojrzenie 
na Szekspira poprzez dzisiejszy dramat, jego filozofię i jego poe· 
lIkę. "Formuły, którymi ~lakbet próbuje sam siebie określić -
sł\"ierdza trafnie Kott - są zadziwiająco podobne do języka 
t:g'zystencjalistów ... (~lakbet) wie, że z koszmaru nie ma uciecz­
ki, że jest losem i dolą ludzką albo, mówiąc językiem bardziej 
współczesnym, sytuacją człowieka. Zrozumiał, że wybór jest 
absurdalny albo raczej nie ma żadnego wyboru". 

Szekspir zobaczony przez pryzmat Brechta, Becketta, lones­
co, Diirrenmatta ukazuje nową twarz, objawia się jako pisarz 
~IU w~kroś wsp6łczesny. \V tym względzie szczególnie uderza­
l'tcy Jest roz.biór !,Króla Leara". Kott odrzuca jego ujęcie ra­
n,la.nty~zne, leg-o Jeszcze mniej sensowne ujęcie archeologiczne. 
J ?JmuJe .go pko "dramat o rozkładzie i upadku świata" wysło­
wIOny me ,,~ kategoriach tragedii, ale groteski (w analizie 
porówn::~vczeJ. ty~h dw?ch pojęć daje najlepszą miarę ostrości 
l precyzji my lenta). "Król Lear" to nie romantyczna opera, to 
Ole melodramat, ale "filozoficzna błazenada". Prowadzi do teg-o 
ujęcia zrównanie arcydzieła Szekspira z utworem Becketta 
"Fin de partie" (N. b. ciągle myślę, że polski przekład tego tytu. 
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lu ---: ,!Końcówka': - jest ?ietrafny. ~prawdzie wyjaśniono 
nu, ze. Jest to te~mmus tec~mcus, ?znaczaJący ostatni etap roz­
grywki szachO\~e], ale tak I tak kOjarzy się on również, a może 
przede wszystkim z końcówką w znaczeniu sufiksu, zakończenia 
s;owa: Wymowniejszy, bardziej jednoznaczny byłby przekład: 
"Konlec gry" , "Koniec partii", nawet "Koniec zabawy"). 
"W . obu "Końcówka~h". szek~pirowskiej i beckettowskiej -
mÓWI Kott - zawahl Się śWiat współczesny: renesansowy i 
nasz". 

Rewizjonistyczne jest J'ego spoJ'rzenie na Troilusa iKr" 
d" dkó . ,,""" sr ę , ?a. t ry.m nie bez powodu unosił się młody Żeromski. 

Kott widzI. w nim "spór o istnienie porządku moralnego w 
okrut~ym I b~z:o~umnym świeci~", jego bohaterowie wydają 
mu Się "zadzlwlająco współcześni". To spojrzenie potwierdzil 
teatr, dwie wspaniałe in~cenizacje angielskie .. jedna w strojach 
nowoczesnych, będ.ąca dZiełem Tyrona Guthne, druga pokazana 
przez Peter HalIa I Johna Bartona rok temu w Stratfordzie nad 
Avonem oraz polska Bohdana Korzeniewskiego, niezależna za­
n,wno od wcieleń angielskich, jak i od interpretacji Kotta. 
. Ten ,~am .poziom odkrywc.zości co w analizie "Ryszardów" 
I ,,~ea~a oSI~ga Kott v: ese~u o "Burzy". Odrzuca dwie tra­
aycJe uJmowama tego dZIeła.: jako feerii i alegorii, jako roman­
t~czneg.? pokazu. cudo~vnoścl I symbolicznej, szyfrowanej auto­
~Iografll S~eksp,~a. Plsz7: "Prawdziwa ."Burza" jest groźna 
I .sur?wa,. Jest hrycz.na l groteskowa, Jest - jak wszystkie 
w~elk!e dzu:la SZ,~kspI~a. - nam~~tnym obrachunkiem z rzeczy­
'\lst~~ ŚWiatem . Mlełsce . ~kcJ.1 ?kreśla jako. "wyspę udrę­
cze? ' "scen~, na której dZieJe Się I powtarza historia świata". 
KOjarzy mu Się ono z malarstwem "szalonego Hieronima Boscha 
prekursora baroku i nadrealizmu". Sens tej "tragedii strac~ 
nych złudzeń" ujmuje w takie słowa: "Historia jest szaleństwem, 
alc mu~yka . leczy du.sze lu<;łzki~ z .~zale.ństwa i tylko gorzką 
rr.,~drośc mozna przeCiwstawIĆ .hlstoru. Nie da się od niej uciec. 
vvszyscy ~rzeszh przez. burzę I są mądrzejsi ... ". Swoją metodę 
przerzucama przęseł n:tlędzy .dramaturgiem elżbietańskim, mię­
dzy fantastycznym ŚWiatem Jego dramatów a światem dzisiej­
szy:" ~emonstruje w powiedzen.iu o ostatnim monopolu Prospera: 
"Nle Jest to poetycka Apokalipsa romantyków ale Apokalipsa 
wybuchów jądrowych i atomowego grzyba". ' 

~ott test dobrze zo.rie~towany w nowszej literaturze szekspi­
rn.loglcz.nej, zna ostatme mterpretacje "Hamleta", ale szczęśli­
wie umka dłubactwa . . Jeg<? ksi.ążka niczym nie przypomina 
trakt~tu ?au~ow~go, m~ ugma ~Ię pod cytatami i przypiskami. 
rrzecl\~'me ~vlbruJ.e. OSO.bIStą .. p~sJ~, t'l'tni żywym pulsem, udziela 
cz):teln.lkowl swoJeJ. WibraCJI I Ciepła. Bardzo sprawnie posłu­
g~Je Się Kott zdamem krótkim, wartkim, ostrym, nieraz jado­
witym. J~st to styl ~ włas~ym profilu i artystycznym zacięciu. 
Jest '!' nI~ coś z migotaOla szermierczej szpady, coś z ruchli­
WOŚCI rtęCI, coś z trzasku sypiących się iskier. 

SZEKSPIR ODCzyTANY NA NOWO 153 

Teatralny rodowód książki Kotta poświadczają recenzje 
stanowiące zarodki obszernych esejów. Poświadcza go stała obec­
noŚĆ wizji scenicznej. Kott zna teatr elżbietański i nieraz się na 
niego powołuje, jak na koronnego świadka, zna również teatr 
współczesny. Tekst szekspirowski silnie odczuwany, podziwiany 
gorąco za "gęstość", ,:dosłownoś~", ,!brak pustych miejsc", 
funkcjonalność ("Szeksplr zawsze Się. ś~leszy, od razu gwałt0:W­
nie rysuje konflikt i sytuacje'.') -:- ?Ie J:st. celem sa?1 w sobie. 
Kott go nie tylko czyta, ale I WidZI. WidZI na s.ce~le. . " 

Prospera charaktery~uje n~ Leon~rda da VmcI. "Stawla 
_ mówiąc żargonem rezysersklm - mną ~stać teg~ utw?ru: 
"Ilekroć myślę o Arielu, zawsze g<? sobie wyobr~zam Jako 
szczupłego chłopca o bardzo smutnej twarzy ... Anel porusza 
sil,- szybciej od myśli. Niech zjawia się na scenie i schodzi Z niej 
niepostrzeżenie. Ale nie wolno mu ani tallczyć, ani biegać". 
" ;idzi plastycznie również Kalibana ("jest człowiekiem nie pot­
worem"). Obie te wizje wynikają z odrzucenia utartej, już przy­
słowiowej antytezy: Ariel - Kaliban jako "filozoficznie płas­
kiej i teatralnie pustej", co stanowi jedną z największych zdo-
byczy studium o "Burzy".. .., . 

Takie przykłady scemcznego wldzema mozna by mnozyć. 
\V bardzo wnikliwym, jednocześnie entuzjastycznym i krytycz­
nym, rozbiorze książki Wyspiańskiego o "Hamlecie" Kott prze­
konywająco dowodzi, że zawarty w niej scenariusz końcowego 
pojedynku "jest klasyczną kartą polskiej szekspirologii i wzo­
r<!m nowoczesnej myśli reżyserskiej". Ku wstydowi polskich 
ludzi teatru stwierdza, że "nikt nie podjął próby choćby czę­
ściowego sprawdzenia inscenizacji Wyspiańskiego w żywym 
teatrze " *). 

Szkice o Szekspirze" nie obejmują całego Szekspira. Ich 
auto;' jest wyraźnie mniej zainteresowany komediami. Pisze o 
n ich tylko jako recenzent, poza tym wspomina je incydentalnie. 
tło głębi urzekają go tragedie, ciemna strona szekspirowskiego 
księżyca. Udało mu się wymownie pokazać, że właśnie tą stroną 
Szekspir patrzy w naszą epokę, przejmująco ją wyraża. 

Odsłonięcie tej aktualności mistrza ze Stratfordu, uderza­
jące inteligencją, odkrywczą wrażliwością, świetną formą pisar­
ską czyni z książki Kotta dokonanie o poziomie europejskim. 

Tymon TERLECKI 

• *) Przypisek dodany W korekcie. Taka próba si~ odbyła. Odnotował 
]Ił . Leon Ploszewski w posłowiu do t. XIII "Dzieł zebranych" Wyspiań­
.klego (K~ków 1961), s. 251. "W roku 1960 - czytamy - wystawił 
,J~am!eta . Teatr "Wybrzeże" (premiera 14 sierpnia w gmachu Teatru 
WIelkIego w Gdańsku). Andrzej Wajda, inscenizator. reżyser i scenograf 
sztuki, korzystał .z koncepcji Wyspiańskiego w uj~ciu postaci Hamleta (grał 
gil Edmund Fethng), ~ reżyserii. sc.eny pojedynku i w scenografii; skompo­
nował ramy dekoraCYJne, CZ~ŚCIOWO zgodne z "przekrojem zamku Ham­
letów", 
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Nadesłane nowości 

wydawnicze 
GINALSKA (Maria). Polskie Boże 

Narodzenie, Wyd. I. Str. 316. 
6 plansz wielobarwnych, 100 fo­
tografii czarno-białych, nuty 10 
najpiękniejszych kolęd polskich, 
rysunki pomocnicze do wyrobu 
ozdób choinkowych. Trójbarwną 
obwolutę oraz 10 rysunków czar­
no-biał~h wykonał art-grafik Ta­
deusz Terlecki. Na wydawnictwo 
składają się następujące rozdzia­
ły: Antologia poezji świątecznej. 
- Geneza świąt Bożego Narodze­
nia. - Opłatki. - Kołędy, kan­
tyczki, pastorałki. - Jasełka, 
szopki, herody. - Pająki. koro­
ny, gwiazdy. - Historia choinki. 
_ Zdobnictwo choinkowe. - O­
brzędowe potrawy świąteczne. -
Bibliografia. - Wykaz ilustracji. 
- Spis tre(ci. (Wvd. B. Świder­
ski, Londyn, 1961, cena 52/6 
lub dol. 8,-). 

lean Colin d'Amiem (1927-1959). 
Textes de Jean Colin avec nom­
breuses reproductions de ses de­
seins et de ses toiles dont 14 en 
coulellr. Preface de JacQues Des­
briere et de Joseoh Czapski. (Ed. 
Librairie de M"r;gnan, Paris, 
1961, prix 150 NF.). 

SUŁKOWSKI (Tadeusz). Dom 
zło/y. Poezje. Str. 84. (Skład 
i druk Oficyna Poetów iMalany, 
Londyn, 1961). 

LEśMIAN (Bclesław). Wiersze 
rosyjskie. Pnełożvł Marian Pan­
kowski. Str. 20. (Skład i druk O­
ficyna Poetów i Malany, lon­
dyn, ł961). 

Ze .• zllt.łJ do Hi .• lorii Narodowych Sił 
Zbro;rtllch. Zeszyt I. Str. 74. 
Powielacz, (Chicago, J96I) . 

JANT A (Ałeksander). Losy i lu­
dzie. Spotkania - pnygody 

studia. 1931-1960). Str. 426, z 
ilustracjami. (Wyd. "Wiadomo­
ści" w Londynie, Polski Instytut 
Naukowy w Ameryce. Okładka 
F eliksa Topolskiego. Odbito w 
Oficynie Poetów i Malany, Lon­
dyn, 1961). 

SUŁKOWSKI (Tadeusz). Tarcza. 
PoeEe. Okładka i rysunki F elik­
sa T opolskiego. Str. 24. (Odbito 
w Oficynie Poetów iMalany, 
Londyn, 1961). 

JIMENEZ Uuan Ramón). Srebroń 
i ja. Przełożył Florian Śmieja. 
Okładka i rysunki Zy~unta Tur­
k,ewicza. Str. 68. (Skład i druk 
Oficyna Poetów i Malany, Lon­
dyn, 1961). 

CZA YKOWSKI (Bogdan). Sura. 
Poezje. Str. 16. (Skład i druk O­
ficyna Poetów i Malany, Londyn. 
1961). 

PASTERNAK (Borys). Stichi i 
poemy 1912-1932. Pod redakcją 
proL G.P. Struwe i B.A. Filip­
powa. Str. 495. (Wyd. The Uni­
versity of Michigan Press, Ann 
Arbor. 1961. cena dol. 8.50). 

PASTERNAK (Borys). Proza 
1915-1958. Powiesti, rasskazy, 
aw/obiograficzeskije proizwiedie­
nia. Pod redakcj" prof. G.P. 
Struwe i B.A. Filippowa. Str. 
3 2. (Wyd. The University of 
Michigan Press. Ann Arbor, 1961. 
cena dol. 8.50). 

PASTER AK (Borys). Stichi 
1936-19S9. S/ichi dla die/ej. Sti­
chi 1912-19S7. nie sobrannyie w 
/migi uw/ora. Slalii i wlIsluplenja. 
Pod redakcją prof. G.P. Struwe 
i B.A. Filippowa. Str. 297. 
(Wyd. The University of Michi­
gan Press. Ann Arbor, 1961. ce­
na dol. 8.50). 
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SHEVCENKO (Taras). Song out 
of Darkness. Poems translated by 
Vera Rich. Str. 128. (Ed. Mitre 
Press. London, November 1961. 
16/-)· 

DMITRIK (Kosimo). Han/ise d'un 
Zaporogue. Poemes. Pp. 52. (E­
ditions de la Revue Modeme. Pa­
ris. 1960). 

MIŁOSZ (Czesław). Wes/ und 
Oestliches G elande. Przekład z 
2.Olskiego oryginału ("Rodzinna 
Europa ") Maryli Reifenberg. Str. 
340. (Ed. Kiepenheuer & Witsch. 
Koeln-Berlin. 1961). 

KUNCEWICZOWA (Maria) Gaj 
oliwny. Str. 254. {Wyd. Instytut 
Wydawniczy "Pax", Warszawa, 
1961. 

MALAK (Henryk, ks.). Klechy w 
obozach śmierci. Wyd. II przej­
rzane i poprawione: T. I. Str. 
319 (czerwiec 1961 - T. LII 
serii czerwonej "Biblioteki Pol­
s~iej"). T. II. Str. 320-370. (sier­
pIeń 1961. T. LIII serii czerwo­
nej "Biblioteki Polskiej"). (Nakła­
dem Kat. Ośr. Wyd. "Veritas". 
Londyn. Cena za całość 42/-). 

ANTONOWYCZ (S.). Koro/kij 
is/oricznyj narys Poczaiwśkoj 
Uspinśkoj Ławry. Str. 72. (Wyd. 
Peremoha 1961, Argentyna). 

ŁAHODYNSKA (Halia)' Do Son­
cia - Jo woli. Mandrywka ju­
nosli. Str. 254. (Wyd. Mykoła 
Denysiuk, Chicago, 1960. cena 
dol. 3,-). 

PARFANOWYCZ (S.). Wirnyj 
pr!!jatiel. Str. 207. (Wyd. My­
koła Denysiuk. Chicago 1961, 
cena dol. 2,50). 

MAZURKIEWICZ (Kazimierz J.) 
- TUREK (Wiktor). Alfons f. 
S/aniewski (1879-1941). Przyczy­
nek do historii prasy polskiej w 
Kanadzie. Pod redakcją Francisz­
ka Głogowskiego. Str. 62. (Ed. 
Polish Alliance Press, Ltd., To­
ronto, 1961). 

WEINTRAUB (Wiktor). WlIZ­
naczniki stylu realistycznego. Str. 
399-413. (Nadbitka z .. Pamiętni­
ka Literackiego", 1961, Z. 2. 

POPIEL (Gerald). Pachanga si! -
Two Mon/hs in Cas/ro's Cuba. 
Str. 139-158. (Odbitka z .. The 
Dalhousie Review, Vol. 41, nr 2). 

POPIEL (Gerald). Suroioal oj /he 
Filles/ Behind /he Iron Cur/ain. 
Str. 103-112. Odbitka z .. II Po­
litico". University of Pavia, vol. 
XXVI, nr. 1. 1961. 

LANGROD (Jerzy Stefan). Siu­
dium prawa dla oficerów polskich 
przy "Universite Franfaise de 
cap/ivite" , w obozie jeńców w 
Edelbachu (Oflag XVII A) 
1~0-1945. Str. 3-13. Odbitka z 
,.Nauki Polskiei na obczyźnie", 
Zeszyt 3. Londyn, 1961). 

BRZEZIŃSKI (Zbigniew). The 
Na/ure oj /he Sooiet System. Str. 
3S 1-368. (Odbitka z .. Slavic Re­
view, Vol XX, nr 3, October. 
1961). 

KOMUNIKAT 
"POLISH lJNIVERSITY COLLEGE ASSOCIATION", 

S. P~inces Gardens, London, S.\V.7. o~łasza konkurs na sty­
pendIum na studia uniwersyteckie na rok 1962 / 63' 

\yysokość sumy stypendialnej S. 300. 
Kandydaci pochodzenia polskiego w wieku lat 18-30 mogą 

otrzymać Reg-ulamin Stypedialoy w Sekretariacie P. U .C.A.L., 
adres jak wyżej. 

Termin składania podań do dnia 1. 1. 1962. 



Londyn, dn. 25.10.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktone I 

Z wielkim zdziwieniem wyczytałem w nr. 10/168 Kul/ury, we wspom­
nieniu o amb. Laroche wtrącone - bez żadnego związku z tematem -
zdanie następujące: .. Nawiasem mówiąc, jeszcze bardziej niebezpieczny jest 
stan euforii, wmawiany w emi~~cj~ polską przez .. Dziennik Polski". który 
chce w nas wmówić, iż w Wielkiej Brytanii posiadamy dzisiaj alianta. 
omaiże gwaranta". Nie mogę sobie przypomnieć choćby jednego artykułu 
.. Dziennika". czy to W ostatnich dwóch latach pod moją redakcją. czy 
poprzednio, który by głosił tezy, choćby trochę uzasadniające tego rodzaju 
twierdzenie. 

Może p. Wacław Zbyszewski zechciałby podać, na czym swe zanuty 
opiera. W pneciwnym razie trzeba będzie to zdanie uznać za próbę wyk­
Pll'nia "Dziennika" w oczach tych czytelników Kultury, kt6ny go nie 

czytują· 

Łączę wyrazy prawdziwego poważarua. 

A. BREGMAN 

• 
Chamalieres (puy-de-DOme), 4.11.1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Dokładnie przed trzema laty .. Kultura" ogłosiła artykuł W.A. Zby­
szewskiego na temat zagadnień demograficznych. Było w tym artykule, jak 
Francuzi mówią, Ci boire et Ci manger: obok uwag Istotnych a czasem nawet 
interesujących, sporo nieporozumIeń. wynikających z niedostatecznego wyk­
ształcenia ekonomicznego. W liście. który w6wczas skierowałem do Pana 
Redaktora ("Kultura" nr 134 str. 158). sprostowałem kilka grubszych bł~ 
dów. ale powstrzymałem się od surowszej krytyki. 

Artykuł tego samego autora o gospodarce francuskiej. wydrukowany we 
wrześniowym numerze .. Kultury" jest podobną mieszanin~ tez słusznych. a 
nawet mało znanych (np. niekonystny wpływ na psychikę francuską zbyt 
długotrwałej stabilizacji franka w XIX wieku), obok niebezpiecznej igno­
rancji. Niestety ta ostatnia pnejawia się w omówieniu niezmiernie ważnej 
dziedziny, jaką jest rola planowania gospodarczego w świecie zachodnim. 
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Planowanie jest frazesem ... Planista musi być dyktatorem ... Planowa­
nie bez przymusu jest ćwiczeniem umysłowym... Inflacja uniemożliwia 
jakiekolwiek. planowanie, nie tylko dobre ...... Ile zda~ - t~le głupstw, 
tym razem. me dru.gorzędnych,. wybaczalr~ych, ale zas!ldmczych I groźnych. 

UstróJ czyste) gospodarkI rynkowej, puszczone) samopas, należy do 
przeszłości. Nic i nikt go nie wskrzesi, chociażby z tego jedynego powodu, 
że w takim ustroju głębokie depresje koniunkturalne są prawie że nieunik­
ruone. W drugiej połowie dwudziestego wieku mamy przed sobą tylko dwie 
możliwości: albo planowanie integralne ( .. imperative") w ramach ustroju 
totalitarnego (jedno bez drugiego jest nie do zrealizowania); albo planowanie 
częściowe ( .. indicative") operujące bez przymusu, ale prze7 różnego rodzaju 
bodźce w stylu francuskich planów modernizacyjnych i w ramach ustroju 
polity~nego gwarantującego podstawowe wolności. 

Gdyby ocena p. Zbyszewskiego. na t~ ważnym.,p.unk~~e była uzasad. 
niona i słuszna, oznaczałoby to. że me ma mnego Wy)SCla mz system gospo­
darczo-polityczny sowiecki; tezy Chruszczowa o nieuniknionym pokojowym 
zwycięstwie komunizmu byłyby nie odparte. 

Na szczęście p. Zbyszewski jest tylko skądinąd zdolnym, ale zbyt 
pewnym siebie dziennikarzem, uparcie piszącym o neczach, na kt6rych się 
mało zna. 

Proszę pnyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy prawdziwego poważania. 

Dr. M. EPSrEIN 

• 
BronxviIle, 2.11.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Pan Jeny Stosius w l!ście swym drukowanym w Kulturze październi­
kowej ubolewa czemu .. mefortunne wyrazy o żydokomunie i drożdżach 
ni?Sących ferment i ni~pokói" wybrane z?s~!';ły dla informacji o bezstronnej 
k!lążce Hertza .. ŻydZI w kultune polskIe) . 

Zgłaszam protest w imieniu drożdży. 
Niektóre porównania pnyjęły się powszechnie, budzą jednakowe sko­

ianenia i wyraźnie pozytywny lub wyraźnie negatywny stosunek do okreś­
lonego przedmiotu. Inne natomiast nie są tak proste i jednoznaczne; można 
rozumieć ie negatywnie wbrew intencji autora. 

Drożdże są przeciwieństwem zakalca. Niezbędne do życia zdrowe fer. 
menty powodują .i pnyspieszają rozwój i w~rost. Ni,:pokój zaś nie kon!ecznie 
prowadzi do zWlenęcego strachu lub chorob psychIcznych, ale rówmeż do 
tw6rczej działalności, odkryć postępu. poznawania świ.ata i siebie. 

Małe ziarno rozwijające się w wielkie drzewo. mIarka kwasu czy droż­
d~y przetwarzająca i dźwigająca w górę ciasto chlebowe - ~o ~ynajmniej 
m .. są porównania stosowne do .. wynutków społeczeństwa zerujących na 
ludzkich nieszczęściach" a pneciwnie. do ludzi i prądów wnoszących 
elp.menty twórcze. swvm 'ożywczym działaniem zapobiegające stagnacji. 

Przetwananie, z~równo w ścisłym sensie fizyczno-chemicznym. jak i w 
duchowym. jest istotą wszelkiej ewolucji. Porównanie do drożdży uważać 
chyba należy za wielce pochlebne. pomimo że ferment i niepokój budzić 
mogą skojanenia niefortunne. 

Łączę wyrazy poważania, .. Cześć drożdżom I". 
Ewa GIERA row A 
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Londyn. 15.11.1961 

Szanowny Panie Redaktorze I 

P. Witold Gombrowicz prowokuje mnie do odpowiedzi zaimując się 
znowu moją skromną osobą w fragmentach z dziennika ogłoszonych w listo­
padowym zeszycie .. Kultury". W swoim ataku na mnie p. Gombrowicz 
ucieka się do najbardziej zdyskredytowanych chwytów polemicznych. a mia­
nowicie wyrywania słów z kontekstu. jak również przeinaczania faktów. 
Istotnie. napisałem list do redakcji czasopisma • ,Kontynenty" • w Londy­
nie z okazji artykułu p. Marii Danilewiczowej o literaturze emigracyjnej aby 
wytłumaczyć moje stanowisko wobec powieści Mariana Pankowskiego .. Ma­
tuga idzie" (stanowisko to było przedmiotem cierpkiej uwagi p. Danile­
wiczowej) jak również aby przypomnieć jej. że pominęła w swoim zesta­
wieniu autorów i książek mój dorobek chociaż miała czas i miejsce na 
omawianie książek. które jeszcze nie wyszły (tom .. Ryby na piasku"). 
Napisałem równ ież szkic dla tychże .. Kontynentów". gdzie pozwoliłem sobie 
poddać m.in . krytyce orzeczenia jury nagrody .. Wiadomości" i gdzie wspom­
niałem o nagrodzie dla książki ambasadora Kajetana Morawskiego. Każdy 
kło przeczyta ten artykuł zorientuje się bez trudu o co mi chodzi i że czynię 
tam - i to dwukrotnie - rozróżnien ie między ludźmi piszącymi a pisarzami. 
Podkreślam przy tym. iż jest rzeczą osobliwą. że w .. akademii" stworzonej 
przez .. Wiadomości" nie ma takich czołowych pisarzy jak Gombrowicz. 
Autor .. F erdydurke" podchwytuje w żakowski sposób użycie przeze mnie 
przeciwstawienia pisania i bycia pisarzem i przeprowadza wywód. który 
jest żałosny w swoim niewydarzonym dowcipie. 

Na nielepszym poziomie stoją maniery p. Gombrowicza. które ujaw­
mają się w takich uroczych zwrotach jak .. to tak łatwo, Grabowski. trzeba 
tvlko troszkę dobrej woli ,". ajzabawniejsze ale i najsmutniejsze zarazem 
jest to, że to p. Gombrowicz daje mi rady jak unikać egocentryzmu i ego­
tyzmu. Polecam wszystkim przeczytanie fragmentu dziennika z listopada: 
jp.st to jedno celebrowanie siebie, przy protekcjonalnym poklepywania 
Brunona Szulca ("Bruno mnie wielbił, a ja jego nie wielbi/em") i próbie 
obniżenia Witkiewicza. Na tym Ile sąd. który wypowiedziałem w szkicu 
o polskiej literaturze emigracyjnej na łamach londyńskiego miesięcznika 
.. Contemporary Review". że Gombrowicz jest miles gloriosus literatury pol­
skiej i że największym wrog~em j.ego .talentu j~st jego pa.tolo.gi<;zny egoceo­
tr}zm. wydaje mi się bardZiej mż kiedykolWiek uspraWiedliWIOny. 

Racz Pan przyjąć. Szanowny Panie Redaktorze. wyrazy szacunku. 

Zbigniew GRABOWSKI 

• 
Neapol, 10.11.1961 r. 

Drogi Panie Redaktorze I 

Przykro mi. że lE. Patriarcha Wenecji, Giovan Battista Urbani, został 
przeze mnie mimowoli skrzywdzony w zakończeniu mojego artykułu o HOI­
towcu. Notatkę o tym że wymóg! on na dyrekcji muzeum Correr zmianę 
tabliczki pod obrazem Carpaccia z Le cortigiane na Le dame oeneziane 
przeczytałem w tygodniku rzymskim L'Espresso. W parę tygodni później 
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ukazał się w tymże tygodniku list dy~e~tor~ muzeum Correr, d?noszą.cy •. ~e 
nie ma potrzeby wzywać . nadaremno Im!ema .purpurata wen~ckleg,?: IstOleją 
jak się okazuje, wśród historyków sztuki dWie szkoły. z ktor~ch Jed~a ~o­
p truje Sil; w płótnie Carpaccia dam. a druga kurtyzan. Prostuję to 10Ja!me, 
. akkolwiek istotny sens mojej aluzji polegał na tym. że ~anna WładZia z g ennej mogłaby swoją osobą łatwo pogodzić także zwaśmonych ekspertów 
(~dyby łaskawszy I~s postawi.ł ją był. na ich drodze): , ." " 

W każdym razie .ma ŚWiętą raCję .redak!?r .. Wladomo:cl lon~yn~klch. 
gdy powtarza za Tuwimem przy każdej okaZJI: .. Sprawdzac, panowie zurna­
liści. sprawdzać (". Dotyczy to zarówno kronikarza z L' Espresso, jak niżej 
podpisanego. 

Gustaw HERUNG-GRUDZIŃSKI 

• 
Addis Abeba, 7.11.1961 

Łaskawy Panie Redaktorze! 

W październikowym numerze .. Kultury" (str . .133). Pan W. Zbyszew­
sb tak oto określa śp .. Alek~andra Mohla. mego me~załowanego k?legę 7 

ambasady R.P. w Alg.lerze I Paryżu: - .. był .t~ b.aw~da!TIek, czło~lek bez 
zdania, ... którego zdame było zawsze błędne. Jezeli me mf~ntylne . 

Na infantylizm nie ma monopolów: powyższe arcydZieło wprowadza 
autora w szranki konkurencji, w której zwyciężyłby mego zmarłego przy­
jaciela. 

Umarli są bezbronni. Tylko to usprawiedliwia mój przytyk, który mi 
p. Zbyszewski - zazwyczaj mistrz pióra - wybaczyć raczy. 

Z prawdziwym poważaniem. 

Jerzy KRZECZUNOWICZ 

• 
Edynburg. dn. 2.11.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W książce mojej .. Od podwo-:!y . do czołg~" w zestawieniu obsady. p~r­
sonalnej na stronie 138 zostało pommlęte naZWisko płk. dypL L~ona Mltkle­
wicza. który był od czerwca 194? ~o lutego .1943 ~astępcą dow~cy l dyw. 
panc. _ zanim płk. dypl. KaZimIerz Glablsz objął to stanOWisko. . 

Za łaskawe umieszczenie powyższeg~ na lamach poczytnego pisma 
Pana z góry uprzejmie dziękuję i pozostaję 

Z wyrazami prawdziwego szacunku. 

Stanisław MACZEK, gen. dyw . 

• 
RI-GO w Douai. _ Z zasady nie zamieszczamy listów de;' Redakcji, 

niepoclpisanych przez autorów. jeśli autor z wa~nych p~yczyn me chce c.zy 
nie może listu podpisać _ powinien podać swoJe naZWisko I adres dla wia­
domości Redakcji. 
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Redakcja .. Wiadomości" stwierdzi ła ostatnio, że część szkic6w 
przedwojennych, zamieszczonych w wydanych _yrzez nas "Pismach Ostat­
nich" Andrzeja Stawara, była drukowana w .. Wiadomościach l iterackich". 
\V zostawionym do druku przez Andrzeja Stawara maszynopisie (w jed­
nym ze szkiców brakowało jednej strony) nie było żadnej wzmianki czy 
szkice te były w ogóle drukowane i gdzie. Autor nie zostawił nam ponadto 
żadnych dodatkowych wyjaśnień . Nie wiedząc, że były one drukowane w 
"Wiadomościach literackich" nie opatrzyliśmy ich żadnym komentarzem 
_ obecnie podajemy to do wiadomości naszych czytelników. 

Nalcładem Polsk.iej Spółki Wy~awniczej . .. POLAR" iuż .piąty rok 
wychodzi w Argentynie: - Nlezaleźny Tygodnik 

KURIER POLSKI 
KURIER POLSKI posiada Prenumeratorów i Czytelników również 

i daleko poza granicami Ameryki Południowej 

• 
KURIER POLSKI umieszcza korespondencję własną: z Połski . 
Austral ii, Afryki, Argentyny, Brazylii, Columbii, Chile, Urugwaju, 

USA, K anady itd . 

• 
Roczna prenumerata Kuriera Polskiego wynosi TYLKO: w Argen-
tynie, Chile i Paragwaju - pesos arg. 300; w Brazylii - 4 dol. 
USA; w Urugwaju - 36 pesos urug. Roczna prenumerata 
w innych krajach - 6 dol. U .S.A. Dodatkowa opłata lot. -

według taryfy na dany kraj. 

• 
Adres Redakcji i Administracji : 

KURIER POLSKI c. Andres Pacheco de Melo 2573. 
Buenos Aires - Argentina 

Na żądanie wysyła si~ numery okazowe 

Londy-.{łki lcorelpOndent "Kultur .. ": Juli ułl MIEROSZEWSKI. 
II C.inłborouah Ro.d, London. W .... - Telefon: CHhwick I~. 

91, 

Directeur-&eront: Jerzy Giedroyc. 

Depot legał: 4- trimestre 1961 
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NOWOSCI 
BIBLIOTEKI « KULTURY » 

INSTYTUT LITERACKI 
Adres Redakcji : 91 , Av. de Poissy 

MAlSONS LAFFITTE (S.-et-O.), France 

Paweł HO TOWIEC 

Tom LXV 
Str. . 300 
15 NF (22 sh;. 3.-) 

Aleksander HERTZ 

Tom LXVI 
Str. 2 8 
15 F 22 sh. 3 ,-) 

ESEJE DLA KASSANDRY 

• K i~żka ta zawiera wybór szkiców pi a ­
nych między 1929 a 1960. \Y iększa częsć ich 
traktuje zagadnienia literatury, od T ukidid a 
do n<ljnowszych prądów literackich. E ej t " t u­
lowy mó\\' i o proroctwach i p rorok;J.ch. · \V 
kilku szkicach autor wspomina dawną \Var-
zawę z początków obecnego stulecia i 7 lat 

trz~·dzilstych . B rydżyści znajdą w niej \\'s po-
1l1111enia o mlodości Ely Culb rtsona . 

żYDZI W KULTURZE POLSKIEJ 

• Problem żydo\\ ki tak g'lęboko wszedł w 
na: zą hi torię i kulturę. że od dawna wymagał 
obiektywnej analizy. Książka Alek a ndra 
Hertza cieka 'a. mądra i rzetelna mu i wzbu­
dzić zaintere owanie myślącej częśc i na zego 
-polecz 11 t\\ a . 



Andrzej T A W AR 

Tom LVII 

Str. 274 
15 NF (22 sh .;, 3,-) 

Abram TERC 

Tom LXVlIt 

Str 224 

12 NF (17 6, . 2,50) 

I. IWA OW 

PISMA OSTATNIE 

(Seria "Dokumenty". Zeszyt 1 O ) 

• K iążka tawara, najwięk zego polskiego 
krytyka.mark i t;, zawiera szereg zkicó\\ 
napi anych przed wojną oraz obszerne Glos y, 
napi ane w ~rtdisons-Laffitte, bezpo rednio 
przed śmierci:!. Ksi<!żka ta jest rekapitulacją 
poglądów . tawara, jego testamentem poli­
tycznym i ideo\\ ym, a zarazem jakby limitem 
poznawczym metody mark i tow kiej. 

OPOWIEśCI F ANTASTYCZNE 

• Drugi przemycony z Z R rękopi autora 
". ąd idzie" owieckiego pi arza, ukrywają­
cego się pod p eudonimem Abram Terc. 

:\" a książkę sklada się :) dużych opowiadań, 
które poprzedza wielka przedmowa tefana 
Bergholza, dająca panoramiczny przegląd dok­
tr"n" i S" temu komunizmu. Przedmowa ta 
zaintere u Je ponadto polskiego cz"telnika ory­
ginalnymi rozważaniami na temit w półcze" . 
nej literatury pol kiej. 

Przełożyl z rosyj . kiego Józef Łobodow ki. 
(opowiadania: fi cyrhll, Lo/wlor:;y, Ty i ju, 
GrafumaIli) i Stefan Bergholz (opowiadanie 
Gololed~). 

CZY ISTNIEJE żYCIE NA MARSIE? 

• h:omedia (a mo/e tragedia) w trzech aktach 
z prologiem i epilo~iem .. '-kcja rozgrywa ię 
\\' r. 19:6. Prolog i epilog dzieją ię w ~10 . 
kwie, trz\ akt\· na ~Iar ie. 

:\" owy - rękopi przemycony (niezależnie od 
Terca) ze Zw.owieckiego, który otrzymała 
"h:ultur < ". Je t to g-rote ka polityczna pięt­
nująca anty emit) 2m owiecki. Autor w 
przedmowie pi ze: ... "niech więc moja ztuka 
dema kuje i kompromituje ten "najbardziej 

Tom LXtX 

Str. 112 
7 NF 110 sh; . 1,50l 

Abram TERC 

Tom LXX 
Str. 212 
12 NF (17 '6; 2,50) 

I. IWA OW 

Tom LXXI 

Str. .. .. .. . 102 
7 NF (lO sh; , 1,50) 

Paweł ZAREMBA 

Tom LXXII 

Str 58 
p 'us Indeks na­
zWisk , i n d e k s 
rzeczowy o r a z 
Bib ;09rof;o. 

20 F 30 sh; 4 ,25 

demokratyczny ySlcm", tak wychwalan" przez 
Chruszczowa, 1\iech stanie się pożytecinq dla 
tych wszy tkich, którzy stojqc na huma ni -
tyc~nych .pozy~jac~ odrz~cajq zarówno pallstwo 
burzuazYJne Jak I sowIecką dyktaturę tych 
którzy poszukują nowych dróg ... ". ' -

Przełożyl z rosyjskiego Jósef ł_obodowski. 

F ANT ASTICZESKIJE POWIESTI 

• \"ydanic \\. języku rosyjskim. Do ksiqżki 
włączono opowiadanie tegoż a utora pl. " ąd 
idzie", wydane w języku polskim jako XLVI 
tom "Biblioteki EII/tllry". 

JEST' LI żIZŃ NA MARSIE? 

• \"ydanie w języku rosyjskim. 

HISTORIA POLSKI 

Cz. I. 

• Obejmuje okres od zarania PaI1stwa Pol. 
kiego do r. 1506, to jest do przełomu Sred. 

niowiecza i cza ów nowożytnych. 

"Hi toria Polski" Pawła Zaremby jest 
próbą yntez" dziejów Polski na tle rozwoju 
politycznego, go podarczego i kulturalnego 
Europy. 



Największy polski miesięcznik KULTURA ukazuje Się 

regularnie od roku 1947. 

Prenumerata roczna KULT RY wynosi: we Francji -
F 37,-; w Anglii i Australii - 60 / - (stg); w Sto Zjedn., Kana-

dzie, Meksyku, Brazylii i Venezueli - SA 9,-. 

Ceny prenumeraty w innych krajach podajemy stale na 
3-ej stronie okładki K LTURY. 

Egzemplarze okazowe wysyłamy na żądanie bezpłatnie . 

• 
Od października 1 96 1 r. wydawcą KULTUR Y i książek 

z .. Biblioteki KULTURY" jest I STITUT LlTTERAIRE (Instytut 
Literacki) z siedzibą: 91, Av. de Poissy - Maisons-Laffitte 
(S.-et-O.). gdzie mieści się również Redakcja KULTURY. 
Dyrektorem Instytutu Literackiego jest redaktor KULTURY -
Jerzy Giedroyc. 

• 
Prenumeratę KliLTURY oraz należności za zamawiane 

książki można wpłacać na konta pocztowe. Instytutu, a mianowicie: 
z FRA CJI na konto: 

I STIT T LlTTERAIRE 

91, Av. de Poissy, Mesnil le Roi 

p. MAISO -LAFFITTE ( .-et-O.) 

c.c.P. 1 22 56 - P. RI 

z ZAGRA ICY na konto: 

TITCT LlTTERAIRE 

91, Av. de Poissy, MesniJ Je Roi 
p. MAI O FITTE ( .-et-O. ) 

22 38 - PARIS 
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